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“Wesoły nam dziś dzień nastał.?’

Smętkiem wielkim przygnębio­
ną była Marya, 
zdjęciu z krzyża, 
do grobu przed 
gw iadzy sabat u, 
mu.

A przez dzień 
niósł nad Jerozolimę jakby chmu­
rę łez, lio dokoła powietrze perli ; 
ło się jakimś żalem rzewnym,'ja­
kimiś rozcłkaiiiem, przypominają 
eem świtanie dżdżystego dzion­
ka.

Żaden uczniów Jezusa nie od 
wiedzał domku Maryi, obawia 
jąc się prześladowania starszyzny 
żydowskiej, groźnego Sanhedry-1 
nu i rozbestwionego tłumu.

- rwała tedy Marya niepocieszo­
na przez dzień sobotni, otoczona 
pustką, bo nawet wiatr, gdy wpa­
dał z pyleni ulicznym i promy 
ki< n słońca, zdhwał się mówić Jej 
jękliwie: 1

Niema Go już! Nie

miała zaś 
ło Jej się

poszedł sz 
su posuch 
cie.

bo Syn Jej. po 
złożony został 

ukazaniem
1 rzyci dzień

su; 
te

sabatu wiatr nu

aa 1 .
koło < północy usnęła, 

seu niespokojny. Wyda- 
bpwiem, jakoby Syna- 
w latach dziecięcych, 

:uka- wody w polu cza- 
y i zginął gdzieś w ćwie­

ił L-Illi- O IZO- 
L ' -

.afrdlfWfilmniennit u nocnym ' wił. odparł: 
■'11 miesiąca; nic spieszyła się 
j otar-iein, ibo przeż ten łzawy 
ształ cuda ujrzała z otwartego 

okna, klóreni na świat Boże po- 
glądała.

Noc stała się niezwykłe jasną i 
ciepłą, przeto widać było i Jtsię- 
żye. co błyszczał wysoko, niby 
czujne oko niebios, i gwiazdy, co 
jaśniały po nad Golgotą i spada­
ły na ten szczyt żałobny.

Naraz rozłyskało się całe niebo 
i jedna gwiazda zaczęła spadać co­
raz jaśniejsza. Zniżyła się tak, 
jakby miała skrzydła, wprost ku 
Maryi, a upadlszy na Jej piersi, I 
podniosła się z niej srebrnym go­
łąbkiem, przez chwilę zawisła nad 
łzą zbolałej Matki i trzepocząc o- 
wemi promiennymi skrzydly, za­
wodziła błogą melodyę:

— Alleluja! Chwała Panu!
Rozradowała się Marya, bo po­

znała ową gołąbkę, co niegdyś za­
wisła tak samo nad Nią w dobie 
Zwiastowania archanielskiego.

W tej chwili również wszystkie" 
gwiazdy zaczęły składać pokłony! 
jakiejś postaci srebrzystej, co 
stanęła na szlaku krzyżowym Dro­
gi Mlecznej i wyciągnąwszy dłoń, 
błogosławiła lądom, wodom, lu­
dziom — całemu światu.

Drzewa i krzewy w ogrodach o- 
kwieeily się biało i różowo, woń 
lilii rozlała się, jak mgła srebrzy­
sta. aż rozkołysało się od niej roz­
kosznie powietrze.

Cały wszechświat rozmodlił się 
w ciszy tajemniczej a błogiej...

1 stało się, że gdy Marya trwa­
ła w zasłuchaniu czarownem, go­
łąbka wciąż zawodząc pieśń rado­
mia, leciała kędy był ogród, a w 
nim grób Chrystusa i tam znikła.

Wówczas Marya wstała, przyw­
działa szaty, a miarkując rychły 
Już świt, wzięła dzban na wodę i 
szła ku studni.

Tam byiy już: Marya Magdale­
no. Marya Jakubowa, Marta i-in­
ne niewiasty święte.

Idąc zaś tam rozważała, że mo­
że która z tych przyjaciółek wy­
tłumaczy .Jej ów sen o zaginionym 
rzekomo Jezusie i śpiewanie go­
łąbki. Dziwiło Ją po drodze, że 
ptaki tak wcześnie się zbudziły i 
szły stadami przed Nią i za Nią, 
prawie nie posługując się skrzy­
dłami, chociaż je miały szeroko 
j-ozwarte. Było to tak. jakby od- 
'."lały pielgrzymkę poważną, po- 
■° "ą, z wielką dla Maryi czcią

i hołdem. Niektóre z nich siadały 
na gałązkach różanych, co oskle- 
piały wazką drożynę, którą szła 

i darya. a wyciągając drobne głó- 
! wki, schylały je ku ziemi, odda­
jąc pokłon zasmuconej Matce. I 

| roBradowały się ptaszyny, gdy 
Marya zaczęła się do nich uśmie- 

: diać, że ulżyły nieco Jej bolesne 
1 mu przygnębieniu.

Niedaleko już bj l<r do onej stu­
dni, której płaskie kamienie bły­
szczały w słońcu wscłiodzącem. 
gdy naraz dzban, niesiony przez 
Maryę, jakby uderzony nadzwy­
czajną siłą gałęzi, wysunął się z 

1 -lej rąk. a upadlszy na ziemię, 
pęki w połowie. Gdy Marya przy­
klękła. usiłując skorupki poskła­
dać, usłyszała głos przemawiają­
cy :

—»*  Bąd? pozdrowiona Maryo! 
Matko Syna Bożego!

Mniemając, że to mówi jeden z 
iaryzeuszów, pragnący Jej szj.l- 
nie dokuczyć, odparła, nie podno­
sząc oczu:

— Czemu to. człowiecze, mam 
ponosić od ciebie natrząsanie i u- 
rągowisko, jeżeli m cię w niczem 
nie obraziła ani ukrzywdziła? Ą- 
*ali nietlpść wam, i/.eściexumęczy-

A'iis iiajomy, który Jej się 'olija-

i — Nie natrząsam się z Twej bo­
leści, nie urągam Ci, ani Się w 
jakikolwiek sposób obrażać łub 
krzywdzić myślę, lecz przyszedłem 
Ci rzec, ażebyś znprzestła opłaki­
wać Syna twojego. Zmartwych­
wstał On już w chwale i majesta- 

j cie, jeno Go jeszcze łzy twoje 
j smucą. Cheesz, widzę, by dzban 
pęknięty jeszcze wodę nosił, usi­
łujesz go bowiem poskładać i zle­
pić dla swego i innych pożytku — 
powinnaś przeto zarówno baczyć, 
iżby naczynie twej duszy, cierpie- 

. niem spękane, zawierało balsam 
—i i słodyczy. Z tern przy­

szedłem, iżby Ci to powiedzieć, 
. iżby duszę twą pociechą ukrze- 
I I>ie.

Gdy to mówił Nieznajomy, Ma 
I rya zwróciła się ku Niemu. W tej- 
| że chwili spadła mgła z Jej oczu, 
| poznała, iż ma przed sobą radość 
j i szczęście swoje — tuż bowiem 
stał Jezus wśród złotej jasności, 
tak słonecznej i tak potężnej, że 
wzrok zwykłego człowieka znieść- 
by jej nie mógł. Rosnąc W coraz 
świetniejsze blaski i zorze, zbli­
żył się do Matki, schylił się nad 
Jej liliowem czołem i składając 
na niem pocałunek, pełen słodyczy 
rajskiej, rzeki głosem niewypo­
wiedzianie uroczym, w którym 
drgały niebiańskie tchnienia:

— Bądź błogosławioną i zostań 
w spokoju!

1’oezem zaczął się rozpływać w 
blaskach tęczowych, aż zniknął 
całkiem w mgle złocistej, co pod­
niosła się z ziemi, słaniała się i 
przewijała po gałązkach róż, oli­
wek i palm, zostawująe Maryę w 
zachwyceniu, rozpromienioną we- 

I selem i miłością...
A Marya padła na kolana ze 

złożonemi dłońmi, z ust zaś Jej 
spływał szept nowej modlitwy, 
taką również modlitwą tchnęły 

l kwiaty, taką zawodziły skowron- 
I ki i słowiki. Dźwięczało w niej 
i tylko jedno słowo, ale brzmiało o- 
no z wielką, powszechną potęgą:

— Alleluja!
Od dźwięku tego słowa drżało 

powietrze, a słodkie jego, stroiste 
'fale unosiły się ponad doliną, roz- 
iszerzały na wsze strony, rozlewa­
ły po świecie całym radość i we­

stchnienie, wieńcząc ją niebiań- 
! sko.

Wstała wreszcie Marya. ujęła 
1 cudownie spojony dzban, pełen te-

POBÓG.

U/U/U/
Na Zmartwychwstanie

Szare dnie zimy już-pierzchły w dal...
Pomroki nocy /.różowiły świty;
W drganiach eteru powielrznych lal 
Zmartwychwstania dzwon bije w błękity!

Budzi się już w uśmiechu radosna 
Z mroźnego uścisku zimowych śnień, 
W krasy ponęcie — urocza wiosna, 
Rozkoszy pełna, balsamicznych — tchnień.

W gloryi promiennej, W blaskach powodzi, 
Zmartwychwstał Ten, co przelał krew;
Przez kwietne lany zadumany chodzi —
Czy zeszedł — patrzy — Miłości siew?...

Czy ziarno Prawdy na ziemię upadło, 
Gzy też brata nie uciska brat.
Czy Kainowe znikło już widziadło.
Czy się odrodził wzniosłej myśli kwiat?...

W melancholii cichej własnej tęsknoty — 
Boskie szle oczy w błękitności toń;
Na dnie dusz ludzkich nie wykwitl kwiat cnoty — 
Choć kwiaty wiosny snują swą won...

raz kwiecia różanego, a dusza Jej 
unosiła się ku niebu, ukojona i 
wzmocniona.

Dzień to był z samego szczęścia 
dla Maryi uwity, bo przed dom- 
kiem swym ujrzała trzy Marye i 
inne świętobliwe niewiasty, które 
trzymając lilie i wonne lewandy w 
ręku, wołały ku Niej radośnie:

— Wesoły nam dzień dziś na- 
Alleluja!stal!

KOGUTEK.
Na wrażliwy umysł człowieka 

pierwotnego, budzące się życie 
wiosny wywierało wpływ potężny. 
Po martwocie długiej zimy, któ­
rą tak trudno było przetrzymać 
nieradnemu jeszcze i niedołężne­
mu mieszkańcowi jaskiń czy osad

nawodnyeh, ciepły powiew wiosiij 
rokował życie weselsze,.szczęśliw­
sze. Mrok i martwota ustępowa­
ły miejsca słońcu, ciepłu i radości. 
Roiły się wody od ryb, brzmiały 
gaje od pieśni, zakwitały drzewa, 
rokując owoc soczysty, pachnący. 
W żyłach tętniła krew uniesień, z 
wezbranego serca rwała się pieśń 
upojenia, hymn ku czci bóstwa, 

co jasne, słoneczne promienie sła­
ło w dobrotliwości swojej, budząc 
do życia całą naturę. To też wszy­
stkie ludy, wszystkie plemiona, 
szczepy czy rody czciły świątecz­
nie wielki wiosenny moment pow­
stania życia z martwych, zamiany 
żałobnej tęsknoty w weselny, ra­
dosny czas, okresu martwoty i 
śmierci w okres godów życia. 
Wiosenne święta człowiek pierwo-

barwinku lub borówek, jak to alny. Zatopiony w czytaniu, nie 
czynił jej przedhistoryczny pra- słyszał dwukrotnego pukania do 
dziad, z zachwytem brodzący po drzwi, dopiero za trzecim razem 
uwolnionym od długich śniegów I podniósł jjłowę i rzeki donośnie: 
gaju. Chrystyańizm wprowadził 
motywy kościelne — ubieranie 
Grobu, straż przy nim’,

— Ingredere! |Wejśe!|.
W tej chwili otworzył drzwi u- 

święce- rodziwy młodzian, przybrany po 
nie potraw: folklor trzyma się u-; francusku, w sukni granatowej z 
parcie w doborze potraw, ich ro- i amarantowym kołnierzem, w bia- 
bieniu, w chodzeniu z Kogutkiem I łych spodniach i w takichże poń- 
lub z Dyngusem, który jest sym-| ezochaeh. Był to paź królewski, 
holem ożywczego, rodnego deszczu Skłonił się on przystojnie zakonni- 
wiosennego. kowi i zapytał, czy z ks. gwardya- 

yyczaj chodzeni:! z Kogutkiem uem 11111 zaszczyt mowie, 
n prastarej epoki, kiedy po I — 
tyeli gajacli czczono Lele, Ży- in°?
. Lady i Poświsty. Zwyczaj

— Tak jest. A czernie służyć 
,gęf
Stawain z oznajmieniem, iż 

to całkowicie pogański, luźno król jegomość za moment tu przy- 
przystosowany do świąt chrzęści- będzie — odparł paź. 
.iańskich. W drugi dzień świąt 
Wielkiejnoey, ehłopej obchodzą 
dwory i chaty z małym wózkiem, 
przybranym w pióra, wstążki, bły­
skotki i obrazki, 
odkryty, lecz z 
4 lub 8 prętach, i 
świątyńk i. Na wuzmi 
z życia, a mianowicie 
weselny: panna młoda 
pan młody z bukietem, 
i druchny ■/ kwiatami, 
gody życia 
dząoej się natury. Nad osią wóz­
ka — dwaj tracze. Gdy oś się ob­
raca. tracze kiwają się do góry i 
na dół, dodając symbolistyeznego 
ruchu scenie weselnej-. Nic do­
tychczas niema w tern chrześci­
jańskiego : para świętych obraz­
ków lub krzyżyki nad baldalń- 
mcm wózka, to tylko barwna de- 
koracya. Dopiero pieśni śpiewa-, forlnat. pr. 
ne przy obchodzie, są już o cha- njej 
rakterze kościelnym i do uroczy­
stości Zmartwychwstania zastoso- Jebnv 
wane. Lecz i tu stary pogański

gwardyan, 
i na pierw- 
króków od 

anisława Au- 
oczeniu kilku szambelą- 
tórych czele szedł mar- 

Lubo- 
ało kil- 
anowie,

Zerwał się szybko 
podążył na korytarz 
szem piętrze, o kilka 
swojej celi, ujrzał St: 

, gusta w ot 
■ nów. na k
szalek wielki koronny, k 

'Pr b -1, i ■ za krok :-i p.>• t■ 
ku dygnitarzy, a dalej 
kamerdynerzy i pajucy.

Z rewereucya witał nbo

Wózek to nie- 
baldahimem na 

przewoźna 
cała scena 
— orszak 

w bieli, 
drużbowie Z rewerencyą wit 
Wiosenne nik króla, który pierwszy < 

weselny korowort bu- się:
— Chociaż nie zaprosiłe 

ks. gwardyanie, na Święeo 
jednak do ciebie z moim < 
przybywam.

Wielki to splendor i juhile- 
is/dla całego naszego konwentu, 

a zwłaszcza dla mnie, powif ać w 
■niraeh naszych.tak znakomitego 
gościa. Ale ezemże ja. ubogi Re- 

'jmę cię, miłościwy pa-

eś innie, 
>ne. sam 
dworem

— Nie troskaj się o to. O. M ie- 
nie' zabraknie dla nikogo 

z nas chicha — ozwał się głos z 
obrzęd wyjrzał z pod białej ko- królewskiego orszaku.

Powiedział to ks. biskup Naru­
szewicz. który też dodał:

__Tak. O. Wielebny, Bóg opa­
trzy.

__Proszę zatem do celi — rzeki 
i gwardyan.

W celi, po zwyklem powitaniu 
katoliekiera i po złożeniu życzeń 
wzajemnych “wesołego alleluja”, 
ozwie się król:

__ Nie chcę, ks. gwardyanie. w 
niczem naruszać klasztornego po­
rządku. Powiedzcie — czy nie 
macie jakiego obowiązku teraz ?

— Jesteśmy wolni najjaśniejszy 
panie aż do Nieszpór.

__No, to kaź zadzwonić na re­
fektarza ; niech się tam zbiorą Oj­
cowie i Bracia.

Spełnił polecenie gwardyan, a 
następnie z królem i jego orsza­
kiem sam też podąży! do refekta­
rza. Tam że zdziwieniem spo­
strzegł nakryte stoły, a na nich, na 
srebrnych półmiskach i tacach, 
wspaniałą zastawę świąteczną: 
udźee wieprzowe i jelenie, piecze­
nie z sarn i dzików, galarety1 z 
prosiąt i indyków, kiełbasy, ozo­
ry. pasztety, wykwintne ciasta, pi­
ramidy cukrowe, wreszcie mnó­
stwo jaj różnokolorowych a nawet 
i pozłocistych.

Domyślił się gwardyan i wszy­
scy zresztą zakonnicy, komu mają 
zawdzięczać tak obfite i smakowi­
te Święcone; ale. król, uprzedza­
jąc podziękowania, naglił gospo­
darza do święconego jajka. Te­
dy gwardyan dzielił się jajkiem 
naprzód z królem, wypowiedział 
dowcipną po łacinie oracyę, potem 
z biskupem Naruszewiczem, z 
marszałkiem Lubomirskim, szam- 
belanem i z całym zgoła orszakiem 

I monarszym. Król, doskonale u- 
sposobiony. zachęcał zakonników, 

j ally wesoło spożywali dary Boże — 
wkrótce też. stoły nieco lżejszemi 

| się stały. Za danym znakiem, 
służba królewska napełniła kieli­
chy. a biskup Naruszewicz pierw­
szy wzniósł zdrowie monarchy.

Po dwugodzinnej zabawie w re­
fektarzu. wrócili wszyscy do celi 
ks. gwardyana. który prosił, aby

meżki chrześcijanina. Pieśń przy 
Kogutku zaczyna się bardzo reli­
gijnie :

“W Wielki Czwartek, w Wielki 
Piątek, cierpiał Jezus wielki smę­
tek: za nas smętek, za nas rany, za 

‘ mis ci to chrzęścijany”.
Ale zakończenie rozpoczętej tak 

pobożnie pleśni zgoła do innej 
przenosi nas epoki, bó pieśń koń­
czy się zwrotką :

“A my z Kurkiem rano wstali, 
pierwszą roskę otrząsali. Nasz 
Kureczek rano pieje: — Wstań­
cie panny do kądziele!”

Jest to wyraźnie wskazane da- 
| wne powitanie wiosny przez ranne 
wstanie i strząsanie sybmolieznie | 

I życiodajnej fosy na spragnioną 
ziemię.

Zwyczaj chodzenia z Kogutkiem 
w okresie wielkanocnym przecho­
wuje się w całej Polsce.

Al. Janowski.

czcił radością i upojeniem: | 
obficie spożywał pokarmy, upajał i 
się napojami, śpiewał pieśni rado- i 
sne, w symbolicznych obrazach i 1 
przenośniach odtwarzał ten wiel- i 
ki moment budzenia się życia.

Uwzględniając nastrój i odwie- 1 
czne przyzwyczajenie ludności, ’ 
chrystyańizm święta wiosenne l 
złączył z radosnym faktem swej j 
nauki — ze Zmartwychwstaniem 
Pańskiem. Do starych zwycza­
jów weszły nowe motywy, na po­
wadze Ewangelii oparte; pogłębi­
ła się duchowa strona świąt: po 
dawnemu jednak ludność obficie ■ 
spożywa pokarmy; po dawnemu | 
dzieli się jajkiem, symbolem u- 
krytego. pod wpływem ciepła bu­
dzącego się życia, po dawnemu 
zdobi potrawy w listki zielonego '

WSPOMNIENIE.
poniedziałek wielkanocny | 

I rano 1783 r., dwunastu silnych lu- I 
dzi niosło z zamku, na drągach I 

i przez ulicę Senatorską, (i lądową- ! 
i nych koszów, a sześciu lokajow ■ 
królewskich, w paradną przybra-! 

f nych liberyę, im towarzyszyło. 
' Ciekawy tl.im ludzi snuł się za 
tym orszakiem, a niekiedy zatrzy­
mywał pochód tak dalece, że Wę­
grzy marszałkowscy musieli mu 
drogę torować. W godzinę dopie­
ro orszak ów stanął przed bramą 
klasztoru 00. Reformatów i nie 
czyniąc najmniejszego rumoru, 
wszedł przez podwórze do klasz­
toru. Ojcowie podówczas znajdo­
wali się w kościele. Jeden z orsza­
ku kazał otworzyć refektarz, tam 
postawiono kosze na ziemi.

W parę godzin potem, w jednej 
z cel klasztornych, siedział wyso-1 
kiego wzrostu, szlachetnego obli-1 
cza, pięćdziesięcioletni zakonnik, i 
czytając rękopis, z kilku arkuszy 

| złożony. Było to przeznaczone do 
| druku kazanie, wypowiedziane 
niedawno na pogrzebie jednego z 
dygnitarzy. Czytającym był ks. 
Benedykt Roszkowski, gwardyan 
T)0. Reformatów, cenzor dyecezy- (Ciąg dalszy ua str. 2-ej).
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(I)okończenie ze str. 1-ej).

król jegomość przypuścić raczył i 
zakonników do ucałowania swej 
ręki. Po lej ceremonii Stanisław 
August raz jeszcze przemówił do j 
zakonników, pożegnał ich i wrócił; 
do zaniku. Jeden z szambelanów ! 
oświadczył na odchodnem gwar­
dianowi, iż król całe nakrycie:- 
bieliznę stołową, półmiski, tace.' 
wazy, łyżki, widelce, noże wp., | 
wszystko ze szczerego srebra, prze­
znaczył na użytek klasztoru.

Skoro się Warszawa o tem zda- 
rzcuiu dowiedziała, tłumy cieka­
wych podążyły do klasztoru, aby. 
oczyma własnemi obejrzeć dary i 
królewskie. Zakonnicy z trakta­
mentu królewskiego hojnie obdzie­
lili ubóstwo, oczekujące u furty i 
jeszcze przez dwa dni mieli obfi- ’ 
te śniadanie. Ale gościna królew­
ska miała poważniejsze konse- > 
kweneye.

W piątek po Wielkanocy, gwar -I 
dyan zwołał do siebie starszych 
Ojców i odezwał się do nich w ten 
sposób:

— Bogate zastawy królewski«1 
□żywać nam, ubogim zakonnikom, 
nie wolno; z przechowania onej 
również żadnego pożytku nie bę-' 
dzie; najlepiej tedy srebro poda­
rowane sprzedać. Właśnie jeden 
z bankierów pragnie je nabyć na 
pamiątkę i dobrą ofiaruje cenę. 
Jakże tedy radzicie Ojeowie?

Jednomyślnie zgodzono się na 
Sprzedaż, lecz zdania były podzie- > 
lone, — na co obrócić uzyskane ze' 
sprzedaży pieniądze. Gwardian 
udał się o decyzyę do prowineyała, i 
który mu polecił użyć pieniądze! 
na potrzeby kościelne. Ostatecz­
nie gwardyan za fundusz, osią­
gnięty zc sprzedaży daru królew­
skiego. wybudował po obu stro­
nach kościoła dwie galerye, pro­
wadzące z ulicy do samej świąty­
ni. Był to pomysł bardzo właści­
wy. Gmash kościelny zyskał pię-

ta: •— naturalnie o to niemiał się 
przyczyny gniewać, bo postępo­
wał rzeczywiście, jak waryat.

— Powiedz mi mężu — rzecze 
żona, — dlaczego właściwie z tym 
plackiem uciekłeś na ulicę.

— Uczyniłem to ze strachu, bo 
myślalem, żeś ten placek razem z 
twym bratem zjadła — odpowie­
dział mąż.

I eoby to szkodziło, gdybyś­
my go zjedli — mówi żona.

—Bo myślalem, że ten placek 
był zatruty — odpowie Artur.

— Zatruty — krzyknęła Julia 
<e strachem. — Jakto, przecie 
twoja matka nam zatruty placek 
nic przysłała?!

— Naturalnie, że nie — odpo­
wiedział Artur, — ale posłuchaj.

— Gdy ci ten placek przez chło­
paka posłałem, usiadłem sobie i 
czytałem gazetę z mego rodzinne­
go miasta, skąd placek był przy­
słany. ze St. Paul. Czytając wia­
domości lokalne, gazeta donosi, że 
dzień przedtem 50 osób zachoro­
wało a 12 umarło, bo spożywali 
potrawy z maki tamtejszych mły­
nów. a mąka była arszenikieni za­
truta. Włosy stanęły nti na głowie 
gdy pomyślałem, że i nasz placek 
może być z tej mąki upieczony.

— Ale jakimże sposobem dostał 
się ten arszenik do mąki — zapy­
tał szwagier.

— Niewiadomo — rzecze Artur 
— może przez niedbalstwo, a mo­
że jaki zbrodniarz chciał ludzi po- 
wytruwać. ('zy pojmujesz teraz 
kochana Julio, dlaczego rzuciłem 
się na ten placek, jak jastrząb na 
gołębia?! jak krząduiąlmn, podob­
ny do Indyanina w tej chwili ura­
dowanego, gdy mu się coś nad­
zwyczajnego powiedzie — a po­
nieważ placek leżał jeszcze nieroz- 
poezety, w ięc go zabrałem 
bą.

Na to odezwał się jego 
gier:

Wice lękałeś się, źe

I ezyłabym sobie być na Święta u ; 
Was. ale nie mogę, boni chora. 
Niech Wam to ciasto dobrze sina-1 

i kuje i na zdrowie służy. — Po-) 
zifrawiain was serdecznie, modlę < 
sie codziennie za was i życzę wam 
wesołego Alleluja! — Twoja ma-' 
tka.”

Po przeczytaniu tego listu na­
gle wstał, zaczął po pokoju cho- ! 
dzie i sam ze sobą rozmawiał. Że- i 
by tak moja matka wiedziała, eo ) 
za plan mam uczynić, toby inny I 
list napisała. Ta dobra Julcia lio- 

i nor mój zdeptała. Teraz wiem do­
brze, dlaczego wskazówki zegara : 
o godzinę naprzód posunęła i dla -' 
czego pajęczyny zmiatała, której 
tam wcale nie było, bo się gacha 
spodziewała...

Ale ona i on umrzeć muszą!... 
zgrzyta zębami. — Dla nich za 
szkoda kuli rewolwerowej. Otrn- | 
ję ich, jako szczury lttb podłe o-} 

i wady! — Wziął kapelusz i od- 
■ szedł.

Dwie minuty później był w np- 
I tece i pi-osił aptekarza, który był I 
jego przyjacielem. aby mu dał) 
trucizny płynnej, ale bez woni, na | 
szczury, które w jego ofisie gra- , 
sują, a które ebciał wytępić. —. 
Poleję tą trucizną ehleb, łub pla-! 
cek, a będę miał spokój.— Gdy 
to mówił, jąkał się i patrzał na : 
ziemię.

Aptekarz patrzał ua niego ba-! 
i dawczo nim poszedł za drzewian- 

ną ścianę, gdzie aptekarze swoje i 
mixtury robią. Po chwili wyszedł 
i dal Arturowi małą tlaszeezkę 
płynu przeźroczystego. Na flaszce i 
była karteczka z trupią głową z ■ 

. napisem ‘ Trucizna — Poiso-n 
i Caution”. W tej flaszce jest tył*  i 
! trucizny, źe możesz sto ludzi o ' 
i truć luli tysiąc szczurów.’— Ode- j 
brał Artur flaszeezkę, rzucił do­
lara i szybko odszisłł. Leciał do 
ofisu, potrącając ludzi po drodze.

Jidy przyszedł ofisu, zam ■ 
knnl drzwi za sobą, otworzył pa­
czkę i wylał połowę płynu ua pla­
cek. — Powąchał płyn — tę tru­
ciznę niczem nie czuć,'więc moja ■ 
godna małżonka i jej galatit który 
mnie zastępuje, zjedzą ten placek 
i ani pomyślą, żc następne śniada­
nie w piekle jeść bęuą. — Resztę 
trucizny, co było we fłaszeczcó,' 
zachował. Sam wy piję, gdy oni I 
umrą. — Zapakował tedy placek I 
w paczkę i napisał list następują- j 
cy:

“Najukochańsza Julciu: —
Matka moja i tego roku nam

. , „ _k przysłała — ostatnich słów i groził, 
przy twij pilne j dzisiaj robocie (•'<> arisztować. • 
nie masz czasu 
więc przysyłam ci ten placek do a ten zmienił natychmiast szofera 
kawy. Musisz go zaraz zjeść, bo z ryczącego lwa na baranka Jago­
dę jutra zestarzeje i straci zupeł­
nie smak. —■ Dzisiaj przyjdę póź­
no do domu. — Twój Artur.”

List ten i paczkę oddał ehłop- 
eti, który właśnie nadszedł i ka­
zał mu zanieść swej żonie, 
ehłopiec odszedł, biegał po ofisie 
i przeklinał świat i ludzi. — Wte­
dy nadszedł chłopiec z listem od 
jego żony i oddał mu go. — Ode­
brał i zaczął go czytać skwapli­
wie. a potem zbladł jak świeżo 
bielona ściana. — List brzmiał:

“ Kochany Mężu: — Gdy dziś 
rano z domu wyszedłeś, przyje­
chał mój brat Henryk z Filipin, 
którego, jak wiesz, pięć lat nie 
widziałam Spiesz się więc i przy­
bądź jak najprędzej przywitać 
mego brata a twojego szwagra. 
— Twa kochająca Julia.”

P. S. — Ja i mój brat, który po 
tej podroży jest wygłodzony, we- 
źmiemy się zaraz dlo tego placka, 
który nam przysłałeś — kawę już 
gotuję — jeżeli się spóźnisz, to 
bardzo mało, lub nic dla ciebie nie 
zostanie.

Gdy ten list przeczytał, złapał 
się za czuprynę, włosy sobie wy­
rywał i tłukł głową o mur. — 0- 
balil chłopca, który stal przy 
drzwiach i na niego patrzał ze 
strachem — wyleciał na knrytarz 
i krzyczał: — Mord, zabójstwo, 
mord, trucizna! — Bieży więc bez 
kapelusza do doktora Proszko- 
wskiego, który tamże miał sw<Vj 
ofis, odsuwa dziewczynę na bok. 
która mu drogę zastępowała, — 
która naturalnie oitfcunęła się na 
bok w tej chwili, bo myślała, żc 
zwaryował — chwycił doktora za 
rękę i ciągnął upierającego się na 
ulicę, wołając: “Chodź ze mną 
szybko panie doktorze, nieszczę­
ście się stało, żona, moja otruta, 
ratuj ją! — Przed domem stał 
automobil <lo wynajęcia — nie py­
tając się wcale o właścicielu, wsa­
dził doktora do niego, sam obok 
usiadł i ruszył z miejsca i pędził, 
jak szalony. Doktór krzyczał, a- 

nic

będzie go trzeba jak najprędzej z 
domu wydostać. Wiwat ! będzietn 
tego roku mieli wesołe Alleluja !

Ale to rychłe wydostanie męża 
z domu tak łatwo nie poszło: Od 
czego jednak chytrość kobieca ? ! ! 
Mąż jej lubial długo spać, aby go 
więc jak najprędzej z domu wy­
dostać, posunęła wskazówkę zega­
ra o godzinę naprzód i męża obu­
dziła. Tenże wstał, ubrał się^-śnia- 
danie zjadł, ale mu jakoś nie spo­
ro było wyjść z domu. — Żona 
więc bierze się ua sposób : Bierze 
miotłę i zaczyna zmiatać proch z 
sufitu i ze ścian pajęczynę, któ­
rej tam naturalnie nie było, za­
częła następnie czyścić, szorować, 
myć podłogi, które były czyste, 
— a jak wiadomo — gdy tylko 
tę robotę kobiety wykonują, mę- 
żulkowie z domu zaraz uciekają. 
Tak się też stało i z Arturem. Po­
żegnał swą żonkę, wziął kapelusz 
i poszedł. Po drodze patrzy na ze­
gar, który był nad drzwiami ap­
teki. — Coto... nasze zegary idą 
o godzinę prędzej — pyta sam sie­
bie, — a przechodząc koło parku, 
usiadł na ławce, nakręcił swój ze­
garek, kupił gazetę i czytał, bo 
jeszcze dość było czasu do ofisu.

Wtem zaczął padać deszcz. — 
pomyślał więc sobie, — jestem bli­
sko domu, pójdę po parasol — co 
też uczynił.

Wchodząc do sieni, usłyszał 
przez drzwi, które liyły na pól o- 
twarte, srebrny’ głosik swej żony 
i wesoły śmiech sopranowy, które- 

. mu wtórował nizki lias inężezyz- 
' ny..

Artur stan: 
' ma znaczyć 
I go — kto to 
nieobecności i 
szedł?... 
pomyślał Artur. Taka 
żadnemu mężowi nigdy 
mną nie jest, ale jeszcze nieprzy­
jemniejsza od|M»wiedź nastąpić 
miała.

— O, mój najmilszy, mój naj- 
— oto, co jego żona 
— W reszcie mam

■ wielkie szczęście cię zobaczyć i u- 
I ścisnąć ci£ mile. — I słychać glo-

■ śnc całusy...........
ii Na to bas odpowiada. —- Żebyś 
: ty Juleio wiedziała, jak ja cię ko- 
i cham i jak za tobą tęskniłem !... 
: Mo je serce i myśl . moja, zawsze 
I przy tobie była. Teraz żadna już 
i siła nas odłączyć nię może. I zno­

wu szczęśliwi będziemy, .jak daw-
; niej bywało...

■ idy Artur to usłyszał, był bli wielkanocny placek 
zki omdlenia i trzymał się konwul-

: syjnie za poręcz. Co to było? —
■ czy sic nie mylę, pomyślał sobie — 

ale nie!... drzwi uchylone i 
raźnie słyszę głos mojej żon 
obcego mężczyzny. Włosy 
wice na głowie stanęły. •

Jego żona, jego ubóstwiana 
na. zdradzała go, wierność 
złamała. Całowała się z obcym 
mężczyzna... To było dla niego 
nad siły. Rozpacz go przeto ogar­
nęła i myśl o zemście.

Wyszedł więc ze sieni po cielili 
i udał się do swego ofisu po re­
wolwer, który miał w snem biur­
ku. bo jego żona bału się trzymać 
ten instrument w domu.

Umyślił więc zabić żonę, jej ga- 
, cha i siebie, ale rewolweru, jakoś 
nie mógł znaleźć, choć go szukał 
wszędzie i w nerwowym pośpie­
chu wszystko poprzewracał. Mu­
siał go przeto ktoś ukraść!?.........
Co więc począć? Policya zakazała 
rewolwery obywatelom sprzeda­
wać i tylko rabusie je mają — 
więc czem żonę i jej gacha uprzą­
tnąć? — Co teraz począć?! 
się nic pośpieszę, to ten łotr 
nie odejdzie a ja wtedy nie 
miał sposobności na nim się 
ścić. — Ale bądźeobądź nie spocz- ! 
nę prędzej, póki ich i siebie w pie­
kle nie zobaczę.

Takie życzenie, a zwłaszcza we j 
Wielki Piątek nie było na miej­
scu. a zwłaszcza u katolika. — A- 
le o tem nie myślał. Rzucił się 
wiec do telefonu i spytać się 

; eliciał. czyby mu u Lewka na Mil­
waukee Ave. rewolweru nie od 
sprzedano?!...

Przeszkodził inu jednak chło­
piec, który w ofisie usługiwał — I 

1 bo przyniósł łnu list i paczkę. 
Gdy spojrzał na list, poznał pi­
smo swej matki, która mieszkała 
w St. Paul, Minn. Zimny pot mu 
ua czoło wystąpił. Pomyślał so­
bie: — co moja biedna matka na 

i to powie, gdy jej doniosą o mo­
jej śmierci i morderstwie, które 
spełniłem — z żalu umrze! Sła­
bość go ogarnęła. Wypuścił list z 
ręki i usiadł przy stole. Podparł 
głowę rękami, bo cała energia go 
zupełnie opuściła. Po chwili ka­
zał chłopcu iść na godzinę do par­
ku, aby mu nie przeszkadzał i nie | 
obserwował, (»iły chłopiec odszedł 
podniósł paczkę i iist czytał:

“Kochany Synu: — Przysyłam 
: twej dobrej Julci i tego roku pla­
cuszek wielkanocny, który sama 
upiekłam, a który wam przeszłego ’ 
roku tak dobrze smakował. Ży

A

lął jak wryty. Co to 
—pyta siebie »ame­
by ć może, co w mej 
do mojej żony prży­
to piękny duet, — 

aytuaeya 
przyje-

- . ------- ----- ----- "•.............
kną i oryginalną ozdobę, a wierni ifkochańszy 
już nie potrzebowali, jak dawniej, szczebioce! 
brnąć przez cmentarz po błocie, 
Galerye te istnieją do dziś.

Wspomnienie to uzupełnimy ob­
jaśnienie n, iż piękna ta świątynia 
w początkach XVII w., wyrosła 
na okazałą z bardzo . skromnych 
rozmiarów. Jarzębski, opisując 
ją w r. 1643, mówi: “Blisko pod 
wałem iiosacy, w reformie żyją 
httdziacy; mają spruska kośeiołe- 
czek, ogrodzony klasztoreczek; 
trzy ołtarze jak to z przodku, po­
stawili krzyż pośrodku, w ogro­
dzie i w dormitarzu: 
chudo, zima gorsza na 
gich i sroższa’-’.

wszędzie 
nich ubo-

Kustosz.

ZATRUTY PLACEK 
WIELKANOCNY, 

albo:
“Trzeba kłamać, gdy tego 

potrzeba wymaga..” 
| Humoreska amerykańsku, na­

pisał A. Jax.J

żo-
mu

Wielki Piątek jest dniem roz­
myślania i żałoby dla wiernych 
chrześcijan i powinien być powa­
żnie i spokojnie, bez śmiechu i bez 
śpiewu, obchodzonym.

Kto inaczej czyni, ten grzeszy!
Młoda mężatka pani Arehim z 

pewnością nie należała do bardzo 
nabożnych kobiet, bo ciągle śpie­
wała i śmiała się serdecznie, choć 
to był Wielki Piątek, nie pomnąc 
na to, że to grzech. Jeżeli śpiew i 
śmiech jest w istocie grzechem.... 
I*rzy<*zyną  tej wesołości była de­

pesza następująca:
“Dziś przybyłem z Filipin do

Kalifornii, a w Wielki Piątek 
no o godzinie 9-ej będę u was w 
Chicago — Twój brat Henryk.”

Henryk był bratem pani Ar- 
eliim i wysłanym był przed 5-eiu 
laty przez rząd Stanów Zjedno­
czonych jako inżynier do Manili. 
Od tego czasu nie widziała go 
więcej, a bardzo go koehała i za 
nim tęskniła, gdyż więcej rodzeń­
stwa nie było.

Rodzice ich już dhwno umarli.
Nawet w najpiękniejszy i naj­

słodszy dzień w życiu każdej dzie­
wczyny. bo w dzieli ślubu, łzy ro­
niła, bo jej brat Henryk nie mógł 
przybyć. — Męża jej Artura nie 
znał dotychczas, a tu naraz po tak 
długim czasie zapowiedział swą 
wizytę. — Więc po odebraniu de­
peszy ubrała się z niezwykłym po­
śpiechem i chciała iść do biura 
swego męża i opowiedzieć mu tę 
radosną nowinę. Wzięła więc ka­
pelusz na głowę i chciała go przy­
piąć śpilką do włosów. — Naraz 
zmieniła swe postanowienie i za­
częła się śmiać serdecznie. — Ro­
zebrała się więc i ubrała się zno­
wu w swój garnitur domowy. 
Męż owi o tem nie powiem, a gdy 
wieczorem przybędzie, zastanie w 
«łomu obcego mężczyznę, którego 
pozna, jako swego szwagra..Jutro

ra-

Jeśll 
pew- 
będę 
zem-

dzie można ich jeszcze uratować! 
Doktor zaś macał swe kości, ho 
go szalenie bolały po tej piekiel­
nej jeźJzie.

On tymczasem wpadł do jadal­
ni, w której siedziała jego żona 
ze swym bratem; Julia trzymała 
nóż w rękach, zamierzając krajać 
placek. — Bez przywitania sko­
czył do stołu, krzyknął tak rado­
śnie, jak Indyanin, który niedź­
wiedzia ubije — bo zatruty pla­
cek był jeszcze nie napoczęty. 
Rzucił się na niego jak jastrząb, 
na gołębia, porwał go ze stołu, 
schował pod surdut, krzyknął wi­
wat ! — a nim Julia i jej brat spo­
strzegli, co się dzieje, trzasnąw­
szy drzwiami, uciekł z plackiem 
na ulicę i na doktora krzyknął: 
— Siadaj pan do automobilu! — 
Dzięki Bogu, obejdzie się bez pań­
skiej pomocy w moim domu. — 

Doktór jednak nie tnial wielkiej 
ochoty znowu z nim do automobi­
lu wsiadtać, gdy mu przyrzekł, że 
pojedzte żółwim krokiem, a nie 60 
ntil na godzinę. — Bo drodze opo­
wiedział doktorowi całą historyę 
zatrutego placka. Doktór nic na 
to nie mówi, ale gdy przejeż­
dżali koło apteki, gdzie trucizna 
była kupioną, kazał automobil za­
trzymać, aby się dowiedzieć, jaką 
truciznę aptekarz sprzedał.

Gdy do apteki wstąpili — apte­
karz śmiał się i pytał Artura, eo 
robią jego szczury i czy są zdro­
we ...

— Jaką truciznę dałeś pan na 
te szczury, — pytał doktór apte 
kar-za. — Sześć uneyj wody i dwie 
krople expeleru — brzmiała od­
powiedź.

— Ale od tego żaden szczur ni 
gdy nie zdechnie, chociażby 
chory na- 
tór.

—Bo 
sprzedaje 
ehim tak 
kiedy żądał trucizny, że obawia­
łem mu się dkić trucizny, tylko we 
flaszeezkę dałem nieco tej oto mi- 
xturv. Doktorzy i aptekarze mają 1 
tylko przywilej zatruwania ludzi 
a nie laikcwie. Nie mam racyi pa- ’ 
nie doktorze?

— Tak jest — odpowiedział 
doktór. — pożegna! się i odszedł. 1 

Artur podał aptekarzowi placek I 
kazał go owinąć w piękny papier,1 
i posypać cukrem.

Wtem wszedł właściciel auto-i 
mobilu do apteki i właśnie spotkał ) 
pana Artura, którego wyzywał od : 

że każę ' 
Artur wtedy - 

gotować obiadu, (podał banknot dziesięeiodolarowy

był
suchoty — prawi dok

trncizny nikomu nie 
—■ a mój przyjaciel Ar- 
wyglądal desperacko.

ze so-

xzwa-

(г:1 V

by wolniej jechał, ale on 
nie słuchał, tylko pędził jak na 
złamanie karku. Doktorowi, na­
turalnie -zdało się, że ton zwaryo- 
wał... — Nareszcie zatrzymał j 
automobil przed swoim domem, .

Wyskoczył, doktorowi kazał iść I 
za sobą, mówiąc: — spiesz się pa- I 
nie doktorze. ratuj ntoją żonę i [ 
szwagra, bo ich otrułem! Może bę i

dnego — więc odchodząc, dzięko­
wał uprzejmie.

— Powiedz mi mój kochany — 
pyta aptekarz Artura. — co ty 
dokazujesz. Chcesz szczury i ludzi 
potrać, uciekasz z automobilami, 
pieczywo ze sobą nosisz — po­
wiedz mi. co to wszystko znaczy?

— Kochany przyjacielu 
powiedział Artur — .nie 
mnie o to. Chcąc, niceheąc, muszę 
dziś tyle kłamać, jak nigdy w ży­
ciu niojem nie Jtłamałem. —

(Idy to Artur mówił, wszedł do 
apteki po kolekcie kapitan armii 
zbawienia, ale rodzaju żeńskie­
go. jeżeli wogóle kobiety za ka­
pitanów uważać można — ale te­
raz są sufrażystki, więc i to może- 
bne. — Artur rzucił na tacę jej 
czy jemu, wszystko jedno, 5 dola­
rów w zlocie. — Jest to ofiara za 
wybawienie od niechybnej śmier­
ci — mówił do zdiziw ionego w 
spódnicy kapitana — i pogromcę 
ezy pogromicielkę szatana. —- A 
niech cię Bóg za to błogosławi — 
odpowiedziała Amazonka i odesz­
ła.

...Gdyby to nie było bluźnier- 
stwem i grzechem używać pomo­
cy Boga, aby dopomógł do wy­
korzenienia złych zamiarów — 
myślał Artur, gdy wracał z pla­
ckiem do dotnu — to i ja dziś bym 
używał pomocy nieba, aby mi się 
udało okłamać żonę i szwagra. — 
Aby ini tylko mogli uwierzyć, bo 
źle ze mną będzie. — Gdyby się 
bowiem dowiedziała, że ja ją po­
sądziłem o zdradę i zamierzyłem 
ich oboje otruć, w takim razie 
musiałbym się zaraz, od niej wy­
nosić i szukać sobie innej kwate­
ry i żony — i rozwodu. — A więc 
Mefistofelu pomóż mi, boś ty jest 
ojcem kłamstwa — mówił Artur 
gdy wchodził tłb domu.

Przywitał najprzód w parlorze 
swego szwagra, uprzejmie, szcze­
rze i serdecznie prosił go, aby u , 
nieli zabawił, oddał żonie placek,] 
pocałował ją w rączkę, a ona goi 
za to w usta pocałowała i uściska­
ła, mówiąc: — Arturze kochany, 
jak rzeczywiście czuję się szczę­
śliwą. żeś zdrów i żadne nieszczę­
ście się nie stało — bo myślałam, 
że, gdy uciekałeś z plackiem na u- 
licę, to zwaryowałeś. albo ogłu­
piałeś. Nie jest to mężowi przy­
jemnie, gdy żona go ma za warya-

— (Kl-
pytaj

twoja 
matka nie złego nie przeczuwając, 
wam ten placek przysłała z zatru­
tej mąki, więc go wyrzuciłeś’

— Nic wyrzuciłem go, ale za­
niosłem go de chemika i kazałem 
przeprowadzić analizę. -- Chemik 
po uskutecznieniu doświadczenia, 
powiedział mi i zaręczył, że tam 
niema ani jednego atomu arszeni- 
ku.

Zachęcony tem Artur, że jego 
małżonka i jej brat wierzą, kła­
niał dalej, jak z nut.

Artur mówi dalej Wa“pcw- 
noś i telegrafowałem do mamy, 
pytając się. czy ta mąka była za­
truta, — otrzymałem odpowiedź, 
że ów placek nie był pieczony z 
mąki, robionej w St. Patii, ale. z 
mąki, z młynów wiskonsińskiełi.

Artur niezmiernie był ucieszo­
ny tem, że mu się tak wszystko 
szczęśliwie ułożyło, a najbardziej 
z tego, że mu rewolwer skradzio­
no — gdyż inaczej byłby zastrze­
lił niewinną żonę, jej brata i siebie 
samego. Przyznał dalej, że poli- 
cya miała wielką raeyę. że nie po­
zwoliła sprzedawać rewolwerów 
obywatelom. Postanowił przeto 
nigdy rewolweru nie kupować.

W pierwsze święto Wielkiejno- 
ey siedzieli wszyscy troje i spo­
żywali ten placek, który tyle am­
barasu i strachu narobił biednemu 
Arturowi. Wszystkim dobrze sma­
kował i chwalili mamusię ze St. 
Paul, która im ten placek na świę­
ta przysłała.

Człowiek nigdy kłamać nie po­
winien, tego bowiem wymaga mo­
ralność. — ale gdyby Artur nie 
był żonę okłamał, i powiedział jej 
prawdę, że ją eliciał otruć i jej 
brata — powiedźcie piękne czytel­
niczki jakby się ta cała historya 
o placku skończyła?... “Trzeba 
więc kłamać, gdy- tego niezmier­
nie ważna potrzeba wymaga.”

A Jax.

DARMO $100

abyWpisz liczby w każdym kwadracie tak. 
dodane, dały mimę 33 w każdym kierunku. 
Krżdeinu, kto nadeŃle dokładne rozwiqxanie, 
poćkiny certyfikat na $100. który laliczy- 
my jako część wpłaty za piękną farmę roz­
miaru 10.000 stóp kwadratowych, położonej 
w Malaga, N. J. gdzie dziennie zatrzymuje 
sio około 10C pociągów, kilka mil od iniaatn 
1’hiladelphii. Wartość farmy $139. reazię 
można »płacić w łatwych ratach miesięcz­
nych po $1 Waxyxtkie odpowiedzi nadsyłać 
do:
MALAGA REALTY & DEVELOPMENT CO. 
301 Broadway, Dept B. New Yoik City. 14

* “SNOPEK.”
I Jest to tytuł dużej książki świeżo wyu 
< łej x pod prasy drukarskiej, zawierającej 
! zbiór bardzo ciekawych powiastek, history- 
I jek. opowirdań. anegdot, poezyi, artykułów 

naukowych i ciekawy en dykteryjek . . 30c 
W. Dyniewicz Publ. Comp. i 163 Milwau- 

, kee Are. Chicago, Iii.

Kalendarze na rok 1912
Z Europy odebraliśmy zapas Kalendarzy na rok 

Pański 1912. — Prosimy wszystkich Czytelników, aby za­
mówienia przysyłali jak najprędzej, gdyż w zeszłym roku 
wszystkie Kalendarze rozsprzedaliśmy przed Nowym Ro­
kiem i wielu nie mogło otrzymać Kalendarzy, a przeto, 
zmuszeni byliśmy pieniądze zwrócić. — Kalendarzy na 
premię nie wydajemy. Pieniądze niżej dolara, można 
przesłać w znaczkach pocztowych.
Kalendarz Maryański IK. Miarki), Cena 

krajowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla we­
teranów i dla wszystkich przyjaciół stanu woj­
skowego; 148 stronic powieści, wierszy, anegdo­
tek, kilkadziesiąt rycin kolorowych i zwyczaj­
nych, kalendarz ścienny i wiele innych dobrych 
i pożytecznych artykułów'. Cena

Kalendarz Katolika na rok 1912, zawiera stron 220 
zestawiony w duchu prawdziwie polskim i katoli­
ckim, w dużym formacie. Cena

Kalendarz Polski na rok 1912 zawiera stron 200, 
dużo prześlicznych rycin i powiastek. Cena

20c.

30c.

30c.

30c.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING COMPANY,
1163 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
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Śleszyński A. Bayonne. N. J. 
Stule A. Brooklyn, N. . 
Szlozek S. Ncrnhua, N. IL 
Słomski II. I’tica. N. Y. 
Stańczyk El. Mrs. Phi.», Г». 
Strnipskl J. Hamilton, Ont. ('ana 
Solars Stanislaw, Chicago, 111. 
Sosnoweki A. W. Lynn. Маяв. 
Sowiński A Brooklyn. N. Y. 
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Suchcinski J. Newark, N. 
Supinski J. Pittsburg. Pa. 
Surmacz J. J. Pittsburg. Pn. 
Szakowski L. Chiconcc, Mass 
Szczepański, Greenville, S. Dakota. 
Szczepański, Leisenr.ng, No. 1, Pa. 
Szmarczcwski, Brooklyn. N. Y. 
Szurek.....................
Szurek 
Szurek 
Szurek 
Szymal

Y. 
. Y.

J.

J. 
, Mian

Y.

J.

A. New York. 
J. jego pomocnik. 
J. Adams. Miihk. 
A. Amsterdam, N.

_ w_ Ant. Brooklyn, N. 
Szymarski W. Depew, N. ’ 
Tomaszewski J. Phila, Pa. 
Topolski J Titnaville, Pa. 
Treder M. Berlin. Wis. 
Trojanowski J. New Britain, Conn. 
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Wolawcndcr Alojzy, Chicago, 111. 
Wolski K. lloyoke. Mass. 
Wójcik A. Syracuse, NY. 
Wojnarowski Z. Anaoiiia. Conn. 
Wujczyk Izn Wvandotte. Mich. 
Węgrzyn L. Nanticoke, Pa. 
Writer N. Ant. Petry, N Y.
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Abonenci, którzy mają płacić prenumerat, 

za “Gazetę Polską” i “Tygodnik Ilustrowa­
ny”, a idą do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upowainlą . swoja żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz swo­
je premie. Jakie sobie obiorą, ponieważ wie­
czorem o szóstej godziuic wnet zmrok zapa­
dnie, to mało obejść można, a cały dzień się 
zmarnuje

W. DYNIEWICZ PUBL. CO.. 
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Tli.
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JULIUSZ ROTTENBERG
NOTAHYLSZ PUBLICZNY

Agencya biletów kolejowych i kart 
okrętowych.

115 SALEM ST., BOSTON. MASS.
Karty okrętowe na wszystkie linie 

z Europy i do Europy.
Przesyłka pieniędzy pocztą, dra­
ftem i telegraficznie do wszystkich 

części świata.
Bilety kolejowe do wszystkich czę­
ści Stanów Zjednocz, i pakunki dc • 
stawiane do miejscu przeznaczeni! . 

Wynajmujemy skrzynki w kasie 
ogniotrwałej.
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Co słychać w świecie
STRAJK GÓRNIKÓW W 

ANGLII.
Bil o minimalnej skali płacy 

przyjęty.
LONDYN, Anglia. — Sytuaeya 

w strajku węglowym nie zupełnie 
jeszcze, ale już znacznie się wy­
jaśniła. Bil o minimalnej skali 
jdacy został już przyjęty w obu 
Izbach. Onegdaj go bowiem przy­
jęła w trze.ciem czytaniu bez po­
prawek Izba lordów.

Obecnie potrzeba już tylko san- 
kcyi króla, aby projekt Stał się 
prawem.

Strajk powoli się kończy.
Chociaż, robotnicy nie powraca- 

‘ ją tak tłumnie, jak to przewidy­
wano do pracy, gdyż górnic.v ocze­
kują na, rezultat głosowania w 
sprawie minimalnej skali płacy.

Niemniej z wielu okolic donoszą 
że górnicy są skłonni każdej chwi­
li powrócić do pracy a we wiciu o- 
kolicack nawet pracują już.

W tych dniach zapewne strajk 
się skończy.

Huerty koncentruje się koło Tor- 
reonu.

Aubert przebył niebotyczne gó­
ry i zagrodził drogę Orozeowi, u- 
nieestwiająe w ten sposób jego 
świetne zwycięstwo pod Corrali 
tos.

Podobno gen. Tallez działa ra­
zem z Aubertem pomagając mu 
w hamowaniu zapędów Orozca. 
Siły Orozca bardzo znaczne.

Gen. Orozco ma koło Jiminez o- 
koło 2,500 ludzi między Jimine- 
zem a Esealonan a 2,000 w Santa 
Rosalla i Chihuahua.

O ile uda się mu pozbyć armii 
Auberta z drogi, spodziewa się O- 
rozeo, że armię Huerty lekko po- 
bije.

WESOŁYCH ŚWIĄTNA WIELKANOC

Photo by American Press Association.

tuim pięcioleciu wynosi tedy 124,- 
717, okolice zaś Paryża 181,707.

| wielkie zwycięstwo w legislatorze 
stanowej, gdy w ślad za decywyą 
centrum Izba niższa uchwa­
liła większością 75 głosów przeciw 
19, aby ogółowi wyborców pod­
czas elekcyi listopadowej podać 
pod glosowanie zmianę konstytu- 

• cyi w kierunku udzielenia kobie­
tom równych z mężczyznami praw 
obywatelskich.

Na galeryaeli Izby znajdowało 
się mnóstwo szermierzy praw ko­
biecych — płci obojga. Korzysta­
jąc z przyjętego zwyczaju, gorącą 
mowę w interesie równouprawnie­
nia wygłosił stary weteran z woj­
ny cywilnej. Rankin, któremu gło­
wnie należy zawdzięczać^ że do 
pierwotnej liczby 68 zwolenników 
bilu jeszcze siedmiu reprezentan­
tów przyłączyło się dodatkowo i w 

'ten sposób uzupełniło potrzebną 
większość dwóch trzecich. Kobie­
ty obecne na galery i obrzuciły 
tych ostatnich siedmiu posłów ma­
są kwiatów.

GROBY SYBIRSKIE czyli Tajemnice 
Zaniku Carskiego i wiele innych po­
wieści, artykułów, Bajek i Nut itd., 
czyli Szesnasty Rocznik Tygodnika 
Powieściowo-Naukowego. 1728 -tron 
wyraźnego drufcu. Kupując osobno 
wszystkie powieści, trzebaby zapła­
cić najmniej. $30.00. Oprawne w płó­
tno, skórzany grzbiet, złocone ty tuli- 

' ki. Cena $]<UM)
LBSŃA ROZYCZKA czyli Tajei i. a 

Żebraka. Wielka powieść hiszp: ska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Escozura; czyli 17 Rocznik Tygod­
nika Pow. Nauk. 1632 stron wyi.i 'to­
go druku. Kupując osobno wszystkie 
powieści, trzebaby zapłacić najmniej 
$30.00. Oprawne w płótno, skórzany 
grzbiet, złocone tytuliki. Cena $5.00.

Siedemnasty Ręcznik Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego obejm : -v 
1632 stronic wyraźnego druku, ozdo­
biony licznemi rycinami, oprawn e w 
półskórek ze złoconymi tytulikami, 
który zawiera następujące powieści 
i artykuły: Leśna Różczka czyli Ta­
jemnice Żebraka. Czarne Widmo. Ba­
śnie, Klechdy, opowiadania Podania 
ludowe, Humor, Różności. Cuda Bo­
żo we Mszy świętej. Zamek nad Czar- 
nem Morzem. Milioner i Śmieci ar z. 
Dolina Almcryi. Djabeł w Krakowie. 
Djabeł w Domu. Artykuły: — Z'e 
Spojrzenie. Zabawa jako czynnik. 
Muzyka Przyrody. Papuasi na no­
wych Hebrydach. Wymiar sprawiedli­
wości wśród zwierząt.’ Nudna rzecz. 
Lot dokoła ziemi. Jak na srebrnym 
globie. Pierwsza średnia polska >/ko­
ła w Phranie. Hałas i jogo szkodli­
wość. Miasto Kobiet. Sen. Pielęgno­
wanie włosów. Wykopaliska przedhi­
storyczne w Przemyślu. Czy rośliny 
mają oczy. Nowe środki Chirurgii. 

' Afrykański potwór przedpotopowy.
Siła militarna Austryi. Z pracowni 
Edisona. Edison o Niemcach. Akade­
mia murzyńska w Alabamie. a Zycie 
rodzinne w Japonii. — Teatralne — 
Zbójca Madej i Jogo palka. Ulicznik 
chicagoski i szewc atleta..
NUTY:
Boże coś Polskę. Mazur 3-go Maja. 
Z dymem pożarów. Wygnaniec. Jesz­
cze Polska nie zginęła. Mod' *wa  
przed bitwą. Polak nie sługa. Do 
lutni. Na groby. Mazur Chłopi ie- 
go. Marsz żałobny Fr. Chopina. Zo­
sia, Krakowiak. Krakowiak. Czary. 
Gajowy. Hej koniku raźno bież. O- 
brąz twój zawsze w myśli mam. Mó­
wi mi moja mateczka. W polu ogró­
deczek. Przyjechał Jagienko. Cztery 
lata. Pojedziemy na łów. Cena*  ■?'

Bezimienna. Powieść z końca XVI i i w. 
Napisał B. Bolesław i ta i wiele in 'eh 
powieści, artykułów, sztuk’ teatral­
nych zawarte w roczniku*  pierw*  ym 
Tygodnika Powieściowo-Naukowego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Cena
Oprawne w półskórek ze złoconymi 
tytulikami. Cena - $2.85

Adryanna Narzeczona Skazańca **7  i 
Tajemnica Bastylii i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk te:>tial*  
nych, zawartych «ę roczniku jedena­
stym Tygodnika Pow. Nauko w« 4«». 
832 stron. Oprawne mocno w pa; er. 
Cena x $ 1,50
Oprawne w półskórek złocone tytuli­
ki. Cena $2>5

Najnowszy Samouczek Polsko Angiel­
ski. Opracował i wydał Walenti Jó­
zef Łuszczki. Kompletna nauka i. 
ka angielskiego zawarta w kilk na- 
stu lekcyach. 192 stron. Oprawi ■' w 
płótuo. Cena

Dykcyonarz czyli polsko angielski i an­
gielsko polski słowniczek kiesz< 1 
wy Szumkowskiego. Jest to prze-' cz- 
na książeczka, oprawna w Safian, ze 
złoconym tytulikiem, na welinowym 
papierze, stron 256, zawierająca 12.- 
000 słów polskich i 18.000 angieb h 
z podaniem, jak się wymawiają — a 
można ją nosić w kieszonce od kami­
zelki. Powinien ją mieć każdy. 75«

KLĘSKA WLOCHOW.
LONDYN, Anglia. — Wedle do­

niesień tureckiego komendanta w 
Trypolisie, Enver Beja, zadali 
Turcy pod Benghazi fatalną klę­
skę Wiochom. Zaatakowali oni w 
zaciekły sposób Włochów. W wal­
ce zaś. która się następnie wywią­
zała otoczyli icli i sprawili formal­
ną rzeź.

Podobno 27 oficerów włoskich 
i 3500 żołnierzy zginęło na polu bi­
twy lub zostało zranionych.

Cofnie to akcyę wioską o cały 
miesiąc wstecz.

ZNOWU ORĘDZIE PRE­
ZYDENTA.

WASHINGTON, 1). C. - Pre­
zydent Taft wtyeh dniach prześle 
do kongresu orędzie, które uważa 
za jedno z najwybitniejszych, ja­
kie opracował. Poleci on wydani” 
ustaw, które zmniejszą wydatki 
rządu o liczne miliony dolarów, a 
kilka biur administracji rządowej 
połączą w jedno. Orędzie to przy­
gotował po licznych naradach na 
onegdajszej sesyi gabinetu.

Rodzice księżniczki, która

NIESZCZĘŚLIWA MI­
ŁOŚĆ CÓRKI WIL 

HELMA.
BERLIN, Niemcy. — Za fakt 

dokonany’ można już uważać tę o- 
koliezność, że księżniczka Wikto- 

. rya laidwika, córka cesarza Wił- 
i helnia, dlatego wyjechała z ojcem 
w podróż po morzu Śródziemneiu, 

i by wyleczyć się z nieszczęśliwej 
i miłości, w jaką wpadła w tym »e- 
| zonie karnawałowym.

Oto zakochała się w młodym ofi­
cerze gwardyjskim lir. Ftiggcrze, 
potoinku starej bawarskiej rodzi­
ny. niegdyś najbogatszej w Niem­
czech,
kończy 20 lat, orzekli, że hrabia 
jest za małą figurą a w dodatku 
gorliwy katolik i nie przedstawia 
należytej partyi dla księżniczki, 
stąd o małżeństwie nie może być 

I mowy.
Księżniczka zapadła w nerwowy 

I rozstrój, przeto ojciec zabrał ją 
1 z sobą w objazd po południu.

RÓWNOUPRAWNIENIE °8obf księżniczki łączą ostatni- 
KOBIET W ANGLII.

Bil o równouprawnieniu u- 
paclł.
LONDYN, Anglia. — Bil o rów­

nouprawnieniu kobiet na punkcie 
głosowani), który’ przewidywał, iż 
kobiety płacące w W. Brytanii po­
datki miałyby prawo głosu, został 
odrzucony przez Izbę posłów 222 
głosami przeciw 208.

Na glosowłuiie wedle 
wielu postów nie było 
41 postów irlandzkich 
przeciw temu bilowi, 
wiem ubić tę sprawę 
łiy mieć tydzień więcej czasu na 
przeprowadzenie bilu o “home 
rule”. Tylko dwóch posłów irlanT 
ilzkii-h było z bilem, podczas gdy 
ubiegłego roku przeszło połowa 
ich głosowała za bilem.

Sufrazystki winne, że Lii u-
stała już oęeniona przez ludność i 

Oprócz Irlandczy ków wilię za to oceniona ze stanowiska swych 
upadek bilu ponoszą posłowie ro- korzyści.
botniezy i same sufmżystki. Po­
słowie robotniczy poszli na owe ze­
branie robotnicze, na których glo­
sowano na i sprawą rozpoczęcia 
pracy w kopalniach. Świecili też 
podezrrs głosowania nieobecnością.

Dużo też zaszkodziła sprawie 
fałszywa taktyka sufrażystek. za­
sadzająca ię na tłuczeniu szyb i 
różnych awanturach.

Z odrzucenia bilu są jednakże 
siifrażystki zadowolone, uważały 
bowiem przeprowadzenie w tej 
formie bilu za niesprawiedliwe, 
uwzględnia on bowiem ty lko nieli­
czną grupę kobiet.

(!dy glosowano nad bilem w sali 
Alberta odbyli) się zebranie sufra­
żystek, na którein subskrybowano 
.$50.000 na fundusz bojowy.

mi czasy raz po raz z różnymi 
książętami i tak z lisięciem panu­
jącym na Meklcmburgn Szweri- 
nie lub z księciem Walii.

Nie konkretnego jednak o za- 
mążpójściu jej nie wiadomo.

POCZTOWE KASY OSZ 
CZĘDNOsCI.

WASHINGTON. 1). C. - Gene-i 
I ralnj’ pocztnristrz Hitchcock roz-1 
porządził, by dnia 1 maja otwarto 
1000 now.) cli poczt owych kas osz- 
ezędności. Dotychczas już 9)00: 
urzędów poeztowycli utrzymuje 
takie kasy oszczędności; zamiarem 
pana Hitchcocka jest, w każdym I 

miesiącu otwierać nowych 1000 ta ■ 
kich kas, dopóki wszystkie urzę-1 
d.v pocztowe — jest, ich około 50,- 
000 — utrzymywać icli nie będą.

KATOLICY W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

NEW YORK, N. Y. — Oficyal 
ny wykaz liczby katolików w Sta 
nacli Zjednoczonych zamieszczony 
w wydaniu Kennedy’s Official Ca­
tholic Directory stwierdza, że pod 
gwiaździstym sztandarem Amory- 

I ki Pólnoenej znalazło pomieszcze­
nie 15,015,596 katolików, którz; 
zgodnie pracować mogą i rozwijać 
•'ię obok dziesiątek milionów inno­
wierców.

W powyżej wskazanej liczbie 
katolików jest około trzy miliony 
Polaków, czyli piąta część, a jed­
nak są/Oni upośledzeni przez wyż­
sze władz duchowne, bo nie zaj­
mują ich księża wybitniejszych 
stanowisk. Rządzą nami Niemcy i 
Irlandczycy.

partment Sekwany, którym I
znajduje się Paryż. Liczy on obe- [ 
cnie 2,888.110 mieszkańców, zwię-1 do czego przyczynia się głównie 
każenie ludności stolicy w osta-

— musi nrice 28 lat życia. .Tak
i wiadomo — dotychczas klerycy I
i po skończeniu 23 lat mogli być wy-1
i święceni na księżj’.

Teologiczne i filozoficzne stu-
| dya kleryków będą wobec tego |
! trwały dłużej a mianowicie: b lat 
obróconych zostanie na naukę t e 
ologii a jeden rok na badanie pi- 

ą już skrzętne przygoto- świętego. W przeciągu tj i
,6-letnich stndyów klerycy przy- 
j swoją sobie należycie wszyst kie 
czynności kapłańskie i otrzymają 
święcenia po doskonnłein przygo 
towaniu.

W dekrecie papieskim znajdo- s Hjehborn, młody i wybitny a- 
, łagodzące ,]Wokat. syn kontradmirała Iliteh-

PRZED WYBORAMI DO 
10 DUMY.

iinigraeya cudzoziemców.

Co słychać w kraju.PETERSBURG, — Ze strony 
rządu i stronnictw politycznych 
czynione aą ' 
wania przedwyborcze. W rosyj- 

dziennikach 
i panuje opinia, że skład IV l)utn.v 
wypadnie nu niekorzyść nacjona­
listów. Nawet przy istmęjącjon 
prawie, a raczej przy istniejących i i 
ograniczeniach praw wyborczych wa,-..się przepisy. 1
ludności, i i.lezj przewidywać od- 1|ipco SU1.,)WP rozporządzenia o borna, popełnił samobójstwo, pa- 
mu nny od ostatniego wynik wj bo- dI1|gip1l stlI(]vai.h. K|prv(.v. któ. , so, ? gl y auh),uatypzIIP. 
.nw Niewątpliwie bowiem pię- |’ZV przed 2« rokiem życia ukończą g0 rewolweru wojskowego. Przy- 

•cioletnia (tzialalnose posłow’ po/.o- s)udva teologiczne — będą mogli pzxna by!<1 „PiP(.zka jPgo żony z 
jako pomocnicy proboszczów pel-i a(|\Voi<atem 11. L. Wyiie, który ją

partyi i
obecnych, 
glosowało 

chcieli bo- skich postępowych 
w tym celu.

♦ .*

ZASTRZELIŁ SIĘ Z ROZ mniej ni więcej, tylko 457 funtów 
PACZY PO UCIECZCE

' ZONY.
WASHINGTON. D. U. Philip

z

Z REWOLUCYI
W MEKSYKU.

MIASTO .MEKSYK. Meksyk.
Szyfrowana depesza otrzymana 
z Torreonu od posła Melesio Bar­
ry donosi, że gen. Traey Aubert, 
dowodzący armią federalną, zgi­
nął z ryki |wiwstańca. Aubert w 
bitwie zosnil podobno ądeięty od 
swych żołnierzy i padl od bomby, 
eiśnietej na niego przez ęewolu- 
eyonisty.

W iadomość ta nie znalnzlii po­
twierdzenia. ,

Inna pogłoska powiada, ż.e gen. 
Taneho Villa dostał się w rece po­
wstańców i został wydany na 
stracenie przez gen. Orozco, szefa 
armii powstańczej.

Aubeit cofa się w porządku.
•II Al INEZ. Aleks.) k. — Tune zno. 

wu wieści donoszą, że gen. Traev

Przyszłe wybory tern 
przedewsz.) stkiein różnić :ę bę­
dą od poprzednich, że praca i ■ 
działalność Dumy została już nie-■ 
rozerwiin«' złączona z życiem spo­
łeczności rosyjskiej.

To w prostej konsekwencji po-i 
ciąga za sobą większe zaintereso­
wanie się ludności do swych repre­
zentantów.

Wpływ wszelkiej agitacji bę-1 
dzie sprow adzony i uzależniony )v j 
wielkiej mierze od interesów lud- i 
ności. Te warstwy, które poił f 
wpływem presji rządu i ducho­
wieństwa prawosławnego pozwą-: 
hilj- na reprezentowanie siebie 
przez ludzi przedewszystkiem mi- 

• łjeh rządowi, te same warstwj’ 
dzisiaj niewątpliwie zeełieą mieć 
reprezentantów, broniących ich 
interesów. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa walka roz-, 
grywać si? będzie przedewszyst-1 

i kiem pomiędzj’ dwoma obozami j 
11. j. bloku prawie.)’ i bloku lewi-' 
ey.

Na Litwie, z powodu akeyi wy­
borczej. daje się zauważyć wyra- 

: źny antagonizm międzj- kleryka- j 
i himi a demokratami. Litewskie 
' pisma klerykalne niechętnie wy­
rażają się o dotychczasowym po- 
śle z gub. Suwalskiej, Bułacie, i 

1 wystawiają swe kandydatury. W 
’ Kownie wymieniają jako kandy­
datów. ks. Dąbrowskiego, ks. To­
masa i Kiibiliusza. Wszyscy trzej 
należą do stronnictwa klerykalne- 
go.

nić te funkej'e kościelne, do któ- 
rj’elf święcenie kapłańskie nie 
jest wjmagane. W teu sposób o- 
trzjuiiują oui nuiterj’alne utrzyma­
nie.

Dekret Ojca św. ma wejść w żj’- 
cie w roku 1913 i naprowadza na­
stępujące powodj’ reformy: 1. Ko 
śeiolowi katolickiemu zarzucają, 
że śluby ezjstośei celibatj nakla-1 
da- na księżj’ w młodym wieku, 

i)V którym ci nie mogą zrozumieć 
i znaczenia tego obowiązku; t., 
przez to rozporządzenie będą ino-■ 

i gli klerjcy przygotować się nale­
życie w teologii i w praktyce do 
zadań stanu kapłańskiego; 3. po 
długim czasie nauk i praktyki bę­
dą zawód swój wykonywać z wię- 

: kszą siła.

zdołał zbałamucić. Wylie pozosta­
wił żonę i troje dzieci, a pani Ilicli- 
born trzyletniego synka. Obecnie 
bujają oni sobie po Europie.

BIL PRAWYBORCZY 
PRZESZEDŁ W LE­

GISLATURZE.
SPR1NGF1ELD, III. - Wyższa 

• i izba czyli senat stanowy onegdaj 
2 w nocy przeprowadził bil prawy- 

i borczy. opiewający, że prezydent 
I Stanów Zjednoczonych powinien 
i być nominowali.) bezpośrednio 
i przez lud. a nie przez maszyny po- 
1 litykierskie, za jakie należy uwa- 
; żać konwencyę. Za bilem padło 
głosów 37. a przeciw tylko jeden. 
Teraz bil pójdzie do izby niższej 

1 legislatitry, nota bene. jeżeli pó­
łsłowie się zbioru, bo dotąd nie ma 
iptoriim.

• lego “lepsza połowa” jest znacz­
nie lżejsza, waży bowiem “tylRb” 
278 funtów.

Oboje, pobierając się przed trze­
ma laty, waży li już około 650 fun­
tów. Trzy lata wspólnego poży­
cia podniosło cyfrę tę do 73.» fun­
tów.

Aby niezwykłą tę parę zawieźć 
do ślubu, trzeba było uży 
alnego powozu, każdy’ 
ny załamałby sio pod
rem.

Ślub tej pary był 
dnia, a ciekawych, którzy ją z bli­
ska chcieli widzieć, zebrało się 
przed koś iołem kilka tysięcy O- 
sób.

.Młoda para żyje w jak najlep­
szej zgodzie, a nawet małżeństwo 
pobłogosławione zostało potom­
stwem. przed dwoma bowiem mie­
siącami pani Drew powiła córecz­
kę, ważącą w dniu urodzeni i 14 
funtów.

specy- 
bowiem in- 
tyin ciężą-

wypadkiem

PAPIEŻ O ŚWIECE
NIACH KAPŁAŃSKICH.
RZYM. — Rzymskie dzienniki 

. , ■ r,.............. katolickie donoszą, że Gjciec świę-
Auher eola się Imr,Izo umii-jętnie ty wyda około świąt wielkanoc­
na południ,.. zmuszając całą nie- nych dekret o święceniach kapłań- 
"i.il .irnuę Orozca ,]o uganiaum się skicli ” ’ 
za sobą p„ góradi kolo -liminezu? najdonioślejszą reformą 

woj- i - ’• ' ■

wyda około świąt wielkanoc-

a tymczasem główny korpus 
sita federalnego pod wodzą

Najważniejszym ustępem i 
.. -..........ą dekretu

— bodzie postanowienie, iż. kler) k 
gen., otrzymujący Święcenia kapłański-

WZROST LUDNOŚCI 
FRANCYI.

PARYŻ — Obecnie ogłoszono 
rezultat.)’ spisu ludności we Fran­
cji za czas od roku 1906 do 1911. 
W roku 1906 Francya liczyła 39,- 
352.246 mieszkańców, w roku 1911 
liczba ta dosięgła 39,901.509, prze 
wjżka wynosi więc 349.264. Po­
mimo; iż pod względem przyrostu 
ludności były daleko gorsze pięcio­
leciu. niż estatnie, to wynik spisu 
ludności .lie rozprasza wenie obaw 
o przyszłość wyludniającej się 

, Francji, 'embardziej, że w ciągu 
I ostatnich !’ t 40. kieily ludność! 
I krajów innych, a zwdaszeza Nie-' 
. mieć. zwiększvla się prawie w 
d..................................
sla tylko o 3 i pół miliona. Poza- ;.vi Iiapadniętej kobietv. 
tein rezultat,)’ spisu dowodzą, że

' niepokojące bardzo ekonomistów j 
zmniejszanie się ludności wicj- i 
skiej na rzecz wielkich miast posu­
nęło się bardzo w ciągu ostatnie-j 
go pięciolecia. Z 35 departamen-i 

' tów Franeyi tylko 32 wykazują i 
i wzrost ludności i to, niewielki, I 
i gdyż praw ie cala cyfra wzrostu 
ludności Francyi przypada na dc- ■

I

PAPIEROSY POPCHNĘ 
ŁY GO DO MORDEK 

STWA.
MILWAUKEE, Wis. Zas.y 

dzono tu do więzienia na całe ży­
cie 18-letniego Alberta Koehlcrn. 
który toporkiem w brutalny spo­
sób zamordował swoją kuzynkę, 
Annę Miller. Dziewczyna żyła 
sto godzin, choć jej wyjęto 11 uli­
cy i mózgu z rozłupaniem toporkiem 
czaszki. ?o w zdumienie wpra­
wiło lekarzy, którzy twierdzili, że 
dziewczyna nie może żyć» ani 3-eeh 
godzin. Koelder zamordował Mil- 
lerownę, gdy ta spała w łóżku, a 
dopuścił się tej zbrodni za to. że 
dziewczyna wpłynęła na rodziców, 
iż go wygnali ze swego domu jako 
próżniaka, hulakę i natręta.

W sądzie chłopak przyznał się 
do morderstwa i powiada, że po­
pchnęło go do tego namiętne pale­
nie papierosów, przez które stal 
się nerwowym, złym i miał nawet 
umysł zmącony.

********* ****WV1VWŁ  WW»

? Tvł KP .iFPFN GENT DzIENN'E !

SYTUACYA WĘGLOWA. 
CLEYELAND. O. Niema już 

teraz wątpliwości, że właściciele 
kopalni miękkiego węgla w zacho- 

. dniej Pennsyl))unii. Ohio. Illinois 
i Indiana ułożyli 
fantami górników co do nowych 
warunków pracy, i że niebezpie­

czeństwo strajku w tych kopal- 
I Iliach zostało usunięte. Początko- 

ZEMDLAŁ ZE WZRUSZĘ-1«‘Pi-zeczono tej wiadomości: o- 
^r-r > kazało się jednak, ż«*  przedewszy-
NIA. stkiein właściciele takich kopalń

— Morris pv Illinois porozumieli się z gór­
nikami. a za ich przykładem mu- 

| sieli pójść właściciele takiehże ko- 
: palu w innych Stanach, nie chcąc 
tracić klienteli w północnjun Za- 

: chodzie. Górnicy otrzymują płacę 
I wyższą o 5 centów na tonie, a w 
soboty 5 godzinny dzień pracy. 
Szczegół)- dalsze zostaną ułożone murzynów i murzynki.

Na- dzonj’ zbrodniarz czy zbrodniarze

się z reprezen-

LOS ANGELES, Cal.
•I. Condary, członek wybitnej ro­
dzin.) i syn milionera uziianj’ został 
przez psychiatrów za obłąkanego. 
Gdy to mu ogłoszono; padl zemdla­
ły na podłogę i przez godzinę leka­
rze pracowali nad nim. zanim się 
go docucili. Condarj- był posą­
dzony. że wtargnął do rezydencji 
pani Cudahy. rozwódki i wypędził na konweneyaeh stanowych, 
ją z domu. Pani Cudahy w sądzie j toiniast. w kopalniach węgla | onegdaj wymordowali całą rodzi­
nie i 
świadczyło przeciw

TAJEMNICZE MORDO 
WANIĘ MURZYNÓW.

COUMBIS, Tex. — W eią; 
kilku ostatnich miesięcy w tajem­
niczy sposób zamordowano tu 32 

Niewysle-

Tyle będ2ie cię 
kosztować le­
czenie. Pi-z 
t»o książeczką 
rtóra ci poda

* 
$.Cań sposób: Jak być ^,4^ pięknym. Jak być

tdrowyn, J.Jl 
leczyć wszystkie 

5 choroby pochodzące z żołądka i 
S nieczystej krwi, jak również cho- 
r roby płciowei zaraźliwe, jak wstrry*  
Ç m»ć włosy od wypadania i jak nabyć 

piękne i bujne u losy. Pitt zaraz, za- 
J łącz 2 cent, markę a w dodatku 
J dostaniesz Śpiewnik polski z humo- . J 
S rystycz.. i miłosneini piosnkai i. S 
J J. M. RUTKOWSKI, j 
J 875 Fillmorc Ave., BUFFALO, N. 1. J 
es)’.))).)))-).)))))))-.)')).')’*

mogła poznać napastnika, ale twardego nie przyszło do porożu- nę murzyńską, złożoną z sześciu o- 
...... idczyło przeciw niemu jego mienia i z laje sio. że pertrakeye sób. Połio.i nie może wpaść na 

dwójnasób, ludno»’ 1’raneyi wzro-, pJtu0. jakie pozostaw ił w rezyden- przeciągrtą się długo, a może zu- trop

NA

pełnie zostaną 
niezawodnie zostanie natychmiast 
zarządzony' i weźmie w nim udział 
175.000 górników w kopalniach 
twardego węgla.
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RÓWNOUPRAWNIENIE

zbrodniarzy. Aresztowano 
zerwane; strajk trzech murzynów, podejrzanych o 

dopuszczenie się tej zbrodni pod 
wpływem fanatyzmu religijnego.

NAJCIĘŻSZA PARA 
ŚWIECIE.

DOVER. N. Y. — Najokazal­
szą. a co za tein idzie i najcięższą
parą na świecie jest Samuel Che-, KOBIET UCHWALONE 
sley Drew, zamieszkały w Dover;’ LANSING, Mich. — Siifrażystki 
N. Y., i jego żona. Drew waży ni I miehigańskie odniosły pierw sze

NOWE KSIĄŻKI.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ame 

ryce: W. Dyuiewicz Publishing Co. 1163 
Milwaukee. Ave. otrzymała od innych 

, księgarń w wielkim zapasie książki, 
I które sprzedajemy po ceuach następu 
jących:

System mojego leczeń,a 
musi poniódz najzawziętszem I 
chorobomJub słabościom. Nic | 
robi różnicy naco cierpisz, j 
Leczę wszystkie choroby zim­
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
książka darmo. Załacz Źc- 
znaczek pocztowy.

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i bez skutku to 
niecli cię nie wstrzymuje, .la 
ci pomogę. Adres:

Rev. Newman,
2929 W. Lake st Chicago III
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Kajntaritzo ezasophmo pohltla w Ameryce.
Wychodzi co cztcgrlck kakdego tygodnia.

PRF.M MKRATA BOCZNA: 
anac/l Zjednoczonych
" ''piĄ A me ryc yrodltotegj i Południowej 
•ytyt'. An»fraili I Kanadzie

byli wcześniej do szkoły swej pa- ' 
rafialnej zajrzeli, czy byliby tak? 
nisko upadli?... Dzisiaj widząc! 
swoją zagładę, pragnęliby się ra- ! 
tować, ale jak mi jeden z księży 
powiedział, już za późno... Przy­
słowie mówi “mądry Polak po 
szkodzie”. Chwała Bogn, że w 
tyra wypadku do roboty zabiera­
my się dość jeszcze w porę. Szezęść 
AVam Boże. Nie byłby Polakjem 
ten, coby razem z Wami nie zaka­
sał rękawów do pracy.

Ks. S. E. Niedbalski. 
Erie. Pa.

• • •

Na sztandarze Waszym wypisa­
liście czyn, zatem młode Towarzy­
stwo Wasze pragnie czynu. A 
gdzie czyny są. są i serca, chara­
ktery się kształtują i przychodzi 
chwila, gdy tym sercom potrzeba 
ożywczej podniety. Nie samym 
ehlebem człowiek ż.vj<. Prawda, 
że gdy tego ęhleba zabraknie, jest 
ciężko i źl ■. gdy bóle i klęski przt 
szywają łono, to tej goryczy cierp- 
kość przenika nas wszystkich. 
Lecz gdzie są serca, gdzie są czy­
ny, gdzie są charaktery nastrojo­
ne na ton górny i wzniosły, tam — 
co omdlewa będzie orzeźwione, co 
pada, będzie podniesion . co ginie 

będzie wyzwolone z paszczy I 
zguby.

Przy egzystowaniu Waszego To- j 
warzystwa.. nie jeden szlachetny 

nie jedna myśl 
wspaniały plon wyda.

Nastrój serdeczny, który połą­
czył Was Szanowni P: nowie i 
Szanowne Panie w Towarzystwo 
Literatów i Dziennikarzy, nźywio- i 
l.y czystemi uczuciami i wzniosłe- 
nii nadziejami, niech stale Was łą­
czy i dodaje energii ■ do dalszej 
pracy i czynu. Dozwólcie Szano­
wni Panowie i Panie, niech wznio­
sę okrzyk na cześć Waszą i Wa- 

dążeń, które, 
opromieniają.

Z prawdziwą życzliwością 
Dr. S. M. Spryszyński. 

222 Stanislans str.. 
Buffalo, N. Y.

• • o
Załączam na “Macierz Szkolną” 

$3.00 i przy tej sposobności pozwo- ! 
lę sobie napisać paro uwag, ja­
ko dodatek do kilku słów p. J 
zefa Karasiewicza. skreślonych do 
księży polskich w Ameryce.

Wiec Kapłanów polskich w De­
troit nie mógł rozstrzygnąć wszy­
stkich spraw, nas żywo tu obcho­
dzących. gdyż nie były one w je­
go programie i nie było “to” je­
szcze na czasie. Sprawą najwię­
cej przez ogól księży pożądaną o- 
raz i społeczeństwo polskie było: 
porozumienie się wzajemne i po­
łączenie się zupełne polskiego du­
chowieństwa jakoby w jedno cia­
ło. co osiągnięto, a inne sprawy z 
natury rzeczy pozostały do rozwa­
żania na przyszłych ”Zjazdach", 
które obfitować będą w dojrzale 
już owoce. Pocóż więc Panie 
desperować przed czasem ?

Ponieważ naród polski nie może 
się błąkać w prawdziwych ciem­
nościach rozrzuconych haseł, dla­
tego zakreślono pewne im granice, 
aby tymczasowo każdy się mógł 
zoryentować, jaką drogą dążyć do 
celu, przez wszystkich upragnio­
nego: do zbawienia polskiego na­
rodu — zbawienia wiekuistego i 
doczesnego. Wobec tego wszyst­
kie uchwały i rezolueye pięknie i 
prawie cudownie wyrosły; jako 
doskonały fundament dla założe­
nia całości [przyszlej| budowy.

W sprawach wiary przedewszy- 
stkiem tam radzono i nad jej za­
chowaniem przemyśl i wano. więc 
nie było żadnej racyi wyciągać rę­
kę ku tym. którzy wiedzą, iż nie 
są ”kompetentni”. Lecz wyraźnie 
zaznaczono, i to tyle razy, iż je­
dynymi przewodnikami narodu, 
prowadzącymi go do dobrobytu i 
ku odrodzeniu, sami polscy kapła­
ni nie są. Przyjdzie bowiem chwi­
la. kiedy wraz ze świeckimi dzia­
łaczami duchowieństwo polskie 
wspólnie nad tą sprawą zastana­
wiać się będzie, a oba wozy pójdą 
już wtedy obok siebie po jednej 
drodze. Fiat!

Ks. Józef P. Chodkiewicz.
• • .

Biedny, bo na małej parafii, je­
dnak i ja grosz wdowi przesyłam.

Wróciwszy z misyi, znalazłem 
na biurku broszurę .pt. “Sprawa 
Polska w Półn. Ameryce”, którą 
też od razu do ręki wziąłem i od 
deski do deski przeczytałem. Ksią- 

Ile to już dzieci żka, a raczej myśli w niej zawarte 
niezmiernie mnie zainteresowały 
i mogę powiedzieć, że z zadowole­
niem i przyjemnością czytałem, 
bo widać tam miłość ojczyzny i 
skarbów narodowych, oraz chęć 

i przysłużenia się dzieciom naszej 
matki, i z drugiej strony, nie wi­
dać tej żółci i chęci dokuczania,*  
jak to się widzi w innych dziel- ■ 
kaćłi z innych źródeł pochodzą- ! 
eych. Zatem każdy interesujący ! 
się sprawami Ojczyzny i Braci na-

szych, może spokojnie zasfana 
wiać się nad myślami w tej liro 
sztirze zawartymi. Obyśmy ino 
gli wszyscy spokojnie i łącznic 
pracować dla dobra naszego, oby 
śmy mogli budować gmach ojezy 
zny na ziemi amerykańskiej be;

zazdrości i bezpartyjnie. Życzy te­
go i pomyślnego skutku w do­
brych zamiarach Towarzystwu 
Literatów i Dziennikarzy .

Z Wysokiem poważaniem.
Ks. Jan Osadnik. 

Cloquet. Minn.

(Artykuł Biura Prasowego Tow.Izla, klęsk, znieprawienia. 
Lit. i Dzień.)

Przyszłość narodu każdego, — I 
jego dzieci i młodzież... W zro- 

j zumieniu głębokimi tej prawdy.
szystkie spoić -zeństwa cywilizo- Judzkości...
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POSZUKIWANIA krewnych i znujomych nie

wy. -/.ясе Jednego cala drnkti n i j<-den 
r-tz 50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA n» jeden ГМ7. jak i ogłoeie-
3i: waue i «pieką

KEN1BĄOZK ».I.ty p—r— Money młode swe pokolenia -
Order. Ехргек- łub w hAcir resietruwa- obowiązek tO plel’W.SZV prZ<41 II»- 
uym Kwoty niżeze od dolarn mota» prze*  
ayiać w znaczkach pocztowych

R^kopieiw nie gtcracimy.
nyrni. Wychodźtwo polskie w A- 
meryee ilością dziatwy swej przo-1 

a',zeikH*  lasy i ploni«dce «dro.nwul nalety: duję wszystkim tu innym naro- 
w. DYNIEWICZ PUB. CO. ‘dom, matki polskie plaeą hojną

1163 M,i»»»li«e At«.,________ Ckiz««», HŁ daninę krwi -obcej ziemi, co nas
przyjęła i hodują nową gałąź na­
rodu świeżą, ludową, bujną. Czy 
społeczeństwo polskie czuwa nad.

■ tą przyszłością swą i skarbem 
najdroższym narodu w jego dzie­
ciach? Co czynimy zbiorowo, aby 
skarb ten — młodzież naszą — n- 

| chronić przed złem i zagitbą wszel­
ką. tak fizyczną, jak. moralną ?

I Co czynimy, aby wyroSlo nam po- 
i kolenie obywateli silnych, dziel­
nych, pełnych hartu ciała i mocy 
ducha, wyrosłego potężnie z pnia 
Macierzy? Gdzie, w czem troska 

z......  ......  o
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Wielki francuski astronom — 
Flamarion —- w dzień jubileuszu 
swego, obchod/oucgo niedawno, 
powiedział: “niebo — to religia 
_..... _ ... mówi ono wymow­
niej i silniej o prawdach nieskoń­
czonych, niż nauki 
Patrzcie' w niebo — 
prawda i piękno”.,, 
wielki uczony, który drogi 
czas poświęca nietylko patrzeniu 
w gwiazdy, ale i trosce o młodzież i 
i ma słuszność po stokroć! Tam 
— w tej głębi nieskończonej nu­
rzajmy myśl i uczucia dziatwy na­
szej. uczmy ją kochać gwiazdy, 
słońce, drzewa, krzewy, robaczki, 
ptaszki i wszystko, co żyje — a 
iltisze ich staną się szlachetne, 

I czyste, wielkie i prawe.
W zroznniieniu wielkiej wagi 

i obcowania dzieci naturą dla cia- 
h’ ich i ducha — potężna Anglia 
i ok rocznie wysyła setki tysięcj , 

[ dziatwy swej w lasy i pola. Czy­
nią to też wszystkie cywilizowane 
kraje inne, świeżo robotnicy nie­
mieccy nad Renem ze znojnych 
groszy swych założyli jlbd mia-

wszelkie... 
tani cnota.

Tak wola 
swój

Г /ЖР>

POWRÓT DO POLSKI.
Ktokolwiek nosiłby się z myślą 

powrotu do Kraju, a pragnąłby l". 
zasięgnąć informacyi co do stosun­
ków, kupna ziemi, lub osiedlenia 
się w mieście, celem prowadzenii 
handlu, lub przemysłu, niech 
zwraca się z zupelnem zaufaniem 
do ogólno polskich instytucyi e- 
migracyjnych, względnie do reda- 
kcyi ich pism urzędowych:

1. ‘‘Wychodźca Polski” Ery- 
wańska 2, Warszawa, Russian-Po­
land.

2. ‘‘Polski Przegląd Emigracyj­
ny”, Radziwiłłowską 21, Kraków, 
Austrian-Poland.

V/szelkie infcrmacye z pierw­
szej ręki, zasługują na zupełną 
wiarogodność.

Kalendarzyk Tygodniowy. 
KWIECIEŃ.

P Wincentego Per.
S (’rii słsr -.
N WIELKANOC
P PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY. 
W Maryi Fgipcyankl;

Leona p»p.

e 
e
7 
Я
9

;
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Chicago. Ш. dnia 4-go Kwietni» 1912.

CO INNI PISZĄ.
Projektowana organizacja Pol­

skiej Macierzy Szkolnej zyskała w 
tygodniu minionym nowego zwo­
lennika: opowiedział się za nią do­
tychczas na uboczu się trzymają­
cy “Dziennik Chicagośki”.

W numerze zeszłopiąt kowyni 
wydrukowano tam uwagę nast ■ 
pująeą:

“Ostatni numer “Gazety Pol­
skiej w Chicago", tj. edytow­
ały tego numeru, poświęcone są 
głównie sprawom projektowa­
nej Macierzy Szkolnej w Am ■- 
гусе Północnej. Nadto Towa­
rzystwo Literatów i Dziennika­
rzy Polskich w Półn. Ameryce 
rozesłało nowy cyrkularz w tej 
sprawie do swych członków, a 
zatem pojawi on się równocze­
śnie w jakich 30 pismach.

Z przyjemnaścią konstatuje­
my że projekt Macierzy Szkol­
nej w Am. Póin. przybierając 
coraz to konsekwentniejsze for­
my, równocześnie zyskuje eona 
to więcej cech praktyczności i 
żywotności, jakoteż, że twórcy 
jego z wielką starannością dba­
ją o usuwanie wszystkiego, co 
nu zaizuty już napotykało airo 
jeszcze napotkaćby mogło. Za- 
jąwszy Cd samego początku w 
tej sprawie stanowisko wycze­
kujące, ale bynajmniej nie nic- 
l>rz.vcby!ne z powodów, które 
po części podaliśmy, dzisiaj już 
możemy wyrazić nadzieję, że we 
wspólnej akcyi ostatecznie zor­
ganizowanej i działającej M. S. 
udział weźmiemy.

“Gazeta Polska" przytacza 
pomiędzy innemi niektóre za- 
rzutj’ jeszcze ‘ przez “Nowiny 
1’. lski■■" podnoszone i cdpo- 

wirdr: ne nie w sposób zadawał- 
niający; nie przytacza jednako­
woż artykułu podanego do te 
goż pisma przez ks. Dom. Szo- 
pińskiego, z którym także war­
to się zapoznać. Podajeiny go 
zatem < 'o w przedruku.”

• «
Odpowiedź nasza uznana za za- 

dawalniająeą przez redakeyę “Dz. 
Chicagoskiego” nie zadowolniła 
jednak “Nowin Polskich” w Mil­
waukee. które w dalszym eiągu I 
domagają się dalszych wyjaśnień i1 
jeszcze raz powtarzają definicyęi 
następującą:

“W edezwie "Macierzy” je­
żeli v,'ogóle tak oficjalną nazwę 
proponowanej organizacj i na-• 
dać już można, nie wyjaśnione 
jest, w jakim stosunku Macierz 
będzie się znajdowała do Du-: 
chowieństwa. a względnie do 
szkól parafialnych. O ile sądzić 
wypada ze słów “niech przj- po­
parciu całego zorganizowanego 
ogółu czuwa nad tą szkolą para­
fialną”. Macierz miałaby być 
rodzajem jakiegoś autorytetu, 
nadającego ton szkolnictwu pa­
rafialnemu. Są to nasze domy­
sły, wywnioskowane na pod­
stawie powyższych słów; lecz 
bylibyśmy zobowiązani, gdyby 
kierownicy zapoczątkowanego' 
ruchu wywnętrzyli się dokład­
niej i przedstawili jasno swój 
program gdyż, dotychczasowy 
o kwestyi najważniejszej, jak I 
stosunku Maeierzj' do Kleru i 
szkół, właściwie nie nie mówi."
Prezes Tow. Lit. i iJzien. osob­

nym listem do redakcji “Nowin' 
starał się wjjaśuić. że Macierz 
jeszcze nie zorganizowana, że obe­
cna akcya jest wyłącznie agitacj ą 
i sondowaniem opinii, że wreszcie 
Tow. Lit. i Dziennikarzj- agitując [ 
za Macierzą, nie czuje się dosta­
tecznie kompetentnein do nakre­
ślania całokształtu jej dróg, które [ 
ostatecznie wytyczone być mija 
przy współudziale Zarządu organi­
zaeyi Duchowieństwa Polskiego, z 
J. E. Ks. biskupem Pawiem Rliode 
na czele. Wszystko to uznała Sz. 
Redakcja Nowin za niewj-starcza- 
jące, i w dodatku dopatrzyła się 
jeszcze w naszej odezwie nawołu­
jącej wszystkich do podpisywania ! 
się za Macierzą... obrazy ducho­
wieństwa i całego szkolnictwa pa-. 
rafialnego.

Oto jak się o tej odezwie wyra- * 
ża :

“Czytającemu odezwę się ■ 
wydaje, że ma przed sobą ja-; 
kies ogłoszenie firmy amery- j 
kańskiej, z powtarzającymi się ■ 
ustawicznie Superlatywami, a 
nie odezwę, która wzięła sobie 
za zadanie dokonania wielkie­
go dzieła, liczy się z wszelkimi

ewentualnościami i pragnie je 
czy to w dyplomatyczny, ezj- 
szczery i otwarty sposób zała­
twić.

Używając wyrażenia “ogło­
szenie firmy amerykańskiej", 
nie puściliśmy pustych słów n i 
■wiatr. Drugi wiersz odezwj' 

■ bowiem brzmi:
“W niej zbawienie i w niej 

jedyny ratunek przed amerj ka- 
liizacyą”.

Wyrażenie podobnego zdania 
jest co najmniej nied.vploma- 
tyczne. Przełożywszy je na 
zwykły język znaczy, że szkoły 
parafialne dotychczasowe i wo- 
góle program naukowj- jest do 
niczego, gdyż idąc według nie­
go, giniemy bez ratunku. Jestto 
więc zarzut ciężki, wymierzony 
przeciw pracj- i poświęceniu Du 
chowieństwa i wysiłkom ludu, 
utrzymującego swoim groszem 
polskie szkoły. A przecież tak 
nie jest, bo nawet bez ratunku 
Macierzy, która być może dużo 
dobrego zdziałać na polu szkol­
nictwa, wychodźtwo nasze pod 
względem uświadomienia naro­
dowego nie tylko nie ginie, ale 
potężnieje”.
Trzeba było istotnie sporej dozy 

uprzedzenia do dzisiejszych agita­
torów idei Polskiej M ,-ierzy 

Szkolnej, abj w jedni m ti n sl >- 
wie — “jedyni ratunek” — do­
patrzyć się takiego... przestęp­
stwa.

Szanowny autor tej “uwagi ’ 
byłby jej z pewnością nigdy nie 
“popełnił ' gdybj- się głębiej za­
stanowił nad tem co chcial napi­
sać.

Czemżeż bowiem jest, a rr.oej 
ma bye own projektowa mi Ma­
cierz Szkolna ?... Nie jest to 
przeeież ani agitujące zn nią Tow. 
Literatów i Dziennikarzy, ani pą 
Osadu, ani p. Laudyn. ani nawet 
ks. I). Szopiński. Polska Ma­
cierz Szkolna, to przecież nic ih- 
iiego.-tylk ) wszystkie nasze sskoły

| polskie purifialr.e razem połączo­
ne i skiipionj- przj- nich dla nie­
sienia im pomocy i opieki ea'v o- 
gói tych, którzy wierzą w koniecz­
ną potrzebę takiej organizacji.

Tak pojmując organizację Pol­
skiej Maeierzj’ Szkolnej, mieli au- 
torowie (,dezwj- najzupełniejsze 
prawo wołać, że w niej jedyne zba­
wienie i knżd.v chyba przyzna, że 
w ten sposób nie ubliżyli nikomu.

Mimo wszystko, ciągle jeszcze 
wierząc w dobrą wolę kierownika 
redakcjjnego "Nowin Polskich", 
mamy nadzieję, że pozbędzie się 
tych nieuzasadnionych uprzedzeń, 
i — stanie razem do wspólnej pra­
cy. dla wspólnego dobra Polonii 
tutejszej.

* * . *
Bardzo dzielnie, osobnym arty­

kułem redakcyjnym popiera ode­
zwę nawołującą do skupiania się 
w imię Polskiej Maeierzj- Szkol­
nej tygodnik “Jedność” z Balti­
more.

Serdeczny apel do swoich czy­
telników, kończy ’’Jedność” w 
słowach następujących

“Nie oglądajcie się na tych, 
którzy z dal i jeszcze są od Ma­
cierzy. — Nikt nie występuje 
przeciw projektowi, bo wystę­
pować nie może, jeżeli jest Po­
lakiem — ale jest dosyć takich 
i wśród duchowienstwa i wśród 
świeckiej inteligencyi, że zdała 
są od Tow. Literatów i Dzienni­
karzy, a tem samem od Macie- 
rzy Szkolnej.

Wiedzmj- jednak tyle. — że 
wszyscy, którzj- chcą prowa­
dzić dalsze dzieło budowy na 
tem. co się już zdziałało, należą 
do tego — nie należą zaś ci. któ­
rzj- chcą, najpierw burzyć to eo 
jest, a dopiero później obiecu­
ją nam gruszki na wierzbie.

Nie należą także ci. którzv 
pogrążeni w partyjności, nie 
mieli i nie mają na celu dobra 
eałego ogółu. ale tylko swej 
partyi. — Nie należą także ei. 
którzj- nie zdają sobie sprawj- 
z tego, czem właściwie ma być 
Macierz Szkolna. Ci niech po­
patrzą na rezultaty Tow. Szko­
ły Ludowej w Galicyi. To ieh 
przekona. co może zdziała - 
wspólna i zgodna praca na polu 
oświaty.

Wiedzmy jednak tyle, że 
myśl tę aprobuje i popiera w 
zupełności jedynj- nasz polski

(Dokończenie na str. 5-ej)

eZUWAJMY!...
i demoralizowanych, mrących, na 
i zagładę i zgubę może życia, prze- 
I znaczonych zastępów dziatwy pol- 
j skiej. Ratujmy — połączmy wy- 
I siłki i dłonie... Oto mamy rok 
pełen rocznic tyln. na czele wieszcz 

I Krasiński, dalej reformator i do- 
: broczyńca młodzieży — ks. II. 
I Kołłątaj. Obaj głęboko wierzyli 
1 w duszę i moc kobiety, pierwszy z 
I nich mówi: “oto idzie dzień, kie­
dy każda z was na myślącą różę 
się przemieni"... Powiedziane to 
przed wiekiem prawie, czyśmy się

I jeszcze na myślące nie przemieni­
ły. i na widzące dobro i naglące 
potrzeby całego narodu, bez róż­
nicy partyi. organizaeyi. obozów? 
Ks. II. Kołłątaj pierwszy nietyl- 
ko iv Polsce ale i w Europie woła 
o w.vższe szkoły dla kobiet, trak­
tuj« ją ~ jako obywatelkę równą, i ‘ 
Czy w roku tych geniuszy myśli!1 
polski?j z przed wieku nie mogły- [ 
by się polskie kobiety zdobyć na 
czyn doniosły i wspaniały — 
powołania do życia Towarzystw 1 
kolonii letnich któreby złączyło w 
trosce o dziecko wszystkie polskie 11 
I obiety z organizaeyi, wszystkich ! 
Towarzystwo tylko tej trosce od 
dane jedynie mogłoby godnie od- ‘ 
powiedzieć potrzebie, ująć w dło­
nie organizacve całej tej sprawv 
na cale St. Zjednoczone, gdzie 
tylko są polskie osady i miasta. 
Powinien byłby obowiązywać je­
den n. p. taki “dzień kwiatka” 
i a cala Amerykę, jako poświęco­

na-rzecz 
dzieci, potrzebujących wsi i słoń­
ca. Pomyślmy — społeczeństwo 
polskie nie dotąd nie czyni dla 
swych dzieci, czy polska kobieta 
nie winna jest — jako pierwsza 
zdobyć się na czyn ratunkowy, do­
niosły... Kto — jeśli nie inatkn 
checna, lub przyszła, ma odczuć i 
głęboko się przejąć nędzą i potrze- 

i bą dziatwy polskiej:, opuszczonej, 
zaniedbanej, sierocej? Wołanie 

i te idzie ku nam gdzieś z głębi ży-1 
ein, wyrywa się głuche, posępne 

, nabrzmiałe skargą najcięższą, bo | 
niewinnych, a łącznie — aby po- 
wiedzianem być nie mogło, że ser­
ce kobiety myślącej twardnieje. [ 
zamyka się w sobie, nie widzi da­
lej jak potrzeby jej tylko rodzi­
li.'. jej podwórka, jej obozu. Dzie­
cko każde jest dzifeckiein narodu 
i jako takie wymaga opieki i tro­
ski społeczeństwa całego. Czu­
wajmy — niech zjednoczy nas 
wszystkich w akeyi jednej, sil­
nej. świadomej troska najwyższa 
i najszlachetniejsza o dobro. 

’ skarb i przyszłość narodu — dzie­
cko. Nie słowa, biadania, jęki od­
rodzić rosnące pokolenie są w sta­
nic. ale reforma, jego nauczanie 

I przez Macierz Szkolną. odnowa 
| sił jej. zaniedbanych potrzeb cia- 
1 ła i ducha — przez zapoznanie się. 
zbliżenie do piękna, mocy i zdro­
wia natury przez dźwignięcie 

' wszędzie letnich, polskich kolonii 
dlii naszej dziatwy.

Stefania Laudyn.

Czy przeciwnie, nie patrzymy 
obojętnie zupełnie, jak dziesiątku sjenl zbiorowo kolonie letnie dla 
Je nam groźna dziatwę, najwięk­
sza śmiertelność, jak koszą jej ży­
cie choroby rozmaite, jak pożera 
charakter demoralizacja ulicy, 

[wynarodowienie, zbrodnia? Co 
czynimy dla ratunku i usunięcia 
klęsk tych ? Nie zamykajmy oczu 
na zło i szybko rosnące nieszczę­
ście. obudźmy ostro świadomość 
naszą — czuwajmy!

Czuwajmy, ratujmy dziatwę‘na­
szą zbiorowo, 
silną, łączną, 
taki wołu ku nam. idzie, wzywa, 
a jest nim

mrącej dziatwy swej. Czyni to j 
i Ameryka już. wymyśliwszy sy­
stem nowy znakomity tak zwany: 

i “camping” — czyli e obozowania , 
w namiotach, w lesie — co ogro­
mnie zmniejsza koszta, gdyż nie 

, trzeba wznosić i opłacać budyń-; 
1 ków, kupować gruntów a przvtem i 
i chroni od zarażonych ścian do-1 
mów. od ciasnoty, tłoku. W roku 

i zeszłym “Związek Polek” po razj' 
pierwszy powołał do życia letnie 
polskie kolonie, dzieci przez sześć 
tygodui obozowały w takich na- 

( i — stworzenie wszędzie miotach wśród lasu, nad pięknym 
polskich letnich kolonii dla dzia- brzegiem Michiganit. wróciły 

wszystkie zdrowe, ożywione, rado­
sne. dopytując się wciąż o rok 
przyszły. Widok dzieci tych so­
wicie nagrodził poniesione trudy.

i również Wydz. Oś. 
naśladujmy ten odwieczny prze-.^-"'- I*ol.  zadecydował letnie kolo- 
inądry obrót kół wszechświata — i nie, 
dajmy zużytym, wyczerpanym si­
łom dzieci naszych możność i — 
kwitu w powietrzu, słońcu — daj­
my im możność wypoczynku, od- [ otacza młode swe pokolenie, 
nowy! Stoją przed nami 
klęski ogromne — choroby i de- 
moralizacjTi młodzieży... Szukaj- 
nty na i 'tunku. Dajmy zasi­
łek ciałom . h i moc, ' naprawę 

, sercu i duszy. Szeroka przestrzeń 
pól. ciepło słońca, głęboki szafir 
nieba, zieleń lasu usuną niełylko 
zarazki chorób groźnych z ciał ich. 
oświeżą one również zbrukaną ich 
myśl, wyżenią zarazki zła trujące 

I z ich dusz, chowanych wśród bru­
du, brzydoty i cynizmu otoczenia 

i naszych ulic i miast. Wśród pię­
kna. ogromu, wspaniałości natu­
ry uszlachetni się myślenie ieli. o- 
budzą czyste porywy, wejdą w du­
szę ukochania szerokie. Dajmy 
pić ich młodym spragnionym li­
stom z życiodajnej czary zdrowia 
i piękna, a podcięte będą korzenie

solidarnie, akeyą 
energiczną. Czyn

twy. Zrozumiejmy dobrze treśę 
. słów, wniknijmy w wielkie eh 

znaczenie... Oto wiosna idzie, od- 
. nowa natury całej, rozkwit sil. 
: bogactwo, piękno i pełnia życia. " LVIU roku

szych wzniosłych 
niech czyny Wasze

a dla uzyskania funduszów 
[ wyznaczono-d. 5 maja, jako ‘dzień [ 

roz- kwiatka' czyli t. zw. “tag-day”.
Ojczyzna nasza rosnącą pieczą! 

w 
dwie tym roku Warszawa obchodzi 30- 

lecie kolonii, a jej “dzień kwiat- 
! ka” cieszy się popularnością o- 
gromną i sympatyą ogólną. Czy 
liyśmy tu — za przykładem Ma- 

i eierzy — nie mogli stworzyć akcyi 
zbiorowej, łącznej w tym celu ? 
1'rządzanie kplonii letnich 
przez organizacyę jedną nie odpo­
wiada wielkiej potrzebie, nie w 
stanie jest roztoczyć opieki nad 
całą polską dziatwą z konieczno­
ści ograniczyć musi do dzieci 
swych członkiń przeważnie.

A potrzeba jest tak wielka, po­
tężna. paląca — czy wołanie dzie­
ci naszych o zdrowie, o życie, o 

i słońce nie mogłoby połączyć w ze- 
’ spół jeden wszystkie kobiety pol­
skie, czające, świadome? Zechciej- 
my — usłyszmy jęk ten wielki.

>-

( Uwagi Redakcyi.

Wesołego Alleluja!
Z tern staropolskimi życzeniem 

spieszymy dziś w progi wszysiaich 
czytelników i czytelniczek na­
sz) eh. Zmartwych powstał Pan 
nasz i Odkupiciel, zmartwych po­
wstaje do nowego życia cala natu­
ra. Doda jemy do tego serdeczne 
życzenie: niech i w duszach Wa­
szych zacni i drodzy rodacy nasi bawem obfite wydawać plony. O- 
zmartwyehwstanie wiara serdecz-; statui numer, .marcowy na pieru ­
na w siły nasze własne. 
silni, cudów dokonać możemy!

• • •
Dnia 9 kwietnia ogół wyborców 

w Stanie Illinois rozstrzygnie, czy leczeniu pijaków, potem o szkodli- 
kobiety tego stanu zostaną równo­
uprawnione w prawach polityez- wycjt spostrzeżeń i uwag, artykuł 
nych lub nie. Zwracamy uwagę 
wszystkich czytelników i czytelni­
czek na serdeczną odezwę w tej 
sprawie pt. “Do obywateli — o- 
bywstelka przyszła” podpisaną 
przez p. Laudyn. Kto tę odezwę z 
uwag j przeczyta, ten stanowczo 
przyznać musi, że kobietom bez­
warunkowo prawo glosowania na-

* lianem być powinno.
• • •

Przcpominamy wszystkim czy­
telnikom naszym o świętym obo­
wiązku każdego prawego Polaka 
agitowania pomiędzy wszystkimi 
swoimi znajomymi za Polską Ma­
cierzą Szkolną. Jest to jedyna or- 
ganizFcya przy pomocy której u- 
chronie się potrafimy przed ame­
rykanizacji. ale pod warunkiem, 
że należeć do niej będą wszysoy 
Polacy. A należeć mogą nawet 
dzieci, ho — na podatek roczny. 
w sumie 10 centów każdy zdobyć 
się może. Kto chce dobrej spra­
wie dopomódz. niech się zgłosi po 
blankiety deklaracyjne do biura 
Zarządu Tow. Lit. i Dzień, na a- 
dres: Stanisław Osada, 1115 N. 
Leavitt st., Chicago, III., i niech 
zbiera podpisy.

• • •

Z przyjemnością konstatujemy, 
że “Odrodzenie” (dawniej “Ab­
stynent Ks. dra W. Kwiatkow­
skiego rozpowszechnia się coraz 
szerzej pomiędzy polskim ludem w 
Ameryce i można mieć nadzieję, że 
siane w tera piśmie ziarno zachęty 
Яо w

Wiarą tą szem miejscu podaję nader traf­
ne wskazówki jak się zabierać do 
organizowania towarzystw absty­
nenckich. dalej jędrny artykuł o

wośei tytoniu, sporą garść zdro-

o postach i wiele innych pięknych 
i pożytecznych rzeczy. Szczerze 
radzimy czytelniczkom naszym, 
których mężowie lubią się od cza­
su do czasu... “zapomnieć” aby 
zaprenumerowały sobie to pismo, 
t’in bardziej, że jes< tanie, kosztu­
je bowiem tylko GOc. rocznie, i aby 
je w chwili rozwagi podsuwały 
nieszczęsnym niewolnikom nałogu. 
Gdy poznają całą grozę nieszezę- ]<s g. 
snego swego położenia, gdy zoba­
czą tę przepaść w którą ostateez-1 
nie runąć musi każdy nawet u- i 
mia kowanie pijacy, to może za- i 
trzymają się na tej pochyłej dro­
dze dość jeszcze w porę, aby się 
uratować. Adres administraeyi : | 
“Abstynent” 3057 Lawndale ave., i 
Chicago, Tl!.

KORESPONDENCYA
REDAŁtlYI.

LISTA SKŁADEK Nr. 5.
Na koszt ankiety szkolnej i orga­

nizacyę Macierzy do dnia 27 
marca złożyli:

Z przeniesienia $ 204.50 
W. Groblewski. Plymouth Pa. 1.00 
Ks. M. Kozłowski, Mt. Plea­
sant, Pa. 2.00
Ks. J. Chodkiewicz, Bay City 
Mich.
Ks. J. Osadnik, Cloquet.
Minn.
Dr. N. G. Borisowicz, South 
Bend, Ind.
Leonard F. Kowalski. De­
troit. Mich.

Fabian Pawlar. Iron- 
Mieh.
Piotrowski. Chicago

, E. Niedbalski. Erie,

Ks 
wood. 
N. L.

‘‘Sokół” z Hudson. N. Y. — Ko- 
respondeinye niepodpisane peł- 
nem nazwiskiem idą u nas do ko­
sza.

“Bortnik” z Philadelphii. Czy 
znasz pan przysłowie o nożycach, 
które się odzywają, gdy się uderzy 
w stół?...

Ob. S. Slaskowski. — Polskich 
czytelników bójki między’ “ma-

estrzemiężliwości, zacznie nie-[ dziarami” nie wiele obchodzą.

jeżeli sprawa pójdzie w dobrym 
duchu.

Ks. Fr. Lange,
2311 Southport av„ 

Chicago.
• • •

Sprawa warta poparcia: niech 
Wam Bóg błogosławi'

Franciszek Janiszewski,
Chicago.

4.00

25

2.00
1.00

Pa.
Ks. W. Pawelkiewicz, Beaver 
Falls
OO. Franciszkanie z Balti­
more. Md.
Ks. O. Pvtelek. Blue Island, 
Ili.
Ks. W. Finke, Boswell, Pa.

10.00

Na tak 
Je-

I ja jestem z Wami! 
zacny cel przesyłam $10.00. 
stem najmocniej przekonany, że 
naród ma bezwarunkowo prawo 
trzymania ręki na pulsie eduka­
cyjnym i nie mniej obowiązek 
czuwania aby szkoła prowadzoną 
była z pożytkiem dla narodu a nie 
według widzimisię jakiejś jedno­
stki lub instytucyi. Jeżeli ogólnie 
wziąwszy, od szkoły zależy byt ka-

1.00 żdego narodu nawet na ziemi ro­
dzinnej. to cóż dopiero na emigra- 

1.00 ( eyi. tu u nas. gdzie cale otoczenie 
jest obce, gdzie nie tylko państwu 

4.00 ale nawet instytucyom różnym 
1.00 i odrębność językowa jest wielce
----- , niemiłą... Aby tu tę cechę naro- 

Razem $236.75 I dową zachować, nie wystarczy 
Kwitując odbiór tych ofiar u- praca jednostek, nawet gdyby te 

praszamy o dalsze.------------------------jednostki były wolne i nieskrępo-
Za Zarząd Tow. Lit. i Dzień, w wane. tu konieczną jest praca i 

Am. Półn. czuwanie całego zorganizowanego
ogółu, aby zakusy niechętnych w 
ryzie trzymać, 
naszych z braku tej czujności i 
pieczy zginęło, nie mówiąc już n 
miejscowościach gdzie wcale szko­
ły nie ma. ale nawet tam, gdzie 
grosz ludu polskiego wspiera 
szkołę. Lud nasz, ogólnie wziąw­
szy. jest ofiarny, stara się. aby 
miał budynek szkolny, ale co i cze­
go w nim liczą, mało go interesu­
je. Na uniewinnienie niożnaby i 
chyba wskazać, że i inne narody [ 
nie lepsze. Tacy Niemcy, gdyby

Stanisław Osada, prezes. 
St. Laudyn, skarbnik.

Składki należy przysyłać na a- 
' dres biura Zarządu Tow.: Stani­
slaw Osada. 1115 N. Levitt st;. 
Chicago. 111.

• • •
Poniżej ptiilajemy w dalszym 

; ciągu zdania różnych wybitnych 
osobistości o pracach społecznych 

i przez nasze Tow. podjętych:
• • •

Na organizacyę Maeierzj- prze- 
[ syłam $5.60 i chętnie dam więcej,

i
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Zaproszenie
do przedpłaty na Rocznik XVII!

i

iWL.. ...
rrcwśóeewtaBitowi
Z DZIALEMżjMUZYCINYM l’X 
WYCHODZI CO ClYiAHtK KKDLfiO TYGODNIA là?

У/‘\ iß

prenumerata wynosi rocznie:
W Stanach Zjednoczonych $1.00. Do. Europy, Kanady 

innych części świata $1,5).

W roczniku XVII! rozpoezniemy drukować nader bardzo zajmujący 
romans, nod tytułem: HRABIA SiN03R0JY 1 OsRJOtE LOSY 'JEGO 20.1. CZYL! 
NIEWINNIE OSĄDZONA NA STRACENIE. RoaM> powyiny spuedasraay byt w cenie $10.00-

Oprócz tego w Roczniku XVIII drakrwa: bęlz.iemy wiele innych cie- 
-.............. • Artykułów, itp.,Ji raz na miesiąc Nuty

pić wszystkie Książki i Nety w formacie 
3.09 do $40.00. Płacąc prenumeratę roczną

kawych Powieści, Bajek, History, 
do grania i do śpiewu. Chcąc zak 
ksiątkowynT.trzebaby wydać ol $ 
otrzymuje sic wszystko za

$1. JEDNEGO DOLARA $1.

Ilustrowany Tygodnik Powleściowo-Naukowy, tak gamo jak Gazeta I olska 
wychodzi eo czwartek każdego tyzo n a. Każlenu abonentowi wysyłamy 
wszystkie numera od Nowego Roku, tak aby wszystkie powieści by.y wzu- 
pełności. Prosimy o jak nttjwcze. ni-jsze , r-.ysyhinie- prenumeraty, abysmy 
wiedzieli ile egzemplarzy mamy drukować.

ADRESOWA«'' NAEEŹY:

W. DYNIAV1CZ PUBLISHING CO.
CHICAGO, ILL.1163 Milwaukee Avenue.

(Ciąg dalszy ze str. 4-cj).

Biskup ks. Paw*eł  Rhode.
\\ iedzmy, że do pracy tej za-' 

przejra się d0 pism ta godliio-

wycli i dziennych, a to nas za­
chęci do wspólnej pracy na po­
lu oświaty i poprawienia nasze­
go bytu i znaczenia. — A więc 
do dzi-*la  Rodacy!”

aby ono składało' 
się nie z pojedyńezycn osób, ale z 

tylko kobieta ma ręce towarzystw lub grup należących 
dusze <lo ogólnej organizacji, tak jak na­

leżą towarzystwa do Zjednoczenia 
Pol. Rzym. Kat. Koniecznem więc 
się wydaje, aby w gęściej osiedlo­
nych miejscowościach, i gdzie wa­
runki są dogodne, powstały nowe 
grupy lub stowarzyszenia Kapła-1 
nów któreby mniej więcej wszyst­
kich okoliczny cli objęły kandjda- , 
tów. W tych zaś miejscowościach ' 
gdzie Polonia jest mała i rozrzu- j 
eona, gdzie mało jest kapłanów, , 
praktyczną byłobj' rzeczą, abj’ ci | 
zapisali się do najbliższej luli naj- i 
dogodniejszej organizacji. To się 
wydaje jedyna praktyczna droga ( 
wjjścia z trudności.

Główny zarząd Zjednoczenia 
Kapłanów łatwo się porozumi ze 
zarządem poszezególnyeli grup. a.; 
łatwo przewidzieć*  trudności któ-1 
reby paraliżowały prędką i spręży­
stą akcyę, gdjbj’ ten zarząd rnu­
siał się komunikować- z 300 człon­
kami pojedjńczo zapisanemi, ła­
two sekretarzowi "poszczególnej 
grupy zebrać*  podatek od swoielt 
członków, przesłać go do główne­
go zarządu, trudniej i prawie nie­
podobieństwem bj’ to było, aby to 
samo uczynił sekretarz główny.

■><:m więc istniejące nr- 
ganizacye, i do nich nam się gar­
nąć. to będą te grupy, które sta­
nowić będą Zjednoczenie Kapła- 

> I nów Polskich w Ameryce. A że 
każdy woli należeć- tam gdzie mu 
bliżej i gdzie jest ‘znajomy, należa- 
lobj' jeszcze założyć stowarzysze­
nie Kapłanów w Texas, i w pro- 
wineyach St. Louis, Boston, Bal­
timore, Dtibuque i Philadelphia.

W myśl uchwały Wiecu, do or- 
ganizabyi nam przystąpić- wypa­
da. W szeregi więc nam wstępo­
wać, a z tjch szeregów powstanie 
jedna silna, potężna organizacj a. 
Zjednoczenie Polskich Kapłanów 

| w Stanach Zjednoczonych.
Ks. Wł. Krakowski, sekt*.

Korespondencye i Glosy Czytelników

DO OBYWATELI -OBY 
WATELKA PRZYSZŁA.
Fala z latzeń dziejowych coraz 

to nowe siły powołuje do rosną­
cych obowiązków i prac spcftecz- 
nyeh. Życie komplikuje się, rzą­
dzące klasy nie odpowiadają i o- 
trzebie, wchodzą na widownię z 
kolei czynniki nieznane i świeże. 
Tak po szlachcie i rycerstwie na­
stąpiło ludowładztwo, a do ujęcia 
władzy dąży stan czwarty-robo- 
tniczy. Wypływa też na powierz­
chnię walczących dążeń, usiłowań, 
silą nienjęta dotąd, nie istniejąca 
na arenie stare świata — kobieta.

Ten nowy obrót fazy dziejów i- 
dzie tryumfalnie. mimo oporu, 
zdumienia i krzyków, a święci po­
wodzenie najwyższe wśród społe­
czeństw liniowych — na młodej 
zaś, wolnej ziemi Ameryki posu­
wa się szybko i zwyyięzko. Ruch 
ten od niedawna tu zapoczątko­
wany. zdobył już ludność sześciu 
stanów, z których najstarszy W j -1 
oming już w roku 1869 dal pełne 
prawa kobiecie |full suflrage], zaś 
następnie poszło Colorado. I tali, 
Idaho. Washington, California. 
Obecnie fala iiląeyeh dni nowych 
uderzyła o nasz stati Illinois — i 
dnia 9-ЦО kwietnia, podczas pra­
wyborów. głosami swych męż­
czyzn wyborców ma on zadecydo­
wać, czj' pożądanem tu jest nada­
nie praw równych kobiecie.

Wraz z wyborcami innych naro­
dów głosować- będą i wybol'CJ'1 o- 
laev, głosować- będzie lud polski, 
sadzić- i ważyć- losy współpracow­
nicy swej, towarzyszki doli i nie­
doli na dalekiej ziemi, rodzicielki 
swych dzieci, twórczyni dobroby­
tu i mocj rodziny polskiej.

Przychodzi lnimowoli na myśl 
analogia i porównanie: świeżo w 
Dumie rosyjskiej glosować mie­
li nasi puslowie-panowie i szlach­
ta w sprawie nadania pewnych 
praw równych kobiecie... No i — 
wstyd powii-iilzieć-, a trzeba — złą­
czyli się z prawicą rosyjską i ubi­
li sprawę, łla — tak radzili pano­
wie, być może, jest w tem pewna 
logika myślenia. Decydując w ten 
sposób, mieli oni na myśli z pew­
nością koliietj' zamożne, ze sfer 
równych — wytworne kwiaty sa­
lonów, chuchane pieszczotą życia. 
Sądzili — po eo? im i tak dobrze, 
pod naszą czulą opieką. Zapo­
mnieli tylko rzeczy małej, miano­
wicie — że poza kwiatami salo­
nów, stoją dziś zwarte tłumy pra­
cownic, głodnych chicha życia 
czarnego, żądnych nie rozkoszj*  i 
pieszczot, nie ochrony godności

losowali w stolicy ca-

sto- 
zie- 
ko-

zostawiają- w nieutulonym żalu 
całą rodzinę.

śp. Antoni Szymborski urodzi 
się dnia 28 maja 1880 roku, w Bal I 
timore, a potem przeniósł się z ro­
dzicami do Curtis Bay, gdzie też u- ' 

I ezęszczał do szkolj- parafialnej a I 
potem, za staraniem ks. A. Du-; 
szyńskiego. także i do wyższej.

W seminaryum polskiem prze ■ 
bywał zaledwie cztery miesiące a i 
chorował od 13 stycznia.

Pogrzeb zc współudziałem wszy 
stkich kleryków i czterech księży. 
odbj’1 się dnia 16 marca.

i Niech odpoczywa w pokoju!
Teofil Szymborski.—

niagają nowych sił, świeżjh.-h, nie się koniecznem. 
zdemoralizowanych — gdzie one 
Kobieta i 
do budowy nowej czyste, 
pełną zapału, uczucia czujne, wra­
żliwe. Oua może tylko być tym 
czynnikiem odnowy i dźwigania 
nowego ducha w ludzkości — du­
cha przyszłych dni... Rozumie to 
wszędzie najmłodsza klasa 
rządzącego świat i—lud i kobietę 
do pracy wspólnej wola i wzywa, 
'lak — na ludowladztwie oparte 
społeczeństwa uznają kobietę i 
chętnie jej prawa dają, widzimj- 
to w Finlandyi, gdzie zasiadają 
noslowie-kobiety, widzimy w Nor­
wegii, zdąża do tego Szwecja, 
Belgia — no i Ameryka... Nie 
Imówiac o Australii i o starych, 
skamieniałych dotąd Chinach, 
które ttzuałj- już kobietę.

Wracając d<> iprawy najbliż­
szej glosowania polskich wybor­
ców w Chicago, w kwest j i praw 
równych kobiety — dodać trzeba, 
że ohawj- wszelkie o dom. rodzinę 
są płonne. Przejęcie się sprawami 

j szerokienii kraju nic rozluźni, a 
zacieśnić tvlko może stosunki i 

I życic' rodziny. Czasu nie wymaga 
I to dużo, wszak mężczyzna nie po­
rzuca obowiązków swych dla wy­
borów. nie zaniedba ich także i 
kobieta, ale praca obywatelska Popierać i 
rozwi&ii horyzonty jej myśli, o- 
budzi w niej zainteresowanie po­
ważne, odwiedzie od małych plo 
teczek, zakochania w strojach 
flircie, czytaniu romansów skan­
dalicznych. Do walk swych, dą­
żeń. usiłowań, prac. mężezyzim 
zdobędzie pomocnicę równą, od­
dana, pewna, która walezyc lię- 
dzie obok niego — dłoń w dłoni 
Taka wspólność celów, zrozumie - 

| nie wzajemni*,  łączność- myśli i dą­
żeń wytworzy serdeczna atmosfe- 

I rę życia, pogłębi stosunek wza- 
1 jeiiiuy. podniesie nastrój rodzinj'

— a hodowąne w atmosferze tej 
dziecko, wcześnie stawać się bę­
dzie obywatelem Świn 'ornym na­
rodu, myślącą i postępową cząst­
ką jego Oto — przyszłość- możli­
wa, tworząca się i pożądana. W 
waszej woli, obywatele-wyborcj’ 
polscy, przyśpieszyć ją. lub opóź­
nić... iść na spotkanie nowych diii 
lub kamienie przeszkód sypać da­
remnie. by zatamować chwilowo 
nadejście to dobroczynne. Kobie- 
ta-przysz-la obywatelka — wierz.j’ 
w polski lud. wierzy w sprawiedli­
wość pracownika dla pracnwnicz- 
ki nznojonej zarówno, wierzy w 
szłuszną miarę sądu krzywdzo­
nych dla pokrzywdzonej przez 
wieki najbardziej. Niech iści się 
przyszłość jasnych dni. budowana 
myślą i dłonią obywateli narodu 
wszystkicli, bez krzywdzących róż­
nic i wyjątków żadnych.

Stefania Laudyn.

swej i bytu przez prawa ludzkie, 
równe.

Otóż tak 
l-iltll u Petersburgu panowie - 
9-go kwietnia. W Chicago, — 
liey zaoeeanowej, na wolnej 
tui. glosować będzie z krwi i
śei lud polski, w działaniu dowol- 
lieni myśli swej, sądu, woli.

Lud polski — ten czynnik dzie­
jów nowy, ten twórca przyszłości 
Ojczyzny. ten Piast — wstający 
do życia — zobaczymy. . . A przed 
nim kto? Oto ta, eo jak on opusz­
czona, sieroca na daleki przywę­
drowała brzeg, co z nim sama do 
taczki życiowej się wprzęgła, co z 
nim sama rekami własnemi wyku­
wała w znoju dni dobrobyt i przy­
szłość rodzinie. Ta — co w męce 
ciała i trudzie nocy bezsennych 
wciąż daje nowych społeczeństwu 
członków, hoduje ich w zmaganiu 
się sil i trosce bez końca — a mi­
mo to znajduje moc w sobie jesz­
cze podpierać byt rodziny, grosz 
znojny ciułać, mocą ducha być 
męża, wiarą przyszłości, jedyną 
częstą słodyczą bezsloneeznyeh 
uni. Oto kobieta polska na wycho- 
dztwie — utrudzona, jak wy — 
świadoma życia, jak wy — do­
świadczona i syta łez i znoju — 
jak wy. Sprawiedliwość elemen­
tarna żąda — dać pracownicy ró­
wnej prawa równe. Nic dla niej 
już — o nie, ale w imię dziecka, 
dla przyszłości i rodzinj'.

Zapytać tu wolno, czy mężczyz­
na — stanowiący dotąd sam pra­
wa — zabezpieczył pracownicę — 
matkę, czj opieką prawa ochronił 
idące do życia dziecko, czy zdro­
wie kobiet młodych przed wyzy­
skiem nadmiernym sił broni, czy 
wejrzał dot id i usunął źródła złe­
go tak straszne, jak alkohol, nie­
rząd, ohydę handlu ciał? Widzi­
my, iż kobieta wszędzie, gdy 
wchodzi do składu rządzących — 
wj'daje zaraz walkę tym klęskom 
ludzkości, zarówno jak przekup­
stwom, nadużyciom, robocie bru­
dnej. Nie lękajmy- się dla niej tro­
jących stosunków polityki — ar­
gument« to naciągane, oparte na 
fałszu i obludłzie. A 60.000 kobiet, 
przepadających rok rocznie w lu- 
pararaeh w Chicago, oddanych 
na straszny żer rozpusty miliono­
wego miast wielkiej Republiki lu­
dowej — oto gdzie ohyda, błoto, 
klęska życia, do której kobieta 
gnaną jest przeważnie brakiem o- 
chronnyeh, surowych praw dla 
obywatelki narodu.

Polityka — rządy kraju dla u- 
zdrowienia tych stosunków wy-

Z GRAND RAPIDS, MICH. 
Do Wielebnego Duchowień­

stwa Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

(Korespondencja Gaz. Polsk.").
Na Wiecu Kapłanów Polskich 

odbytym w Detroit, jedną z głów­
nych uchwał, była uchwala, o zor­
ganizowaniu Kapłanów Polskich, 
rozrzuconjeh po całym obszarze 
tego kraju.

Gdyby wszj.iey Kapłani należeli 
do Organizacj i już istniejących w 
swoich okręgach, nie byłobj*  tru­
dności w | rzeprowadzeniu tej u- 
pragnionej, koniecznej i korzy­
stnej myśli. W przeprowadzeniu 
bowiem uchwały Wiecu, stoi je­
den poważny szkopuł: oto 
bardzo wielka Hezlia Kapłanów nie 
należąca do żadnej kapłańskiej 
organizacji, są to tak zwani lu­
zem chodzący. Organizacyj już 
istniejących jest kilka a mianowi­
cie: Stowarzyszenie Kapłanów 
Polskich należącymi do Zjedno­
czenia. to pierwsza i najstarsza 
organizacja kapłanów, do której 
kiedyś należeli ci wszyscy wielcy 
i zasłużeni Pionerzy Duchowni, 
którzy położyli podwalinj- pod ten 
gmach reiigijno-narodowy, w ob­
ronie i rozwoju którego potrzeb­
na nam właśnie ta ogólnie oma­
wiana organizacja. Stowarzysze­
nie to liczy dziś 125 członków, z 
tych 90 z asekuraeyą w Zjednocze­
niu, reszta bez asekuracji. Dru­
gą podobna organizacją jest Stów. 
Kapłanów Polskich w Winnona, 
którego sekretarzem jest ks. P. 
Kupferschmidt. Trzecia organi- 
zacya kapłanów jest w New Yor­
ku, której sekretarzem jest ks. S. 
Kruczek, ('zwarta, organizacja 

jest w Stevens Point, Wis., której 
sekretarzem jest ks. .1. Pociecha. 
Piątą Organizację kapłanów nie 
dawno zawiązano w Pittshurgu. 
gdzie sekretarzem jest ks. Zachar- 
ski. A ostatnio i w La Crosse i 
w Buffalo założono podobno orga­
nizację.

Aby to Zjednoczenie Kapłanów 
skutecznie przeprowadzić, wydaje

jest

Na
Katar Nosa 
i Za5’Çb,en,e У

/ 25 ctww aptekach V / —-j
( Wśkajówki ujycia po pokhuj / _yą> 
S, napisane w paczce

go sprzedać, przeto oddam

Zaćmienie słońca.
W przyszłym miesiącu będzie­

my świadkami dwu zjawisk, które.
I iłekrotnie nawiedzą ziemię, zaw­
sze wzbudzą wielkie zainteresowa-

i t:ie wśród jej mieszkańców. Po 
ezęściowem zaćmieniu księżyca 1

I kwietnia, oczekują bowiem astro­
nomowie zaćmienia słońca w dniu
17 tego samego miesiąca.

Linia środkowa tego zaćmieni« 
rozpoczyna się w północnej części 

I Ameryki południowej i przez We 
neztielę i Ocean Atlantycki doclm- 

I dzi do północno-zachodniej Hisz­
panii, skąd przebiega północna 
Frnneyę i północno-zacliodnię Nie

■ mcy i sięga aż w głąb Rosyi. W
i Europie środkowej warunki oh
. serwacyi będą szczególnie pomyśl , . - -

ie. gdyż zaćmienie przypadnie ti UOŚC1 ZmtlSZOny jestem ZUTAZ 
i około południa. Chara kterystyez- go sprzedać, przeto oddam 
'iyni szczegółem oczekiwanego za- go za $1.750. Okolica naoko- 
śmienia jest, że niewiadomo do 
tychczas czj' zaćmienie będzie na- 

fleżało do zupelnyeh, czy też do
ezęśeiowych.

Z,WASHINGTON. D. C.
Jeszcze w sprawie naciąga 

czy na grunta.
(Korespondencja Gaz. Polsk." ).
Niebawem po mojein ostrzeże­

niu rodaków przed naciągaczami 
w sprawie gruptów rządowych, u 
kazał się artykuł w pewnem pisem­
ku polakiem wychodząeem w Cle­
veland, Ohio, dyskretująe ponie­
kąd i powątpiewając u prawdziwo 
śei moich twierdzeń. Sądząc, że 
redakcyę owego pisemka wprowa­
dzono w błąd pospieszyłem na­
tychmiast z listownem wyjaśnie­
niem tej sprawy i podaniem odno­
śnych dowodów co do prawdziwo­
ści mojego ostrzeżenia. Dotj-ch- 
ezas jednak gazetka ta nie spro­
stowała swego artykułu, nie wiem 

I dla jakich przyczyn. |Bye może, 
list mój w tej sprawie zaginął w 

! drodze|.
Wiedząc, że spora liczba związ­

kowców i innych czytuje wzwyż 
wspomniane pismo, pozwalam so­
bie do sprostowania owego arty­
kułu. gdyż może 011 niejednego 
czytelnika w błąd wprowadzić. A 
mianowicie: list przytoczony w 
owym artykule od rzekomych pol­
skich osadników w Montanie — 
jest nieomal że repliką eyrkula- 
rza rozesłanego przez pewnego a- 
genta gruntowego z Cleveland. O.

Poczuwam się jednak do zazna- 
I ezenia. że redakeyi owego pisma 
i nie posądzam bynajmniej o zlą 
1 wolę, lub o świadome zamilczenie 
w tej sprawie, gdyż zinyłka podo­
bna lub przypadek — każdemu się 

; może przytrafić.
Kto sobi • życzy obszerniejszych 

"'.'■jaśuień w tej sprawie, niech się 
zgłosi do mnie listownie, a z chę­
cią mu ich udzielę.

Józef Karasiewicz,
Box 443, Washington, I). C.

Z ARGENTA, ARK.
[Korespondencja Gaz. Pol.]

Tomasz Zakrzewski przyjechał 
do miasta po zakupno, konie się 
spłoszyły, przyczem biedak wy­
pad! z wozu, został przejechany i 
tak pokaleczony iż umarł o go­
dzinie pierwszej po południu.
Zmarły zostawił liczną familię na­

leżał do Związku Nar. Polsk. gr. 
201 i Zjednoczenia Pol Rzym. Kat. 
No. 5 
się 28 
wy w

w Marcia, Ark. Urodził 
listopada 1865 r. w Dębo- 
Galicyi.

A. M. Micek.

Z CURTIS BAY MD.
[Kor. Gazety Polskiej.]

Syn zamieszkałych tu od wielu 
lat pp. Szymborskich, który 
kształcił się obecnie w seminaryum 
w Orehard Lakę na księdza, umarł 
dnia 6 marca w tym zakładzie po

&NA SPRZEDAŻ
4

70 Akrów ziemi w powie- 
icie Oneida, w Stanie Wis- 
consin. Ziemia doskonała, w 
znacznej części porosła do 
brym lasem. Przecudna oko 
lica. Dobre położenie; tylko 
5 mil na północ od Clifford. 

! Doskonała sposobność do 
zrobienia pieniędzy. Grunt 
jest nieuprawiony, jak rów. 
nież niema na tym gruncie 
budynków. Grunt ten osza­
cowany jest na $2.000; z po­
wodu atoli nagłych okolicz-

Car w Warszawie.
W maju rb. — jak wiadomo 

odbyć się ma poświęcenie sobc 
prawosławnego w Warszawie. Na 
tę uroczystość spodziewanj' jest 
przyjazd cara. Czujna — jak 
zwykle — policj'a warszawska już 
teraz wydala rozmaite zarządze­
nia majiice na celu ochronę osoby 
carskiej. Zwiastunem niejaki 
bliskiej wizyty satrapy rosyjskie­
go są liczne rewiaye i aresztowa 
nia.

Fabrykantów zobowiązano, żebj 
przedkładali najdokładniejsze li­
sty zatrudnionych robotników i 
jeżeli robotnik nie przyjdzie do 
pracy — donieśli o tein policyi. 
Ostrożność ta policyi jest tak wy­
czuloną. iż nawet personal redak­
cyjny dzienników poddany jest 
ścisłej kontroli.

Listy — szczególnie z Galicji, 
podlegają na poczcie rewizji... 
Car jedzie...

ło jest zamieszkała dość gę 
sto. — Ktoby atoli kupił ten 
grunt jeszcze przed 1-ym 
Kwietnia, sprzedam go za 
$1.500. Proszę zgłosić sie za­
raz do: LEON W. DYNIE 
WTCZ, 1163 Milwaukee Ave. 

;’r" Chicago, Dl. • xx

Kącik humorystyczny.

Wśród nocy deszcz lal jak z ce­
bra! wołają do pewnej damy leka­
rza. Ten w poczuciu obowiązku, 
choć zmęczony był okrutnie po­
siadał rozległą Jiraktykę. spieszy 
na miejsce wypadku. Po skoń­
czonej konsultacji, zwraca się do 
owej damy i z miną ogromnie uro­
czystą mówi:

- Jeśli pragnie pani wydać swe 
ostatnie zarządzenia, w takim ra­
zie proszę nosłae po rodzinę swoją 
i notaryusza.

— Na miłość Boską! zawoła­
ła przerażona dama. — Czy ta 
już źle ze mną !!

— To nie! — odpowiedział li 
karz. — \le nie chciałbym w tym 
wypadku być jedynym głupcem, 
którego daremnie po nocy budzo-

EAGLE ŚUPPLY HOUSE
3151 -Nj 4)th Avenu*,  Chicago,- III.

Nowozorjai.ltowjaa pol«ka firma dostanial jca po nletlyclialrte nirtlrii cenach irrttalto 
towiry, poluca w tygodniu bie.:-eym nastepnj^ce speryaÿioia :

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Prsy61iirte nam 25c.

» wyilvm? wam pocił») oplaroiM) 10 paczek x pr.jqcj ch
kwiatowi eh.

NASIONA WARZYW.NF. ■
Paatrrnuk 
Pieprz 
Brukiew 
Rzodkiew czerw 
Rzodk < w bi*lt  
Rzodkiew etami» 
Szpinak 
lUepu rychła

Cwlkła 
■T.tnnui 
Kapusta 
Kapusta
Ogórki 
Mn r« liow 
Selera 
К al« filtry

tatowa ’ 
zimowa

\broi.ia r<'r<*cliniu:n  
Słomtankf 'a<loioi| 
Ptasi«*  <»ko «fera tum
Modrsk
Alyasum 
Atrarante J. pHsscz 
Antirrinm 'pyszczki
Astry 
Autirulmn klucz nie- i 
Bahamy ba i

Prz; ślijcie nam 
wyślrmy GO paczek. l’r?.i-syłkę

ni

Tłłbaku 
Kolędia 
Anyi 
Kminek 
Henkel 
Rozmaryn 
Szafran 
Pi«Hnn

Rr^pa pófna 
P<»niid«»ry Ntrw 
Pomidory iólte 
Ko| < r
Szałwia 
Marianka 
Comber 
Macierzanka

N \SIONA KWIATOWE:
Oodctia PI
Ilclinnllma P«
EI..X len I’.
Marigold |tnrki| Ki
Morninrglory Si
M iguanę! lc ; rezeda!
Nnalurcye V<
Panny .{bratki] V
Pcîuna K*

Batcbellor Bulion
Candytnft
Carnation .gwoździk] 
Oloaia lgrzebień| 
Combo*
Cyprchs
Dianthus
Fuur o’dock*
Oltllnrdia
SGc b wywiemy 2’> p, 

■*  tami opł«c

TERAZ JEST CZAS!
Naniona powytne nrjlepaze. jakie tylko ntażna. doatać | w*r;lri'  aprsedawauo 

5c. za paczkę. Kaida familia, ktńra ma kaw.-lck ziemi, moi«*  « i -w szych nasion 
tibodowal donyi jarzyn i kwiatów, aby wyalarrsrło im na raie r»k. Ka*  ' *a  le dlatego 
s prac daj cm ▼ prawic za darmo, ażeby zaznajomić naszych wszystkich 'ry clnikow z na­
sz# finr.a Pieniądze niżej $1.00 mężna przy sj laé w 2 ccntcwych zna.*  <a. i pocztowych. 
Adresować należy:

EAGLE SUIPŁY II OU SE 3351— Ko. 40th Avenue, Chic; -o HI.
Dlaczego kupował n obcy 

taniej i w doatkon iłym g 
są po sincyalnie niia.:ych ct

darnie puk к o firmę 
żądam* w większych 
•ZCZCEÓły.

wiele 
nr

$1 DOLAROW TYGODNIOWO MO
• kaftdy aule zarabia/-, rozpowaze 
iri:ij*r na*ze alynite i pnirtobno 

lykułr. Praca tylko dwie godi 
dziennie. Pizzcic z »raz. ancien 
2 centową markę na odpowiedź, 
nbjtuinienia. Adresować: D. Wróbel 
and Company, 73 Eaat Third ztr. 
New York City. Depl. D. x

Oba pierścionki
DARMC

Możecie aobie wybrn. 
dwa pierścionki » wiol 
kiego naszego wyboru, 
albo i Inną nagrodę, 
która na pewno wns 
dowolni, ta sprzedanie 
tylko 12 paczek nnstych 
liart pocztowych po lOc
paczka. Firma nasza je«t starą i odpowie 
dzialna.
ADAMS CARD CO. Dopl. 306 Chicago. TH.

14

piękny posrebrzanj- o 
zegarek amerykański.twarty

No. 420 z werkiem na 7 kamie­
ni. będzie posłany każdemu, 
kto uadeśłe $3.50.

Ta doskonała Harmonia ł() 
:ali wysoka 5|2 szeroka. No.

■ 1006, 10 klawiszy. 3 stopy. 3 
rzędy piszczałek, hebanowe lu­
fciki i moldyngi, otwarta de­
seczka .klawiszowa ; niklowe 
klawisze, oknie rogi mieehowe, 
dubeltowe miechy. Cena $3.50

■ -■ ■ "

V

Dla Reklamy
Zloty Zegarek 

DARMO!
Dla reklamy rozdamy pomiędzy 

naszych Rodaków w Stanach Zje­
dnoczonych i w Kanadzie ZUPEŁ­
NIE DAR3(0 1000 przepięknych 
zegarków 14 k. złotem napełnia­
nych i na 20 lat gwarantowanych.

Piazcie dziś jeszcze i przyślij 
cie 10c.*V  znaczkach na przesyłkę 
do: New York Bazar, 4205 — 3 
Are- Dcpt. 4'. New York. N. Y. 10

Złote pióro natryskowe.
Inne firmy żądają za nie po $2.50. u nas $1.00 znakomite, zaw­

sze gotowe do użytku, trwałe i piękne.

Po «<>.00
Należy nadesłać : najlepiej owinąć palec papierem i przy­

ciąć tak, aby się oba końce styka ly.
Nikt nie powinien kupować u obcych, skoro mamy polska od­

powiedzialną firme. ADRESUJCIE: ’ EAGLE SUPPLY H0USE, 
3351 — No. 40th Ave. Chicago, Ul.

i



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Z Osad Polskich w Ameryce

Z NOWEJ ANGLII.
Chcą mieć polskich policy- 

antów. — Śmierć przy 
pracy. — Zabierają się do 
polityki. — Porznięty na 
kawały. — O bigamię. — 
Śmierć w szpitalu. —Zbro­
dnia i jej skutki.

bada

W Fall River, Mass, komi- 
syoner polieyi chce mieć policyan- 
tów z każdej narodowości, aoy w 
razie czego mogli się oni z każdym 
rozmówić. Pośród innych przygo­
towuje on i paru polaków do zda­
nia egzaminu na poiicyantów..Ma­
ją oni zapewnienie, że dostaną 
“job”, skoro tylko egzalnin do­
brze zdadzą. Polacy powinni się 
starać, aby mieli swoich poliey- 
antów w kużdem mieście.

- \V Nngatuk, Conn. Stefan 
Koklusz poniósł śmierć nagłą przy 
pracy w miejscowej fabryce żela­
zu j. Maszjua porwała go za gło­
wę kiedy się przez nieostrożność 
nachylił i zmiażdżyła mu ją odra­
ził.

W Webster, Mass, miejsco- 
ludnoś' polska zabiera się nie 
żarty do polityki. Jest tam już 

250 głosujących obywa-

Wll
nu
przeszło
teli polskich, a miejscowy polity­
czny kłuli polski pod kierunkiem 
ołi. .Mieliida Stefaniaka przygoto­
wuje coraz nowsze zastępy do na- 
turalizacyi. W mieście, w którem 
do niedawna lekceważono sobie 
polaków, zaczynają się teraz z 
nimi liczyć. Jest nadzieja, że przy 
wyborach wyjdzie w tem roku z 
urny spora liczba urzędników 
polskich w mieście. Jeden z zasłu­
żonych obywateli polskich p. Mar­
tin. właściciel sklepu z konfekcją 
męską ma być 
ubogich

— W 
rykaniń 
jowych 
22 lutego znalazł skrwawiony but 
z kawałkiem nogi. Opodal leżała 
znowu okrwawiona ucięta przy 
ramieniu rękfti Dano znać o tem 
w tej chwili polieyi i po przeszu­
kaniu trek znaleziono w rozmai-1 
tj ’ li miejsi nch kawałki ciała ludz­
ki, go stratowane i porozrzucane

wybrany na 
w mieście.
Ware, .Mass, pewien 
idąc przy trekaęh 

rankiem o godz. 7

ame- 
kole- 
dnia

przez pociąg. Złożono je do trum­
ny i odwieziono do lokalu przed­
siębiorcy pogrzebowego.

Polieya po dłuższem 
niu sprawdziła, że znalezione
zwłoki są śmiertelneini szczątkami 
polaka Tomasza Kolano. Kolano . 
miał lat GO i w ostatnim czasie 
rozchorował się i zdradzał jakby 1 
pomieszanie zmysłów. Podług ze-; 
znań znajomych odgrażał on się. 
że się powiesi. Czy wobec tego tra­
giczna śmierć jego była skutkiem 
przypadku czy samobójstwa nie­
wiadomo. Osierocił on żonę i kil­
koro dzieci.

— W Bridyport. Ct. Anna 
Pawłowska oskarżyła swojego mę­
ża Feliksa Pawłowskiego o biga­
mię. Pawlowacj pobrali się dnia 
25 czerwca 1910 roku. Obecnie 
Pawłowska twierdzi, że mąż jej 
ma drugą żonę Michalinę *w  sta­
rym kraju, z którą ożenił się w 
roku 1905 pod nazwiskiem Stani­
sława Parosza.

Sprawą zajęła 9ię polieya i sąd.
— W Lowell, Mass, w szpitalu 

miejskim zmarł sześcioletni Frań 
ciszek Prinkoś wskutek ran otrzy­
manych podczas najechania nań 
wozem na ulicy, przez niejakiego 
(juinna. Chłopiec bawił się na uli­
cy. kiedy przytrafił się wypadek. 
Właściciel wozu tlómaczy się, że 
hc-łopięc sam podbiegł do wozu, 
chcąc się uwiesić i przejechać.

— W Woonsocket. R. 1. Johan 
Lumas, grek z pochodzenia, został 
zasądzony na dwa’ lata ciężkiego 
więzienia za dopuszczenie się 
gwałtu kryminalnego na trzech 
nieletnich polskich dziewczętach. 
Popełnił 01; tę zbrodnię wraz z 
drugim ziomkiem, który został 
wypuszczony za kaucyą 1.000, do­
larów i później znikł jak kamfo­
ra. Rzecz miała się tak, że ob. S. 
Gąsior pierwszy doniósł polieyi o 
tern, iż Lumas wraz ze swoim ko­
legą dopuścili się gwałtu na 12-lc- 
I niej jego córeczce. Potem wyszło 
na jaw, iż ci zezwierzęceni ludzie 
dopuścili się i na innych dwóch 
nieletnich dziewczynach tej samej 
zbrodni, a za przjuętę służyły im 
kendy i pieniądze. Jedna z owych 
dziewcząt, imieniem M. Michal­
ska, mająąa matkę pijaczkę otrzy- 
mane w ten sposób pieniądze od­
dawała jej na utrzymanie. Gdy

wszystko wyszło na jaw i sprawcy 
oddani zostali w ręce polieyi. wy­
żej wymieniona dziewczyna ulot­
niła się z Woonsocket. Gdzie i do­
kąd udała -się nikt nie wie. Wkrót­
ce potem zaginęła i jej matka P. 
Michalska. Znajomi jej przypu­
szczali, że ze wstydu opuściła mia­
sto. aż tu dnia 1-go b. ni. chłopcy 
bawiący się około jeziora zwane­
go Soeial pond przy East Scbool 
ulicy zauważyli coś na dnie wody. 
Zawezwali oni policyę, a ta wydo­
była z wody ciało kobiety, w któ­
rej póżni-j rozpoznano P. Michal­
ską, matkę wyżej wymienionej 
dziewczyny. Dotąd nie stwierdzo­
no, czy sic tu ma doezynienia ze 
samobójstwem czy też z nieszczę­
śliwym wypadkiem w stanie-nie 
poczytalny Ul.

domu. Niestety już wracając z 
dziećmi na rękach przez płomienie 
i dym, gdy naraz schody zapadły 
się i troje malizn i małżonków 
wpadli do piwnicy i spalili się na 
węgiel. Zwęglonych dwoje dzie­
ci znaleziono na rękach matki.

Z PERT AMEOY, N. J.
Przestroga dla Polaków i ra­

da.

Z PITTSBURGH I OKO 
LICY.

Przejechany lokomotywą. — 
Poświęcenie rodziców. — 
Niebezpieczna zabawa.

— Karol Dębecki, znany’ oby­
watel na górach, członek gr. lfiej 
Unii św. Józefa, został zabity 
przy pracy w Carnegie młynach 
w przeszłym tygodniu. Nieszczę­
snemu człowiekowi szybująca lo­
komotywa obcięła obie nogi i tak 
niemiłosiernie potłukła, że wkrót­
ce życie zakończył.

— Bawiący się nabojem dyna­
mitowym, jaki znalazł przed do­
mem. 11-letni Jan Babuka w Her­
minie uderzając nabojem o ka­
mień. wywołał eksplozję dynami­
tu. przy której niebezpiecznie ra­
niony został na twarzy i ciele. 
Przywiezionemu do szpitala w Mc­
Keesport chłopcu musiano na po­
czekaniu amputować dwa palce, a- 
żeby zapobiedz zakażeniu krwi.

— W ’miejscowości Beaver 
Falls, w kamieniołomach, mieszka­
ła pewna rodzina Natronów. I - 
trzymywali oni borlników, pracu­
jących w kamieniołomach. W nie­
dzielę wieczorem, tak gospodar­
stwo jak i bortnicy zabawiali się 
wesoło i przypadkowo jeden z 
nich potrącił lampę, od której dom 
wnet stanął w płomieniach. Bor­
tnicy wybiegli pospiesznie, ratując 
co kto może z płonącego domu. 
Nartonowie chcieli przede« szyst- 
kieni ocali-'- dzieci. Z dwojgiem 
dzieci wyszli 'cało, łeez wrócili po 
troje, które zostały w plonąceiii

Od 1 kwietnia będzie tli otwar­
ty rządowy bank pocztowy. Ka­
żdy człowiek ma prawo swoje o- 
szezędzone centy składać w owym 
banku. Zastanówcie się, rodacy, 
coście swoje centy składali po ró­
żnych żydowskich biurach po tan 
zwanych ‘Bank Poleuo Iłrodąka’. 
Macie dowód: Jeden taki “liro- 
dak” przed sześciu miesiącami 
zbankrutował, a iluż to łudzi po­
traciło swoje ciężko zapracowane 
pieniądze. Teraz macie drugi do­
wód. jeszcze jaśniejszy. Nie dalej 
dwa tygodnie temu zrobił klapę 
drugi taki żydek, podając się na 
naszego rodaka — i znowu mnó­
stwo krwawicy ludzkiej poszło na 
marne. Natomiast pieniądze zło­
żone w banku pocztowym czyli w 
rządowej kasie oszczędności są za­
wsze bezpieczne od złodzieja, od 
wszelkiego niebezpieczeństwa i za­
wsze gotowe na każde twoje za­
potrzebowanie, a do tego przyra­
stać jeszcze będzie procent.

na szczęście jednak nie trafił, a 
nadbiegła natychmiast polieya o- 
bezwladnila nikczemnika i odpro­
wadziła na staeyę policyjną.

— “Ja jestem dopiero trzeci 
dzień w Buffalo. — opowiadał na 
stacyi policyjnej Piotr SwarzeW 
ski, — i poszukując 
łem głód, który nie 
gdzie mam zaspokoić, 
do jakiegoś salonu i 
aby mi coś podano do zjedzenia. 
Zamiast obiadu, dostałem szklan­
kę piwa, a wypiwszy to, drugą itd. 
Głowę mam bardzo słabą; a będąc 
jeszcze naezezo upiłem się z łatwo­
ścią i kiedv się przebudziłem prze­
konałem się, iż mnie okradziono.

“Ja pracowałem w kopalni wę­
gla. — ciągną! dalej łamaną an­
gielszczyzną — i zarabiałem dzien­
nie $1.60, a czasem i więcej. Ale 
nadszedł strajk i jeden robotnik 
zagroził mi rewolwerem, jeżeli bę­
dę w dalszym ciągu chodzić do 
pracy. Zabrawszy w ubiegły 
czwartek wszystkie moje pienią­
dze w sumie 72 dolary, przyjecha­
łem do Buffalo i tu na pierwszym 
kroku spotkało mnie takie niesz­
częście.”

Policyanci na czele z detekty­
wem Newton’em zlitowali się nad 
biedakiem i nakarmiwszy go suto 
kawą i sendwiczami, obiecali mu 
wyszukać zajęcia i odnaleźć jego 
przyjaciół oraz wyśledzić rabusia, 
który go obrabował.

pracy uczu- 
wiedziałem 
Wstąpiłem 

poprosiłem.

Biston kopalni. Karo! Staszko po- dziane wypadki, które często spro- 
ranioną ma głowę przez obrywają-1 
ee się węgle w kopalni Lehigli w 
Maltby.

Jest to wykaz nieszczęśliwy cli w 
jednym tygodniu Wypadków z 
najbliższej okolicy Wilkes Barre, 
czyż nie słusznie żądają górnicy 
poprawy swego losu, jeśli po dziś 
dzień nie mają żadnego prawnego 
zabezpieczenia i odszkodowania 
od właścicieli kopalń za nieprzewi-

wadzają kalectwo na całe życie i 
niemożebność dalszego zarobkowa­
nia.

POTRZEBA AGENTÓW.
W każdej miejscowości, gdzie znajdują się 

Polacy potrzebujemy agentów <lo rozpowsze­
chniana “Gazety Polskiej’’ i “Ilustrowa­
nego Tygodnika PouicAciowo-Naukowego’’, 
jakoteż sprzedaży książek. Nawet ci. którzy 
v/ dzień praenją, mogą wieczorami kilka do­
larów dziennie zarobić. Po warnnki zgłosić 
się do: — W. DYNIEWICZ PUB. CO ,.1163 

| Milwaukee Ave. Chicago, 111.

!!!ALLELUJA!
ч

ALLELUJA!!!

Z ST. LOUIS, MO.
Nieuwaga czy zazdrość?

Z TOLEDO, O.
Niedoszły samobójca.

Pani Maryn Bial. z pn. 7945 O- 
berbeck ul., i 2 letni jej.synek zo­
stali poparzeni gorącą wdą w nie­
dzielę po południu.

P. Bial udała się z wizytą do p. 
Kaduk par. 7559 N. Broadway. 
Kaduki zajmują pierwsze piętro, 
a na drugiem mieszka niejaka Ju­
lia Winczak, była sąsiadka Maryi 
Bial, z którą żyła niezgodnie. Gdy 
p. Biai z synkiem wychodziła z 
mieszkania p. Kaduk, Julia Win­
czak przewróciła na bal konie ko­
ciołek z gotującą się wodą, która 
ściekając, poparzyła Bialową i 
jej synka na twarzy i ramionach. 
Winczakową aresztowano. Powia­
da ona. że wodę wylała przypadko­
wo, a nie w celu, by kogo popa­
rzyć.

Jan Szdowiez oskarżony o za­
miar pozbawienia życia Francisz­
ka Komisarka, został we wtorek 
po południu przez sąd uwolniony 
od wlszęlkiej odpowiedzialności. 
Uwolnienie swoje zawdzięcza 
świadkom, którzy zeznali, iż Szelo- 
wicz działał w samoobronie i gdy­
by nie użył w śam czas broni — 
byłby padł z ręki Komisarka.

Z BAY CITY, MICH.
Wybrał szkołę poprawczą.

Fi ank Marowski miał 
albo pójść do szkoły 
w Lapsing, albo być 
pod nadzór pani IIo-

Sidna Edwards, pochwycony zbój z gór Wirginji
Z BUFFALO, N. Y.

Pogłoska o mającym pow­
stać nowym dzienniku. — 
Wyrodny syn. — Ofiara 
salunu.

.Małoletni 
<lo wyboru 
poprawczej 
postawiony 
vard, urzędniczki opieki nad mało­
letnimi .w Bay City. Marowski 0- 
bral szkołę poprawczą, mówiąc, że 
w mieście tutejszym ma więcej po­
kus zejścia z drogi prawej niż w 
zakładzie karnym w Dansing. Po­
lieya postąpiła w myśl jego życze­
nia.

Ustrójcie Wasze mieszkania na święta Wielkanocne 
tein i pięknemi koronko*emi  firankami jukie “Union 
Mail Order House’’ sprzedaje po 50c za sztukę
Przesyłka kosztuje ldc od każdej sztuki. Jedna sztuka 

jest dosyć do największego okna.
Kto niema jeszcze naszego katalogu, niech piszę, a 

przyślcmy Mu takowy darmo.

POLSKI DOM ZLECEŃ

Union Maia Order House,
i445-i447-i449 Austin Ave., Chicago, Ill’s.
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Photos by American Press Associatlon.
Po niebezpiecznej

sl '-pach gór Wirginii, udało się od- dzono. 
działowi dowodzonemu przez sze- 
rj la przyłapać trzech bandytów 
z osławionej bandy zbójeckiej. 
Banda ta. uzbrojóna w rewolwery, 
wpadla do sądu w Ilil.iscille, 5 a.,

WSZELKIE SPRAWY. SĄDOWE, ŚCIĄGANIE SPADKÓW. 
PLENIPOTENCYE I SPRAWY EUROPEJSKIE, ZAŁATWIA

Z NEW YORK, N. Y.
Polska biblioteka miejska.Gdy swego czasu komitet oby­

watelski postawił Skarzyńskiemu- 
Tomaszewskiemu, po zdemaskowa­
niu go, za warunek, aby w prze­
ciągu 4.5 dni opuścił Buffalo, p. 
Sk. — Tom. wyśmiał panów oby­
wateli. mówiąc: “Ani mi się sili; 
ja was jeszcze nie 45 dni ale 45 

! lat uczyć będę rozumu!'' 1. .. zda­
je się, że zamiar swój chce urze- 

j czy wist nić. IV detroickim Dzien­
niku Polsicitn pojawiła się w onc- 
gdajszym numerze koresponden- 
eya z Buffalo, podpisana: “Młody 
tak że buffaloskij Pająk”, jak 

, wnosić można, inspirowana przez 
i p. Sk. — Tftin., donosząca ze wszel- 
j kimi szczegółami, że w Buffalo po- 
j wstać ma w najbliższym czasie no- 
j wy dziennik pod nazwą ‘Monitor . 
i Korespondent rnusiał być dobrze 
I poinformowany, gdyż podaję 
wszelkie szczegóły o zakupieniu 
domu przy Broadway’u, o zamó­
wieniu maszyn, ba nawet podaję 
nazwisko pizyszlego redaktora, a I 
ma nim '.ostać nie kto mny, jak 

; znany dobrze w Ameryce, a ba- i 
wiący obecnie w Europie, pan \V.. 

j Stiidnicki. “.Monitor" ma być. jak j 
piszę “Młody Pająk”, redagowa-1 
ny w duchu lwowskiego Brajtero- 
wskiego Monitora: — no jeśli tak, 
to możemy się cieszyć na ciekawe I 
polemiki i walki zaezepno-odpor-1 
ile różnyeli z różnynu.

O tempora, o mores! •
— 19-letni Stefan Kurowski 

jest aresztowany przez detekty­
wów Cornish'a i Alt’a i oskarżony } 
w pierwszym stopniu o napad. 
Stosownie do zeznania polieyi Ku­
rowski miał strzelać do ojca, na 
szczęście bezskutecznie.

Krewnceli tego chłopca zwróci­
ło uwagę spora ilość miedzi i mo- 
iądzu. którą przynosił Kurowski i 

naturalnie wpadli na domysł, że 
miedź ta jest kradzioną. O spo­
strzeżeniach swych donieśli ojęu 
i on zbadawszy rzecz całą rozkazał 
synowi odnieść skradzione przed­
mioty, w przeciwnym razie niepo­
słuszeństwa zagroził mu wyda­
niem go w ręce polieyi.

Wyrodny syn postanowił się 
zemścić na ojcu i wyjąwszy rewol­
wer, strzelił do swego życiodawey,

gonitwie po; gdzie jednego z jej członków są-itora i szeryfa, raniąc ciężko kilka
innych osób. Rycina przedstawia 
pochwyconego pierwszego zbója, 
Sidna Edwardsa, orlfz afisz ogła- 

pochwy cenie

Gdy wyrok zapadł prze­
ciwko oskarżonemu, wtedy zbóje 
sypnęli kulami rewolwerowymi do 
urzędników, sądowych, kładąc tru- szający nagrodę za 
m n na miejscu sędziego, prokura- reszty członków bandy.

Za staraniem Towarzystwa “O- 
świnta — Biały Orzeł” w niedzie­
lę dnia 17 marca o godzinie 3 po 
południu odbyło się uroczyste o- 
twarcie polskiego oddziału biblio­
teki miejskiej w New Yorku fprzy 
Tomkins Square. 331 K. 10 st.|. O- 
twarcie odbyło się uroczyście przy 
ogromnym napływie Polonii z New 
Yorku i okolicy.

Z JERSEY CITY, N. J.
Ofiaï’y płomieni.

W mieszkaniu robotnika Kowa- 
leskiego |817 Newark ave.| dnia 21 ■ 
marca o godzinie 9-ej rano pod 
nieobecnością pbojga rodziców 2 
dzieci: dziewczynka pięcioletnia i 
cldopiec czteroletni gospodarując [ 
kolo pieca, wznieciło pożar i ofia­
rą jego padli oboje. Dziewczynka 
spalona na śmierć, a chłopczyk o- ! 
gromnic poparzony.

z WILKES BARRE I 
OKOLICY.

Lista polskich górników nie- ; 
szczęśliwych w jednym ty 
godniu.

Skutkiem eksplozyi gazu w 
Truesdalc kopalni zginęli górnicy. 
B. Dąbrowski i Józef Szwarc. Ró­
wnież z powodu eksplozyi gazu w 
Hollenback kopalni odniósł cięż­
kie rany Aleksander Orłowski.

Marcin Jaryu z Maca'naqua do­
znał z powodu oberwania się wę­
gla u stropu kopalni silnych ran I 
na calem ciele.

W Central Minc, należącej do ! 
Lackawanna Coal Co., zabity zo­
stał górnik Micha! Szeciak. a Jan 
Całko i Piotr Kiesuko poranieni.

Stefan Klofta. zabity w Ilollen- 
back kopalni, Piotr Lubeka od­
niósł zgruchotanie nogi w D. and 
II. kopalni w Hudson. -Tan Hti- 
dak zgnieciony między wózkami w

&?•

MATEUSZ J. DYN1EWICZ,

ADWOKAT I NOTARYUSZ PUBLICZNY

3445 Schubert Ave. CHICAGO, ILL..

И
KBZYZ ELEKTRYCZNY VOLTY.

Został wynaleziony w Austryi przed paru 
laty i ponieważ okazał się w skutkach bardzo 
zbawiennym, wnet został rozpowszechniony 
w Niemczech, Francji, Skandynawii i innych 
krajach Europy, gdzie dotąd uważany jest ra 
najskuteczniejszy środek przeciwko reumatya- 
mowi i wielu innym dolegliwościom.

Krzyż elektryczny Volta, jest bardzo pomo­
cny m przeciwko reumatyzmowi tak muszku- 
lów juk i stawach; przeć; v neuralgii i kol­
kom w calem ciele; prz«t u rozstrojowi 
nerwów, osłabieniu; nerwowemu wyczerpa­
niu, nerwowemu znieczuleniu, neuralgii; bez­
senności, osłabieniu umysłowemu, hi stery i, 
paraliżowi, apopieksyi, atakom epileptycznym 
tańcowi św. Wita, palpitaeyl serca, bólom 
głowy i nadwerężeniu nerwowego systemu.

Uubroczynuu jego działalność da się zauważyć często zaraz w pierwszych 
godzinach, czasem jednak potrzeba paru dni.

Krzyż ten powinien być noszony dzień i noc na golem ciele, przewieszony 
niebieską stroną do ciała na jedwabnym sznurku na szyi, opuszczony do okolic 
żołądka.

Każdego dnia po użyciu, należy do włożyć na parę minut do naczynia wy­
pełnionego najlepszym octem. Dla dzieci należy do octu dodawać wody stoso­
wnie do wieku. Krzyż ten kosztuje dolara i daje gwarancję, że jest skuteca- 
niejszym jak‘na jlepszy pas elektryczny kosztujący piętnaście lub dwadzieścia 
pięć lazy więcej! Każdy członek familii, nie robi różnicy, chory czy zdrów, 
nic powinien nigdy rozstawać się z krzyżem Elektrycznym, gdyż niema środka 
równie skutecznego przeciwko chorobom.

Przyślijcie jednego dolara przekazem expresowym albo w liście registro- 
wanym a my poszlemy wam bez dalszych kosztów Krzyż Elektryczny Volta, 
albo sześć za pięć dolarów.

THE ELECTRIC VOLTA CROSS COMPANY,
3925 W. North Ave. Chicago, Ilk

EXPRESOWE SZYFY do Hamburga, Bremer, Rotterdamu i Antwerpen! 
Cena $21 dolarów. Nie płaćcie więcej! Szkoda grosza! Napiszcie TYLKO do nas!

HI Dolarów Szyfkarta do Starego Kraju
M ■ Panowie! Czas,mieć rozum! Spróbujcie jechać przez nas! 

CBV A Jedźcie na 14 lub 28 marca, albo wreszcie 11 kwietnia. Wtedy 
wycieczki do kraju! Osobne pokoje! Domowy wikt. Wielkie 

wyęody. Dajemy nocleg. Odstawiamy bagaż. Czekamy na stacyi. Wy­
rabiamy wolność granicy. Dajemy niespodzianki w drogę. Ślijcie zada­
tek 3 dolary lub piszcie po iniormacye. Spróbujcie! Spiesznie!

$26 SZYFKARTY Z KRAJU DO AMERYKI — $26.
UWAGA: (’ey maez za nrd<» pieniądzy ♦ J—ili tak. to naoiaz zaraz. Datnr Ci zpngób i 
rail«:, jak tylko za kilka dolarów p<>ji*czać  do kraju na najlepszych azyften przy kilko- 
uodzin-ni zajęciu. .TELEFONUJ 3459 RECTOR.

AMERIKA-EUROPE CO., 2 Carlisle St., New York.
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Wiadomości z Chicago.
ORĘDZIE

Polskiej Ligi Republikań­
skiej.

l.RODZY BRACIA I RODACY!
W dniu 9-go kwietnia br. pój­

dziemy znowu do urny wyborczej, 
pójdziemy nietylko oddać nasz, 
tykiet republikański, ale przede- 
wszystkiem po to. ażeby zadecy 
dov ać o naszej własnej pomyślno­
ści, o dalszym należytym roev>ojii I 
ins ytucyi stanowych, o ut: >v.kle­
niu znakomitej administracyi, ja­
ką zaprowadził ustępujący Guber 
iiator Charles S. Deneen i o zabez­
pieczeniu praw ludu, które w tym 

.dzie nym wodzu republikańskim 
i 'ał; 1'zetelnego i wiernego o- 
brońeę.

Ob. Charles S. Deneen ubiega 
się ponownie o urząd gubernato­
ra i jedynie w tym celu, aby roz­
poczętego dzii la dokonać i we 
wszystkich działach służby publi­
cznej prawu obowiązującemu, bez­
względnej sprawiedliwości i wol­
ności obywateli zapewnie powagę 
władzę i potęgę.

Za Deneenem jest cala regular­
na partya republikańska, za nim 
s:i wszyscy, którzy wierzą w to, 
że lud amerykański dojt-zal do 
pełnego samorządu i nie potrzebu­
je protektorów, którzyby powija­
kami krępowali swobodę jego ru­
chów.

Tym protektorom nie idzie by­
najmniej o pomyślność i dobro­
byt ogólny, ale o to, aby decyzyę 
<> własnym losie ludowi wydrzeć 
i przy sobie jako przy wszechpo­
tężnych bosach utrzymać.

Dni mają ij-zyteiu czelność tak 
przemawiać w tych sprawach, jak 
przemawiają do naszego polskiego 
Ni rodu zaborcze mocarstwa, to 
jest gwałtem, niewolą. rozbija­
niem we wnęt rznen i. rozdziałem 
najsilniejszych związków naszych 
di ::źn eniem y rozluźnianiem naj­
droższych nam uczuć przyjaźni i 
braterstwa.

I’o*wołuj:i  się w ostatnich lataoh 
n:r. . et na katolicyzm, chociaż Fan 
na / CH vstus wyraźnie powie- 
dział: “Oddaj Bogn, co jest bo­
żego, a cesarzowi co jest Cesar-' 
skiego”, przez co najwyraźniej 
zabronił, aby przekupnie i szalbie- 
rze prowadzili swoją fryinarkę u 
przedsionkach 1'ańskie.j świątyni, 
aby nie nadużywano Bożego Imie­
nin iio spraw politycznyeli. '

Czyliż ci, którzy jirzeeiw nam, 
przeciw naszej Polskiej Lidze re­
publikańskiej aż do takich ucie­
kają się sposoliów, pragną istot­
nie dobra Polaków należących do 
partyi republikańskiej

Przecież oddawna byli oni de­
mokratami i zaiste lepiej by' uczy­
nili, gdyby własnego domu, uczci­
wości wśród swoich i swojej wła­
snej pilnowali platformy.

Charles S. Deneen swojej plat­
formy i wszystkich swoich przy­
rzeczeń dotrzymał i sami wrogo­
wie przyznają jego energię, gor­
liwość i wytrwałość o przeprowa­
dzce <e wzorowych urządzeń i u- 
staw. ogólne dobro zabezpiecza­
jących.

Wraz z nim spełniła też swoją 
obietnicę Polska Liga Republikań­
ska, albowiem utrwaliła wpływ 
polski w amerykańskiej polityce.

Demokraci, którzy nam nnrzu- 
cają się z nieproszoną opieką, tak 
mądrze przez długie latji prowa­
dzili politykę, że gdyśmy w 
roku 1893 zakładali naszą Ligę, 
trzeba było nadzwyczajnych wy­
siłków. aby choć jednego Polaka 
na jakieś podrzędne stanowisko 
nominować.

Tymczasem dzisiaj wszystkie 
partye polityczne zapisują Pola­
ków na swoich tykietach, biorąc 
kandydatów przeważnie z tych za­
stępów. które są przy naszej Li­
dze w ciągu lat kilkunastu do po­
lityki wprawili i przy nas i pod 
naszym kierunkiem nauczyli się 
walczyć w obronie interesów' pol­
skich w tutejszych stosunkach a- 
merykańskich.

To cośmy uczynili i przeprowa­
dzili. a w ezem mieliśmy zawsze 
najżyczliwsze poparcie Deneena. 
jest przeto podstawą i jakby kar­
dynalnym warnnkiem do dalszej 
pracy.

Nie są przyjaciółmi, którzy to 
chcą rozbić, nie mają naszego do­
bra na oku. którzy nasz dorobek 
starają się rozdzielić pomiędzy 
kilka nowych odłamów republi­
kańskich«

Jeżeli zaś w tej robocie przewo- 
<»zą demokraci i to przy pomocy 
obcych funduszów i obcych nam 
wpływów . toć jasnem jest, że bar­
dzo im widocznie na tem zależy, 
aby rozdzielonych pobić i od ży­
cia publicznego odsunąć.

Każdy to rozumie, że na pięciu ' 
tykietach niczego osiągnąć nie

możemy, ł dlatego obłudnem i fał- 
szywem jest wołanie przeciwni­
ków, że kandydatów polskich nie 

popieramy, gayż odpowiedzial- 
noś ■ przez to spada na rozbijaczy, 
którzy ustawiwszy tych kandyda­
tów na pięciu różnych tykietach 
republikańskich, jednych braci 
przeciw drugim prowadzą i przez 
to jedynie nad ogólną klęską 
wszystkich polskich kandydatów 
w zaślepieniu swojem pracują.

W tak ciężkimi położeniu, w 
chwili prawdziwie przełomowej, 
/.wracamy się ult Was, Drodzy 
Bricia i Rodacy, do Waszej roz­
tropności i Waszej zapobiegliwo­
ści i troski o przyszłość, abyście 
nie dali się zbałamucić i dobrze 
zrozumieć, że ci co nie chcą Denee- 
na, niszczą wszelkie wpływy polski 
w łonie partyi republikańskiej i 
rozbijają głosy polskie.

Vważcie dobrze, że tym, co je­
szcze wcale nic nie osiągnęli, ła­
two mówić, żeśmy mało osiągnę­
li, ale jasnem jest, że stworzyw­
szy podstawę do polskiego wpły­
wu wśród partyi republikańskiej i 
mając ustałom- już stosunki i wa­
runki dalszego powodzenia, nie 
powinniśmy sami tego niszczyć. 
1‘ewnem jest, że przy wytrwałości 
cierpliwości i uczciwości w sojuszu 
politycznym zobowiązuje nas o- 
bećnie wobec re»ulainej partyi 
republikańskiej a szczególniej wo- 
be< gubernatora CHARLESA S. 
DENEE.NA, któremu wszyscy so­
lidarnie glosy nasze oddać powin­
niśmy, agitując przytem gorliwie 
za nim w jak najszerszych kolach.
Pamiętajmy, że głosując za ty- 

kietem regularnej partyi republi­
kańskiej, zapewniamy nominacyę- 
Rodakowi naszemu W. ARM- 
KNECHTOWI, który się ubiega' 
na tym tykiccie o urząd komisa­
rza powiatowego i na poparcie 
misze w zupełności zasługuje.

Obok ARMKNECHTA przy o- 
bccnyeh prawyborach proszą nas 
o poparcie następujący polscy 
kandydaci z regularnej partyi re­
publikańskiej :

Ob. CHAS. J. TOMKIEWICZ 
na kongresmana w 4 dystrykcie 
m. Chicago.
Ob. JAN PIŁAT, na członka ko- 
inisyi podatkowej z 4. dystryktu.

Ób. ALBERT ROSTENKOW- 
SKI, na posła do legislatury w dy­
strykcie 27.

Szczere i najgorętsze należy się 
poparcie.

Z inny-h tykietów republikań­
skich :

Ob. FRANCISZEK JANISZE­
WSKI, na sędziego municypalne­
go miasta Chicago.

Ob. JOZEF J. ELIAS, na tru- 
stysa sanitarnego.

Ob. JAN PEŁKA, na komisa­
rza powiatowego.

1 ci trzej otrzymali wyszkolenie 
polityczne w szeregach muszej Pol­
skiej Ligi Republikańskiej i są 
powszechnie znani jako obywate­
le zdolni i pracowici, którym 
przeto w dniu wyborów głosem 
naszym dopomódz pragniemy.

Wszystkich Was, Drodzy Bra­
cia i Rodacy, gorąco prosimy, tl­
iłyście szli w zwartych zastępach 
i poza tem karnie i solidarnie gło­
sowali za całym regularnym tykie- 
tem republikańskim.

Kandydatem naszym na guber­
natora stanu Illinois jest

CHARLES S. DENEEN
Dajmy mu wszyscy z ochotą 

głos, znacząc krzyżyk pod jego 
nazwiskiem.

Bracia pamiętajmy, że w rozbi­
ciu: niedola i niewola! a w jedno­
ści: pomyślność, wolność i zmar­
twychwstanie !

Więc: ramię do ramienia!
W imię najżywotniejszych Wa­

szych interesów prosi Was, Dro­
dzy Bracia i Rodacy, o karność, 
solidarność w dniu prawyborów, 
w dniu 9. kwietnia, br., od kil­
kunastu lat Wam najwierniejsza 
i Wam zawsze oddana Polska Li­
ga Republikańska.

Z bratniem pozdrowieniem 
JAN F. SMULSKI, 

Prezes Honorowy.
WŁADYSŁAW SCHROJDA, 

Prezes.
JAN RUSZKIEWICZ,

Sekretarz.

słono zapłacili. Hala była nabita 
po brçegi, a przed lialą stały ty­
siączne tłumy, pragnąc choć zda­
ła zobaczyć byłego prezydenta.

Obliczają, że około 10,000 o- 
sób wróciło się od hali, nie mogąc 
dostać się do jej wnętrza.

Witany entuzyastycznie długi­
mi okrzykami i oklaskami Roo­
sevelt wypowiedział długą mo­
wę ze zwykłą swadą, pewnością 
i pełną głębokich myśli.

Dal on słuchaczom wyraźnie do 
zrozumienia, że gdyby przez in­
trygi politykierów me otrzymał 
nominacyi na przyszłej konwen- 
cyi, to sformuje nową partyę po­
lityczną, która nie będzie zależna 
od żadnych maszyn politykier- 
skieh i “bossów”, ale od woli lu­
du

Mówca zaznaczy!, że lud ame­
rykański jest o żyle światły i roz­
sądny, że potrafi się rządzić sam 
bez opieki różnych naganiaczy 
politykierów. którzy poprostu o- 
szukują naród, prowadząc go na 
pasku, wnosząc zgniliznę mo­
ralną do polityki.

Naturalnie zaatakował 
wnik i prezydenta Tafta, 
eając mu, że sam tworzy 
ny politykierskie, przez
pragnie w niewłaściwy sposób 
zwalczać oponentów, zamiast po­
legać na woli ludu.

Dalej Roosevelt oświadczył, 
nieprzyjaciele jego zarzucają 
iż chce być królem. “Oni nie ! 
ją królów, a ja ich znam, I 
się z nimi stykał osobiście — ] 
wil eksprezydent. — “Choćbym 
nawet lubił królów, to nie chciał­
bym być jednym z nich”.

Następnie Roosevelt z Audito­
rium udał się do Wicker Park 
hali i do Northwest bali, gdzie 
wygłosił mowy polityczne do 
zbitych ’V olbrzymią masę tłu­
mów, oklaskujących go frenety- 
cznie.

pu 1 ko­
za rzu- 

ma szy­
ki órc

ŻC 
mu, 
zna- 
boin 
pra-

16 BIEDAKÓW ARESZTO­
WANO.

Z POBYTU ROOSEVELTA 
W CHICAGO.

mie-
Roo- 
kilka

Onegdaj bawił w naszem 
scie były prezydent Teodor 
sevelt? który wygłosił tu 
mów politycznych.

•Jaką popularnością cieszy się 
“Teedy” między narodem ame­
rykańskim. niech posłuży fakt, 
że do hali Auditorium, gdzie Roo­
sevelt przemawiał nie mogli się 
nawet dostać ci, co siedzenia

że

PANT к. SZULEROWA 
CZEKA 7 LAT NA PO­

WRÓT JEJ MĘŻA.
Pani Katarzyna Szulerowa 

mieszkała pn. 5801 Montrose ave. 
okazała olbrzymią dozę cierpliwo­
ści.

Wniosła ona obecnie do wyż­
szego sądu skargę rozwodową od 
swojego męża Karola, niewiado­
mego jej miejsca zamieszkania i 
jako powód podaję opuszczenie.

Katarzyna poznała się ze swo­
im mężem przed ośmiu laty i na­
stępstwem tego były ich zaślubi­
ny w roku 1904.

Karol Szuler pracował 
‘bartender’ w salunie przy 
ston eve. w Edgewater i 
stko było w porządku.

Przy salunie tym była restau- 
recya, w której pracowała ku- 
cliarcczka. Katarzyna starała się 
pilnie o dom i była przykładną 
żoną.

Tymczasem w dzień rocznicy 
ślubu oświadczy! jej mąż. że dla 
nich oboj- ' »dzie lepiej, gdy się 
rozejdą. Katarzyna wzięła to za 
żart, ale małżonek poszedłszy do 
pracy dnia następnego w ięcej już 
nie powrócił.

Później dowiedziała się Szuie- 
' rowa, że i nadobna kuehareezka 
I bezpośrednio po tein wyjechała.

Po naglim wyjeździć męża — 
Szulerowa nie brała pomimo to 

; na servo tego faktu. Ciągli“ my- 
I ślała, że mąż zrobił jej figla ta­
kiego i łada dzień się zjawi.

W tem mniemaniu oczekiwała 
Katarzyna przybycia męża rok je­
den. potem drugi, trzeci itd.

Czekału ■ pocieszała się w my­
śli. że wróci. A tymczasem czas 
uchodził, a Karol nie w racał.

Cierpliwość jej dobiegła granic 
ostatecznych. Okrągłych lat 7 
minęła — a mąż nie powrócił.

Dopiero teraz zrozumiała, 
wszelkie wyczekiwanie na nic się 
nie przyda.

Wzięła na odwagę i wniosła 
skargę do sądu o rozwód i zażą­
dała, by mocą wyroku sądowego 
przywrócone jej było dawne na­
zwisko panieńskie.

jako 
Evan-
wszy-

“Biednemu nigdy dobrze być 
nie może; postępować uczciwie, 

i to znmykają’’, z płaczem wyrzek- 
i la onegdaj biedna kobiecina, sta- 
I wioną przed sędziego Himesa.

Słowa le wypowiedziane z pro- 
; stotą, .wywarły na obecnych wra­
żenie. zwłaszcza, że świadkami 

| obciążającymi byli funkeyonaryu- 
I aze kolejowi, na których palcach 
i świeciły dyamenty.

Stara to historya
! powtarza.

W okolicy 40 ave., 
ka biednych u ewiast 
lejowe, by nazbierać 
gla, nie z wozów, luli składów ko-1 
lejowych, nie w nocy, ale w dzień 
po (i-tej godzinie rann.

Nie jedna przy uzbieranych wę­
glach miała nadzieję ugotować ; 
jakąś strawę dla dzieci, a może | 
chorego męża.

Gdyby miała za co kupić, gdy­
by nie nędza w domu, nie poszła­
by na tory i nie zbierała.

Przydybane przez agentów ko-1 
lejowych, w brutalny sposób zo- j 
stały zawleczone na stacyę poli-1 
cyjną przy Maxwell ul.

Są to: Józefa Liszkawa, Anna] 
Proehażkowa. Helena Tosanowa. 
Marta Wódkowa. Karolina Kuła- 
kowa, B. Staszewska. Marya Ja- 
roszowa, R. Jeszowa, R. Iłamero 
wa.

Wszystkie te kobiety były o- 
skarżone o kradzież węgli kole­
jowych.

Na rozprawie sądowej poka­
zały sędziemu tę “kradzież” w 
swych koszykach. Było tam po 
kilkanaście drobniutkich kawał­
ków węgla.

Jedna wysypała na stół kilka­
dziesiąt ziarnek kukurydzy, któ­
rą uzbierała po ziarnku w prze­
ciągu jakiej pól godziny. Ile ra­
zy ta kobieta musiała się schylić 
— by te ziarnka uzbierać.

Ale kolej ma swoje prawa. — 
Trusty kolejowe okradają mi­
liony mieszkańców — uchodzi im 
to bezkarnie, a biedny, gdy chce 
uzbierać nieużyteczne im odpad­
ki, bywa do odpowiedzialności 
pociąga ny.

Sędzia Himes podszas przesłu­
chów nabrał przekonania, że o- 
skarżone nie wyrządziły zarządo­
wi kolejowemu szkody, i po u- 
dzieleniu im odpowiedniej nau­
ki — puścił kobiety wolno do 
domu.

Za takie same przewinienia o- 
skarżeni l.yli onegdaj jeszcze Ka­
tarzyna Kazieka. Marya Grano 
wa, Anna Drozelowa, J. Zamkow- 
ska. Marya Jarkiewiczowa, Ste­
fan Kukla i Piotr Gajer, ale wszy­
scy zostali na wolność wypuszcze­
ni.

i ciągle się

MAŹ PŁACI ALIMENTA 
ZAWSZE.

Ciekawe orzeczenie w sprawie 
płacenia przez mężów alimentów 
żonom wydal sędzia Goodnow w 
sądzie dla spraw daniowych.

Oto orzekł on. że mąż ma płacić 
żonie pieniądzt“ na utrzymanie na­
wet, gdy ta ma $10,000 w banku. 
Prawo go do tego zmusi zawsze. 
Kto nie chce znaleźć się w takiej 
sytuaeyi. niech się nie żeni.

Sędzia rozpatrywał sprawę Ja­
na Szymańskiego, . golarza, zam. 
pn. 1803 Harvey ulica, oskarżo­
nego o opuszczenie żony.

Sz.ymański bronił się przeciw 
płaceniu alimentów tem, że żona 
lepiej zarabia jak on i ma pienią­
dze.

Nawiązując do tego wyd>‘l sę­
dzia Goodnow cytowane wyżej 
orzeczenie.

Szymański sytuacyę i orzecze­
nie ocenił po swojemu, mówiąc: 

“Fh! to babski sąd. Mężczyzna 
niema tu żadnych szans. Żona 
moja wiedziała, dla czego tu spra­
wę oddala, gdyż z góry mówiła, 
że sędzia zrobi co ona tylko 
chce”.

Sędzia mimo to skazał go 
płacenie alimentów.

Powyższe trzy środki stanowią najskuteczniejszy’ sposób 
oczyszczenia krwi i skóry, jak również leczenia tak 
przykrych, dokuczliwych i szpetnych łiszai, wysypek, 
chorób i dolegliwości skóry. Umyślnie wyrabiane i 
polecane do utrzymywania w zdrowiu KRWI, SKÓRY 
GŁADKIEJ I SKORY OWŁOSIONEJ.

Sprzedawane w aptekach wszędzie. Nie bierz innych lekarstw, gdyby ci je zaofiarowano. 
Zobacz, czy na opakowaniu jest nazwisko,

30 dni pobytu w domu poprawy! 
i na karę pieniężną w sumie $25..

• • •
A. Łapiński i J. Youngbrat, a- 

resztowani pod oskarżeniem zło-! 
śliwej szkody — przekazani zo­
stali prze*  sędziego Rooney sądo-1 
wi kryminalnemu i stawieni pod j 
kaucyą po $1.000.

• • 11 •
K. Bończak, aresztowany pod ■ 

oskarżeniem popełnienia kradzie-1 
ży u Wiktora Nowaka — skaza­
ny został przez sędziego Caverly 
na trzy miesiące pobyło w domu | 
poprawy i na karę pieniężną w 
sumie $5.

W dalszym ciągu zeznała, że 
gdy już była w uliczce odludnej, 
prosiła się owego człowieka, od­
dawała wszystkie kosztowności, 
jakie tylko posiadała — ale wszel­
kie jej prośby spełzły na niezem.

Dziewczyna dobyła ostatnich 
wysiłków, by wydostać -ię z rąk 
owego człowieka, lecz tenże po­
chwycił ją za gardło tak silnie, 
że straciła przytomność i w ta­
kim stanic została znaleziona 
przez policjanta.

Dziewczyna podała pobieżny o- 
pis złoczyńcy, zaznaczając przy­
tem, że był starszy wiekiem i miał 
czapkę na głowie i mówił do niej 
po angielsku.

Podczas rozprawy wyszły .nie­
które sprzeczności w opowiada­
niu samej dziewczyny. Świadek 
J. Ma łycho zeznał, że widział o- 
wego wieczora Szyszkę, ale w 
twardym kapeluszu.

Szyszka nie długo jest w Ame­
ryce, więc wątpliwą rzeczą jest 
również, oy znał ten język tak, by 
go mógł używać w rozmowie.

Szyszka podczas rozprawy nie 
umiał wykazać swego alibi, gdzie 
był i co rolni właściwie pomiędzy 
8 a 9 godziną wieczór w owym 
dniu. Z tego nie mógł się wy- 
tłómaczye.

Na podstawie przeprowadzone­
go śledztwa wydał sędzia Ker­
sten wyrok, skazujący Szyszkę na 
40 lat więzienia.

Gdy mu wyrok przetlómaezo-
■ no. rozpłakał się Szyszka w są- 
I dzie jak dziecko i rzeki, “żeby 
; śmierć nadeszła jak najprędzej i
oswobodziła go z nieszczęścia, ja-

■ ki<- go spotkało”.

ze-

na

BIEDNA SKAZANA.
Od dłuższego czasu prowadzo­

ny proces o odszkodowanie przed 
sędzią Goodwinem nareszcie się 
zakończył.

Józef Muzykarz. zatrudniony 1 
jirzez Chicago, Milwaukee and; 
St. Paul R. R. Co. przyłapał kil- f 
ka razy swą żonę na wiarołom-1 
stwie.

Do czynu tego dał powód sąsiad 
jego Jan Benda. krawiec, który . 

I potrafił uzvskać względw żony ! A ł 1 * *i Muzykarza.
Za złamanie pożycia malżeń- i 

I skiego, wniósł Muzykarz skar-; 
gę o odszkodowanie przeciw Ben- 

: dzie i onegdaj sędzia Goodwin | 
! rozstrzygnął na korzyść pierw­
szego. skazując BendęMia zapła­
cenie $2.0U0 odszkodowania.

JAN SZYSZKA SKAZANY 
ZA GWAŁT.

Onegdaj sędzia Kersten wydal 
surowy wyrok na 46 letniego Jana 
Szyszkę, który miał się dopuścić 
gwałtu “ia 18 letniej’dziewczy­
nie wieczorem dnia 17-go stycz- 

' nia b. r.
Dziewczyna słuchana jako świa- 

! dek, zeznała, że w dniu powyż- 
I szym szła około 8-mej godziny po 
i Kedzie ave., gdy nagle pod wia­
duktem została pochwycona przez 

I nieznanego jej mężczyznę, który 
i ki popełni! gwałt.

DROBNE NOTATKI.
•I. Maciejewski alias Miller sta­

wał przed siędzią Cottrell pod o- 
skarżeuiem popełnienia kradzie­
ży. Po rozpatrzeniu sprawy, sę­
dzia skazał .Macie jewskiijro na 
sześć miesięcy do domu poprawy 
i na dolara kary pieniężnej.

• •
aresztowany pod 

popełnienia kradzie- 
został | rzez sędzie- 

w sądzie -przy Ilarri-

DROBNE OGŁOSZENIA
CZYTAJCIE Z UWAGĄ!I! — Po 

trzebujemy AGENTÓW w każdym za­
kątku Ameryki i Kanady do rozpow­
szechniania naszego Słynnego Wina 
“ KALWARYJSKIEGO” i inne łekar 
stwa. Płacimy stałe pensy« $20 dolarów 
tygodniowo. Praca tylko 2 godziny 
dziennie, wytnijcie to ogłoszenie i przy 
ślijcie, załączając Scentową markę po 
objaśnienia. Adresować: D. Bronowski 
and Company, 73 East 3 rd Strcet. New 
York, NY. Dept. D. z /

KALENDARZE wydawnictwa księ 
garn i krajowej na rok 1912.

Mały Maryański 20 cts. Duży Mary, 
acki 25 ct. Najświętsza Rodzina i Ser­
ce Jezusa po 25 ct. Przyjaciel żołnierza, 
Powieściowy, Wszechświatowy, Pocie­
cha Starości i Wesoły Towarzysz po 30 
cts. Skarb Rodziny 50 ct. Uniwersał 
ny tom 1 i 2 po 60 cts.

Należytość przesłać można markami 
lub przez Money Order. Dla panów a 
gentów specyalne ustępstwa.

J. Schmidt, 107 N. 8th str. Brooklyn, 
N. Y. xxx

duię mu, że agent pracujący tylko przy 
tem 6 godzin dziennie, zarobi nie mniej 
jak $18 dolarów tygodniowo. Jeżeli to 
nie będzie prawdą, zapłacę każdemu 
$50.00. Zgłaszać się proszę do zarządcy 
Filii Jana P. KOBRZYŃSKIEGO, 212$ 
No. Robey str. Chicago, 111. xx

Tysiące już uszczęśliwionych.
Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować 
w każdym domn z niej 
każdy się dowie, jak 
pozbyć-krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołąd­
ka, reumatyzm, jak

włosy od wypadania — a 
bujne włosy i wiele cie- 

Przyszlijcie swój a-

powstrzymać 
nabyć ładne 
kawych rzeczy, 
dres i 2c znaczek na odpowiedź. Pisz- 
cie zaraz tak: Pani Karas proszę mi 
przysłać książeczkę ‘Poradnik Zdro­
wia’. Adresuj: W. A. KARAS, 3506 
Idaho Str. Oakland, Cal.

NOWY GENERALNY AGENT 
NOWY YORK.

tut

NA MIASTO

Ninir jerem 
zawiadamia­
my, ii p. J. 
Bialski z pn. 
125 E. 7. st. 
jest naszym 
generalnym 

agentem 
miasto 
York. 
Bialski 
siada kwity i 
upuwa inienia 
do zbierania 
abonamentu 
na •‘Gazetę 
Polska", Ty­
godnik Po­

wie iciowo- 
Naukowy i 
składzie ksit|-

ПЛ
New 
Pa« 
po-

ibierania osło^reń. o rei ma 
iki naszejtt» druku i nakładu i wydaje pre­
mie. Sprzedaj.- także gazety agentom na 
■‘stendaeh’’. »kład pana Błalakiego zaopa­
trzony jest w doborowy wybór ks^żek po- 
wie.fciowteh 1 do nabożeństwa, różańców itd. 
oraz kap« luary i galanteryi.

•
J. Krupka, 

oskarżeniem 
ży. skazany 
go Seully 
son ul. Jia trzy miesiące pobytu w 
domu poprawy i na koszta sądo­
we $8.50.

• • •
A. Pozorka za pobicie skazany 

został przez sędziego Rooney lia

POSZUKUJEMY ludzi, którzyby 
pragnęli powiększyć swe zarobki. 
Chcemy pomódz im do zarabiania od 
5.00 do 10.00 dolarów tygodniowo i 
więcej, ucząc ich Augielekicgo język« 
tak tutaj niezbędnego.

Otworzyliśmy szkołę, w której uczy 
my Polaków angielskiego języka meto 

j dą szybką, praktyczną i wielce korzy 
stną.

Nie będzie Was nic kosztować.
Przyślijcie nazwisko Wasze, adres i 4 

I centy w znaczkach pocztowych do: 
’ Intornational School, CThss 1. 281 East 

lOth str. NEW YORK CITY, NY. x

DO NIEMAJĄCYCH PRACY.
Potrzebuję natychmiast agentów, lu 

Izl młodych, uczciwych, umiejących p! 
*ać po polsku do rozpowszechniania 
“GAZETY POLSKIEJ" i sprzedaży 
książek KTO TYLKO NIEMA PRA 
CY, niech się zgłosi do mnie, a udowo

wazne informac __________________
exnycn prezeutów od nas za darmo za małą 
pcmod.

Wszystko tn potlemy przaz pocztę cplacoD*, 
hm pr/.*słantem aaoi 10 c. markami, lub płeuif- 
dzm-.. Czvoimv to dla tozpowszechalecia 
£0 interesu. Pisz z^rsuc dzisiaj, a nie pgz&I-Jcsz.

Adros. KOPER KIK IMTROOUCTION CO..
Drcer WESTFIŁLD MA5S.

PrzytUJ 10 CAntiw «Onę« 
vytk{, « olrcymau odwrota*  
ao-itąj

iJ Nasz wielki katalog Uus-. 
trowany. prxedatawiaji|cy 
przeszło 300 rozmai tych rzt*  

jr. które aprzedajemy ta­
nio. lub dajemr za dai- 

BiO za tnalą przysługę.
1) Plęknv kalenda­

rzyk Scieouj*.
S> Komiczną 

kartę: Poiwia- 
dczeuie dla klo­

ców i os<ustów 
4> « Korni- 

cznych kopert. 
CoAnoweao*  

Komicznych 
poczto***«.  
Ci Kuvon war­
tości 10 c. na 
zakupno u na-« i 

możesz dostać wiele <11-



~~ 8 GAZETA POLSKA W CHIĆAGO.

ES

POLSKI BANK KAUCYA'1 KAPITAŁ ! $50,000.00
NUTILE - SHAPIRO COMPANY

BOSTON MASS. SALEM, MASS
92 Salem Street || 213 Derby St.

NUTILE SHAPIRO CO. Jedyny
Dom Bankowy, który wysyła : 
pieniądze TELEGRAFICZNIE po 
zwyczajnej cenie. Prosimy pisać ś’ 
po informacye.

Nutile Shapiro Co. 
Nutile Shapiro Co. 
Nutile Shapiro Co. 
Nutile Shapiro Co. 
Nutile Shapiro Co.

Wysyła pieniądze telegraficznie odbiór w 3 dniach.
Sprzedaje szyfkarty do i z Europy i do poludniowo-amer. portów. 
Sprzedaje biletu okrętowe do wszystkich miast Ameryki i Kanady. 
Przyjmuje wkładki oszczędności z pewnem oprocentowaniem: 
Sporządza akty,*dokmnenta  notaryalne potwierdzone przez Konsulów.

O wszelkie informacye i zapytania proszę się zwrócić do Nutile Shapiro Co.

-

POSZUKIWANIA.
UCZ SIÇ PO ANGIELSKU.

Uczymy po angielsku przez pocztę. 
Wielu z naszych uczniów zdobyło dobrą 
■najomość języka angielskiego w 2 albo 
8 miesiącach. Teraz uczymy każdego 
dłuższy czas darmo. Chcemy was prze 
konać i poślemy wam próbne lekcye. 
Piszcie do nas dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

3639 22nd str. Cor. Miliard G..
Chicago, Ulionis.

KAWALEROWIE. PANNY I PANIE! — 
Pragniecie się wzbogacić, posiąść miłość po­
żądanej Osoby, zawsze być wesołym tak, pi­
szcie po "książkę Mądrości, która Was nau­
czy wszystkiego darmo. Załączcie 4c w zna­
czkach, adresujcie: KLIEN HORPYNA CO. 
219 Entrance Are. Kankakee, Ill. 17

WYSLEMY DARMO ważne' informacye o 
o przyczynach łysienia i jak temu zapobicdz. 
Adres: DR8. BRLNDZA CO. 106 William« 
burg Brooklyn, New York. 20

Ostatnie Wiadomości.

WIELKA RADOŚĆ.
Dla cierpiących na nerki, boleści w krzy­

żach, my wain udowodnimy, że tylko lekar­
stwo “Arrow” wyleczj-ło setki ludzi, którzy 
potracili majątki na doktorów i inne lekar­
stwa i im nic nie pomogło, jak tylkb nasze 
lekarstwo. “Arrow” w aptekach i u fabry­
kanta, piszcie do; “The Arrow” Kldney Re- 
mody, 2889 Milwaukee, Ave. Chicago, 111.
SZYFKARTY DO KRAJU I Z KRAJU naj- 

• taniej sprzedaje J. Woycik, 40D 3th str.
New York, N. Y. 14

POLAK liczący 23 lat chciałby »ię ożenić 
z dobrą dziewczyną córką farmera. Mająt­
ku wielkiego nie żąda, tylko porządnych lu­
dzi i Panny pobożnie wychowanej. Jest roi 
nikiem ze btarego Kraju. Proszę pisać na 
adres: Józef Krzyżewaki, 23 Konny St., PO. 
Ottawa, Ont. Canada. 14

SENSACYJNY LIST 
ZAŁOGA.

się uratował, gdyż łódź, którą pły­
nęli rozbiła się na wezbranej rze­
ce.

którzy 
ziemi, 
w na 
160 a-

KALWARYJSKIE WINO najlepszy 
środek na niestrawność, ból głowy, bez­
senność, zawrót głowy, brak apetytu i 
brak krwi. Przekona się każdy, kto 
spróbuje. — Cena $1.00; we wszyst­
kich aptekach. J. W. GARDUŁA *CO.  
Box 532 Detroit, Mich.

ROZWESEL

Na wypłatę po 10c. dziennie
JESZCZE SPRAWA 

RYDZYNY.
PETERSBURG, Rosja. — Od­

było się tli posiedzenie posłów pol­
skich do Izby państwowej i do 
Rady Państwa w kwesty i udziału 
hr. Henryka Potockiego w spra­
wie rydzyńskiej. Po rozważeniu 
referatu posła Jarońskiego, ze­
brani nie dopatrzyli się winy lir. 
Potockiego w zawarciu umowy z 
rzędem pruskim. Zebrani uznali, 
że Rydzyna, wobec braku niiignn- 
tów, którzyby udowodnili swe pra­
wa, w oliwili obecnej — zgodnie 
z myślą założyciela ordynacji — 
nie mogła stracić charakteru wła­
sności publicznej.

Hr. Potocki, najzupełniej po- 
dzielająco wyrażony pogląd, 
przedstawił zobowiązania, które 
mocą 1 — 3 otrzymanej sumy, po 
potrąceniu wydatków, przeznaczy 
na cele publiczne, a 2 — 3 ulokuje 
w akcyaeli banku ziemskiego w

SWÓJ DOMWARSZAWA. Królestwo.
Tajemnica otaczająca kradzież 
klejnotów i wot z klasztoru jasno­
górskiego, która miała wynieść 
nieprawdopodobną sumę 4 milio­
nów dolarów a właściwie tylko pa­
rę kroć sto tysięcy rubli wyniosła, 
ma się obecnie wyjaśnić zupełnie 
z powodu listu otrzymanego z 
Chicago.

Autorem listu tego do władz 
klasztornych jest Stanisław Załóg, 

| wspólnik Macocha, który po zbro­
dni zaraz umknął bez śladu. Za- 

I łóg był braciszkiem klasztornym 
i u OO. Paulinów. W liście powy- 
i żej cytowanym donosi Załóg, że 
I całej kradzieży dokonał on, a Ma­
coch skazany na 12 lat Sybiru nie 
brał w tej zbrodni żadnego udzia­
łu.

Polieya przypuszcza, że list jest 
autentyczny, to też poczyniła sta­
rania. by Załoga aresztować, ale 
Damazj- Macoch zaprzecza jakoby 
wiedział cośkolwiek o Załogu i je­
go miejscu pobytu. Załóg pozo­
stawać miał olcole roku po doko­
naniu kradzieży w klasztorze, a 
dopiero wtedy uciekł. gdy Maco­
cha schwytano za zamordowanie 
brata.

Zrazu myślano, że Damazy Ma­
coch zabił brata z tej racyi, iż. ten 
wiedział o zbrodni okradzenia Ja­
snej Góry.

Tymczasem Damazy przyznał 
się do zbrodni dokonanej na tle 
erotycznem, ale zaprzeczył, by 
miał jakikolwiek udział w okra­
dzeniu obrazu Matki Boskiej. Za­
łóg pomagał Macochowi w wywie­
zieniu sofj- z trupem zamordowa­
nego brata. Po aresztowaniu Da- 
mazego znikł, a teraz napisał list 
z Chicago.

JO ile ren list nie jest fałszowa­
ny, ma Polonia cliieągoska “niela- 
da zaszczyt.” gościć w swych mit­
rach tnkiepo opryszka jak Załóg. 
Przyp Red.|*

Kto się zobowiąźe płacić 19 cen­
tów dziennie, poślemj’ Mu ten 
pięknj' o silnych a czystych to­
nach PŁYTOWY GRAMOFON. 
Do Gramofonu dodajemy 12 
kawałków polskich pieśni, mar-- 
szów, walców, polek, rozmów i 
różne inne, które każdy może 
sam sobie wybrać podług kata­
logu i informacye załączając 
marki i a odpoiyiedź.

NA SPRZEDAŻ FARMY.
Na sprzedaż piękne farmy! Rodacy, 

mają chęć kupić Robie piękny kawał 
to urodzajniejszej nie znajdzie jak 
szych stronach: są farmy po 40, 80 i
krów; mamy polskie szkoły, kościół itd. nie 
namawiam wan, bo nie jestem agentem tyl­
ko farmerem, jednak życzę Wam dobrobytu i 
polepszenia doli; piszcie do mnie, a ja wam. 
doradzę a podziękujecie mi Adres: Wojciech 
Holub, Box 57 Butternut, Wis. 14

( FUTKjCbtSA ĄUENTUW tnęzczyzn j 
: kobiet do rozpowszechniania naszegf 
[słynnego WINA ŚWIĘTOJAŃSKIEGO 
i naszych słynnych lekarstw. Język an 
gielski nie wymagalny. Kto nie zdolnj 
do ciężkiej pracy, lub nie chce we fs 
bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola 
ry dziennie, niech piszę po warunki 
Proffesor Karol Szwarco Co. 243 ROX 
BURY Str. BOSTON, Mass. x

SZYFKARTY na wszystkie linie 
najtaniej sprzedajemy. Ceny sprawie­
dliwe kompaniczne. Wolność granicy 
wyrabiamy każdemu u konsula rosyj­
skiego. Pieniądze wysyłamy do kraju 
najtaniej, szybko i bezpiecznie. Spra­
wy wojskowe, procesowe, sądowe zała­
twiamy szybko, .skutecznie. Wyrabia­
my kontrakty, pełnomocnictwa jrosyj- 
skie dowierennostij. Legalizujemy do­
kumenty u konsulatów. Piszciu pouf- 
nie na adres: Isidor Herz Co., 422 
—7. Ave. NEW YORK. xi

CZY CHCESZ oszczędzić dużo pieniędzy! 
Tylko ła kilka dolarów odsyłamy każdego 
do kraju na najlepszych rzyfach przy kilku- 
godzinnem zajęciu. Odjazd cztery razy w ty­
godniu! Korzystajcie! Nnpiszcie! Immigrant 
I.a bor Exchango Inc. Agency 2. Carlisle St. 
New York. 15

POTRZEBUJEMY agentów do 
sprzedawania Artykułów Dewocyjnych 
Ram, Obrazów pozłacanych, książek 
do modlenia, historycznych, powieścio­
wych i naukowych; zgłosić się pud a- 
dresem: Wojciech Kudlacik, Prezes
Towarzystwa Kawaleryi, 49—3st., Pas- 
saic, NJ. x

FARMA NA SPBZEDAZ.
80 akrowa farma, 30 akrów pod uprawą w 

Posen Presque‘Tale Co. Mich.
Jest to jedna z najlepszych farm w po­

wiecie Presque Isle; jest na niej nowy du 
ir dom mieszkalny, nowa dnża Mod oh, staj- 

Leży 3 
Kościo- 
się ze- 
okolicy 
poniżej 

John Szatkowski, 
 14

..POSIąU 10 centów i kilka adresów 
znajomych, a dostaniesz .zaraz: Prze­
śliczny kalendarz, Portrety wszystkich 
cesarzów świata, Portret Papieża, Ko­
lorowane chorągwie, sztandary naro­
dów i wielką mapę Stnnów Zjednoczo­
nych. Spiesz! I. HERZ CO. 422—7. Ave. 
NEW YORK. xx

nie dla koni i innego inwentarza, 
milo od stacyi kolejowej i polskiego 
la i sskołj parafialnej. Więc ktobj- 
chaiał osiedlić na dobrej farmie w 
czysto Polskiej, niech się zgłosi do 
podpisanego właściciela. 
Po« n. Mich__________

POTI. ZI B \ ORG A N ’ STY w parafn rz k. 
w Ej non. Pa. potrzebnj- jest zaraz organi­
sta. którj-by umiał także 
siadał z sobą wiarogodne 
ralnego prowadzenia się 
niania obowiązków tak 
szkole.

po litewsku i po- 
s świadectwo ino- 

i uczciwego apel- 
w kościele jak w 

_    15 
PO TRZEBI JEM y zaraz 100 Agentów d> 

Stałej pracy. >21 Dolarów tj*godniowo.  PI- 
szcie po informacye i Ilustrowane katalogi 
załączaj 1- m marek. THE OLYMPIAN PTtO 
TO JEWELRY COMPANY, 262 Dnggs \ve. 
BROOKLYN, NEW YORK 15

4’ODRODZENIE”.
PISMO MIESIĘCZNE BARDZO ZAJMUJĄ- 

CE I POZYTE0ENE.
Kosztuje tylko 60 ct. na rok z przesyłką.

ADRESOWAĆ NALEŻY: ODRODZE.NLE.
5057 N. Ławndale Ave. Chicago, 111. x

PŁACIMY $20 DOLABOW TYGODNIO­
WO każdemu. PRACA tylko 2 godziny dzien­
nie. Zalecz 2c markę i {fisz-zaraz po obja­
śnienia do: 
THE ALPINE LABORATORY COMPANY. 
73 E 3 St. NEW YORK. NY. Dept. D. x

320 DOLAROW FLAC'MY TYGODNIO­
WO każdemn, kto tylko pomaga nam rozpo­
wszechniać nasze słynne ARTYKUŁY. Pra- 
a tylko 2 godziny dziem •• a język anjj-1- 

•ki nie jest wymagalny. Wytnijcie to ogło­
szenie i przyszlijcie, załączając 2 c 
markę po .i j < i : ia. ADRESOWAĆ TAK: 

D. BRONOWSKI and COMPANY
73 E 3rd Street, NEW YORK. N. Y. Dep. D 

 X

FARMA. — 30 akrowa, 20 akrów jest or­
nego a 10 akrów lasu. Ziemia czarna, 20 mi­
nut do miasta a 20 minut do brzegu morza, 
gdzie są kąpielo morskie. Dom 6 pokoi, dwie 
bani, 9 dobrych kurników, gdzie spccyalnle 
chowa się dużo kur dla bogaczy przy letnich 
morskich kąpielach; rybna rzeka — wogóle 
dobrr. fam i. gdzie człowiek może zrobić ma­
jątek. Cena $3.5<M>. w toin jest niorgech 
$1.500 w Banku. Farma ta n>a być sprze­
dana z powodu starości i bezdzietny, z wol­
nej ręki be-Z agenta w pięknej miejscowości. 
Milford. Conn. 30 cent, do Bridgeport, 
Conn, lub Now Haven, Conn. Adres: Frank 
PISAREK, 2 Depot str. Milford. Conn. 18

KAWALER łat 22 poszukuje .farmerki za 
żonę, jest w tym kraju trzy lata. rosiada 
pół tysiąća majątku i jest dobrym rolnikiem 
ze starego kraju i budowniczym: średniego 
wzrostu, wały 185 funtów, jest mocno zbu­
dowany i mi-szka przy bracie, który ma 
swój dom. I.i<ty proszę nadsyłać do: An­
toni Ziemku, 925 N. Lincoln utr. Chicago. 
III. 11

320 DOLABOW PŁACIMY TYGODN1O- 
wo kaźdcnAi. kto tylko pomaga nam rozpo­
wszechnia-' naaze RłynHĆ Artykuły. 1’racti tyl­
ko 2 fodsil v dziennic n j/zyk angielski nie 
j«-*t  wi iii.-.' tlny. Wj •.nijcie t>- •»ul--- tcnli 
pnfślijcię, załączając 2c<ntow.i markę

1 objaśnienia. ADRESOWAĆ TAK: 
D BRONOWSKI nnd COMPANY,

73 E Srd Strcet, NEW YORK, N. Y. Dept. D
x

i
PO

ADELA CREDIT CO.,
422 E 72 STR.,

2
NEW YORK, N. Y

TOTRZEBA LUDZI W KAŻDEJ MIEJ­
SCOWOŚCI AMERYKI I KANADY do re­
prezentowania naszej firmy. Płacimy tygo­
dni 'to stałą penayę. Praca lekkn i 
przyjemna. Piszcie nntyehmiaśt po 
ina< ve, załąęznjąc 2 centową markę.

nader 
Infor*  

snj<’.-: THÉ ALPTNF LABORATORY CO. 
73 E»st 3 str. New York, NY. Dept. D. x

Poznaniu.
Sprawę bliższego określ 

lu społecznego, ua jaki 
przeznaczona wspomniana 
lir. Potocki ma przekazać 
nej komisyi, złożonej z wy 
działaczy społecznych.

•nia ce­
lna być 

silnia, 
jpeeyal- 
bitnych

KOLEGIUM DLA AKUSZEREK w każdej
kolonii w tym kraju potrzeba nowych aku
■ /.erek. Polskie panie mogą sobie zdobyć 0
płacającą się profesyę, jeżdi Uraz wstąpią 
<lo naszego Polskiego Kolegium dla Aku*/ ’- 
rek. Jest to jedyna odpowiedzialna szkolą
dla Akuszerek i jedyna szkoła dla pań, po
siadających •imiarkownne zasoby. Wykład j
w Języku polskim. Kompletny kur kos:!.:),
teraz tylko 50 dolarów. Przyjmujemy kandy
datki ze wszystkich części kraju. Nns»o ko-
łegluin daje dobre dyplomy. Piez do nns dzi 
si»j i adresuj: DB. A. M. SOUKUP, 3S3Ö
22st. Cor. Millard. Chicago, III. X

SWlJJlcióBY, PAUCHY 1 ROZA choć 
oy 15 lat stare. $1.25 za kompletne wy
leczenie. Setki podziękowań za tako
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do

1 każę, że nie prawda. Adresuj tak: Pro 
ffesor Karol Szwaree Co. 243 ROX
BURY St. BOSTON, Mass. X 3

CENY TARGOWE
DRÓB ŻYWY.

Stare Koguty 10
Gęsi ' 9
Indyki , 11
Kuczki • 15

DRÓB BITY:
Kury 1516
Kojoty 12
Kaczki 16
Gęsi 11 12
Indyki 17—18

MASŁO.
Eksta 30
Ekstra first' 29
Second 27
Dairies 25

JAJA:
Extra 22 Ц
Prima first 20 ’i
Seconds 18
Ordinary First 10 4

SERY:
Twins 194
Young American 19 4
Szwajcarski 19
Limburger 10 4
Cegiełkowy 20 4

OWOCE, Chicago:
Jabłka baryłka 2.0G
Cyryny pudełko 4.50
Pomarańcze pudło 1 75—2.0$
Ananas pudełko 2.00

WARZYWA, Chicago:
Cebula 100 ft. 4.50
Kapusta 3.00—3.50
Kartofle buszel 1.1.5
Słodkie kartofle 1.65
Buraki sto wiązek 60
Rzodkiewka tuzin 10- -50
Marchew beczka ............. 3.00 — 8.5(
Salery pudełko •...............
--------------------------------------

10—2f

Tylko $1.50 Miesięcznie. Tylko $1.50 Niesięcznie. 
NA WYPŁATĘ...

Jeżeli możecie płacić $1.50 miesięcznie, 
to poiłomy Wam natychmiast na kredyt pię­
kny 14 Karatowy złoty, napełniany (Gold 
fillcd ZEGAREK o trzech kopertach s pi­
semną gwarancyą na 20 lat. oraz prześli­
czny ŁAŃCUSZEK I WISIOREK. Cena te- 

o zegarku z łańcuszkiem i wisiorkiem wy-

Zaraz nie żądamy pieńłędsy tylko piszcie 
n ilustrowany Katalog, załączając ntnrki na 
słpowiedi.

7 COLUMBIA WATCH CO., Dept. 9.
Z" 403 E. 5 STREET, NEW YORK, ’ "N. Yk

14

FAP.MY NA SPKZtrAZ TAMO!
D.> n«l>, u pol>.ki,,o agenta z. but^nkn. 

.1 i jui golou-e do orani, j .go tei i z la,A- 
-ui w polskiej ’ Olonii w bliskości polskiego 
kościoła i srkoly. I.'rodzaje są tu bnrdzo do­
bre i zdrowe powietrio; zboże, siano, ku­
kurydza, kartofle i Ogrodowizna bardzo pię- 
ki.c rosną: ryb, ptactwa, zajęcy i saren 
wielkie nnost ,. • jasne jagody < rozmaite 
owoce sa i można je sprzedawać drogo!

ceny za to i tym podobt - rz.-czy. Powinni­
ście to sprzedawać i być tego właściciela­
mi kwiecień i maj, td jest najlepszy 
do kupowania farmy, bo można widzieć 
wsiystko. <-o rię kupuje, tu można dostać 
gruntu, jakiego sobie życzycie i ttfnio. l i 
tu okolica jest pomiędzy St. Paul i Dulnth 
° - • * 4 mile od kolei; drugi są dobre,

. . 1 i równa z jeziorami, gdy gosp<>
j darz poalada t- rzeczy rolę. las. łąki, wo«lę 
i * ’ryby w niej i chce pracować, to może.

Latem i zimą tu jest pracy dosyć, najlepsza 
okolica dla gospodarzu i całego życia czło 

I wiele», bo ta tu okolica i osiada wszystko, 
i jak 1’eniiRj 1 vania •— niegdyś posiadała naj- 
I większe mnjnj węgla — dzisiaj ta okolica 

posiada rozmaite kruszce i odkrywają e.!e- 
1 /.mierne majny żelazne

budują koleje. Ta tu okolica posiada kru-

cza

UWAGA!
WY WIECIE BAIjrZO DOBRZE, że '•Vi­

ctor” tniuzyna mówiąca jest najlepszą w 
świecie, dlntego tj*  winienoś mieć zaufanie 
do rtas. ponieważ my jedynie sprzedajemy 
“Victor” maszyny mówiące na 50c i $1 ty- 
godniowe zpłatj*  w całych Stano« i Zjedno­
czonych. Akurat obecnie otrzymaliśmy 500 
nowych Polski» h. Chorwackich rekordów z 
dw<ch «tron grających po 65c każdy. Pisz 
po nasz ilustrowany katalog N. B. lfy wy- 
ŚL-my war takowy darmo. Otwarły sklep 
wieczorami i w niedzielę. S. BTRNS, 
25—East 14 atr. — 117—2nd ave. na 
7th str Dept. 2, New York, N. Y.

Korzystajcie z okazyi.
Tylko $3. Na wypłatę miesięcznie. Tylko $3

filia
rogu

17

Damy każhemu na kredyt najlepszej kon- 
strukcyi i marki oraz gwarantowany, sil­
ny i trwały ROWER.

Koła o podwójnych dętych gumach, 
kierownica niklowana, a ramy z najlepszej 
angielskiej stali.

Piszcie zaraz po informacye załączając 
marki na odpowiedź do:

Adela Credit Co. 422 E. 72 st., Dept. 3. New York, N. Y

Nie bierzemy odpowie­
dzialności.

Za tę rubrykę ogłoszeń ani redakeya, ant 
admintstracya odpowiedzialności ule biorą. A- 
ni czarów, ani “lnkluzów” ani żadnych cu- 
dactw tego rodzaju na świecie niema. Kto 

w.. wn , - chce wydawnictwa takie potraktować jako za-
— -dokoła D«luth bawM możo 1 korzystać. Nie blc-

wuc»t._ j^iu rzetr.y także odpowiedzialności za takle o-
<ec. bo jest już inspectowana i 'nie^nówią Suszenia, w których ogłaszający ule powia- 

*- ............... ' da. co daje za nadesłane pieniądze.

centową r<’la piękna

ZAWIADOMIENIE; —
Firma B. Tomaszewskiego 1940 

Larrabee ulica, Chicago, 111., zajmują­
ca się wyłącznie sprzedażą gruntów od 
lat 18-tu, ma zawsze pod ręką kupców 
na farmy uprawione i grunta*  |Prairie 
landsj przytem zamienia farmy za pro- 
perty i property za farmy we wszyst­
kich Stanach — Ameryki. Sprzedaję 
farmy zagospodarzone i grunta za go­
tówkę lub odpłaty. Wypożycza pienią­
dze na hipoteki pierwsze od $500.00 do 
$20.000.00 po 5 i 6 procent. Usługa prę­
dka i rzetelna. B. TOMASZEWSKI, 
Członek Giełdy Realności Cook County.

14
J. F. OKLEYEWICZ, Agencya azyfkart, 

jako notaryusz wyrabia pełnomocnictwa, 
kontrakty; ściąga należytości z Europy; le­
galizuje dokument» u konsulów; ubezpiecze­
nia. Wymiana, kupno i sprzedaż realności. 
Wszystko tanio i bezpiecznie. Adres: 108

lal lam str Brdgeport, Conn. x
Muzykanci Baczność!

Wydawnictwo Muzyczne Braci Krygier o- 
hecnie pozjada najwięksty wybór nut pul 
• kich, na Orkieatrę dętą. Smyczkową. For 
fepian i nuty <lo sztuk Teatralnych, piszcie 
po katalogi, załączając 5e na przesyłkę.

12 Richmond St. Phii tdelphia. Pa. 16

że uie posiada tylko w cichości jest do 
czasu — kto tylko może, to niech się po­
śpiesza, aby korzystać z tego — skoro tu 
przyjtdziecie jaka to śliczna ta okolica —■ 
bo to nie sztuka kupić farmę, ale kupić ją 
w takiej okolicy, żeby była dobra — nierafc 
kupi kt« ś farmę że niema nn niej wody do 70 
stóp i nie może zrobić studni — nie ma ża­
dnej rzeki ani strumyka, ani nawet kawałka 
drzewa. — Tu zaś jest wszystko! Ktobj- 
sobie życzył korzystać z tej wygodnej i do­
brej okolicy, niech się zgłosi listownie, bo 
teraz jest najlepsza sposobność i teraz jest 
cza*  ku temu. Zaraz dostaniecie odpowiedź i 
poradę. M<' j adres-
M. M Odebraska, Stnrgeom Lakę. Mlr.n. XX

MAM 80 akrów gruntu — 40 akrów kle­
ru i 40 akrów boru, przez który' idzie rze­
ka przez środek, jedna mila i pół od ko- 
ścioł-s a dwie i pół do kolei żelaznej — 
chałupa i dwa chlewy i atudnia w podwór­
ku, chcę to sprzedać z powodu starych lat— 
ktobj- iniał ochotę z miasta na farmę, to 
ma teraz dobrą sposobność. MICHAŁ
KUCMA, Рфеп. Mich. 15

TWÓJ SKARB.
Oszukany*  był przez złodziejów i głupców. 

Napiss do nas a otrzyma»i wiadomości Skar­
bów. których pragniesz cale życie, pis» za­
raz a będziesz przekonanym i będziesz oglą­
dał oczyma. Adresuj: Thomas Nowelty IIouso 
130 E. 118 str. Kensington, III. 14

Smutek nędzę, jn wvpędzę, 
Bo uciechy, cało miechy 
Wiele mam, tobie dam!

Przyślij 15c markami i 3 adresy 
mych do “POLONIA” C.
Ave. Chicago, III.

zhajo-
1139 Milwaukee

16
NAJOZDOBNIEJSZY ALBUM SEKRET­

NO MIŁOSNYCH WIDOKOW, wdzięki naj 
ładniejszych Panien, z humorystycznym 
nadzwyczaj śmiesznym opisom, kosztuje dwa 
Dolary. Poszlę tylko dla dorosłych kawale­
rów za nadesłaniem 50c. Morey Order lub 
Markami. Potrzebujemy agentów. Adresuj­
cie. AMERICAN ARTISTS, 241» Entrance 
Are. Kankakee, III. 20

0 UCIECZCE MACOCHA.
POZNAŃ*.  Wielkopolska. — Do 

pism niemieckich donoszą z War­
szawy, że jednak jest dużo praw­
dy w pogłosce o przygotowaniach 
Macocha do ucieczki. Przygoto­
waniem tein miał się zajmować 
członek ochrany Okuniewski. Po­
nieważ zdradził pewną tajemnicę 
ochrany, miał być aresztowany. 
Wówczas ze zemstj*  zdradził cały 
plan przygotowań do ucieczki Ma­
cocha. przedsięwziętych przez o- 
ehranę, a nadto opowiedział, że 
rzeczywiście ochrana forytowała 
swoich kandydatów na Jasnej 
Górze. Rząd utrzymuje całą 
sprawę w wielkiej tajemnicy, pi­
smom nie wolno o tein pisać.

POTRZEBA LUDZI W KAŻDEJ MIEJ 
SCOWOSCI AMERYKI I KANADY do re­
prezentowania naszej firmy. Płacimy tygo­
dniowo stałą pensyę. Praca lekka I nader 
przyjemna. Piszcie natychmiast po infor­
macje, załączając 2-centową markę. ADRE 
SUJCIE. THE ALPINE LABORATORY CO. 
73 East 3 St. NEW YORK. NY. Dept. D. x

»3.00 — »10.00 DZIENNIE!
Moina Ulwo, lekko i honorowo zarobić! 

Zadiit ryzyko f Nie do zprzedania. tylko 
zbierać ordery I koleklować pieniądze. 
Wazelkio informacye 2a daimo, kto przyile 
markę na adret: NATIONAL TAILORING 
CO. Dept. E. Westfield. Mass. 14

TOTRZEBA LUDZI.
Płacimy $2u — tygodniowo pensy i prty 

sprzedażj*  naszych złotych srebrnych i ni­
klowych zegarków i łańcuszków przyjacio­
łom i innjm na miesięczne spłaty po $1 — 
i $2— na miesiąc. — My potrzebujemy lu­
dzi, jako podróżujących agentów, nbj- po­
dróżowali od miasta do miasta. Innych ja­
ko lokalnych agontón. poświęcających czę­
ściowo swój czas za 88— tygodniowej pra­
cy. Uczciwych i trzeźwych ludzi odpowiedź 
jest nam potrzebną, również nadmieńcie wa­
sze obecne zajęcie. NORTłl AMERICAN 
SALES CO. Tb 954 Dept 6 NEW YORK. 14 Milwaukee Ате.

UWAŻAJ!
Czego szuka*»  i 

potrzebujesz! jakich 
nych aek retów “ 
czych i to u mnie wszjrstko 
dostaniesz; nie czekaj, lecz 
załącz 4c markę i piss, a 
ja ci wyślę wszystkie in- 
formarjre, z których bę­
dziesz zadowolony.

Adresować należy. — A- 
frican Supply House, 1052 

Chicago. III. 10

czego 
głów- 

Tajemni-

PODRÓŻUJĄCY AGENCI.
Ob. K. Kowalski i P. Klana objeżdżają 

następujące Stany: — New York. Illinois,
Pennsylrania, Wirginia i Connecticut, za 
tem prosimy nnsiych czytelników o ubawie­
nie im pracy.

Ob. K. Kowalski upoważnionym jest do 
organizowania nowych agentur.

W. DYNIEWICZ PUBL CO
ZBYSZKO W AMERYCE. — Kt., nie mtsl 

apesobności być nn wielkich walkach .Siłaczy 
niech «prowadzi tobie książkę pod tytułem 

‘ZB\SŻKO W AMERYCE”, zawierającą o- 
pisy i rysunki walk zdjętych w czasie zapa­
sów a zadowolni się tak samo, «dyby wi­
dział to na własne oczy. Cena zniżona, 25c 
markami na adres: J. PECIAKOWSKI. 
1212 Noble str. Chieago, 111. 22

DARMO wyaslemy każdemu książeczkę o- 
pisujacą różne chorobj- skórne oraz Cenni­
ki Medycyn I Artykułów Toaletowych po ce 
nach fabrycznych. Adresuj- Profesor Karol 
Szwarca and Co. 213 Roxbury Str. Boston, 
Mass.
SZANOWNI RODACY!

Jeśli nie doznaliście ulgi u innych dokto­
rów. jeżeli już zwątpiliście o waazem wyle­
czeniu. tc nie rozpaczajcie nie przyjdźcie 
do mnie. Leczę wszystkie choroby w zakres 
wiedzy i sztuki lekarskiej. Specjalnością 
moją aą choroby płciowe jak też wszystkie 
Choroby Kobiece. Ból Oczu. Swierzbj-, Par­
chy choć by i 50 lat stare leczę na zawsze, 
choroby sekretne itp. Okulary daję po naj­
tańszych cenach. Godziny ofisowc od 9 rano 
do II, wieczór od 6 do 8. — W niedzielę 
tylko do południa. PORADA DARMO. Li­
czę tylko za lekarstwa. Daję poradę także 
pisemnie w polskim, niemieckim i argielskim 
języku. DR. JAMES NOLAN, 243 Roxbury 
str. BOSTON, MASS. x

COS NOWEGO! 
nadzwyczajnego!11 ! Jeżeli chce» 
łatwo czarodziejskim sposobem 
nabyć dużo pieniędzy i w krótkim 
czasie wzbogacić się lub żeby cię 
ładne panny kochały i wicie in­
nych tajemniczych ksiąg oraz se­
kretów, możesz nabyć tylko u nas. 
Załącz kilka inarck i plaż: 
American flovelty Magic Co., 1912 
Fullerton ave. Chicago, 111. 11

WYNALAZEK|
-Ta polcażę cl drogę do szczę­

ścia. pokazałem tysiącom ludzi 
pokażę i tobie. Przyślij swój 
adres i - • nąesek, a otrzy­
masz wszelkie instrukcje 1 se­
krety z których będziesz za­
dowolony. Pisz dzisiaj.

EUROPEJSKI MAGIK 
4602 S Ashlaud ave. Chicago 

Illinois. 17

POWODZIE WYRZĄDZĄ 
JĄ SZKODY.

ST. LOUIS, Mo. — Rzeki Mis- 
sissippi i Ohio gwałtownie wezbra- 
lj-, rozlewając się szeroko po oko- 
licy wj-rząilzająe dotkliwe szkody. 
Na rzece Mississippi powódź u- 
niosla pływająee mieszkanie w 
którem znajdowało się siedem o- 
sób. tj. mąż. żona i pięcioro dzieci. 
Łódź tę mieszkalną rozbiły fale i 
kto wie cobj- się z ludźmi w niej 
stało, gdyby nie rychła pomoc. 
Gdy wydobyto ludzi z owej lodzi 
na parowiec, łódź w pięić minut 
później zatonęła ze wszystkiem, 
eo się w niej znajdowało.

Powylewały rzeki przy Cairo, 
Des Moines, Iowa. Omaha, Neb., 
Albert Lea. Minn.. Fremont, Neb., 
Waterloo, Iowa, wyrządzając nie- 
obliezone szkody.

W powodzi na szczęście nikt do­
tąd życia nie stracił, gdyż miesz­
kańcy z dolin wczas uciekli w 
miejsca bezpieczniejsze, położone 
wyżej. W Waterloo utonął Wal­
ter Dawning, a jego brat ledwie

LISTï polskie na poczcie.
Listy te zostaną aa poczcie w Chicago prr.es 
dwa tygodnie od czasu Ich ogłoszenia. 1*0  dwóch 
Iggodolach będą odesłane do Washingtona 

gdzie będą otworzone i znlszczonn.
20 Biibinn M — 27 Bafla Jan — 42 Bar- 

si|c J — 73 Bielawski Wł — 98 Bojauowaki 
W — 118 Buda Leo — 145 Christ Paul — 
173 Czyż John — 196 Dorosz Jan — 203 
Dudek Jan — 218 Dziok Albin — 250 For- 
jan John — 272 Gasowlcz Kaz — 301 Gor­
don Anna — 326 Gut Michael — 179 Ja­
kub Rosa — 387 Jarosz .T — 410 Jurczak 
Hol — 427 Karał J —458 К пор W — 48«) 
Kolosta Jan — 499 Korn Wł — 510 Koso­
wski J — 325 Kozaczka M — 547 Krupa 
Jan — 553 Kubik John — 568 Kunopka J
— 588 Labuz Jan — 626 Lojewski Stan —
639 Lupa К — 6.52 Mach Jan — 671 Mar- 
koski M — 694 Mazur .Tan — 711 Misz A 
nna — 721 Moneta Stan —- 732 Mulbaoh I— 
749 Nowak F — 778 Owsiak К — 791 Pa- 
tyro J — 817 Polach John — RI2 Rayihcl 
867 Row osef — 930 Kimon Ram — 963
Spym Marcin — 979 Stopyra Marya a— 
990 Supa Jakób — 998 Szailr Edmunud — 
1029 Tumaszewaki Franz — 1046 Wasowna 
Karolina — 1066 Wilk Helena — 1076 Wi- 
tiisek Ant — 1093 Wojna Wł — 1107 Woło­
wiec Józef. — 1119 Wysocka Bronisława.
— 1136 Zapior Jan —-114$ Zalanski Tad—

FARMY. NAJLEPSZE FARMY
Kto chce mleć najlepsze Farmy i »robie majątek, gdzie bywają dwa zbiory <1o 

roku w Największej Polskiej Kolonii w Stanic TEXAS, która po'*iada  zt-mię
pierwszej klasy czarną, gotowej do uprawy na której się znajduje wielka równina,
—ziemia bardzo urodzajna blisko kolei i ini.ist, zdrowy klimat, grunts możesz
dostać na 10 lat spłaty: pisz po książkę Ilustrowaną w polskim Języku, żaląca
kilka znaczków na przeaylkę h dowiesz się o wszystkiem. Adresuj. 
TEXAS PANHANDLE LAND CO. 1753 West 47 Str. Dept. G. D. Chicago, Ill.

Jeżeli zobowiązujecie się płacić po 5 
tów dziennie, to posxleiny Wam na kred., t 
piękny 14 k. zloty wspaniały zegarek guld 
fillcd gwarantowany na 20 lat. którj' sprze- 
dajemy po $20 I 25, oraz śliczny brelok 
i łańcuszek dodajoiny dąrmo.

Nasze zegarki dajemy po 8 miesięcy na 
próbę. Tera» nie potrzebujecie płacić ani 
centa, tylko piszcie zaraz po katalog i in­
formacje, załączając markę na przesyłkę do: 

MAXIM ’ COMMERCIAL CO., 303 E.
i New York, N

I ■— o o

ев

Farmy!!! Farmy!!!

3 7 4

2 9 G

10 5 8

Jeżeli chcesz nabyć do­
bry prawdziwie 14K napeł­
niany solid gold fillcd zło­
ty zegarek, GWARANTO­
WANY na 20 lat z pełną
pisemną gwarancyą — na­
bądź wprost z fabryki na 
łatwych warunkach, a nie 
od handlarzy, którzy za ta­
kie kanie zegarki żądają 
dwa razy tyle i więcej, to 
rozwiąż tę łamigłówkę, to 
jest: weź cyfry z jednego 
kwadratu i ustaw je w 
drngiin w taki sposób, aże-

byogólna suma każdego rzędu we wszystkie strony wynosiła 18 i nadeślij ram 
swe rozwiązanie. A gdy dobrze rozwiążesz, to w nagrodę poszłemy ci CZEK 
KREDYTOWY wartości na $25—dolary, który jest ważny przy zakupnie jed­
nego z naszych zegarków, oraz poszłemy ci katalog, z którego wybierzesz so­
bie zegarek, łańcuszek i wisiorok, jaki ci się podoba. Załącz marki na przesył­
kę i adresuj wyraźnie tak:

HOME WATH COMPANY, Dept. 6. 104-106 E. 16 St., NEW YORK.

3E

Farmy!!!
Chcesz się dowiedzieć, gdzie można zapewnić sobie byt na przyszłość? Chcesz się dowiedzieć gdzie można 
dostać farmę na małe spłaty? Gdzie klimat najlepszy? Gdzie zbiory trzy i cztery razy do roku? Gdzie 
najmniej 200 dolarów z akra dochodu_mieć możesz?

Pisz do nas, a my Ci wyślemy absolutnie darmo “NOWY PRZEWODNIK ROLNICZY.”

Southern Land Association, 902 Walnut Street, PHILADELPHIA, PA
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Ziemie Polskie pod Moskalem.

Majątek Hel. Macochowej.
Rozesiła się pogłoska, iż oprócz 

pieniędzy znalezionych przy Hele­
nie .Macochowej i skonfiskowa­
nych, obecnie ujawniono, że Ma­
cochom posiada znaczny kapitał 
w sumie 25,000 rb.

przyszłej gubernii chełmskiej jest 
obecny gubernator siedlecki, Wol- 
źyn, którego protegują inieyatoro- 
wie projektu chełmskiego.

Nowa kolej.
“Glos Płocki” piszę, że p. Chel- 

micki z Rypińskiego uzyskał po­
zwolenie na przeprowadzenie ko­
lei od granicy pruskiej do Łodzi 
przez Okalewo — Rypin — Sierpc 
— Płock — Kutno.

i

Z ruchu wychodźczego.
Według sprawozdań urzędo- 

wycli w r. 1911, z gub. Lubelskiej 
udało >ię na Syberyę 14G osób, z 
Siedleckiej 118 osób i z Piotrkow­
skiej 329 osób. Powróciło do gub. 
Lubelskiej 124 osoby.

Przeciw pijaństwu.
Mieszkańcy gminy Potok, w pow. 

Janowskim, na zebraniu gminnem 
postanowił’ zamknąć karczmę.

Kara za broń.
odarza rolnego z Rakow- 
ub. kieleckiej, za noszenie 

i-i u bez pozwolenia, skaza- 
Iwa tygodnie aresztu.

Ciągłe rozboje.
Ze Złoczewa, miasteczka w gubi 

kaliskiej pow. sieradzkiego piszą 
iż w miesiącu ubiegłym do­
konano napadu na skarbiec miej­
scowego Tow. pożyez.-oszcz. w ce­
lu rozbicia kasy ogniotrwałej, w 
której spodziewano się znaleźć 
większą gotowiznę. Kasę rabusie 
wprawdzie zepsuli, ate rabunek 
nie udał się wcale, bowiem do śro­
dka górnego, opancerzonego prze­
działu dostać się nie mogli. Na 
wierzchu kasy wyborowali w pła­
szczu sporą dziurę, poodbijali i 
poukręcali szyldy i antaby, wyła­
mali zamki i zapory. Do gotówki 
w kasie dostać się nie mogli, bro­
niło jej bowiem silne opancerze­
nie. Zrana, po otwarciu kasy, 
stwierdzono daremne usiłowania 
złodziei, którz.y wprawdzie wyrzą­
dzili Towarzystwu spore szkody 
przez zepsucie kasy, nie tak do­
tkliwe .jednak, jak yeyrządziliby 
wówez ts, gdyby’ udało się im za­
brać jej zawartość. Nawiasem mó­
wiąc, kasa ta była wyrobu krajo­
wego, nabyto ją bowiem w znanej 
firmię warszawskiej p. W. Malysz- 
kiewieza. która też może być dum­
na z egzaminu, jaki niechrtjcy zda­
ła w Złoczewie.

Kary za nożownictwo. 
Za śmiertelne 

sądy okazywały 
pól lat rot aresztanckich. 
nie 
n wi 
ną, 
lal 
od 
niu

Po sprawie.
Z Pi -ti kowa donoszą, iż Dathn 

Macoch założył apelaeyę do Izby 
sądowej warszawskiej. Apeluje 
toż Starczewski. Obrońca Maco- 
■ howej postnnowił również zaskar­
żyć w drodze apelacyjnej wyrok 
sądu okręgowego piotrkowskiego, 
-kaziijąct jego klientkę, tymcza- 
em zaś złożył podanie o zwolnie­

nie .jej ;.a kaucyą lub poręczeniem 
do wysokości 10,000 rb.

Nietylko skazani od wyroku a- 
pełu.ją, ma też tu swe zastrzeżenie 
i prokurator sądu okręgowego, 
występujący też z protestem.

Sprowadzonym apecyalnie 
Warszawy do urzędu telcgrafiez- 

zagtoził woźnicy, dwaj inni nego piotrkowskiego aparatem a- 
dowali kasyera i zabrali pie- 

ize. poezem wazysey zbiegli, 
oń schwytała jednego z napa­

li ków. Jan

rozprawy nożowe 
winnych na 3 i 

Obec- 
ministeryitm sprawiedliwości,

iżająe tę karę za niedostatecz- 
zamierza ją podnieść od 4 do 8 
i >bót ciężkich i powiększenia 

4 do 5 lat terminu pozostawa- 
w rotach a reszta nckieh.

Bandytyzm.
-tocliowy dono-zą: Na ka- 

eementowni Wrzosowa, A- 
KasprzyckiegO, wiozącego z 

na-

Z ( 
syera 
Zlania 
banku handlowego 2,950 rb., 
padlo 11-70011 młodych ludzi, uzbro­
jonych w rewolwery. Jeden z 
nich 
zrev 
liind 
Pdgi 
siników. Jan» Przy była wskiego, 
robotnika z fabryki Wrzosowa.

Aresztowania w Lodzi.
l><»n.Łs/ą z Lodzi: Przy ul. Za­

wadzkiej w mieszkaniu tkacza 
Sp isrra odbywało się tajne zebra­
nie żydów. Polieya dom otoczyła 
i ar»‘s/.towała około 28 osób, w tom 
(» kobiet.

Powódź.
Z Dęblina donoszą: W pobliżu 

tamisa utworzył się zator. Fale 
wtargnęły w koryto . potoku 
Wieprz. Woda wystąpiła z brze­
gi« i zalała szereg wsi. Ludzie 
ratowali się ucieczką wraz z iii- j 
Wentarzem. Między Borową a 
Skokowem wal został przerwany. 
Saperzy zdołali zrobić wyłom w 
zatorze.

OSKAR W. UNDERWOOD

Z

Harris

Tak

ćzynają nietylko wyrazami, ale ca­
łymi zwrotaifi.i żargonowymi w 
inowiel Dzieciom polskim w tkn. 
Chmielniku, a może i w innych 
miasteczkach z przewagą ludności 
żydowskiej, zagraża w ten sposób 

W xdniu ostatnim ‘ najochyldniejsze niebezpieczeń­
stwo pod postacią skażenia pię­
knej mowy ojczystej szpetotą wy- > 
rażeń, ukutych z popsutej gwary 
niemieckiej. Brak szkół i swobo­
dy nauczania proces ten niezmier-: 
nie ułatwia. A jednak trz.ebaby , 
na to coś radzić.

Rzekoma ucieczka Macocha. 
— Rewizya na Jasnej Górze.

Cala prasa wiedeńska pomieści­
ła obszerne depesze z Piotrkowa, 
donsząee o ucieczce Macocha z 
więzienia; “Neue Fr. Presse” po­
dała nawet, iż wśród dozorców i- 

| stnial spisek, mający na celu u- 
możliwienie ucieczki Maeochowi i 
Helenie Krzyżanowskiej. Spisek 
ten jednak na czas wykryto i ii- 
eieczkę udaremniono. Kilku do­
zorców aresztowano. Straż wię- 

! ziemią wzmocniono.

podjęli się strzelać do duchów, ale 
to nie odniosło najmniejszego sku- 

Jąden byl wojskowy żydek, 
któremu ofiarowano 10 rb. aby 
przenocował w owem mieszkaniu i 
duchy wypędził, lecz nieborak sam 
dkapnął z mieszkania, zostawia­
jąc przytem ze strachu czapkę.

i Dotychczas ‘‘duchy” jeszcze 
przeszkadzają w domu Kasandra, 
dom oblężony jest przez tłumy ró­
żnych ludzi, a wewnątrz domu ha- 
sydzi modlą się. Prawdopodobnie 
dom Kasandrowie sprzedadzą.

wypad! wiadra i padając głową 
na dół, uderzył czaszką o porzuco­
ny przez Różalskiego szpadel. Po­
spieszono z pomocą lepiej zorgani­
zowaną i z szybu wydobyto mar­
twe już zwłoki obu robotników, 
Różalskiego i Jamę.

Z Warszawy.

Warszawy w dniu 10 lutego Ra- 
wickiego, którego upadłość obli­
czają na przeszło 250,000 rubli. 
Po przeprowadzeniu formalności 
będzie ou wydany władzom rosyj­
skim.

Skarb bez wartości.
Znaleziony przed kilkoma tygo­

dniami |o czem w swoim czasie do­
nosiliśmy! w Warszawie w wy­
dziale bagażowym kolei nadwi­
ślańskiej bagaż z papierami war- 
tościowemi na sumę 140,000 rb., 
jak się okazało, nie przedstawia 
żadnej wartości. Znalezione tam 
papiery stanowią cala seryę akeyi 
Tow. akcyjnego, które się wcale 
nie utworzyło, choć upłynął już 
termin 10-letni od czasu wydania 
koncesyi.

Warszawska diva przed są 
dem.

zakonnik, na prawo pochód wy- 
gnańców.

Całość wywiera majestatyczne 
wrażenie”.

Z Litwy i Rusi.

Konkurs na pomnik Stoly­
pina.

Konkurs na pomnik Stolypina 
w Kijowie nie udał się. Z nade­
słanych 15 projektów, ani jeden 
nie został nagrodzony. Wobec te­
go ogłoszony został nowy między­
narodowy konkurs, również bez u- 
dziaht żydów. Pierwszą nagrodę 
powiększono do 3 tysięcy rubli, a 
drugą do 1.500 rb.

donoszą : W hotelu 
w Wilnie rozegrała

Aresztowanie defraudanta.
Z Włodawy donoszą, iż areszto­

wano tam 24-letniego-lwilia Zary- 
kowa. inkasenta oddziału kijów-; 
skiego Banku zjednoczonego, któ-! 
i) sprzeniewierzył tam 18,00(1 rb. 
i zbiegł wraz z kochanką. Przy a- 
r •sztowanym znaleziono 8,534 rb. 
Resztę pieniędzy zdązyl już prze­
hulać w Warszawie.

Wydalenie zakonnika.
Z Łodzi donoszą : Władze tut. 

otrzymały zawiadomienie od gen. 
gub. warszawskiego, że O. Redem­
ptoryści • Bernardowi lir. Łubień­
skiemu zabroniono odbywać misyi 
i zabroniono mu także pobytu w 
granicach Królestwa polskiego.

Wiadonfości te jednak fałszywe 
— gdyż dotąd niema żadnych w 
tym kierunku potwierdzeń.

Z ucieczką Macocha łączą d den­
niki niemieckie rewizyę na Jasnej 
Górze v klasztorze 00. Paulinów, 
której dokonała onegdaj rano po- 
lieya rosyjska; nadto szczegółowej 
rewizyi dokonano w celi kusto- 
rza klasztoru Częstochowskiego O. 
Piusa Przeździeckiego, oraz przy 
jego osobie, poszukując jakichś 
dokumentów.

Otóż okazuje się, iż rewizya ta 
niema nie wspólnego z ucieczką 
Macocha — a stoi w bezpośred- 
niem związku z wiadomem. pel- 
nem godności a tak ciężkiem o- 
skarżeniem O. I’. Przeździeckiego. 
wymierzonem przeciwko 
rosyjskiemu.
Pius wystąpi! ostro w czasie proce­
su piotrkowskiego przeciw Maeo- 
chowi i jego moralnym opieku­
nom.

Rewizya dała wynik ujemny.

rządowi
Jak wiadomo O.

Wspaniały dar.
Lubelskie Tow. walki z gruźlicą 

otrzymało dar wspaniały, który 
pozwoli tej instytueyi rozszerzyć 
znacznie swą działalność. Bo pre­
fekt gimnazjum lubelskiego, ks. 
kanonik Konstanty Szyszkowski, 
przekazał na rzecz Tow. aktem re- 
jentalnym swą posiadłość wiejską 
“ Park-Li.kawka”, położoną w po­
wiecie Puławskim, w okolicach 
Nałęczowa. Posiadłość ta — jak 
piszę “Kur. Lub.” — składa się z 
40 morgów gruntu w kulturze, z 
pięknym parkiem, ze starodrze­
wem. z obszernym pałacem, dwo­
ma domami mieszkalnemi, zabudo­
waniami gospodarczymi, inwenta­
rzem żywym i martwym itd. Ca­
ła ta posiadłość przeszła na wła­
sność lubelskiego Tow. walki z 
gruźlicą. Wspaniałomyślny ofia­
rodawca zastrzegł sobie tylko do­
żywocie na niej.

Darowizna ta ma znaczenie tein 
donioślejsze. że w niektórych 
miejscowościach gub. lubelskiej 
gruźlica szerzy się w sposób za­
trważający wśród ludu wiejskie­
go, zabierając mnóstwo ofiar. To­
warzystwo będzie mogło teraz sku­
tecznie walczyć ze strasznym wro­
giem.

•Piękna prymadonna warszaw­
skiej operetki p. Messalówna, Mes- 
salką. w “ Warszawce” zwana, do- ' 
stanie się w najbliższe.) przyszło- i 
ści przed kratki sądowe. A rzecz 
się tak ma cała: P. Messalówna I 
sprzedała jednemu z towarzystw 
fabnykaeyi gramofonów na wyłą­
czną własność prawo reproduko­
wania swego głosu na plotach gra­
mofonowych po dzień 11 marca , 
rb. Tymczasem potrzebująca go­
tówki diva już w sierpniu naśpie-1 
wala płytki innemu towarzystwu. 
Wobec tego oczywistego złamania 
monopolu na głos artystki, pierw­
sze towarzystwo uważa wykona­
nie tych numerów za powód roz­
wiązania umowy i żąda odszkodo­
wania za każdy naśpiewany nu­
mer po 1000 rb. od sztuki. Tak' 
więc piękna Messalka, przedmiot! 
zazdrości warszawianek i uwiel- 
bienia warszawiaków, zasiądzie 
wkrótce w całej swej krasie na ła­
wie oskarżonych.

Zamach rewolwerowy.
Z Wilna, 

św. Jerzego 
się następująca scena podczas ko-
lacyi. Helena Narburtówna. mło­
da. bo 23 lat licząca, córka właści­
ciela dóbr, wydobyła rewolwer i 
poczęła strzelać do hr. Tyszkiewi­
cza i jego żony. Rzucono się na 
nią. rozbrojono ją. a przywołaną 
polieya odprowadziła ją do więzie­
nia. Hr. Tyszkiewicz jest ciężko 
ranny w piersi, kula przeszyła mu 
płuca, zaś hr. Tyszkiewiczów« lek­
ko w ramię. •

Awantury antypolskie w ki­
jowskiej szkole realnej.
Donoszą z Kijowa: W tutejszej 

szkole realnej prawosławny pop 
na lckeyi rc-ligii mówił o patryar- 
sze Ilermogenie i opowiadał dzieje 
oblężenia przez Polaków klasztoru 
prawosławnego Troickaja Ławra. 
Wykład sfanatyzmowanego popa 
oddziałał tak fatalnie na uczniów 
kacapskieh, że ci po lekcyi f. o- 
krzykiem “Bij Polaków!” rzucili 
się na swych polskich kolegów, 
rzucając na nich kałamarzami, 
- yzorykami itp. Wielu uczniów 
polskich odniosło ciężkie poranie-" 
nia. Uspokoiło się dopiero po pa­
uzie.

Ciekawe odkrycie archeolo , 
giczne w Warszawie.

Berliński “Boers u Courier'' 
podał do wiadomości, że w pałacu : 
królewskim w Łazienkach, znale­
ziono w piwnicach 82 starożytne 

j wypukłe j zeźliy. Większość po i 
chodzi z rzymskich sarkofanów z 2 
i 3 wieku po Chrystusie. Oprócz , 
tego znaleziono rzymskie kamie-! 
nie grobotve i napisy, ułamki sta-1 
tuetek i końcu bardzo ciekawą j 
wypukłorzeźbę, której styl wska 
zuje 5 wiek przed Chrystusem, a j 
przedstawia ona prawdopodobnie! 
Dcmetrę I Triptolemosa. Rzeźba 1 
jest dzieleń) rzymskiem, ale musi 
być zapewne kopią wypukłorze- ] 
źby ofiaro icze.j z czasów Fidjasza. 
Znalezione rzeźby będą prawdopo-! 
dobnie wcielone do zbiorów w Er­
mitażu petersburskim.

Wiadomość powyższa, która się) 
okazała prawdziwą, uzupełnia 
“Warsz. Dniew.” Rzeźby znale-; 
zionę zostały w składach pałacu i 
Łazienkowskiego.

Naczelnik zarządu pałaców i 
Dworskich, gen.-łejtenant Tiedel, 
zawiadomił o tern gabinet Jego Ce­
sarskiej Mości Najjaśniejszego 
Pana i na mocy rozporządzenia ga­
binetu został wydelegowany aka­
demik Waldhauer. jako specyali- 
sta w dziale starożytności.

Prześladowanie księży.
Z Kijowi donoszą: Izba sądowa 

rozpatrywała sprawę proboszcza 
parafii Narodyeze, pow. owruekie- 
go, ks. Jąna Putaka, oskarżonego 
z 93 art. nowego kodeksu karnego. 
Inkryminowane przestępstwo po­
legało na tern, że proboszcz 25 
czerwca UftO roku przyjął z wy­
znania prawosławnego na łono 
Kościoła katolickiego Grzegorza 

Syczewskiego i dal mu ślub z ka­
toliczką. Antoniną Lisowską, 
przyczem nie wyji dnał uprzednio 
zezwolenia gubernatora na zmia­
nę wyznania. Sąd okręgowy w 
Żytomierzu uniewinnił ks. Putaka. 
— Wskutek protestu prokuratora, 
sprawa przeszła do Izby sądowej, 
która uznała proboszcza winnym, 
skazując go na 100 rubli grzywien, 
lub w razie jej niezapłacenia na 
miesiąc aresztu.

Dziekan, ks. Zieliński z rozpo­
rządzenia z Petersburga został u- 
sunięty od zarządzania parafią, z 
powodu czynienia przeszkól! w za­
ślubieniu przez katoliczkę ofice­
ra wyznania prawosławnego.

Kary prasowe w Warszawie.
Nałożono na czasopisma w cią­

gu roku ubiegłego kary, wynoszą 
ogółem — podług obliczeń “War­
szawskiego Słowa” — 12,300 ru­
bli. Redaktorzy trzech pism skaza­
ni zostali na areszt bez prawa za­
miany tej kary na grzywny. Skon­
fiskowano w Warszawie 42 nume­
ry czasopism, zawieszono do cza­
su wyroku sądowego 4. z wyroków 
sądowych zamknięto 3. Prócz te­
go sądy rozpoznawały 23 sprawy 
prasowe, skazując wydawców na 
sumę 1100 rubli grzywien.

Katastrofy w kopalniach 
Zagłębia.

Onegdaj w kopalni “Juliusz” 
w Niemcach zginął na stanowisku 
przy pracy, przygnieciony walą­
cym się pomostem, Edward Dąb­
rowski, technik wydziału mechani­
cznego kopalni. Pomimo młodego 
wieku, liczył bowiem zaledwie | 
trzydzieści kilka lat, zmarły od 
dłuższego szeregu lat pracował w j 
kopalni “Juliusz”, gdzie zaletami 
serca i umysłu zyskał sobie miłość [ 
i szacunek podwładnych i zwierz­
chników.

Tego unia w południe górnik z 
kopalni “ Hr. Renard”, Jan Tome- i 
eki, lat 21. zajęty na powierzchni 
ziemi przy otworze szybu, przechy­
lił się i wpadł w szyb, liczący o- 
koło 300 metrów głębokości. Na j 
dole podniesiono już tylko strasz­
liwie znicksztaltowane zwłoki, a 
właściwie zebrano szczątki zwłok. 
Tomecki przed niedawnym czasem 
wypisał się ze szpitala, gdzie le­
żał przez rok, lecząc się z jakiegoś 
cierpienia nóg. Obecnie uznano 
go za zdrowego i odpowiedniego 
do pracy “na spodzie”. Tomecki 
w czasie zajęcia doznał nowego 
ataku bólu w nogach, dzięki czemu . 
uległ wypadkowi.

Tego samego również dnia w 
kopalni rudy żelaznej “Helena” 
we wsi Kamienica Polska pod Czę­
stochową, pracowali robotnicy 34 
letni Karol Jama. Po przerwie 
obiadowej robotnicy ci przystąpi­
li do dalszej pracy przy szybie głę­
bokości 14 metrów pod ziemią, 
•lama opuścił Różalskiego w dół. 
lecz po cli wili spostrzegł, że Różal­
ski straci! przytomność i upadł. 
Było to działanie gazów trojących 
które się podczas przerwy obiado-j 
wej w szybie nagromadziły. Ja­
ma, pragnąc ratować Różalskiego, 
wezwał ze sąsiedniego szybu robo­
tnika Jana Bisia, który zaczął w 
wiadrze opuszczać Jamę. Tymcza­
sem w | ołowie drogi Jama nagle

Apelacya w sprawie sądu 
arcybiskupiego.

Zapadły przed czterema tygo­
dniami wyrok warszawskiego są­
du okręgowego w sprawie warsz. 
sądu arcybiskupiego zaskarżony 
został do izby sądowej przez wszy­
stkich oskarżonych. nie wyłącza­
jąc włościan, uwolnionych od ka­
ry za bigamię.

Tajemnicze zabójstwo.
W środę w Warszawie na przed­

mieściu Wola dwóch nieznanych 
ludzi zastrzeliło 19-letniego robo­
tnika Jana Wiśniewskiego.

Mądrość życiowa.
Mądrość życiowa polega na tro­

sce o nasze zdrowie cielesne. Kto 
bowiem cieleśnie jest zdrowy, te­
mu nie stoi nie na przeszkodzie 
do rozwijania swych zdolności i 
sil duchowych, które znowu 
przyczyniają się do naszego po­
wodzenia i szczęścia. W ostatecz­
ności więc chodzi o to. aby utrzy­
mać ciało w zdrowiu i uniknąć 
chorób. Wszelkie choroby pocho­
dzące z zepsutych organów we­
wnętrznych, a więc z żołądka, ne­
rek. wątroby, serca i płuc. Kto 
chce mieć te organy czyste, niech 
zażywa po każdem jedzeniu słyn­
nego wina Częstochowskiego, na­
grodzonego złotym medalem na 
wystawie higienicznej we Lwo­
wie w dowód jego niezwykłej siły 
leczniczej przy chorobach wewnę­
trznych. Dostać można w apte­
kach, u agentów lub u właścicieli: 
A. Skarżyński and Co., Buffalo, 
N. Y.

Pomnik Mickiewicza 
Paryżu.

Warszawski “Świat” przynosi 
korespondencyę z Paryża o proje­
kcie pomnika .Mickiewicza:

“Emilie Bourdelle wykończył i 
przedstawił komitetowi budowy 
pomnika Mickiewicza swój pro­
jekt. który w niezem nie zawiódł 
pokładanych w znakomitym arty­
ście nadziei.

Na wysokiej, mocnej, kamien­
nej kolumnie, która raczej na ry­
sunek i tężyznę latarni morskiej, 
mogącej stawić czoło rozhukane­
mu oceanowi, postać poety na­
tchniona idąca w świat z laską 
pielgrzyma, postać tak wybornie 
modelowana, tak silna w wyrazie, 
w odrzuceniu w tył pięknej, ude­
rzającej podobieństwem głowy, że 
już sama przez się stanowi zjawi­
sko artystyczne..

U czoła kapitolu kolumny. E- 
popeja. walcząca z mieczem wznie­
sionym do uderzenia. Epopeja, od­
twarzająca walkę narodu, pełna 
wiary, harda, niezmordowana. Roz 
wiany jej pluszcz układa się w 
trzy, idąće ze. sobą plany, czyni 
trójplanowy rzut perspektywnicz- 
ny, — trzy obrazuje epoki. Na 
cokole pierścień ostro cięty, sześciu 
kwadratów. Kwadraty te. zawie­
rać będą płaskorzeźby.

Na frontowym kwadracie, trzy 
siostrzyee polskie, chin- rozdzie­
lone. idą razem — przedstawiają 
trójcę jednej Ziemi |M>lskiej. Na 
lewo Konrad Wallenrod, rycerz i

W

Upadek kinematografów.
Publiczności warszawskiej sprzy­

krzyły się ‘‘straszne dramaty” i 
bezmyślne “sceny komiczne”, 
przedstawiane w kinematografach, 
i poczęła unikać tych rozrywek. 
■Właściciele kinematografów na- 
próżno silą się podtrzymać upada­
jące zainteresowani" drogą wysta­
wiania różnych aktualności, w 
rodzaju “Sprawa Macocha” itd. 
Publiczność obojętnie traktuje 
szumne reklamy i kinematografów 
unika. Wobec tego przedsiębior- 
ey zwijają swe interesy. W tych 
dniach zamknięto 3 iluzyony.

Duchy w Hrubieszowie.
“Ziemia Lubelska” donosi: Pod 

Hrubieszowem nad samą rzeką 
lluezwą. stoi dom żyda Abrahama 
Kasandra. Od dnia 21 zm. wie­
czorami w mieszkaniu jego wygry­
wać zaczęła orkiestra na dętych 
instrumentach, lecz grających nie 
było widać. Kasundrowie są tak 
przerażeni, i zdenerwowani, że 
nie mogą sypiać po nocach, przy­
pisując to złej mocy. Wywołało to 
wielką sensacyę wśród ludności 
żydowskiej. Kto żyje, biegnie po­
słuchać tajemniczej muzyki, którą 
wciąż słychać, eho'- muzykantów 
nie widać. Znaleźli się śmiałko­
wie, którzy za wynagrodzeniem

żargon w rodzinach polskich
Do znanych szczegółów o rozpa­

noszeniu się żywiołu żydowskiego 
w niektórych okolicach gubernii 
kieleckiej, dodać należy wiado­
mość. jaką podaję w ostatnim nu­
merze “Przeglądu Kieleckiego” 
korespondent tego pisma z Chiniel- 

; nika. Miasteczko rzeczone ma o- 
| koło 12.000 mieszkańców z ogrom­
ami przewagą ludności żydowskiej. 
Otóż wśród miejscowej ludności 
katolickiej coraz, częściej daje się 

petersburskiej zaobserwować — jak stwierdza 
kandy- korespondent — iż dzieci w rodzi-

przy ul. 
gniazdo 

którego ofia-

Gniazdo rozpusty w Łodzi.
W jednym z domów 

Mikołajewskiej wykryto 
strasznej rozpusty,
rą pad! o przeszło 40 bardzo mło­
dych bo 12 — 15 letnich dziewcząt.

•lak głoszą wieści, strasznej tej 
zbrodni dopuszczało się systema­
tycznie kilku zamożnych fabry­
kantów i jeden doktór. Głównych 
sprawców a reszt owa no.

Gubernator chełmski.
Według gazety

* ‘ Wieezcrnieje W remis ’ ’.
datem na stanowisko gubernatora nacłi nolskieh posługiwać się za-

I

Aresztowanie Rawickiego.
Z Warszawy donoszą : Policy« 

berlińska aresztowała zbiegłego z

Na raucie.
(•ość z udanein współczuciem: 

— Zazwyczaj małżonka raczyła 
nas śpiewem. Słyszałem z żalem, 

I że dziś ma chrypkę.
Gospodarz: — Proszę się nie 

cieszyć, mimo to śpiewać będzie!
W salonie.

— Nie uwierzy pani, ilu ja już 
kobietom w swein życiu pozawra- 

I calem głowy.
— Owszem. Im rdzo wierzę pa­

nu. ponieważ i ja ile razy widzę 
i )>ana. tyle razy zawsze odwracam 
|głowę... . __ .
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Oświata dla emigrantów.
Na niiraiaeh towarzystw 

światowych w Galicyi uchwalono, 
przy polskiem Towarzystwie enii- 
gracyjnem utworzyć samodzielną 
sekeyę szerzenia oświaty wśród 
emigrantów za granicą. Uczestni- 
czyć będą w tej akcyi wszystkie 
wielkie stowarzyszenia oświato­
we.

o-

Samobójstwa uczniów.
W Galicyi zdarzyły się dwa no­

we wypadki samobójstwa ucz­
niów giuinazyalnyeh. We Lwowie 
na Wysokim Zamku zastrzelił się 
17 letni Ilrye Makokin. uczeń ru­
skiego gimnazyiim, w Krakowie 
zaś strzelił do siebie uczeń VI kla­
sy Izydor Riff i skonał w klinice 
chirurgicznej.

tuszu jednak nie przyszło, gdyż 
ajentowi policyi miejskiej udało 
się przystąpić do denata i odebrać 
mu niebezpieczny.
Wezwany teraz 
ski zaopatrzył 
czem odwieziono 
powszechnego. 1 
rozpaczliwego 
jego koledzy, 
miłość, której 
Bibro stał na 
też jemu groził od kilku dni re­
wolwerem.

rewolwer, 
lekarz mjej- 

rannego, po- 
go do szpitala 

Przyczyną tego 
kroku, jak podają 
była nieszczęśliwa 
właśnie przełożony 
przeszkodzie. To

w głowie 6 let-

Bezprawia rusińskie.
1Ve wsi Zamulnicaeh j Kołomy­

ja] staraniem Tow. Szkoły Ludo­
wej założono czytelnię i ochronkę 
polska, oraz kupiono grunt pod 
budowę kościoła. Nie podobało się 
to rusinoni i ciągle się odgrażali, 
po>d adresem polaków wybitniej­
szych miejscowych, a przed kilku 
dniami tak zbili niejakiego Łusz­
czewskiego. że leży teraz bezna­
dziejnie chory.

Biskup a mieszczaństwo 
krakowskie.

Podczas przyjęcia deputacyi 
mieszczaństwa krakowskiego, ks. 
biskup Sapieha oświadczył, z na­
ciskiem, że obowiązkiem miesz­
czaństwa krakowskiego jest u- 
trzymywać charakter narodowy 
Krakowa, oraz, że pragnie w tym 
kierunku współpracować z miesz­
czanami i pomagać im wedle moż­
ności.

Ojciec zabójcą syna.
Ze Zbarażu donoszą : — Znane 

na naszym bruku indywiduum D. 
Forsz, zamordował w poniedzia­
łek własne dziecko, lti-letniego 
chłopaka. Morderca i jego ofiara 
zostali wydaleni z tutejszej gmi­
ny do miejsca przynależności, Ro- 
manowego Sioła. Przyczyną wy­
dalenia niedostateczna opieka i 
nadzór, którym ojciec otaczał sy­
na. skutkiem czego stal się tak 
przemyślnym i sprytnym złodzie­
jem. że gmina musiała aię go tą 
drogą pozbyć. Wobec tego stary, 
dla którego Romanowo Sioło nie 
przedstawiało się zbyt pociągają­
co, postanowił rozpocząć eduka­
cje syna. Wziął się jednak do 
niej niestety za późno i za... e- 
nergi -znie: syn zmarł po i razami 
ojca. Mordercą zajęła się żamhir- 
merja.

Oto razami siekiery zgładzono 
gospodarza, dziecko 9-lctnie, G-le- 
tnie i 8-tvgodniowe. Żona gospo­
darza i 8-letni synek pomimo ran 
wielkich żyli jeszcze parę dni i 
walczyli ze śmiercią; dziecko ma 
okropną ranę w głowie, taką, ż«- 
oko wypłynęło, dru£a rana na 
twarzy przez policzek i szczęki. 
Matka ma kilka uderzeń śmier­
telnych w głowę, tak. że nawet 
mózg w jednein miejscu widocz­
ny. Gospodarz z 7 ranami na gło­
wie, oraz dwoje dzieci mają cza­
szki literalnie pomiażdźone.

Siekiera amerykańska, szeroka, 
używana do obrabiania drzewa, 
którą rodzina ta został;! wymor­
dowaną. utkwiła
niej dziewczynki tak głęboko, żc 
dopiero przybyły z komisyą 
karz z trudnością ją wydobył. Z 
rodziny II. uratowała się tylko 5- 
letnia córeczka, a to dlatego, że 
niespala wraz z rodzicami i ro­
dzeństwem na jedneni łóżku gdzie 
wszystkich wymordowano; nato­
miast między pomordowauemi 
dziećmi znajduje -ie siostrą II., 
która przypadkowo nie u rodzi­
ców ale u brata nocowała.

W pierwszej chwili padło po­
dejrzenie na furmanów. Śledżtwo 
jednak wykryło mordercę w oso­
bie rodzonego brata Ilumetinego. 
którego natychmiast aresztowa­
no. Znaleziono w chacie areszto­
wanego pokrwawiona koszulę i 
kożuch, a w lesie buty też po 
krwa wionę.

Powód morderstwa niezgoda i 
zawiść braci o grunt. Przed ro­
kiem pisał ojciec do Kanady, 
gdzie morderca przebywał, aby 
powracał ztamtąd, to mu część 
gruntu daruje.

Gdy atoli syn nie powracał, oj­
ciec zapisał grunt młodszemu sy­
nowi, obecnie zamordowanemu.

Mof.lei ' a po powrocie z Kana­
dy zastawszy zmienione stosunki. 

, poczuł nienawiść do brata i ojca 
a po pogróżkach przystąpił do 
czynu.

le-

Dzicz.
“Swoboda”, organ radykalnej 

partyi ukraińskiej. wydawany 
przez, posła dr. Włodzimierza Ba­
czyńskiego, umieszcza w ostatnim 
numerze artykuł, nawołujący lu­
dność ruską do zupełnego unika­
nia wszystkich stosunków z Pofa- 
kami, do bojkotu Polaków przez 
Rusinów nawet w życiu towarzy- 
skiem i w sprawach prywatnych. 
Między innemi piszę “Swoboda.”

“Lachom mało tego, że zabrali 
nam ruskich bojarów, że tysiące 
rusinów przyciągnęli na łaciński 
obrządek, że zrabowali mnóstwo 
ruskiej ziemi i lasów, że ssali ru­
ską krew za pańszczyzny i teraz 
jeszcze ssą. że drą podatki z ru­
skiego narodu i budują za ruskie 
pieniądze polskie szkoły i kościo­
ły. żc hodują ruskim chichem ca­
łe chmary lackich urzędników, że 
wydają niskie miliony na lackie 
teatry i zamki. |Wawel <, że kra- 
dną ruską krwawicę i uciekają za 
morze. Wszystko tego jeszcze im 
mało! Cłicą zniszczyć i pożreć ru­
sinów wszystkich! Byliśmy dotąd 
zanadto dobrzy i zawsze mieliśmy 
miękkie serce, nawet dla najgor­
szego wroga. Pomyślcie tylko, ile 
to lacłiów po wsiacłi i miastach 
żyje z laski rusinów, jako adwo­
kaci, lekarze, notaryusze, kupcy, 
rzemieślnicy, przemysłowcy itd? 
A jeżdi . Rusin każdy, czy wło­
ścianin, czy mieszczanin, czy in­
teligent świecki luli duchowny po­
stanowi sobie krokiem nie prze­
stąpić progu Laełrów-darmozja- 
dów. to będą musieli albo poginąć 
z głodu, albo też wynieść się z na 
szej ziemi!”

Całą trupę teatralną wraz z ich 
bagażami przeprowadził niejaki 
Baranowski, a posterunek'rosyj­
ski zupełnie nie wzbraniał prze­
kroczenia granicy, mając w tej 
mierze poufne polecenie z Peters 
buiga. Straż rosyjska odstawiła 
trupę do najbliższego miasta a to 
w celu umożliwienia dostania się 
do właściwego miejsca, gdzie tea­
tralne przedstawienia miano prze­
dstawiać. Nie ulega wątpliwości, 
że teatr ten jest subwencjonowa­
ny przez rząd rosyjski dla szerze­
nia rusofilstwa i prawosławia w 

,Galicyi.

POSZUKUJE się tysiące ludzi, którzy cier­
pię na ból głowy, aby używali Peska Pro­
szek na Ból Głowy, skuteczność gwarantuje­
my. Przyślijcie 25c w znaczkach pocztowych 
do ALEX C PESKA, farmaceutyczny che­
mik, 4332 W. Thomas Str. Chicago, 111.

WIELKI ATLAS CAŁEGO ŚWIATA.
Zwracamy uwagę naszych czytelników, żo 

świeżo sprowadziliśmy znaczny zapas najno­
wszych atlasów, obejmujących 10 kartonów, 
rozmiaru 12x15, oprawnych w płótno, zawie­
rających czterdzieści znakomicie wykonanych 
map wszystkich krajów ziemi blisko 150 ilu- 
■tracyi i około 400 opisów — wszystko we­
dług najnowszych badań naukonyc.h.

Sprzedajemy po.................................... *2.50
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

1163 Milwaukee Ave. Chicago, III.

HISTORYA BIBLIJNA.
DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początek świata. 2. O wybraniu i wielkości 

ludu Izraelskiego 3. Zbliżający się upadek ludu Izraelskiego.
DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie i pierwsze lata Jezusa. 2. Publi­

czne wystąpienie Pana Jezusa. 3. Pierwsza Wielkanoc. 4. Druga W.elkanoc. 5. Trze­
cia Wielkanoc. 6. Ostatnia Wielkanoc, Męka i śmierć Pana Jezusa. 7. Dzieje Apostołów 
i pierwszego Kościoła.

Księga zawierająca 264 strony druku, bogato ilustrowana. Mapy Palestyny, Jerozo 
Ibny, Egiptu 1 Kanarny w mocnej oprawie. Tylko 75 centów razem z przesyłką.

Piszcie na adres: J. SCHMIDT. 107 No. 8th Str. BROOKLYN, N. Y.
Potrzebni są agenci do sprzedaży innych książek we wszystkich osadach polskich. 

Kto nadeśle 10 centów znaczkami, dostanie katalog i warunki. x

Na śmierć.
W Stanisławowie odbyła się 24 

lutego rozprawa, przeciw wlo- 
ścianee z Pasiecznej Pelagii Kusz- 
niruk Chcąc się pozbyć męża, aby 
za ii.nego wyjść za mąż, zamordo­
wała go ona. obmyśliwszy na zim­
no plan skrytobójczego zamachu. 
Mimo aż nadto wystarczających 
dowodów, do winy się nie przy­
znała. Sąd przysięgły, złożony 
prawie z samych włościan, uznał 
ją 8 glosami winna skrytobójcze­
go morderstwa, wobec czago try­
bunał wydał wyrok, skazujący ją 
na śmierć przez powieszenie.

Matka i dwoje dzieci żyw 
cem spalonych.

Na tuż pod Przemyślem w kie- 
i runku Węgier leżącej i 
i Ilermanowice zdarzył się 
wypadek, grozą swą krew 
zjniH-ozić w żyłach.

i W stancyjee budnika
i bawiło się koło stołu dwoje dzieci 

małyi-h. Naraz starszy chłopczyk 
potrącił lampę, a ta. wywracając 

, się. pękła, a nalta, rozlana po sto­
le. jasnym buchnęła płomieniem. 
Od tego płomienia zajęły się su- 

I kienki na jednym z dzieci. Pło- 
! mień, rozszerzając się z niepoha- 
| mowaną gwałtownością, ogarnął 
. wnet całe mieszkanie. Także i 
I drugie dziecko zaezęlo płonąć. I 
teii-am los spotkał matkę, spieszą­
cą na ratunek dzieciom. Dopiero 
ojcu, który na widok niezwykłego 
blasku w szybach budki, pośpie­
szył z drugim robotnikiem do 
wnętrza, udało się nieszczęśliwym 
przynieś.' pomoc i wyprowadzić 
dzieci oraz żonę z płonącego do­
mu.

Sam odniósł prZytem lekkie po­
parzenia. Groźniej 
przedstawia się stall 
dzieci, poparzonych 
sposób.

Przewieziono icli
do szpitala Przemyskiego, gdzie 
jedno z dzieci zmarło wśród stra­
sznych męczarni nazajutrz rano, 
drugie zaś wieczorem. Matka zaś 
walczy między życiem a śmiercią.

stacyjce
■ 12 Inn. 
mogący

Spiegla

natomiast 
jego żony i 
w straszny

natychmiast

! Strzały obłąkanego do leka­
rza na Kulparkowie.

Słynny w całej Europie Serafin 
Unicki, ekscentryczny anarchista 
iv teoryi i praktyce, człowiek, 
którego dobrze zna Szwajearya, 
jak Paryż, Londyn czy Wiedeń, 
ostatnio zaś Lwów i nasz rodzimy 
Kulparków. gdzie obecnie przeby- 

| wa, obecnie dał znać o sobie. Z 
■ powodów tylko jemu wiadomych, 
' wykonał onegda.j zamach na oso­

bę lekarza zakładowego dra Mi- 
| tulskiego. Strzelił doń dwa razy. 
! Z rewolweru 
I !>o wszystkie kule trafiły, przesz- 
i ły naturalnie kolo pleców lekarza 
| Mikulskiego, ale mu 
I znacznej krzywdy nie wyrządziły 
| — ale Unickiego natychmiast u- 
bezwladniono. Zamach wykonał 
on nie w przystępie szału, leez w 
stanie właściwej mu manii prze­
śladowczej. -na którą cierpi. Sam 
„ako powód podaję, że się doktór 
z. nim źle obchodził i dawano mu 
zbyt zły wikt. Oczywiście, że to są 
tylko urojenia maniaka.

Unicki po wyjściu z zakładu w 
Steinhoff pod "Wiedniem, gdzie 
go po jego głośnych występach 
europejskich internowano, • przy­
był do kraju, tu go jednak 
zamknięto do zakładu, skąd raz 
wydostał się na świat ale napo- 
wrót został odstawiony. W nor­
malnych warunkach byłby to. jak 
się zdaje, nadzwyczaj tęgi o 
wybitnej indywidualności osob­
nik.Nowy typ szkoły w Galicyi.

Austryacki minister oświaty za­
twierdził uchwaloną przez sejm 
krajowy na podstawie referatu 
posła Bandrowskiego ustawę kra­
jową o nowym typie szkoły real­
nej w Galicyi. W szkole tej nauka 
ma trwać 8 lat; język łaciński bę­
dzie obowiązkowy, francuski zaś 
względnie obowiązkowy; zapro­
wadzone w niej będą liczne praco- 
■wnie dla praktycznych ćwiczeń 
ucziiiów. Nowa ta szkoła może 
wejść w życie z początkiem nowe­
go roku szkolnego. Dawać ona bę­
dzie swoim absolwentom te same 
prawa, eo gimnazyum realne. Ab­
solwenci jej będą mogli wstępo­
wać do politechniki i do uniwer­
sytetu — a <|<> tego ostatniego z 
wyjątkiem wydziału teologiczne 
go i pewnych grup naukowych na 
wydziale filozoficznym.

Samobójstwo z przeszkoda­
mi.

Wymordowana rodzina.
IV Choeimierzu pod Tłumaczeni 

w Galicyi wymordowano całą ro­
dzinę gospodarza Ilumeniiego.

Zbro.lnia ta została wykonana 
w sposób iście barbarzyński.

Rodzina ta mieszkała w chału­
pie ‘pod łaseju.

Z Tamowa donoszą: 
wypadek samobójstwa 
sce w naszern mieście, 
miejski Jan Bibro usłyszał w po­
koju swego pomocnika ogrodni­
czego Stanisława Setlaka strzały. 
Gdy chciał wejść do mieszkania 
Setlaka, tenże leżąc na łóżku, 
zmierzył rewolwer w stronę drzwi 
i byłby niezawodnie swego chlebo­
dawcę zastrzelił, gdyby Bibro nie 
zdołał natychmiast się cofnąć.

Uwiadomiona przez Biłirę o 
tern zajściu polieya, wysłała na 
miejsce wypadku swoich trzech 
reprezntantów, ale każdy z nich 
spotkał się z podubnem, jak Bi­
bro przywitaniem ze strony Se­
tlaka. Ten wszystkim zbliżającym 
się do niego, zapowiadał natych­
miastową od kuli rewolwerowej 
śmierć. Gdy i trzej polieyanci z 
niezein wrócili, udał się na miej­
sce komisarz policyi Oplustil i tu­
taj założył do hydrantów wodo­
ciągowych sikawkę, by silnym 
strumieniem wody ubezwładnii 
Setlaka, a w każdym razie zwil­
żyć mu dobrze naboje. Do tego

— Dziwny 
miał miej- 
Ogrodnik

Panika w kościele.
Z Sambora piszą:
W tutejszym kościele farnyni 

rozpoczęły się dnia 10 zm. misye, 
na które zjechali księża Redemp­
toryści z Mościsk. Z powodu zapo­
wiedzianego po południu nabożeń­
stwa i nauki dla kobiet, nagro­
madziło się w kościele takie mnó­
stwo niewiast, że ciasnota widzem 
obrócić się nie pozwalała. Przed 
kościołem panowała również ciż­
ba ludzi, nie wszyscy bowiem mo­
gli się do środka dostać.

Po nauce, kiedy kapłan już o- 
puścił kazalnicę, udał się do za- 
krystyi i zaintonowano pieśń:

“Któryś cierpiał”, nagle ktoś 
zawołał: “Pali się!” W tej chwi­
li rusżyla się cała fala ludzi ku 
drzwiom wcliodowym, które jedy­
ne były otwarte, resztę bowiem 
szczelnie pozamykano, równocze­
śnie zaś z zewnątrz zaczęła się ci­
snąć fala otaczającego kościół lu­
du do środka. Około domu pow­
stał kłąb ludzkich ciał. Popycha­
no się, eiśnięto to w jedną to w 
drugą stronę, nie mogąc się z po­
wodu ciżby ruszyć z miejsca. Pisk 
i wrzask rozdzierały powietrze.

Kilka kobiet strasznie potrato- 
wano, jednej z mieszczanek krew 
się rzuciła ustami, kilkanaście 
wyniesiono zemdlałych. Wiele ko­
biet ratowało się, wyskakując na 
ołtarze. Na szczęście (lano jeszcze 
wczas znać, do zakrystyi. W tej 
chwili wrócili księża i jeden z nich 
z trudem tylko uspokoił kłębiący 
się tłum ludzki, wzywając wszy­
stkich do pozostania na miejscu.

Ile osób odniosło uszkodzenia 
cielesne i w jakim stopniu, to się 
stwierdzić nie da. Mówią o trzy-

ATLAS KIESZONKOWY

Mamy na składzie bardzo pożyteczną ksią­
żeczkę. oprawną w mocne płótno. 1"’ 
nic. Mały atlas, rozmiaru 7x5 cali 
jący przeszło 200 map i opisów.

Cena.................................................
W. DYNIEWICZ PUBLISHING

1163 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

.. SOc.
co.

IMPORTERZY I FABRYKANCI
FABRYKA TA SPRZEDAJE

Turecki tytoń, fnnt po *1.50;  *1.75;  *2,  
.................................*3.00  f *4.00  i *5.00.  
Tytoń rosyjski, font po 50c.; 60ct.; 75e 
•..............................................................*1.00
Tytoń do fajki “Cigars elipping” funt 
po  ....................................................30c.
Roswjski tytoń do fajki funt po . . . .40« 
Tabaka do zażywania funt po 30c i 35e. 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 
• ............................. 50c.t. 75e i *1.00.
Maszynka do papierosów sztuka po lOet. 
Gilzy do papierosów setka po 7e., lOc. i 
.............................................................. ....

TYTONIU, CYGAR. PAPIEROSÓW 
I TABAKI DO ZAŻYWANIA.

PO ZNIŻONYCH CENACH.
Bibułki za tuzin paczek 10e, 25e. 85et. 
i.............................................................. 4 Se.
Cygarniczki gruszkowe, jabloDkowe i o 
rzechowe po...........................5e. 8c. i 10e.
Fajki różne od................... 10c do *5.00
Cygary za pudełko z 50 zztnkami po 75c. 
*1.00; *1.20;  *1.40;  *1.60;  *1.85;  *2  
i..............................................................*3.00
Małe cygarki zn ato sztuk po 55e. 75o. 
...................................................... *0c  i *1.25  
Tabakierki i tytonierkl od 10et. do *2.00  
Herbata rosyjska K. 8. Pąpowa funt po 
...............................................................*1.10

A. Trackt, 1123 Milwaukee ave. Chicago, lii.

(Dokończenie na str. 11-ej).
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HENRY SGHOELLKOPF,
Grosernik Hurtowny i 

Detaliczny.
232-234 E. Randolpli st. Chicago.

Pomifdiy Franklin i Market ul 
'Sprzedaje ?o najtańszych cenach: 

naiDzwycŻa i celnie, Najlep**y.  prawdziwy ser szwajcarski.
äer Edamski i ser P*ruia«nń«ki.  
Fromago de Brie i »er Rektorski. 
Ser z rośliny. Nie<i»zaielaki i Litnburskł 
Brunświcki salcrauu.

wielkiej i Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgor 
Holenderskie sztokfisze, aucl ■ 
Nowe ohleiideraki« śledzie. » d 
Prawdziwe francuskie sardyn*  i 
Francuski groch, najlepsi*  o i 
Niemieckie szparagi, krajana 
Najlepszy jęczmień perłowy kt 
Kasza taiarczana. kasza owsj 
Mąka tatarczana, mąka ryło-i 
Świeże orzechy, migdały, pa.t 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cy i 
Suszone gruszki, wiśnie, prn> / 
Francuskie śliwki, świeże rod 
Włoski« łazanki londlef makat» 
Najlepsza Vanila czekolada z 
Prawdziwa ‘
Drewniane 
Prawdziwa 
Prawdziwa 
Niemieckie__ -__ _ .
Świeże siemię warzywowe, aientie trawy 

dla kanarków, siemię konopiane. 
Siemię rzepakowe, jako i wazetkie 
wary korzenne.

HENRY 8CHOELKOPP
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Kalendarze * Ścienne na Rok

1912.
Piękne polskie Kalendarze Ścienne, 
drukowane w kolorach, z oznaczeniem 
wsaystkich świąt polskich i amery­
kańskich, jako też postów w czerwo­
nym kolorze, powinien nabyć każdy 
w naszej księgarni. Kalendarze te są 
wykonane artystycznie i są ozdobą 
każdego domu polskiego. Te kalenda­
rze są drukowane w dwóch rozmia­
rach: większy 12^x10’^ cali powie­
my za przysłaniem 5c na przesyłkę, 
a mniejszy 9x5 cali za przysłaniem 
2c na przesyłkę, czyli na obydwa ka­
lendarze trzeba przysłać 7c w znacz­
kach pocztowych na poniższy adres:

W. Dyniewlcz Fubl. Co.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

Artystyczne ©brązy

Propaganda rusofilska.
W starostwie sokalskiem zgło­

siło się kilkunastu włościan, sta- 
rorusinów, z doniesieniem, że B. 
Gałuszka, student lwowskiej po­
litechniki zaangażował ich niele­
tnie dzieci, chłopców i dzie.wezę- 
ta do stałego teatru ruskiego we 
Lwowie, subweneyonowanego od 
Wydziału Krajowego, a to celem 
wyszkolenia ich na zawodowych 
aktorów.

Gałuszka faktycznie sprowadzi! 
do Lwowa — jak sprawdzono — 
26 osób obojga płci z rozmaitych 
okolic Galicyi, przeważnie małole­
tnich chłopców i dziewczęta, z któ- 
remi odbywał próby w czytelni i- 
mienia Kaczkowskiego. Wyćwi­
czony wreszcie teatr nie dawał 
przedstawień we Lu owie lecz wy­
jechał do Rosyi, dokąd członko­
wie teatru doszli bez wszelkich 
paszportów lub choćby przepu­
stek. i'rządzono się w ten spo­
sób, że np. w lutym cały personal 
teatralny z 30 osób zjeżdżał na 
przystanek kolejowy, gdzie niema ' 
urzędnika, Suszno, a ztąd furami 
dostawano się za granicę rosyjską 
na t. zw. “Krasowski post.”

l’»n Jezus dobry paetara. 
Powitanie Chryntuca x 

Jego Matka. 
UhryMue na Górza 

Oliwnej 
Chrystus pomiędzy 

doktorami w świątyni. 

W pięknych kolorach
Oadoloa każdego dsms. 

Cena z przesyłką 
æi.oo

Jo nnzptlil. h 
częKei świata.

Księgarnia nasza otrzymała
nych obrazów. Obr. zy te rótiiią się od Innych tein, źe kolory są nadzwyczajnie 
dobrane, u rysy twarzy osób tak doskonale uwydatniona, że obraz znajdujący

Największa Księgarnia na Wschodzie.

W. Michal­
skiego w 

Buffalo, 
1180 Broad­
way. gdzie 
znajduje się 
także gene­
ralna agen­
tura •‘Gaze­
ty Polskiej”. 
Mn składy 
dewocyjne: 

książki d< 
nabożeństwa 

iowieśc-o 
|4ęxin 

zy roli 
i f.at ry­

ciu : li
kwialv i

kami us prxesylkç, temu pośliniy 
talog bezpłatnie.

się po za szkłem wygląda jak ręką malowany. £__ __ j
lttjs cali nalepiony na Małym kartonie rozmiar 16x20 cali, 
są w polskiiy języku jak następuje:

należy, t. j. tron; leoz jest rzeczą zi 
pewną. K.\I.W.\KYJSKIE WINO poms 
wszo, jeżeli kto cierpi nn niestrawność 
krwi, ociężałość, ogólno osłabienie, 
ból i zawrót głowy. Jak już wyżej 
tanieliśmy, w takich wypadkach bez 
kowo pomaga, a potwierdzi to każd; 
spróbuje. Cena $1.00. Do nabycia we 
stkich aptekach, lub pisać do: J. W. 
Dl LA CO., Box 532, Dftroit, tlidi.

Sam obraz jeBt rozmiaru 11 
Podpisy obrazów

.0 na $1.00 

.Cena $1.(K) 
Cena $1.00 
.Cena $1.00

w polakitu języku jak następuje:
1) Chrystus między doktorami w swlętynl.
2) Chrystus na górze oliwnej.......................
3) I an Jezus dobry pasterz........................
4 ~ .............

Ona tych obrazów jest jak wyżej wsptuniano po $1.00, lecz kto chce 
lystkle c/.tcry Obrazy niechaj przyśle tylko <3.(10.

ADRESOWAĆ

W. Dyniewicz Publishing Co.
1163 MPwaukée Ave., ----- Chicago, III.

I an Jezu« dobry pasterz...............
• Powitanie Chrystusa z Jego Matką

WSZ'

Księga Sybilinska i 
Proroctwa Michaldy 
;e Saby - - $1.50
Piszcie nim zapas starczy do M

Zbiór objaśnień, proroctw, przepowiedni i jasno­
widzeń o różnych narodach, a szczególnie o koście­
le katolickim, Polsce i Słowiańszczyznie. Zebrane 
i spisane ze starych ksiąg, z różnych pism i ust lu­
du. Wydane w starym kraju. Księga zawiera 
302 strony druku i śliczny kolorowy obraz.
H. Jankowski, 181 Floyd st. Brooklyn, N. Y.

Mam na składzie wszystkie inne książki i obrazy wydawane w Ameryce i w starym kra­
ju. Piszcie, zapytując gdy jaką chcecie.

a

» a 
№
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g Bezpłatny Kupon na Książkę | 
■JOR. JOS. LISTER & CO., P. 600, 208 N. 5th Ave., Chicago, g

PANOWIE:—Jestem zainteresowany wasząbezpłatnąofertą m 
i chciałbym, żebyicie nu przysłali jedną książkę bezpłatnie. |g' 

W 
m Imię nazwisko.................................................................... g|

DYKCYONARZ
czyli polsko-angielski 1 angielsko-polski sło­

wniczek kieszonkowy Szumkowbkiego.
Jest to prześliczna książeczka, oprawna w 

safian. ze złoconym tytulikiem, na welinu 
wy-n papierze, stron 25«, znwiernjąca 12.OG0 
słów polskich i 18.000 angielskich z poda­
niem, jak się wymawiają — a 
•ić w kieszonce u kamizelki, 
mieć każdy. Cena

W. Dyniewicz Publishing
1163 Milwaukee Ave.

można ja no- 
Powinien ją 

75c.
Company,

Chicago. 111.

0 Ul. lub R. F. D..................................

® Miafsto...................................... Stan,

MflBBRSaUBB983aB9SK9B»aKR3^i

CHCESZ Har­
monie lub jaki kolwiek 
instrument muzyczny 
po fabrycznej cenie? 
Pisz po polski Katalog 
ilustrowany załączając 
2c markę na przesyłkę.

HENRYK SCHUNKE, 
1080 Broadway, Buffalo, N. Y.

Darmo 
dla

Męż­
czyzn

50,000 
KSIĄŻEK

<

Absolutnie Darmo.
Każdy mężczyzna powinien napisaś po jedną z tych cudownych 
książek. Mężczyźni, którzy zamierzają ożenić się, mężczyźni zara­
żeni, mężczyźni, którzy upijali się, mężczyźni, którzy przepędzali 
czas do późna w nocy, mężczyźni, którzy nadużywali, mężczyźni sła­
bi, nerwowi i zniszczeni, mężczyźni, którzy nio mogą pracować i nie 
mogą używać przyjemności życia, — wszyscy cl mężczyźni powinni 
sprowadzić jedną z tych darmowych książek. Ta książka opowie jak 

mężczyźni rujnują ewe życie, jak oni zarażają się i jak oni mogą na zawsze ’ ł*“<
wie, siłę i rzeskość, w krótkiem czasie i z małemi kosztami. Jeżeli chcesz by „

mężczyznami, ta książka powie ci jak możesz tego dopiąć. Ten sławny przewodnik zdrowia, również 
wskazuje w jaki sposób następujące choroby, jak:

z z __ _ _____

— wszyscy cl mężczyźni powinni 
książka opowie jak 
odzyskać pełne zaro- 
ć mężczyzną między

CZYTAJ
Ja pokafę ci drogę do szc­
zęścia. Ja pokazałem tysią­
com ludzi i pokaźe tobie

jak możesz mieć szczęście. Przyślij swój 
adres i za 2c znaczek: a otrzymasz wsz­
elkie instrukeye i sekrety z których bęn- 
dziesz zadowolony pisz dzisiaj
ELSDON NOVELTY CO DEPT R 

3415 W. 51-st ST. CHICAGO ILL.

NIESTRAWNOŚĆ,StMOGWIŁT,NERWOWE OSŁABIENIE,
Zatrucie krwi, lub Syfilis, Tryper, Ogólne wycieńczenie, Utrata soków życiowych, 
Nocne polucyc, Utrata mężkości, Niedolężność mężka, Skurczenie się organów, 
Stryktura, Rumatyzm, Organiczne choroby, Choroby żołądka, Choroba wą­
troby, Choroby nerek I pęcherza, mogą być łatwo i na stale wyleczone.

Książka ta, w zrozumiałych słowach, wskazuje dla czego cierpicio i jak możecio stać się 
zdrowymi. Ta darmowa książka, uratowała wielu mężczyzn od przedwczesnej śmierci. 

Ona uratuje i Was jeżeli nie będziecie 
czekali za długo. — Jeżeli chcesz być 

mężczyzną między mężczyznami, — 
mocnym, zdrowym, rześkim męż­

czyzną, powinieneś sprowadzić 
jedną z tych książek, dzisiaj. 

Nieposyłaj na® pieniędzy, 
tylko wypełnij ton kupon 

starannie, wytnij . go i 
poszlij do nas jesz­

cze dzisiaj.



GAZETA POLSKA W CHICAGO. Н

Ze strajku węglarzy w Anglii

Ziemie Polskie pod Prusakiem

zdro-

Dziwny sen.
karna w Gnieźnie skazała 
piekarskiego Stefana Zie-

Sejm poznański.
Sejtn Wielkiego Księstwa Po­

znańskiego zwołany został na 24 
marca do Poznania. Naczelny pre­
zes, dr. Schwartzkopff, mianowa­
ny komisarzem rządowym, a wła­
ściciele dóbr: bar. Sehicliting mar­
szałkiem, Bertnutli wicemarszał­
kiem.

dwie prace o roku 1863, jedną 
konstrukcyjną w objętości około 
20 arkuszy, z. ilustracyami, podo­
biznami itd., a drugą popularną. 
Druga sekeya wystawowa pod 
przewodnictwem wiceprezydenta 
miasta dra Rutowskiego ruszyła z 
miejsca z wielkim impetem. Clio 
dzi o wystawę pamiątek z roku 
1863 i już zwrócono się do ich 
zbieraczy. Wystawa ta obejmo­
wać będzie prócz pamiątek także

obrazy sztuki polskiej na tle r. 
1863, która się rozwinęła tak buj­
nie. -r Przedsiębiorstwo to z pe­
wnością nie będzie deficytowe, ale 
wymaga pewnych funduszów na 
koszta początkowe.

Trzecia sekeya obchodowa ma 
za zadanie zorganizowanie obcho­
du we Lwowie i podjęcie inicja­
tywy na prowincyi. .Inż się na­
wet pod tym względem pewien 
ruch zaznacza.

gają, szczęśliwymi. Lecz my wie­
my, że czasem siła cielesna ustępu­
je, umysł staje się tępym, a wola 
słabnie. Jest rzeczą wiadomą, że 
potrzeba podniety zdrowia i do­
brego wzmocnienia. Każdy znaj­
dzie to w Trinera Amerykańskim 
Elixirze Gorzkiego Wina. Środek 
ten składa się z czystego czerwo­
nego wina i najznakomitszych ro­
ślin. Wytwarza ou dobry apetyt, 
leezy zapalone błony organów tra­
wienia. daje siłę nerwom i musku-, 
łom, leczj' bóle żołądka, jakoteż I 
kiszki, zatwardzenie, ł>óle głowy, 
ataki reumatyzmu i neuralgii, roz- j 
strojenie po jedzeniu i brak krw.i. 
Do nabycia w aptekach. Jos. Tri- i 
ner 1333 — 1339 S. Asbland ave., 
Chicago, 111.

Ktn rllPA k“pi‘ «'"’<'«1« 
IłLU LIILC lub srebrny zegarel 
mneucscA; pierścionek; kolczyki; br' 
szki r orłem lub herbem polskim lub t, 
niech piłtze po piękny ilustrowany kr 
tslog i cennik, s eaoezezędzi napawał 
35 do 50e na każdym dolarze, kucuia.1 
złote lub srebrne wyroby z pierwszer 
ręki. Katalog ten zawiera piękne ryci 
nr na złote i srebrne bdznaki i medal, 
dla towarzystw i klubów Adresowa*  
należy:

K. STACHOWSKI & CO.
1115 Kobie str, Chicago, Hi

Każda matka posiadająca dzieci, powinna 
mieć w domu butelkę PESKA’S HERBIAL 
PACIFIES fj-róp ziołowy, doskonały środek 
na choroby żołądka, robaki i bezsenność. 
Przyślij cie 25c. w znaczkach pocztowych do 
ALEX O. PESKA. farmaceutyczny chemik, 
4332 W. Thomas Str. Chicago, III.

Najstarszy człowiek.
Najstarszy człowiek w Księ­

stwie Poznańskiem znmrł w nie­
dzielę w Szamocinie. Był nim 
majster szewski Zaborowski, któ­
ry, przeżył 105 lat i 7 miesięcy. 
Do końca ubiegłego roku cieszył 
się zmarły jak najlepszem 
wiem.

P.iutos by American Pri
Sceny z życia strajkierów: 

palu", a na dole strajkierzy w

la'

Biedna kobieta 
urzędzie “unii” odbierają zapomo­

gę.

wiozącą trochę “o-

( i;ł<r (kliszy 7.(‘ str. 10-ej).

(Iziestu. Jedna z wlościanek potra- 
towanycli miała nazajutrz um­
rzeć. W < zasie paniki miano 'się 
dopuścił wiele kradzieży co wska­
zywałoby na zawodowych złodziei 
jako na sprawców popłochu, przy 
którym obiecywali się sowicie ob 
łowić.

jako delogaci senatu, celem per­
traktowania z ministrami w spra­
wie budowy gmachu uniwersyte­
tu.

łzba 
uczni» 
lińskiego za kradzież nn 9 miesię­
cy więzienia. — Z, udał się do i 
Gniezna do wdowy Ogurkiewicz. 
w Świątnikach, przyczem skradł 
jej córce z ubrania wiszącego na 
ścianie, portmonetkę z pieniędz­
mi. W nocy zbudziła się p. O. i 
opowiedziała córce, że się jej śniło 
jakoby Z. skradł portmonetkę, po-| 
czem wstała i stwierdziła, że na­
prawdę popełniono w mieszkaniu 
kradzież.

Jak z romansu.
Początek całej triwtoryi sięga 6 

lat wstecz. Zdarzyło się to we wsi 
Rakowej w pow. Samborskim. O- 
skarżony rządca tamtejszych dóbr 
Lejzor Eisner o otrucie swego nie­
ślubnego dziecka, stanął przed są­
dem i obciążony zeznaniami dzie; 
wczyny wiejskiej, z którą miał 
właśnie owe dziecko, został skaza­
ny na śmierć przez powieszenie. 
Afimo odwołania się obrony wy­
rok został zatwierdzony i miano 
przystąpić do jego wykonania. A 
tymczasem Eisner w celi więzien­
nej ciągle twjerdz.il. że .est nie- 
winy i swojem zachowaniem się 
zdołał wzbudzić, pewne obawy eo 
do słuszności wyroku u jetluego z 
radców sądowych. Na skutek je­
go usilnych zabiegów Eisner zo­
stał ułaskawiony, a karę zmie­
niono nut na 20 letnie więzienie. 
Prócz owego radcy sądowego in­
ny jeszcze człowiek nie został do­
statecznie przekonany o winie Ei- 
snera. Dyl to wachmistrz tamtej­
szego posterunku żaudarmeryi A. 
Emil Gajewski. Zaczął on na wła­
sna rękę poszukiwania, które od­
niosły nadniespodziewany sku­
tek.

Na skutek pewnych poszlak 
przycisnął on do moru dziewczy­
nę, niejaką 1’encarską, z którą 
Eisner utrzymywał stosunki i na­
stępnie która posądziła go o mor­
derstwo dziecka i zdołał wydobyć 
od niej wyznanie. Pencarska się 
przyznała, że wraz ze swym ko- 
chankiem Bobkiem otruła dzie­
cko, całą sprawę upozorowali i u- 
porządkowali, że skazano za to 
Eisnera.

Tak Pencarską jak i Bobka are­
sztowano. Eisner po sześciu latach 
wiezienia odzyskał wolność i bę­
dzie przed światem zrehabilitowa­
ny. Jakąż jednak rehabilitacyę o- 
bmyśliłaby mu sprawiedliwość lu­
dzka. gdyby Eisner zawisł na szu­
bienicy. Fakt ten powinni wziąść 
pod uwagę bezwzględni zwolenni­
cy kary śmierci.

Na cześć H. Kołłątaja.
Towarzystwo szkoły Ludowej 

w Galicyi uchwaliło, aby w dniu 
3 maja we wszystkich 290 kołach 
tego towarzystwa odbyły się od­
czyty o Kołłątaju.

Jubileusz uniwersytetu.
Komitet doktorów uniwersyte­

tu lwowskiego uchwali! z powodu 
Jubileuszu 250 lecia tego uniwer­
sytetu, ofiarować wszechnicy por­
tret Kazimierza Wielkiego i 
dać medal pamiątkowy.

Nierozumny zakład.
W Obornikach pod Poznaniem 

woźnica Sniiermann założył się z 
robotnikiem Barowiczein, że wy- 
pije 12 szklanek okowity 96 pro­
centowej. Istotnie wypił i zakład 
wygrał, ale niebawem zinarl. po­
zostawiając żonę i 6 maloleti.icu 
dzieci.

wy

ZE LWOWA

W sprawie budowy uniwer­
sytetu lwowskiego.

Rektor uniwersytetu we Lwo­
wie, prof. dr. Finkel, z dziekanem 
wydziału prawniczego, prof. Do­
lińskim i referentem spraw bu­
dowlanych, prof. Ignacym Za­
krzewskim, przybyli do Wiednia,

Bobrowe Krople 40 ct. 3 ox. $1.00
Robione x importowanych rosyjskich bo* 

, *brów w sposób spccyalnie pi z po­
siadany i zawieraj« wszelkie wła4»c wośei 
lecznica«.

Chlorkowe Krople 15c. 2 oz. 25e
Sporządzone z ziół i korzeni, znak« - ;<■ 
na kurcze żołądka, biegunkę, zapalenie ki­
szek itp.

Maciczne Krople 25c. 4 oz. 85c
Sporządzicie z ziół z gwarancyą.

Żołądkowe Krople 2 oz. 25c
Leczą wszelkiego rodzaju choroby .:oląd*  
k». sporządzone tak czysto, że niwa w 
nich żadnych barwników, perfum i trucizn, 
“prócz powyinyeh leków zaw*  e na ‘ ła­

dzie mamy kompletny zaj a*  ziółek. piry- 
tuzów, balsamów, kropli i innych lekarstw 
oraz cheniitatlii importowanych z Europy.

Łaboratoryun. fnrmacentyeme
BIAŁEGO ORŁA.

Aleksander C. Fcska. farmaceutyczny cfcrmik. 
4332 W. Thomas Str. Chicago. 111.

CHOROBY SEREK l PĘCHERZA
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda pigułka X ■o»l taką i ’ nazwę i.«'“ _

wjralrzegtlefe slą 
naslaJuwuklw 

.V<t i rz^dai i-л 
u»t\tlkick

X*

już potrzebnej odwagi. Litwin 
nie mało się zdziwił, gdy karcz­
marz mu rzeki, że jeżeli syn boga­
ty wrócił z Ameryki, to warto ku­
pić kilka litrów- wódki. Zapomi­
nając o sprawunku, Litwin pę­
dem pobiegł do domu, wpadł w 
drzwi i wołał z radością : Matko, 
to syn nasz przyjechał !

Wrócił zapóźno. Kobiety oba­
wiając się, by stary się nie odmy- 
ślił. śpiącego uśmierciły w łóżku. ; nie. 
Zamordowały syna i brata. Matka Widoeznem zatem jest, iż nad- 
popadła w obłąkanie. i szedł.czas, że etnigraeyà przekona-j

la się, że wybór prezydenta nie 
stanowi tak wielkiej różnicy.

Polecamy zatem naszym Roda- ■ 
kom biura nasze w Brooklynie i ' 
Nowym Yorku, gdzie można za­
kupić karty na wszystkie istnieją- ( 
ee linie okrętowe po ogólnych ce­
nach.

Wysyłamy i mieniamy pienią­
dze po najtańszym kursie.

Przyjmujemy wkładki oszezęd- i 
; ności na oprocentowanie, płatne j 
I na zawołanie.

Kancelarya notaryalna, wyra ; 
l>ia wszelkie doknmenta do Au- 

jstryi, Rosyi i Niemiec, które po­
twierdzone przez konsula mają ta­
ką samą ważność jak w kraju zro­
bione.

Bezpieczeństwo: Nasza kaucya 
rządowa w kwocie $100,00.00 go- 

i tówką i majątek firmy w realno- 
śeiach, akcyach i gotówce, same 
zaufanie wlewają. Na spekulacyę 
się nie puszczamy, umieszczamy 

: pieniądz nasz czy też cudzy tak. 
jak tylko każdy sobie samemu 

: najlepiej by życzył. Przez noc ’ 
\ wzbogacać się nie chcemy, żądamy ' 
; w pierwszej linii bezpieczeństwa , 
I dla naszych interesów i takie też 
dajemy naszym klientom.

A. GROCHOWSKI I SKA.
L. W. Schewek, następca i wła- 

śeicieł. W gmachu własn.Mn : 
22292 — 294 Bedford ave. róg 
Grand Str.. Brooklyn, N. Y. i 111 ( 
— 115 East 7-ma ulica, New York. 

|N.Y.

Doświadczenie nas uczy, że w 
roku wyborów prezydenta przy­
jazd emigrantów do Stanów Zjed­
noczonych regularnie się zmniej­
sza.

Tenrrok jest wyjątkiem. Nigdy 
przedtem nie sprzedawaliśmy tyle 
kart okrętowych ze starego kraju 
do Ameryki, jak w obecnym sezo-

a

Czy możesz jeść?
co ci eię podoba, czy też to 
tylko, co ci doktór pozwoli. 
Jeżeli ehcesz powiększyć ape­

tyt i trawienie, używaj

TR1NERA
Niemiecki wilk w polskiej 

skórze.
Ksiądz dziekan i poseł centrowy 

Glowatzki z Wysokiej rozsyła do 
księży drukowane doniesienie, że 
centrowy Związek górnośląskich 
księży uchwalił od 1 kwietnia wy­
dawać pismo polskie pod tytułem 
"Tygodnik katolicki”. Pismo to 
będzie drukowane — tak czytamy 
w dalszym ciągu w okólniku ks. 
Glowatzkiego — w drukarni gazę, 
ty centrowej “Oberschlesischer 
Kurrier” w Królewskiej Ducie. 
Wydaw.-y tego pisma panu Wen- 
skieinu zapewnili księża 1. współ- 
pracownictwo, 2. przynajmniej 
5,()(MI abonentów. 3. rocznej zapo­
mogi 6,000 marek, pod warunkiem 
że pismo będzie w duchu centro­
wym redagowane.

Na fundusz wydawnictwa gaze­
ty mają księża złożyć 50 procent 
dyecezyalnyeh dodatków pensyj- 
nych i takowe za pośrednictwem 
księży dziekanów przesłać do prze-

(Dokończenie na str. 12-ej).

AMERYKAŃSKI
ELIXIR

GORZKIEGO 
WINA

Jest» on zrobiońy z czystego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we fc^ystkieb 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Dosta­

niesz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

POTRZEBA AGENTÓW.
W każdej miejscowości, gdxie znajdują się 

Polacy potrzebujemy agentów do rozpowsze­
chniani*  ••Gazety Polskiej**  i ••Ilustrowa­
nego Tygodnika Powieściowo-Nankowcgo”, 
jak o toż sprzedaży książek. Nawet ci. którzy 
w dzień pracują, mogą wieczorami kilka do­
larów dziennie zarobić. I o warunki zgłosić 
się do: — W. DYNIEWÎCZ PUB. CO., 11$3 
Milwaukee Ave. Chicago. Ul.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kopić ‘ tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, ezka- 
plerze, krzyże lob Inne 
rzeczy do nabożnego o- 
żytku katolikom potrze­
bne, flgory św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów', eztn- 
erne kwiaty, wianki, ro­

kiety itp. niechaj piszę po katalogi’do 
JOS. KWAŚNIEWSKI,

l 654 Becher str. Milwaukee. Wis.

TERAZ JEST CZAS!
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmocnie­

nia waszego organizmu przez użycie
Oentio-Compound

Gentio Componnd jest wartościową prepa- 
' ncyą na Jeozenie chorób Krwi, Pęch< rza. 
Nerek, Żołądka i Organów U ry nowych. Gen­
tio Componnd składa się z koucentrownycl» 
jarzynowych goryczy i jest bardzo wartościo­
we na dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
prtytu. Niema lepszej preparaty! w d.wdzi- 
iie lekarskiej, jak Gentio Compout.d. Aby 
-ię o tom przekonać, przyślijci*  35 c nr ów 
pr/ez Money Order lub w znaczkach p«xrto- 
'rycli. a natychmiast pośłemy wam b -’.>-1 ę 
Gentio Componnd. Przesyłkę sami opłacimy.

PEDICl-RA REMEDY CO.
1 3334 Milwarkee Ave. Chicago, 111.

J. J. Hof Land Co.,

Ziemia Farmerska na Sprzedaż.
W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko­

lonii, o doskonałej ziemi, bardzo urodzajnej w po­
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są­
siadów. Pisać trzeba na adres:PRACA.

Praca jest' najwiekszem błogo­
sławieństwem rodu ludzkiego. Beż 
' pracy nie może być życia. Szczę­
śliwy jest ten człowiek, który ma 
silę, znajomość i chęć potrzebną 
do jego pracy. On uczyni samego 
siebie i tych, którzy na nim pole- \ N. Y.

Sobieski, Wis
W polskie ręce.

W (’Iilewiskach pod Kazimie­
rzem w powiecie .szamotulskim 
nabył od niemca rodak nasz p. Jó­
zef Kosmann 200-movgowe gospo­
darstwa z żywym i martwym in­
wentarzem za cenę 120.000 mk.

P. Slijak, który sprzedał swe 
50-morgowe gospodarstwo niemco- 

i wi Sarrazinowi z Łebunia, w ez.ę- 
; śei zmazał swą winę, kupując w 
Stobnicy w powiecie obornickim 
95 morgów od niemca Grewego.

Subwencya dla Muzeum 
Rapperswylu.

Raiła miasta ł.wowa uchwaliła 
jednogłośnie w trakcie rozpraw 
budżetowych • udzielić Muzeum 
Narodowego w Rapperswylu sub- 
Ę-encyi w ilości 1000 koron.

W

Proces młodzieży.
Rozprawa sądowa 1 rowska 

przeciwko 4 studentom politech­
niki, oskarżonym o udział w gru­
dniowych manifestacjach ulicz­
nych z powo.hi sprawy chełm­
skiej, nie przyniosła żadnych no­
wych szczegółów. Zeznania poli- 
cyi byłv chwiejne, sprzeczne ze 
sobą, miejscami humorystyczne, a 
zaś świadków cywilnych — nao- 
gól przychylne dla oskarżonych. 
Sąd uwolnił wszystkich czterech 
dla braku dowodów.

Kościelny złodziej.
Kilka dni temu aresztowano 

kościelnego przy kościele św. Do­
loty we Wrocławiu, któremu za­
rzucano, ż-- okradał skarbony. O- 
becnie uwięziono także jego żonę 
a w. mieszkaniu odbyto gruntowną 
rewizyę. Znaleziono aż 30.001) 
marek, które prawdopodobnie 
kościelny sobie przywłaszczył.

ów

Ж.

Drogie papierosy.
Parobek Ciapka z Olszowa śl. 

eliciał “kurzyć”, a ponieważ nie 
miał pieniędzy, więc napisał kart 
kę do knrezmarza z fałszowanym 
podpisem z prośbą o 10 papiero­
sów. Sprawa się wydala a C. ska­
zany został za swoją lekkomyśl 
ność na 3 miesiące więzienia.

z

NOWA KSIĄŻKA.
Z drukarni “Gazety Polskiej” wyszła z pod prasy nowa książka p. t.

NAJNOWSZY ‘
'■Si*  > ■ ■ ■

I Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich: 1. Lita 
nia o timierć szczę£liwi>; 2. Sicdin znaków 
przy konających. :: Pieśni o Boski, j O 
patnaości: 4. Pieśni o Ogrodzie Oliw

1 nyin; 5. Pieśń o Polskiej Koronie; 6. O 
koronie Nujśw. M. Panny. 7. Boże coś 
Polskę: 8. Pleśń o Najśw. M. Kalwaryj- 
akiej; 9. Pieśń Kalwaryjak*  lOc

Godzina Śmierci; czyli przygotowanie się na 
śmierć szczęśliwy. Czytanie na każdy mic 
siąc w roku dla wszystkich stanów. Z 8 
obrazkami. Wydał ks. Stagracz\ó»ki. 35c

Józefata tlolina czyli Sn<l Ostateczny, napi 
sal ks. F. Gondek pleban z Krzyż.ino 
wic, dyecezyi Tarnowskiej. 85c

Lek cyc i ewangelię na wszystkie Niedziele 
i święta całego roku, podług przekładu 
ks. J. Wujka, T. J. stosownie do mszału 
rzymskiego, wypracował ks. S. Tomicki. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli 
kłem. fi 1»°

Modlitwa nabożna do Pana Jezusa i dziesięć 
innych pieśni 2O<-

Nawiedzenie Najświętszogo Sakramentu i 
Niepokalanie poczętej Najśw. Maryi Par­
ny na każ<lv dzień mieniąca 20‘

Niepokalana Marya Panna nasz ratunek; po_ 
moc nieustanna: czyli opis P°d powyisz*|  
nazwa znajdującego sie w Krymie obrn 
zn. 15c

Nowenna i modlitwy do św. \ntoniego Pa 
dewakiego, pomocna w kaśdem uicszezę

; icin. lOc
O naAladwaniu Jernsa Chrys*usa  Tomasza a 

Kempie; ksiąg I. W mocnej opłswie ze
' złoconym tytulikiem. 5Oe
Ojciec święty Ignacy, 11 modlitw . litania 

do św. I₽n:i. go, patrona błogosławionych 
I matek przed i po rozwiązaniu. 10c.
Pięć Pieśni o Ph nu Jezusie, dwie o Najśw. 

Maryi Pannie, o św. Barbarze i sądzie o 
statecznym. . 15c.

Piekło czy jest? czem jest! co czynić, aby 
się do niego nie dostać, przez ks. Biskupa 
L. G. de Segur. 85c-

Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli 
I siediu ksiąg Mojżesza, w tnoęnej oprawie

ze złoconym tytulikiem. 60c.
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo 4 

• rzeczy ostateczne człowieka. 30«.
Przewodnik duszy do nieba z lirznemi pięk 

nem i rycinami o Sercu i Duszy człowie­
ka, w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem. R5c.

Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia 
piekielnego dla przestróg zakamieninłycb 
grzeszników, skreślił ks. Stagraczyński. 
Cena 15c

SEKRETARZ ZAKOCHANYCH,
arungwi aa,1! ■ raaww-yrrwimii ммиигпжримяммции

Sta eye P<nąuańskle| żyli droga Krzyża Je 
susowv£<>. odprawiane w Archidyeeezyi 
Gniednień ko 1’or.nnI'mkiej, s ubra/ka- 

mi. Cena lOę.
Stacye łChlcagoslcie; droga Krzyżowa, do 

nieba wiodąca, s obrazkami. lOc.
Stacye Krakowskie, ułożone według św Le­

onarda przez Michała MyciclskiegO T. J 
tudzież GorŻkio Zalo i modlitwy o męce 
Pnńtkej.

Stacyo Drogi Krzyżowej <lla pożytku 
ludzkich, przez ks. Kun. II. Gulskiego lOe 

Drogi Krzyżowa w II Stacynch ułożona i 
wydana dla pożytku wiernych przez OO. 
Franciszkanów. 10e.

Stacyo Chclnihizkie’ czyli obchód Stacy i 
Cena lOc.

Gorzkie Żale czyli Pasya. 5<
Śpiewnik Kościelny .11« użytku wiernych 

zebrał W. Bern. Buchnie» icz, w mocnej 
oprawie. 50c

Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 
pieśni jako to: Pieśni codzienne: Msze A« 
Nieszpory łacińskie: Pieśni nn uroczyste 
śei Pańskie; Na Święta Matki Boakrj i 
Świętych Pańskich; Pieśni za Polskę, nie 
mniej nieśni przygodne, psalmy, suplika- 
cyc itd., w momej oprawie płóciennej, 
ze złoconym tytulikiem. 75c

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich <lln u 
żytku Kościelnego i dolinowego. Zawiera: 
52 Msze: Nieszpory; 1102 pieśni z doda 
tkiem nieszporów łacińskich, jeszcze wię­
cej 4 pieśni łacińskich, 23 pieśni za Pol 
skę. Obejmuje blizko 1100 stron wielkie 
go formatu na pięknym papierze i i wyżła- 
cauytni tytulikami. Oprawne w półskórek 
Cena . . 91-50

Splewaiczck zawierający pieśni kościelne z 
melodyaini czyli z laitani: dla użytku mło­
dzieży szkolnej, zebrał X. Jan Siedlecki 
katecheta przy szkole pos|»olitcj św. Bar­
bary w Krakowie 8Oc

Ber.-Hur. Jest to opowiadanie historyczne z 
czasów Jezusa Chrystusa napisane przez 
jenerała amerykańskiego Lew. Wahice’e 
go, ozdobione 120 ilustracyami czyli o- 
brazkaini. Dzieło to jest ozdobnie opraw­
ne w płótno z kolorowymi i złoconymi wy­
ciskami na okładce. $2.00

Błogosławieństwo Duchowne Domu, rtwnugc 
lia św. Jana do oprawienia w »my.. 10c 

Cztery Piękne Pieśni. O Matce Boskiej Le 
kańskiej. I>o Matki Boskiej Różańcowej. 
O świętej Rozalii Pannic. O Pielgrzymce i 
Pasterzu dobrym.

Dokąd idziesz!
Dwanaście najwięcej używanych Mszy 

tych w chórach .kościołów polskich, 
sko-katolickich w Ameryce.

ADRESOWAĆ NALEŻY:

lOe. 
dusz

z dodatkiem : Picśsi Miic-nych, Wierszy do imienników itd.

czyli LISTOWNI« DLA MIŁOSNYCH.
Zawiera liczny zbiór listów wzorowych na wszystkie przypadki zachodzące w tyciu 

mflaanem jako to: 74 listów i odpowiedzi “Wynużenia i oświadczenia miłości'*»  5:: 1J. 
stów dla kochanków i narzeczonych. 9 Betów ‘’Umowy przedślubne i odpowiedzi", 7 ;; 
mułów, 25 pieór.i miłoenych, 2» wierszy do Imionnika.

176 stronic wyraźnego druku. t CENA 5ÜC

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.,
i 163 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Ceny najniższe-Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.CO

CZYTAJCIE UWAŻNIE!

Ceny najniższe - Bezpieczeństwo nąjwyższe $100,000.60«
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Fabryka Cygar i Papierosów
oraz

akiad wszelkich tytoni tak miejscowych jako i 
starokrajskieb, to jest: Tureckich; RotyjbkicŁ 
i Austryackich, jakoteż Tabaka do zażywania; 
oraz wszystkie przybory do palenia jak: Fajki 
wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; 
Portfele — i wszelkie galanterye.

Proszę pisać po cennik.
Adresujcie:

MAGES, 1215 W. Taylor Str. Chicago, t:
Straszny wypadek.

O strasznym wypadku donoszą 
pogranicza litewsko-pruskiego. 

W 1’owębrze między Piłwiszkanii
a Wilkowiszkami mieszkał chłop. 
Litwin, którego syn bawił w A- 
meryce i dorobiwszy się tamże 
majątku, powrócił niespodzianie 
do ojczyzny. Karczmarz, miejsco­
wy poznał go na dworcu, lecz w 

Zastał tyl- 
clicąc im 

nie powie- 
o nocleg.

1863—1913.
Komitet obywatelski celem ob­

chodu 50-tej rocznicy powstania z 
roku 1863, zawiązany na znanym 
wiecu lwowskim w sali ratuszo­
wej nie zasypia sprawy. Prace je- 
co już znacznie zostały posunię­
te a w niedzielę dokonano w sali 
ratuszowej zawiązania i ukonsty­
tuowania sekcyi finansowej tego 
komitetu.

Zebranie zagaił prezes komite­
tu p. Rawita-Gawroński. zazna­
czając, że jak rok 1863, tak korni-! 
tet jego obchodu powołuje do j 
służby wszystkie warstwy i sfe- j 
ry społeczeństwa. — Składek ko- domu nie poznano go. 
mitet nie rozpisywał, uwajiająe, 
że należy mu uniknąć pozorów a- 
gitaCyjnyeh. Chodzi o upamiętnie­
nie roku 1863, a ponieważ ta 
sprawa ma także stronę finanso­
wą, przeto postanowiono zorgani­
zować sekcyę finansową.

Dr. Witold Lewicki zdał spra­
wę z działalności innych sekcyi 
komitetu. Było ich trzy dotych­
czas. Sekeya literacka pod prze­
wodnictwom posła- 
posunęła: prace najdalej: oznaczy- gal, posłały go do karczmy 
la nagrody, rozpisała konkurs na j wódkę, twierdząc, że ona doda mu

ko matkę i siostrę, a 
sprawie niespodziankę, 
dział kim jest i prosił 
Zapłacił dobrze i pochwalił się też 
ile to on pieniędzy zebrał w Ame­
ryce, i prosił o powtórne przeno­
cowanie. Kobiety tymczasem nie 
miały spokoju. Postanowiły zgła­
dzić śpiącego i pieniądze zagarnąć 
dla siebie. Gdy ojeiec wrócił wie­
czorem do domu, poczęły go nama- 

Meriuiowiez.a wiać do zbrodni, a gdy się wzdry- 
po

Юс. 
Sc. 

świę- 
rzym- 

Юс.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.,
1163 MILWAUKEE AVE., CHICAGO. ILL

B. G. WERNICK, M. D.
Polski Doktor

wyleczy wszelkie choroby Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 

Telefon 1955—1 Richmond,
259 HANNOVER STR. BOSTON, MASA.

Nie dajcie ai*  hidzić przez Agent-'w krzykliwą i kłamliwą reklamą. Je­
żeli Wam kto powiada, że Wam ręczy zu to łnb owo. apvt*jc>e  ale szar­
latana rzem ręczy ‘ gdzie jego gwaraneya ł Odj>owiedzialny Aeent i ban 
kier składa gwarancję do Kasy rządowej. Nim powierzyć:« awoje pie 
nisdtc do przechowania lub nrzrUania do kraju, przekonajcie się erem 
i jak kto «еехт ха Waa< ciężko zapracowany grosz. L*iożvłetn  do Kaay 
rządowej Sto Tysięcy Dolarów jako gwarancję dla Was. Pamlętajc e za­
tem. łe unikać należy niepewnych bankierów. Na Warze usługi jest sta­
ry doświadczony Agent, który: Wyayia Ю0 koron za $20.43: 2OO kor. 
za S4O.85; 500 kor. ta $102.oo; 1000 kor. za $204.oo. — 50 rub. 
za $26.15; 1G0 mb. za $51.90; 500 rub. za 259.40; 1000 rub. za $518. 
8przedaję szyfkarty do Europy i do Ameryki

Sporządzą kontrakty, pełnomocnictwa i 
Załatwia sprawy wojikowc a czyni to

wszystko tanio, dokładnie i punktualnie.
Piszcie po kura azczególowy i ceny azjfkart. Odpowiadam odwrotnie. 

* porada jest bezpłatna.

HENRY J. SCHN1TZER, notaryusz
141 Washington St. New York.

I
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12 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

(Dokończenie ze str. 11-ej).

wodnicząeego komitetu wrydawrni- 
ctwwa gazety. Każdy urząd probo­
szczowski. tj. poprostu każdy pro­
boszcz lub jego zastępca ma nie­
zwłocznie po 5 egzemplarzy na 
1(H><> parafian zamówvić u wydaw- 
nictwra “Oberschleische Kurrier”.}

Komitet gazetowy składa się z 
następujących księży: 1. Glowratz- 
ki z Wysokiej, przcwrodniczący. 2. 
Skowrronek ww Bogucicach, zastęp­
ca przewodniczącego, 3. Tylla. 
dziekan w-.’ Królewyskiej Hucie, 4. 
Ix>s<. dziekan ww Pawłowicach. 5. 
Hłitzka. proboszcz wv Starejwvsi 
pod Raciborzem. 6. Boehm, pro 
boszez w Gorzowie. 7. Sonneck. 
proboszcz wv Król. Nowrejwwsi pod 
Opolem. 8. Grund. proboszcz ww 1- 
mielnicy. 9 Strzyłmy. proboszcz 
w Mozurowrie.

z

Środek zastosowany nie jest też 
nieprawnym ’ \

Ilakatyśei, jak zauważa “Ger­
mania". tego wyroku są nieza­
dowoleni. Czy możeby chcieli — 
pyta rzeczony organ — aby sądy 
dwojaką miarą mierzyły? Albo 
czyżby życzyli sobie, żeby najwyż­
sza instaneya sądowa w Niem­
czech nie wydawała wyroku tam. 
gdzie się im niepodoba?”

ZAĆMIENIE SŁOŃCA TOTRZEBA AGENTÓW.cych głębokie zatoki, gdzieindziej 
rzeźbiących kamienne slupy lub 
luki, lub wreszcie odrywających

stowarzyszo- 
z pożytecznych 

książek. 13 stowarzyszeń posiada 
własne biblioteki, w których znaj­
duje się 5035 książek.

Wkrótce rozpocznie się u nas na 
szeroką skalę ruch wśród robotni­
ków sezonowych. Tego roku, jak 
się zdaje dopływ robotników za­
miejscowych będzie jeszcze wię­
kszy.

Pocieszającym dla nas objawem 
jest, że wśród ludności polskiej 
ustala prawie zupełnie emigracya 
do Ameryki.

Ze sprawozdali poznańskiej I- 
zby rolniezej. a mianowicie wy­
działu śledzącego ruch robotni­
ków sezonowych dowiadujemy 
się. że wyehodżtwo za morze sta­
le się zmniejsza już od dłuższego 
czasu. W styczniu znowu bardzo 
mało robotników wyjechało do 
Brazylii i Argentyny. Na zmniej­
szenie wyehodźtwa wpynęły nie­
pomyślne wiadomości nadesłane z 
południowej Ameryki przez wy­
chodźców. którym się tam źle po­
wodzi. oraz możność większego 
zarobku w kraju.

umial zgrpmadzić grono dzielnych i które udostępniają 
prelegentów, którzy’młodym go- i nym korzystanie i 
spodarzom przyswajali wiedzę 
rolniczą. Skutkiem tych wykła­
dów i rachunkowość gospodarcza 
u włościan robi znaczne postępy.

W tym roku prz.yb.vlo nowych 
Kółek 26. Doliczając je do liczby 
379. Z tej liczby skreślić atoli na­
leży kilka, o których wicepatro- 
nowie nie wspominają, tak, że rze­
czywista iiczba czynnych Kółek 
wynosi 373.

Sprawozdań nadesłało Kółek 
268, statystykę wypełniło 222. 
Członków Kółek, które nadesłały 
sprawozdanie, mamy 14,329 )35
Kółek nie podały liczby człon­
ków . Kółka te odbyły 4,888 po­
siedzeń ,83 Kółka liczby zebrań 
nie podały}.

Pomimo ciężkich czasów z po­
wodu susty, duch w Kółkach jest 
dobry, włościanie coraz lepiej go­
spodarują, uprawa roli racjonal­
na. sztuczne nawozy coraz więcej 
wchodzą .v użycie, nawet hodowla 
bydła robi postępy, nie mówiąc 
już o świniach i koniach, w któ­
rych gospodarze najwięcej się lu­
bują. Niema już chyba włościani­
na, któryby nie siał słownikiem 
rzędowym, nie miał wirówki lub 
nie odstawiał mleka do mleczarni. 
Mocniejsza ziemie zaczynają już 
włościanie drenować, tworzą spół­
ki drenarskie — jednem słowem, 
na każdym kroku postęp 
czny.

Kolonizacya Polski przez 
armię.

Ilakatyśei są poprostu niewwy- 
czerpani ww wyszukiwaniu środ­
ków, zmierzający cii do wytępie­
nia narodu polskiego pod zaborem ; 
pruskiem. Co pewrien czas podda-! 
ją rządowi pruskiemt*  pomysł eks­
terminacyjny i propagują go tak 
długo i tak krzykliwie, aż wwresz-1 
cie wvprowva<lzony zostanie wv życie 
— jeżeli nie cały, to przynajmniej 
część jego.

Najnowszy pomysł hakatystycz- ‘ 
ny zakomunikowała światu ber­
lińska “Taeglićhe Rundschau” w 
art.: “Armia i kolonizacya we- 

w którym porusza 
: myśl kolonizaeyi kraju za pomocą 
___  ‘podoficerów’ kapitulantów’. 
Autor artykułu żąda, aby żołnie­
rzy i podoficeróww nauczano o i- 
stocie i zadaniach pruskiej posia­
dłości rentowej i aby skłaniano 
icłi przy Wojsku do tego, żeby po 
wysłużeniu kupili lub wydzierża­
wili od rządu kawałek gruntu ce­
lem osiedlenia się. W tym wzglę­
dzie ‘ ‘ podoficero wie-kapitulanc i 
mają otrzymywać specyalne świa­
dectwa. uprawniające icłi do żą­
dania kawałka gruntu i pożyczki 
w celu isiedlenia i zagospodaro 
wania się.

Autor dowodzi, że byłoby to 
najprost3zem rozwiązaniem kwe­
sty! kolonizacyjnej. a zyskałaby 
na tern także armia pruska, bo po­
tomkowie takich podofieerów-ko- 

o podpisy dozoru jonistów jako rolnicy stanowiliby 
w przyszłości najzdrowszy rdzeń 
armii pruskiej, podczas , gdj’ siły 
armii dzisiejszej marnieją coraz 
widoczniej, gdjż wielu młodych 
ludzi odwraca się od gospodarki 
rolnej i przenosi się do miast gdzie 
są gorsze warunki zdrowotne.

Autor pjta, dlaezego rząd spra­
wy tej nie pchnął naprzód, choć 
już dawni -j uznał dobrodziejstwa 
takiego systemu kolonizaeyi we-! 
wnętrznej? Czy może rząd oba­
wia się, że w końcu “cala armia" 
będzie domagała się dóbr rento- cięży, który okaże się wstrzemię 
wyeli i prawa wywłaszczania! Au­
tor artykułu twierdzi, że obawy !

Przeciw polskiej nauce re^
’ ligii-

Gaz. Grudziądzka dowiaduje si 
z kilku stron, że knują się now 
zamachy na resztki języka po 
skiego, ja kii _ 
tąd w szkole w nauce religii.

W jednym wypadku miody na- tz’w 
uezyciel ii stąd ni zowąd zapro­
wadził w szkole niemiecki wykład 
w nauce 
trzymywał w areszcie, 
ojeów poskarżył i , 
władz; 
wiedź 
wyższ 
najnu 
uczyc 
zrobił 
wróć 
ligii.

W 
uczy 
do W!

ie pozostawione są do- ’ wnętrzu«'’.

e religii, bil dzieei i prze- 
’ . — Jeden z 

' 1 się n wyższej 
v i niebawem nadeszła odpo- 

w której okazało się. że 
a władza owej zmiany by- 
dej nie naklazała. aJe na­
ci sam na własną rękę to 

Nauczyciel rnusiał przy- 
• polski wykład w nauce re-

KORESPONDENCYA

Rozmaitości

wido-

innym wypadku młody na- 
iel zebrał się do sprawy w 
ipniejsz.y sposób. — Pan ten 
iby z polecenia rejencyi 
ież zaprowadził niemiecki 
»d w religii, ale równocześnie 
1 starać sit.
»róśhą o taką zmianę. Zna- 

sie wnet trzech członków 
iru, którzy dali swój podpis, 
inni ojcowie rodzin udali się

równi 
wykła 
zaczął 
pod |i 
lazło 
d< 
a 
do inspektora, ten zaś oświadczył, 
że rejencea owej zinianj’ nie na­
kazała. - Nauczyciel bynajmniej 
nie stracił ochoty do dalszych 
prób, ale w dalszym ciągu stara 
się o podpisy’ ojcowy rodzin po«l 
petycyę o niemiecką naukę religii. 
Znalazł się też już ww owej pe nie 
pewien Polak, który dał się s e 
za obietnicę rychlejszego zwrolme- 
nia córki ze szkoły, ale da Bóg, re­
szta się będzie twwardo trzymać. 
Ów młody nauczyciel widocznie 
liczy na fo. że za takie samowład­
ne postępoww-anie nie spotka go ze 
strony wyższej wwładzy kara, ale 
nagroda, jeżeli się robota uda.

Wiezienia kobiece w Sta- I 
liach Zjednoczonych.

W ostatnich czasach w Stanach ■ 
Zjednoczonych istnieją i rozpow-1 
szechniają się więzienia kobiece 
nowego typu, które nie maja nic i

Z POZNANIA. wspólnego ani co do zewnętrzne- 
i go wyglądu, ani organizacj i we-1 
wnetrznej, z ponurami instytucy- 
ami zeszłego stulecia. Dążąc do te-1 
go. aby nie gnębić przestępców.;

; lecz by ich poprawiać, władze wię-1 
ziemie troszczą się tak o fizyczną, 
jak i moralną stronę więźniów.

Cele są widne, czyste, ’pełne | 
słońca. W wolnych chwilach wię-j 
źniowie zbierają się w dużym, za-1 
eisznym pokoju, zawierającym do-1 

' brze zaopatrzoną bibliotekę.
W zajęciach więziennych pierw­

sze miejsce zajmuje ogrodnictwo 
i sadownictwo. Prócz' tego uwić-1 

! zionę kobiety pracują w przędza!- 
| niach i zajmują się wyrabianiem [ 
I materaców. Łatwo zrozumieć, jak | 
pomyślne rezultaty daje praca 

| go rodzaju.

Razem z wielkim postępem roz 
począł się u nas sezon zjazdów. 
Mieliśmy już zjazd delegatów na­
szych towarzystw wstrzemięźliwo­
ści. zjazd księży abstynentów, 
zjazd kunców podróżujących, ko­
biet pracujących i wkrótce odbę­
dą się zjazdy innych naszych in- 
stytueyi społecznych i finanso­
wych.

Bardzo ważną jest dla nas pra­
ca towarzystw abstynenckich, po­
nieważ nie ulega wątpliwości, że

1 idea wstrzemięźliwości ma ogrom­
ne znaczenie społeezno-kultural- 

’ ne. Powinniśmy na tein polu pra- 
1 eowae usilnie, ahv nie pozwolić 
wyprzedzić się Niemcom, którzy 
pod kierownictwem swych pasto­
rów poczynili olbrzymie postępy. 
Nie ma wątpliwości, że w dzisiej­
szej walc*  o byt. ten naród zwy-

te

źli wszy.
________ ___ . Przykładem tego, co zdziałać 
takie są nieuzasadnione, żąda jed- może ruch abstynencki pozostanie 
nak, aby rząd wreszcie wyjaśnił 
stanowisko swe co do kwestyi po- 
wyższej.

Koloniści złodzieje.
Właściciel winiarni. Fischer, 

Gnieźnie zauważył, że od pewnego 
czasu znikały mu rozmaite towa­
ry. Działo się to zawsze w dniu, 
w którym przebywało u niego kil­
ku kolonistów. Fischer kazat «0- 
bee tego wynosić z wyszynku 
wtteystko, eoby mogli sobie przy­
właszczyć. Pewnego dnia odwie­
dziła go znowu trójka kolonistów, 
a nie mając w wyszynku nic pod 
ręką, weszli do winiarni, gdzie 
skorzystali z okazji i brali co wpa- 
dło w rękę. W czasie, gdy jeden 
płacił, dwaj drudzy wyszli. Po­
zostałego aresztowano, a zaraz po­
tem i jego wspólników. Znalezio­
no przy nich kilka butelek wina, 
cygar, itp. za około 40 mk.

Prawdziwi kulturtraegerzy 1

w

Wyrok zasadniczy.
Sąd rzeszy niemieckiej 

sku zajął stanowisko w 
polskiej, a mianowicie 
kierunku, czy’ sprzeciwia 
brym obyczajom umowa 
Polakami zawarta, mocą 
pod karą

w Kip- 
kwestyi 
w tym 
się do- 
między 
której 

pod karą konwencjonalna nie 
woluo gruntu nabytego sprzedać 
Niemcowi lub komisyi koloniza- 
cyjnej. Sad rzeszy dał odpowiedź 
że się to dobrym obyczajom nie 
sprzeciwia. Powołał się przytem 
na dawniejsze swoje wywody w 
odwrotnym kierunku, gdy szło o 
sprzedaż ziemi ze strony Niemców 
na rzecz Polaków. “Germania 
przytacza dosłownie główny u- 
stęp wyroku z dnia 25 listopada 
1911 r.. który opiewa: “Chodzi tu 
o ustawy polityczne, które, choć­
by ze stanowiska narodowego by­
ły jak najbardziej usprawiedli­
wione, jednak skierowane są prze­
ciwko pewnej kiasie obywateli, 
którym z ich stanowiska patrząc, 
nie można wziąć za złe jeżeli zwal­
czają państwowe zarządzenia, by­
le tylko nie chwytać się przytem 
środków prawnie zakazanych. 
Skarżony nie ukazał usposobienia 
nagannego pod względem obycza­
jowym, jakby to np. było, gdyby 
Niemiec postawił taki warunek.

KÓŁKA ROLNICZE W KS. 
POZNANSKIEM.

Na zebraniu Centr. Tow. Gospo­
darczego w Poznaniu patron Kó­
łek rolniczych, p. Gustaw Raszew- 

■ ski. przedstawił sprawozdanie z 
lich działalności za rok 1911.

Sprawozdanie swoje rozpoczy­
na patron od zaznaczenia zmian 

1 zaszłych w organizacyi Kółek rol­
niczych. Zebranie prezesów i wice- 
patronów uchwaliło utworzenie 
Patronatu, składającego się z 6 
członków, których obowiązki spe- 
cyalnie określone. Patronat zaś 
podzielił się na wydziały, których 
praca dodatnio już się zaznaczyła.

1 tak wydział hypoteczny pod 
przewodnictwem pp. B. Hebanow­
skiego i T. Szułdrzyńskiego stara 
się o regulowanie szczególnie wy­
sokoprocentowych pożyczek i za- 

I ciąganie amortyzujących się. a 
' mianowicie Tow. kredytowego 
; ziemskiego. Wj dział melioracyjny 
pod przewodnictwem p. Krzyszto­
porskiego stara się o tworzenie 
spółek drenarskich, melioracji 
łąk. sprowadza dobre drzewa owo­
cowe i t. p., jednem słowem pośre­
dniczy tam, gdzie gospodarze sa­
mi sobie radj’ dać nie umieją. y- 
dział chowu bydła i mleczarstwa 
pod przewodnictwem p. W. Szcza- 
uieckiego gorącą rozpoczął czyn­
ność i założył już znaczną ilość 
związków mleczarskich, prawie 
dotąd nieznanych. Wydział wy­
staw i wycieczek gospodarskich 
pod przewodnictwem p. L. Pluciń­
skiego rozwija gorliwą czynność. 

1 Wydział urządzania poletek do­
świadczalnych pod przewodni- 

’ ctwein dr. Hebanowskiego już w 
zeszłym roku w rozmaitych miej­
scowościach poletka doświadczal­
ne zaprowadził. Jest to sprawa 
wielkiej doniosłości^ bo tylko w 
ten sposób można przekonać wło­
ścian o użyteczności sztucznych 
nawozów. Wydział urządzania 
wykładów rolniczych pod przewo­
dnictw ...n p K. Brownsforda naj­
większym rezultatem pracy swej 
poszczycić się może. P. Browns- 

I ford dzięki nadzwyczajnej swej 
j energii i poświęceniu dla sprawy

na wieczne czasy Norwegia. Kraj 
ten zaprowadzony pijaństwem 
warstw wyższych i niższych nad i 
brzeg przepaści, dziś rozkwita 
kulturą i zamożnością, chociaż mu 
przepowiadano jeszcze przed nie­
wielu dziesiątkami lat wyludnię- 
nie i zupełny upadek.

Wprawdzie u nas idea wwstrze- i 
mięźliwoś.i nie poczyniła jeszcze! 
postępowy znacznych, co do zaww-1 
dzięczenia mamy głównie obojęt-! 
ilości i brakowi zrozumienia jej 
pomiędzy naszą inteligencją, i 
Smutna rzecz, że zwryczaje niemie­
ckie wypijania codziennie olbrzy-' 
miej ilości kufli piwra szerzą się | 
u nas coraz bardziej, i że sprawcę j 
niezmiernie doniosłą powszechnie 
się bagatelizuje.

Tern wriększe uznanie i cześć na- 
leżj- się garstce naszych kapła-1 
nówwr, że wwystąpili z odwagą nale-1 
żyta do wralki.

Do towwarzj stww. których praca; 
okazuje się skuteczną i bardzo o-1 
woeuą. należy także związek ko- ' 

. biet pracujących, posiadających 
i w “Gazecie dla kobiet’’ organ re- 
dagowvany wrybornie. Działalność 
tego towvarzystwva jest dopiero po-1 
czątkowwą i zapewnie program prac | 
towarzj’st’va zostanie z biegiem 
czasu znacznie rozszerzony, atoli 
już zasługuje na uznanie, co zwrią- 
zek zdziałał dotychczas.

Powrinniśmj’ mieć ww każdeni, 
mieście jedno towarzystwo kobie-1 

' ce, niestety, dotychczas nam do I 
tego jeszcze daleko. Oto niektóre , 
szczegóły ze sprawvozdania:

Rok 1910 wykazywcał 20 stowva--| 
rzyszeń należących do “Zwriąz- 
ku”. Na rok 1912 przeszło 26 sto-! 
wrarzj-szeń zwwiązkowrych. Z koń-! 
ceni roku 110 było czlonkóww zwrią- 

i zkowych stowarzyszeń 5371. obe-( 
! cnie jest ich 5782. z czego wynika, 
że stowwarzyszenia kobiet pracują­
cych rozww ijają się pomyślnie. Sto-! 
wwarzyszenia podzielone są na kół­
ka. których jest 582. Posiedzenia 

. odbywrają się po wriększej części 
raz na miesiąc. Na zebraniach wry- 

I glaszane bywwają odczyty. Obok 
zabawy, które służą rozrywce sto­
warzyszonych, urządzają stowa­
rzyszenia wcieczornice. przeważnie 
z obrazami śwrietlanymi na rozma­
ite tematy.

Wielką rolę wv działalności sto­
warzyszeń odgrywają biblioteki.

nagle ogromne przestrzenie wy­
brzeża. Ale dopiero wielkie kata­
strofy przekonują nas dowodnie, 
że siły te są nieporównanie wię­
ksze od naszych wyobrażeń, gdy 
góry wodne wysokości 4.8, a nie­
rzadko i 2 metrów z hukiem i szu­
mem walą o brzegi. Podczas bu­
rzy zimowej, która w r. 1824 sza­
lała kolo Plymouth, fale przesu­
wały w głąb lądu na 60 metrów 
bloki granitowe, ważące aż do 140 
centr. Jesienią burza w porcie 
Wick w Szkocji przesunęła cala 
tamę wagi przeszło 8000 centr. o 
10 do 15 n tr. dalej. W Biaritz 
przed laty, jedna jedyna fala zwa­
liła wieżę sygnałową, wysokości 
45 mtr. Są to więc tytaniczne si­
ły. przewyższające stokrotnie silę 
naszych najpotężniejszych ma­
szyn. Nie można się dziwić, że i 
człowiek niemi zagrożony, wytęża 
starania, aby silom tym przeciw­
działać. Niezawsze jednak usiło? 
wania jego odnoszą skutek. Kla­
sycznym tego przykładem może 
być- powolne zanikanie wyspy 
Helgoland. Jeszcze za czasów Ka­
rola Wielkiego była ona wyspą o- 
gremną. w r. 1010 miała mieć po­
wierzchnię okrągło 30 kim. Dzi­
siaj z całej tej przestrzeni pozo­
stało nie więcej, jak pół kilometra 
kwadratowego, resztę pochłonęły 
fale morza. Długo wszelkie sposo­
by zabezpieczenia tego lądu oka­
zywały się nadaremne, nie poma- 
galj’ ani tamy, ani obmurowywa- 
nie brzegów. Dopiero technika 
1st ostatnich zdołała poniekąd po­
łożyć kres temu zaborowi morza, 
tern więcej, że gruzy pochłonięte­
go lądu stajit się na czas pewien 
neutralnym obwarowaniem przed 
potęgą fal.

Kolej przez morze.
Dnia 22 stycznia otwarto w 

lneryce linię kolejową, która jest . 
j dyną w swoim rodzaju. Jest tc ! 
kolej, długości 100 kim. prowadzą- | 
ca na otwarte morze, a stanowią-! 
ca przedłużenie kolei nadbrzeżnej 
w Florydzie, skonstruowana ce-1 
leni zmniejszenia odległości mię-1 
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
Kubą. Przy układaniu trasy wy-1 
korzystano rafy koralowe, przeci­
nające kanał Florydy. Raty te 
połączone olbrzymimi wiadukta­
mi, z których niejeden sięga dłu­
gości kilku kilometrowy. Podróżuj i 
podczas jazdj- tą koleją zupełnie! 
traci z oczu ląd. Szyny biegną w| 
Wysokości 10.30 m. ponad powie-1 
rzchnią morza, a wysokość ta za- j 
bezpiecza w zupełności pociąg! 
przed najwyższemi nawet falami j 
morskiemi. Prace nad budową tej 
kolei wykonano z zadziwiającą 
szybkością. Pierwszych 100 klin, 
ukończyła armia złożona z 300 ro- 
botnikóww- we przeciągu 2 lat. Mia­
sto Kej- West. krańcowy punkt 
nowej kolei, obecnie oddzielone 
jest od Hawany jedynie tylko cie­
śniną morską o 157 kim. szeroko-, 
ści. co umożliwia przebycie całej 
odległości z New Yorku do stoli-1 
ey Kuby w przeciągu jednego | 
dnia. Podróż koleją przez otwwarte j 
morze przedstawia dla podróżne-1 
go dziwny urok, siedząc bowiem 
bezpiecznie w wagonie, przeżywa 
on wszystkie wrażenia podróży 
morskiej prócz, naturalnie, 
skiej choroby.

A-

Wiecie o tem wstyscy, ie »łońee, tfemia 
i księżyc latnją i biegną w przestworzu. Od 
czasu do czasu się trafia, że księżyc prze­
biega pomiędzy słońcem a ziemią i wtedy 
następuje zaćmienie słońca. Drn Jana Chmiel 
niokiego Ch. z Somerville. Mass, lekarstwa 
patentowane jako ów księżyc zaciemniły 
wszystkie inne, które najczęściej st| tylko 
podrabiane i fałszowane. Jak słońce wio­
senne budzi do życia i ożywia nuęie drzewa, 
łąki i pola, tak jego lekarstwa budzą do ży­
cia schorzałe i udręczone chorobą ciało czło­
wieka. Więc gdy wam cokolwiek dolega i 
potrzeba wam lekarstwa, żądajcie wyraźnie 
dra Jana Chmielnickiego Ch. Sam jogo 
Zmijecznik, na który on ma jedyne prawo 
wyrobu, tysiące ludzi uzd<wil. Lekarstwa 
dra. Jana Chmielnickiego C . dostać możecie 
u jego' speeyalnych agentów w gi otcrniach 
i w lepszych aptekach. Piszcie o bezpłatną 
książeczkę •‘Przyjaciel i skarb domu’’ czy­
li jak leczyć się w domu bez doktora, załą­
czając 2c markę na przesyłkę i adresujcie:

DR. J. CHMIELNICKI, CH. Somereille, 
Mass.

W każdej miejscowości, gdzie znajdują s:ę 
Tolacy potrzebujemy agentów do rozpowsze­
chniania “Gezcty Polskiej” i •‘Ilustrowa­
nego Tygodnika Powieśclowo-Naukowcgo”, 
Jakotcż sprzedaży książek. Nawet ci. którzy 
w dzień pracują, mogą wieczorami kilka do- 
lotów dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: — W. DYNIEWICZ PUB. CO, 1163 
Milwaukee Ave. Chicago, 111.

SŁOWNIK
Języka Polskiego

;
j Podług Lindego i innych i 

nowszych źródeł.
: — Wypracowauj- przez — :

E. Rykaczewskiego.
Odciśnięty na dobrym 

5 papierze, zawiera stron
j 1156 oprawny w płótno
$ angielskie z skórkowym
i grzbietem I złoconymi ty-
j tulikami, brzegi marinu-

> rowe, iormat

Cena $2.00.

W. Oyniswicz Pub. Co. 
1163 MILWAUKEE AVE., 

CHICACO, ILLINOIS.

Ustąpienie biskupa ruskiego 
v/ Stanach Zjednoczonych.
Ruskie pisma donoszą, że bi­

skup gr. kat. w Stanach Zjedno- ■ 
czonyeh. ks. Ortyński, niedługo już | 
pozostanie w Ameryce, Rzym bo-1 
wiem uznał za nieodzowne odwo-1 
lanie ks. Ortyńskicgo. Jak wia- ’ 
domo, wśród stronnictw ruskich w j 
Ameryce wre zacięta walka i ks. 
Ortyński, jako gorący Ukrainiec, ! 
jest bezwzględnie zwalczany przez } 
inne stronnictwa ruskie, które za-1 
rzucają mu wprowadzenie polit' - ! 
ki partyjnej do kościoła.

WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE 

I KSIĘGARNIA

B. J. Zalewski.
Telefon Monroe 3847 CHICAGO. ILL
Każdemu ślemy uiże| toden? kntaloglkto

80 lecie telegrafu.
Z powodu upłynięcia w

mor-

_ r_____  ._ , r. b.
80-ciu lat od daty wynalezienia I 
telegrafu, podaję “Daily News’’} 
wiązankę ciekawych szczegółów, i 
Druty telegraficzne, obejmujące i 
dziś cały świat, mogłyby opasać I 
ziemię 138 razy i utworzyć 16 po-1 
łączeń z księżycem. Na całej ku- j 
li ziemskiej znajduje się 130,000 
biur telegraficznych ze 160,000 a- 
paratów. Dochód z telegrafu we 
wszystkich państwach wynosi 240 
milionów fr. rocznie, przyczem w 
Anglii na 100 osób przypada ro­
cznie 194. we Francyi 132. w Bel­
gii 104, w Niemczech 91 depesz.

Zniknięcie wyspy Helgolancl 
Powszechnie znana jest olbrzy­

mia siła fal morskich, uderzają­
cych ustawicznie o wybrzeża, 
przekształcających je, tu żłobię-

CO TO MA ZNACZYĆ?
Zostało skonstatowanem rzeczy­

wistym rachunkiem, że dziewięć­
dziesiątych pacyentów. którzy 
stwierdzili swoje uzdrowienie uży­
waniem Dra. P;oti’a Gomozo. 
stwierdziła równocześnie, że przed 
zwróceniem się do tego środka, 
próbowali rozmaitych lekarstw i 
lekarzy, ale — bez skutku; — Go­
mozo lijło użytem na końcu, jako 
środek ostateczny. Co to ma zna­
czyć? Znaezj’ całkiem to tylko, 
że fen zwykły środek domowy, 
przynosił ulgę i leczył cierpiących 
nawet wtedy, gdy inne lekarstwa i 
środki zawodziły. Dziś już stano 
wczo skonstatowanem zostało, na­
wet przez profesyonistów medy­
cznych. że jest ono lepszem lekar­
stwem. jakie było kiedykolwiek 
odkryte. Mogą istnieć jego imita- 
odkryte. Mogą istnieć jego imita­
cje, ale żadne go nie zastąpi! Nie- 
tylko. że wypędza ono ze systemu 
nieczystości wszelkie, ale stwarza 
nową, czerwoną i. bogatą krew i 
zdrowe solidarne ciało, Popular­
ność swoją szeroką, zawdzięcza je­
dynie swoim własnym zasługom.

Oczyszcza krew. 
Ułatwia trawienie. 
Działa na wątrobę. 
Reguluje wnętrzności. 
Działa na nerki.
Uspokaja nerwy.
Odżywia, wzmacnit i pobudza. 
Otwiera pory w skórze i uła­
twia porowanie.

Krótko mówiąc, jest lekar­
stwem familijnem w pełnem tego 
słowa znaczeniu i powinno się 
znajdować w każdym domu. Jest 
bardzo przyjemnem w użyciu i nie 
zawiera niczego więcej, nad to, co 
jest potrzebnem do wzmocnienia 
systemu. Nie można go dostać w ; 
aptekach, ale jest dostarezanem 
ludziom wprost przez speeyalnych 
agentów, mianowanych przez wła­
ścicieli.

Ci. którzy mieszkają w miejsco­
wościach, gdzie niema jeszcze a- 
gentów na Gomozo, a cheielibj 
spróbować tego sławnego lekar­
stwa. mogą korzystać z naszej spe- 
cyalnej oferty, w której ofiaruje­
my’ ptrdło, zawierające tuzin bute­
lek 35 centowych za specjalną ce­
nę $2.00.

Można zawsze adresować do 
właścicieli :

Dr. Peter Fahrne.v and Sons Co. 
19 — 25 So. Hoyne ave., Chica­
go. 111.

nadcćle marek w cenie oznacxone|:
1. Kalalor uut do fipiew ... na fortepian

i szkoły r.a rożne instrumenty wła­
snego MUB ‘*1 .......................................

2. Katalog Nony, nuty importowune i
własne mkłady.................................. 6c

3. Katalog Ksląlek I sztuk tentnilnych. óc
4. Katalog Harmonii w kolorach, ust­

nych harmonijek, koncerty o k?. .. óc
5. Katalog rznigt cli. dętych i perkusyj­

nych instrumentów, oruz mas/.' u sa- 
mogrających, r.-kordów itp 12e

8. Katalog klasyfikacyjuy z uuUiul...... ŻSc
Wc**ystlGekCalogl  razeta....60c

Hellmutba Gojąca Maść
Gwarantowana przez Laboratoryum Hellmutha sto­
sownie do uchwały kongresu dotyczącej pożywienia i 
towarów aptekarskich, z dnia 30 Czerwca 1906, i nu­

mer porządkowy 27415. Znakomity środek na wszel­

IIUSMŁM SPECTPJSił 
Na wszystkie Chroniezn % 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i jjzicci. 
Ofiaruje $1000 Nagród;

Każdemu innema doktorowi, kto jr 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby

-.»cierni medycynami * ziół i korzecij 
eboebyś etracil nadzieją wyzdrowień A 
, wszyscy doktorzy ci-: opuścili. Prze;« 
□ie zwlokat dłużej, opisz swą caorob^ 
ze wszeikleml ezczegóUmi. podaj swej, 
Iniiij, razwieko i adres, vielt i wagą cia- 
a, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezplł 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 
teczkę, opisującą wszelkie choroby. ;*  
4.0 te» ich sposób wyleczenia. Adre»

WE. F. -I. KALL51ERTEN,, 
Tołedg o.

Kobieta z Notre Panie
apeluje:

Wszystkim,ktćuz.y przyślą »«oj 
adres, poślę za darmo razem i 
domo-we leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryodj’, białe uplawy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12o. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innyin cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs M. 
Sumera. Box E. Notre Dame, 
Ind. U. S. A.

kiego rodzaju wyrzuty, liszaje, pryszcze, dziury w nodze, wrzody, kro­
sty, poparzenia, rany od zacięcia itd.

Pól uncyi 2Sc.; przez pocztę 30c. Jedni uneya 3Sc.; przez pocztę 40c.
Dwie uneye SCc.; przez pocztę 60c.

Na sprzedaż we wszystkich aptekach. Przyrządzana tylko w
LABORATORYUM HELLMUTHA, Dept. G. 2148 N. Robey St. CHICACO, ILL.

It doesn't pay to negiec. 
your Health : ~
Czyś kiedy przyszedł do domu trzę­

sąc się, z bój-:n kłuciem w
piersia<-h lub bólem gard.a, i chorowałeś przez 
tygodnie po tem?

DRA RICHTERA 
PAIN-EXPELLER 
to wierne, stare domowe lekarstwo 
przynicsio ci ulgę i zapobiegnie długiej 
chorobie jeżeli jo zaraz użyjesz.

Zawsze trzymaj butelkę tego w 
domu. Przepisy jak masz używać są 
na każd- j butelce. 2ic. i 50c. w aptece. 
Btrzi-ż się lmitaeyi i szukaj kotwicy i 
naszego nazwiska.

i

F. AD. RICHTER & CO.. 21$ Pearl Stront, Naw York.
i . iiichtcra. Congo Pigułki (25c. 1 5Oe.) dobie na zatwardzenie.

= DOM MISSY.INY -
Dla Zagranicznych Missy! w Techuy, 111. Kierowany przez Zgromadzenie Słowa 

Bożego.
Otwcrty 2-go Lutego 1909. uroczyście po święcony przez Najprzcw. X. Arcybisku­

pa J-. E. ’Juigley’a, dnia 26-go Kwietnia 1909 roku.
W Zgromadzeniu Słowa Bożego jc«t już 574 Księży |z tych 35 PolakówJ i 796 

braci jz tych 42 Polaków;.
Przyjmujemy najchętniej chłopców od 12 do 17 roku życia.
Przyjmujemy też ubogich młodztene ów. byle zdolnych i utalentowanych 1 ma­

jących powołanie do stanu duchownego i do pracy misyjnej.
Z prośbą o przyjęcie trzeba nadesłać 1. Polecenie od jednego z księży, 2. osta­

tnie ś .iadectwo szkolne, 3. świadectwo zdrowia od lekarza.
Prośby o przyjęcie adresować należy:

Rev. Father Rector, St. Mary’s Mission Hous:, Techny, III.



GAZETA TOLSKA W CHICAGO. 1’

NA ZMARTWYCHWSTANIE.
Jak zwiastował przez proroki,
Jak sani wieszezetni głosił słowy — 
Z ciemnicy powstał Pan grobowej, 
Gdzie krwawe Jego legły zwłoki.

Dziś po wszej ziemi bija dzwony. 
Płyną hejnały, brzmi wieść święta, 
Że Chrystus śmierci zerwał peta 
1 ruj otworzył nam zamkniony.

Tej dobrej wieści moc osłania 
Rzesze od zwątpień i rozpaczy, 
Zagadkę życia iru tłumaczy
I balsam wlewa w nie wytrwania.

O Ewangelio! ileż razy
Potęgą wiary łzyś otarła? 
Wiara — tytana czyny z karla, 
Przenosi góry, kruszy głazy...

Więc eię błagamy. Zmartwychwstały 
Dawco zbawienia. Jezu ( hryste, 
Strzeż wiary w sercach tych, eo czyste 
Hołdy Ci niosą w dzień Twej chwały.

Wylej obfite łaski zdroje
Na dziatwę swoją. Jud swój zbożny. 
Niech cień prawi-y Twej przemożnej 
Chłodzi śmiertelnym dni ich znoje.

Cudem wszechmocy spraw też Panie, 
Niech i zwątpieniem świat zmrożony 
Tryumfu Twego zbiera plony — 
J on niech duchem zmartwychwstanie! 

Ks. Wł. Michał Dębicki.

ZWYCZAJE WIELKANOCNE.
Zwyczaj kropienia wodą święconą w sobo­

tę srana całego obejścia, istnieje bardzo daw­
no. Już n Reya czytamy w Postylli, że w “So­
botę Wielką wody i ognia nnświęeić, bydło ten- 
pokropić i wszystkie kąty w domu, to też rzecz 
pilna.’’ Zwyczajnie po i.ohid-iiu odbywa si<- 
świecenie potraw. N'a jednem z najobszerniej­
szych podwórzy, mn ej więcej w samym środ­
ka wsi. zbierają się kobiety i dzieci ze świę­
conkami”.-w koszykach, oczekując liiecierpli 
wie przybicia księlza. Święcone jest przecię­
tnie na wsi bardzo skromne. Integralną część 
święconego stanowią jajka, które malowane w 
niektórych okod-m-::. noszą nazwę kraszam k 
albo pisanek.

• • •
W kronice Kadłubka z wieku XIII. znaj­

dujemy już wzmiankę o malowanych jajkach. 
Kadłubek wyrzucając Połakom, że nie są stali 
i wierni królowi, mówi, że bawią się swymi pa­
nami, jak- z “nialowanen i jajkami”. A więc 
już w tym czasie pisanki musiały być znane 
Polakom. Nad kwestyą malowania jaj wielka­
nocnych zastanawiano się już niejednokrotnie. 
Podanie greckie z X wieku przypisuje zwyczaj 
malowania jaj św. Magdalenie. Gdy św. Ma­
gdalena wróciła do domu z radosna nowiną, 
że Chrystus zmartwychwstał, zobaczyła, że ja-« 
ja prawie wszystkie, które przechowywała w 
izdebce, ubarwione są na czerwono: a gdy je 
rozdała apostołom, z jajek wyleciały ptaki, 
które śpiewem zwiastowały ludzkości zwycię­
stwo Chrystusa. W SieJleckiem lu«ł mówi, że 
pisanki powstały z kamieni, którymi zadano 
śmierć św. Szczepanowi.

Nazwy jaj wielkanocnych — mówi Gloger 
—zależą od sposobu, w jaki zostały pomalowa­
ne. Ufiu-bowane na jeden kolor, czy to przez 
gotowanie, czy przez moczenie w pewnym bar­
wiku. noszą nazwę kraszanek, malowanych lub 
byczków. Jeżeli na tom jednostajnem tle wy­
skrobany jest zapomccą ostrego narzędzia, zw. 
pisakiem, deseń, to .jajko nazywa się skroban­
ką lub rvsowanka. Wreszcie jeżeli jajko zdo­
bi różnokolorowy deseń, przez pokrycie wo­
skiem pewnych jego części, a uastępnie goto­
wanie w barwikach, to zowią je pisanką, a 
sposób malowania pisaniem. Barwiki do pisa­
nek otrzymuje lud z wykle z roślin. Nr kolor 
żółty gotują się jaja w łupinach eelmli. w od­
warze kory z dzikiej jabłoni, lub w paczkach 
kwiatu knieci Wolnej lealtha palustris;: na 
brunatny, w brazylii lub moczą w wodzie sto­
jącej w wydrążeniu pnia dębowego ; na fio­
letowy w listkach kwiatu ciemnej malwy al- 
tea roseal; na zielony w kotkach osiki z ału­
nem. w listkach jemioły lub żyta młodego; na 
pomarańczowy w krokusie: na czarny w korze 
z olchy i młodych liściach klonu czarnego ; na 
czerwone w odwarze robaczków zwanych 
“czerwcem”.

Pisanki sp-orzadzane bywa.ia najczęściej 
przez kobiety, rzadziej przez mężczyzn. Pisa­
nie polega na nakładaniu wosku na jaje przy 
pomocy szpilki, igły ze złamanem uchem, lub 
patyczka rozłupanego na końcu, gdzie osadzo­
na jest cieniutka rurka blaszana, cienki pienią­
żek lub koniec sznurowadła. Desenie, jakie 
spotykamy, bywają zazwyczaj wykonywane 
dowolnie, “z własnej głowy”, a nie z jakich­
kolwiek wzorów. Z form pojedyńczych, pro­
stych. wyrodził się powoli ornament, tcbnący 
bogactwem formy. Z rozkrojonego jabłka na 
połówki powstał deseń “w jabłuszka”, dzwo 
nełł polny dał ' dzwoneczki”, sosna “sosenki.”

Sam dzień Wielkanocny przepędza lud w 
jak największem skupieniu. Śniadanie składa 
się zazwyczaj ze świeconego. Przed śniadaniem 
składają solde domownicy życzenia, podobnie 
jak w wigilie Bożego Narodzenia. Wzajemne 
odwiedziny sąsiedzkie w dniu Wielkanocnym 
uważane bywają za grzech : lud bowiem wy­
chodzi z tej zasady, że tylko we własnym do­
mu można spędzić czas spokojnie i po bożemu?

• • •
Jak sute dawniej urządzano uczty, wy 

starczy przytoczyć choćby jeden tylko z opi­
sów z czasów Władysława IV. “Stało cztery 
przeogromne dziki, powiada kronikarz, to jest 
tyle, ile części roku, każdy dzik miał w sobie 
wieprzowinę, alias szynki, kiełbasy i prosiątka. 
Jijichmistrz najcudowniejszą pokazał sztukę 
w upieczeniu całkowitem tych odyńców. Stało 

tandem dwanaście jeleni, także całkowicie u 
pieczonych, ze złocistymi rogami, ale do admi- 
rowania. nadziane były rozmaitą zwierzyną, a 
lias zającami, cietrzewiami, dropiami, padrwa 
mi.

Te jelenie wyrażały dwanaście miesięcy. 
Na około były ciasta sążniste, tym, ile tygodni 
w roku, to jest pięćdziesiąt dwa, całe cudne 
placki, mazury, źimijdzkie pierogi, a wszystko 
wysadzone bakalją. Zatem było BG5 babek, to 
jest tyle, ile dni w roku. Każde było adorno- 
w ano inskrypc-yttmi. floresami, że niejeden tyl­
ko czytał, a nie jadł. Co zaś do bibeudy: były 
cztery puhary. esemplum czterech pór roku, 
napełnione winem jeszcze od króla Stefana. 
Tandem 12 konewek srebrnych z winem po 
królu Zygmuncie, te konewki. exemplum 12 
miesięcy. Tandem 52 baryłek także srebrnych, 
in gratiam 52 tygodni, było w nich wino cy­
pryjskie, hiszpańskie, włoski« Dalej 3(15 ga- 
siorków z winem węgierskiem alias tyle gąsior 
kóiv ile dni w roku. A dla czeladzi dworskiej, 
8,760 kwart miodu robionego w Brezie, to jest 
ile jest godzin w roku.”

WIELKANOCNE ZWYCZAJE 
INDYAN.

Indyanie śro Ikowo-a mery kańscy starają 
się nie wychodzić z domów w eiągu Wielkiego 
Tygodnia, a wiąże się lo z piękną legendą ('lir. 
rozszerzoną wśród nieb. Wedle tej legendy 
Chrystus narodził sio w Si. Pedro. Parcha, 
(idy dorósł, wrogowie “Jodidos”, żydzi, pu­
ścili siij za nim w pogoń, chcąc go zabić. O tern 
iłobrze. wiedział Chrystus, to też przechodząc 
obok chaty indyjskiej, przy której znajdował 
się kawałek pola, przygotowany do zasiania 
kukurydzy', kazał w laśeieielowi. aby zaraz rzu­
cił w ziemię ziarno. W kilka godzin kukury­
dza jpż wyrosła ri wysokość metra. Tymcza­
sem nadeszli wiog-«“i.- j zapytali, czy Chry­
stus przechodził tiiritę.ly.

— Tak jest, widziałem tego człowieka, 
gdy sialem kukurydzę, — odpowiedział liuly*  
iiiiin.

Wtedy żydzi zwrócili, sądząc, że idą fał­
szywym tropem. Ale niejaki -Im asz doniósł i ii, 
że < hrystus tylko cudownie spowodował lak 
bardzo prędki wzrósł kukurydzy. Wtedy Chry­
stusa schwytali i ukrzyżowali. \V Wielki Pią­
tek zmsrł ukrzyżowany, a zmartwychwstał w 
Wielkanoc. Ponieważ podczas tych «liii mę­
czeństwa i śmierci Chrystusa Pana Bóg prze­
staje strzedz łmlzi przed wężami, jaguarami i 
t. ]>., więc dlatego bezpieczniej jest nie opu­
szczać- domu.

ZWYCZAJE WIELKOPIĄTKOWE 
NA KORSYCE.

W samem sercu Korsyki, pośród nieboty­
cznych gór, nawet w porze upałów letnich po­
krytych śniegiem, leży starożytne miasto Por­
te, jeszcze na początku zeszłego wieku stolica 
wyspy i siedlisko parlamentu. Dzięki ustron­
nemu położeniu, zachowało dotychczas odręb­
ny charakter, a mieszkańcy jego pobożni, jak 
wogóle kor,sykanie, wiernie dawnych prze­
strzegają tradyeyi. Od kilku lat istnieje tu 
zwyczaj, że w Wielki Piątek z górnego miasta 
wychodzi o zmroku proeesya i -zstępuje w do­
linę, kędy z dzikich wąwozów, zarośniętych 
słodkimi kasztanami i sosnami, wypadają trzy 
potoki: Taiignano, Orlo i Resteniea, tocząc z 
szumem spienione, zimne i jak kryształ czyste 
wody.

Na przodzie idą członkowie różnych 
braetw ze świecami w ręku; ubrani w długie 
białe szmaty z. czarnemi i czerwonemi peleryn­
kami, z twarzą osłoniętą kapturem, w którym 
przez wycięte otwory połyskują ogniste oczy 
południowej rasy, krocząc szeregiem, niosąc w 
pośrodku figurę Ukrzyżowanego Chrystusa.

Za nimi ciągnie rzesza ludu, mile'ząca i 
skupiona: mężczyźni o śniadych licach i kru­
czym zaroście, w oryginalnych czapkach i a- 
ksamifnych kurtkach, kobiety w czerni, uro­
dziwe i skromne. Na śnieżnych wierzchołkach 
Monte Rotundo palą się jeszcze luny zachodu, 
ab- w głębi doliny już mroczno i nawet żywe 
barwy wiosennej zieleni przygasły i pocie­
mniały.

Proeesya zatrzymuje się pod krzyżem i 
członkowie braetw zaczynają śpiewać lamenfa- 
cye na«l męką Chrystusa. Prawie wszystkie 
glosy odznaczają się pięknością i silą, nizkie 
tony mą,ją brzmienie spiżu, wysokie przypomi­
nają słodki dźwięk fletu: wezbrane żalem, pły­
ną harmonijną fala i odbiwszy się o granitowe 
baszty skal, przepadają w dalekich kniejach 
i przepaścistych wąwozach. Zda się. że całe na 
tura wtóruje tym skargom nad niewin­
nym barankiem Bożym i lituje się nad jego 
cierpieniem; drżą delikatne, podobne do roz- 
strzępionyeh piór listki wierzb korsykańskich, 
łkają srebrzyste potoki, góry zaś. ciasnym krę­
giem otaczające dolinę, powtarzają sobie każdy 
silniejszy ton pieśni. Powietrze przepojone 
jest świeżością wiosny, z pachnących gąszczów, 
niby kadzielnic, ulatują ku niebu przedziwne 
aromaty, żaden zgrzyt, żadna fałszywa nuta 
ni-- mąci uroczystego nastroju.

Ile rzewności, ile bólu w tern śpiewie! Nic 
dziwnego, że towarzyszy mu chór westchnień, 
a po ogorzałych twarzach mężczyzn, po hożych 
licach kobiet toczą się Izy... Wśród tej licz­
nej rzeszy niema chyba nikogo, ktoby.iv tej 
chwili nie myślał o krwawym dramacie Golgo­
ty. nie kajał się przed Tym. który niegdyś u- 
micral za nas na krzyżu . ..

Umilkły już śpiewy i proeesya powraca do 
miasta. Niebo tymczasem wyiskrzyło się gwia­
zdami. a w lnigotliwem ich świetle białe, za- 
kwefione postacie do widm są podobne. Tłum 
rozprasza się po stromych i krętych uliczkach 
Corte, bractwa odnosjtą do kościoła figurę 
Chrystusa, dolinę zaś ogarnia cisza i milczenie.

NIEZWYKLE JAJA WIELKA 
NOCNE.

Jak corocznie o tym czasie, drobiazgi na 
temat jajek wielkanocnych są aktualne, tem- 

bardziej. jeżeli chodzi o jajka niezwykle i ko­
sztowne. a właśnie o takich tylko opowiada je­
den z aktualnych zawsze magizine’ôw angiel­
skich.

Milioner amerykański — piszę — który 
w roku zeszłym kazał wybudować na podaru­
nek rozkapryszonej małżonce tak olbrzymie 
jajko, że zdołał w nient pomieścić wspaniały 
samochód 4-osobowy, zapożyczył zapewne po­
mysłu od pewnego szambelana francuskiego z 
czasów drugiego cesarstwa. Szambelan ten do­
syć- długo wysilał mózg, jak uczcić- im święta 
wielkanocne ubóstwianą aktorkę i wreszcie ob­
myśli! “jajeczko’’ istotnie sensacyjne. Jajecz­
ko te obit«“ z zewnątrz, aksamitem błękitnym, 
upstrzonym haftami złotymi, przedstawiający 
mi niezliczone serduszka, przebite strzałami 
Kepidyna, pisiadńlo rozmiary takie, że o 
wprowadzeniu go do mieszkania aktorki ni.- 
mogło być- mowy. "Rozbito j«> więc na podwó­
rzu i zachwycona aktoreezka ujrzała w niem 
powozik. zaprzężony w«' dwa kuce, i z groo- 
mem, poważnie na koźle siedzącym w oczeki­
waniu rozkazów nowej swej pani.

Nie było to jedyne niezwykle jajko wiel­
kanocne, otrzymam“ w dniu tym przez głośną 
aktorkę. Wkrótce bowiem po podarku szambo- 
lana przyniesiono jej od innego wielbiciela 
jajko, eo prawda niewielkie, lecz ze szczerego 
złota, a wewnątrz naszyjnik z pereł i brylan­
tów wait«“ kilkanaście tysięcy franków.

Wogóle z czasów drugiego cesarstwa zby­
tkowne podarki wielkanocne ni«r należały do 
osobliwości -Jajka, kosztujące 5. 10. 15 lub 20 
tysięcy franków nie budziły wcale podziwu. 
Dla zwrócenia uwagi powszechnej potrzeba 
było czegoś tak niezwykłego, jak ów powozik 
szambelana, lub dar petmego wicehrabiego. 
Dar ten przesłany również “Divie” scen pa­
ryskich, stanowiło jajko szczerozłote, a w idem 
zwitek banknotów na sumę 100.000 franków.

W roku 1887 pobożna «lama angielska Le­
onowi N111 przesłała jajko, wyrobione arty­
stycznie z kości słoniowej, a w idem śli zna 
tabakierkę złotą, ozdobioną rubinami, warto­
ści 5(>.000 franków.

-Jeszcze zbytkowniejszy podarek, przecho­
wany w . odiiem z muz« ów niemieckich, prze­
słał na Wielkanoc pewien książę-niemi« « I.i nr« 
rzeczomj. Jajko nie przedstawia na pozór nie 
szczególnego, gdyż, sporządzone, jest ze zwykłej 
blachy żalaznej, lecz wnętrze jego ukrywa 
prześliczną koronę rubinową, która otwiera się 
za naciśnięciem ukrytej sprężynki, ukazując 
pierści- ń zaręczynowy ze wspaniałym brylan­
tem.

Nic zawsze jednak kosztowność jajka 
wielkanocnego stanowi cechę charakterystycz­
ną jego niezwykłości Bo pto np. artystce an­
gielskiej, Leighton, nadesłał nieznany wielbi­
ciel jajeczko, zaw’ieraja« e uczonego kanarka, 
który. p<. otwarciu, uleciał z ni« go i siadł na ra­
mieniu zdziwionej pani. Inna artystka angiel 
ska miss Iris Lawkins, otrzymała jajko, zawie­
rające parę białych królików o ślepkach czer­
wonych. a ta uradowana' przyjęła chętnie nie­
spodziankę. trzecią natomiast, nabawił niema­
łego strachu pewien dowcipniś, nadesławszy 
jajko, z którego po otwarciu wybiegła mysz- 
ka.

Istnieją zatem najrozmaitsze sposoby ob­
jawiania pod tym względem pomysłowości, al­
bo mniej lub więcej ciężkiego dowcipu.

WIELKI PIĄTEK W PRZYRODZIE.
Uczucie dziwnej rzewności i pokory ogar­

nia każdego myślącego chrześcijanina w dzień 
Wielkiego Piątku, w ową rocznicę męki i zgo­
nu Zbawiciela ; pod wrażeniem tych uczuć, pi­
sarze i artyści tworzą dzieła często wzniosłe. 
iiav et pomnikowe, a fantazya ludu snuje prze­
piękne legendy. Wiemy z ewangelii, że męka i 
zgon Chrystusa Pana wśród jednych ludzi 
wzłmdzały współczucie i żal, gdy inni przypa­
trywali się tragedii na Golgocie całkiem obo­
jętnie. Fantazya ludu nie omieszkała wyzyskać 
tego szczegółu i oto mamy liczne opowieści o 
zachowaniu się niektórych roślin i zwierząt 
wobec męki i zgonu Jezusa.

Do roślin litościwych wyobraźnia ludu za­
liczyła tarń. krzew dobrze wszędzie znany. r<>- 
no kiedy Chrystusa Pana ujęli siepacze w O- 
grójcu. prowadzili go obok krzaka tarniny. 
Roślina, zdająca si«.' istnieć po to tylko, aby za 
dawać- rany, ujrzawszy Zbawiciela, prowadzo­
nego przez żołdaków, którzy mu urągali, we­
stchnęła żałośnie, przeczuła bowiem, że jej 
eiernie mają zranić skronie Syna Bożego. A 
Chrystus otoczony szyderstwem i naigrawa- 
niem, uradował się współczuciem, jakie okazał 
mu krzew, zwrócił się tedy do tarniny i l-zekl:

— Nie będ, iesz winną temu, że ciernie twe 
przebodzą mą skorń, a zraniwszy, krew z niej 
wysączą. W nagrodę zaś szlachetnych twoich 
uczue, anioł irn'-.j o tym czasie eoi-ocznie utdc'- 
rał cię będzie w białą szatę.

Powiedziawszy to. Zbawiciel dotknął-spę- 
tanemi rękoma roślinę i w tej chwili krzak o- 
kryl się śnieżnej białości kwieciem; odtąd-też 
o tym czasie ciemne jego gałązki zdobią się 
kwiatami śnieżnej białości.

Wi.-rzba, towarzyszka rzek i strumieni, 
smętne czyni wrażenie swemi opuszezonemi ku 
ziemi konarami, na których zwisają szaro-zie- 
lone listki, niby krople łez. Taką ma -posta«' 
dziś wierzba dlatego, że pono ongi, schyliwszy 
się. zanurzyła gałązki swoje*  w krwi Clrrystu- 
s'iwe.j i odtąd nie może już ze smutku podnieś- 
ich w górę.

Kwiat znany pod nazwą “oko Chrystusa” 
wykwitl w Ogrójcu w tein miejscu, gdzie si«j 
Jezus modlił przed śmiercią i gilzie wtedy jego 
łzy upa-lły. O pospolitej u nas “męczennicy 
niebieskiej” która uwydatnia narzędzia męki 
Pańskiej, opowiada legenda, że kiedy Zbawi­
ciel. zbroczony krwią po biczowaniu, szedł na 
Golgotę, roślina ta usiłowała zagrodzić Mu dro­
gę, rozpiąwszy się na niej. Zęby rośliny nie na- 
deptać, Zbawiciel schylił się i usunął ją na bok 
Dlaczego miała cierpieć także biedna roślinka 
Czy nie wystarczało, że On cierpi? Potem, kie­
dy Jezus zawisł na krzyżu w cierniowej koro­

nie. znosząc liiewysłowione męki, a tłuszcza je­
szcze mu urągała, wówczas cala niemal przy 
roda, słońce, ziemia, rośliny i zwierzęta obja­
wiły spółczucie cierpiącemu Synowi Bożemu. 
Skromna roślinka pnica, która poprzednio u- 
słala się Zbawicielowi na drodze krzyżowej, 
teraz wspięła się na krzyż, uczepiła się pręta 
hyzopu, do którego przytwier«lżono gąbkę z o- 
«•tern i chłodziła spie-zone usta pragnącego 
Zbawiciela. 1’rz.eplotła sną giętką łodygą ko­
ronę cierniową i rozłożyła swe delikatne, chło­
dne listki na ranach, spowodowanych ciernia- 
i ii. Gdy powstała ciemność, okrywając kirem 
całą przyrodę, która niemogła patrzę«' na ka­
tusze Syna Bożego i kiedy Zbawiciel zawołał: 
—• Spełniło się! — wtenczas litościwy kwiat | 
także ukończył swoje za lanie. Ni«*  cheial już 
patrzeć- na okrutnych ludzi, zamknął swój kie­
lich i uwiądł. Następnego roku znowu okrył 
-i - kwieciem, któro już nosiło ślady jego bole­
ści: koronę cierniową, gąbkę, gwoździe i bliz­
ny. Gdj się złiliża cli wiła zgonu Chrystusa, to I 
i kwiat schyla głowę, nie kwitnie już dłużej [ 
nad jeden dzień.

Stokrocie. zwane przez lud “sierotkami”
— bo według ludu, tyle jest na świecie' sierót, 
co tych kwiatów — powstały z łez, które Ma­
rya Magdalena rzęsiście roniła, przejęta głębo­
kim żalem po śmierci Jezusa. Gdy zaś matka 
Zbawiciela, '«chodząc z Golgoty w towarzy­
stwie dwóch Maryj i Sw. Jana, rzewnie pła­
kała. pozostały na nich jako ciemne plamy na 
wieczni“ czasy. Z krwi, eo ciekła z ran Chry­
stusowych, wyrosły lilie białe.

W lasach świerkowych przebywa ptak. zw. 
krzyżodziobem dlatego, źc dziób jego krzyżuje 
się na końcu. Ten kształt dziułia pozwala pta­
kowi wygodnie otwiera«'“ łuski szyszek świerko­
wych i wiałoby wać“ z nieb nasienie. Kiedy Je­
zus wisiał na krzyżu, ptak usiłował wyciągnąć- 
dziobem swoim gwoździe, którymi przybite by­
ły do krzyża święte Ciało; na tę pamiątkę o- 
.trzynial .Iziób. zakrzywiony w kształcie krz.y 
ża i upierzenie, jakby krwią splamione.

Gdy Matka Najświętsza łzy bolesne wyle­
wała po i krzyżem, Im. a jąi-y v. górze skowro 
nek, zdjęty litością, postanowił ulży«'- boleści 
matki i cierpieniom Syna Opuścił się tedy z. 
góry i usia u na ramieniu krzyża, ponad głową 
konającego Jezusa: tam dopóty dziobał i dzio­
bał po krwią ociekłej cierniowej-koronie, do­
póki jednego nie oddziobal ciernia, aby choć 
jedną kroplę krwi oszczędzić Zbawicielowi. 
Potem’wzniósł się wysoko na«l krzyż ' i pod ; 
błękitami niehii wyśpiewał pieśń żałosną, nża- 
tającą się nad cierpieniami Jezusa i wyrzucają- ‘ 
« ą ludziom i«-h zaciekłość.. Odtąd też lud do­
brego skowronka nazywa ptaszkiem “Matki 
Bożej’,’ który w niebie u Jej stóp wieczni« 
śpiewa.

Kiedy Chrystus skonał na krzyżu, ciało 
Jego osiadły przeróżne dokuczliwe muchy i 
komary. Wówczas cal«- chmary wróbli przyle­
ciały do krzyża, odpędziły przykr«“ owady i 
czuwały na I Świętem Ciałem, broniąc im do 
niego przystępu. Gdy zaś Chrystusa zdjęto z 
krzyża, siepacze zostawili pod krzyżem gowź- 
dzię, któremi ciało Jego było przybite do drze­
wa! Wrócili jednak po nie i chcieli zabrać, 
alty je ludziom pokazywać- dla igraszki: ale 
wróble obsiadły pokrwawione żelaztwo tak gę­
sto, że siepacze nie mogli gwoździ znahźć- i 
z nicz.em odeszli. Wtedy też i szare ptaszki od­
leciały do grobu Zbawiciela, aby i tam chronić 
Przenajświętsze zwłoki od napaści owadów-. 
Zostawione przez nie pod krzyżem gwoździe 
prz« mieniły si<“ w kwiaty, które rozmnożyły 
się i do dziś rosną po całym świecie, a na pa­
miątkę smutną nazywają się gwoździkami. 
Szanują je wróble i nigdy szkody im nie czy­
nią. Wróble również, gdy szczeliiotliwc jaskół 
ki po zgonie Chrystusa wołały: — Umarł! U- 
marl! — przeczyły im gwarnie, ćwierkając:
— Zyw! żyw!

Sroka ongi posiadała bardzo piękne pióra 
i pięknie też śpiewała, a oto dlaczego ma te­
raz zeszpreon«*  pióra i glos: Kiedy inne ptaki, 
zasnuieone zgonem Zbawiciela, zawodziły ża­
łośni«- lub chowały się po lasach, sroka jedna 
wzbiła się w powietrze i jakby na urągowisko 
za«-zęla śpiewa- wesoło. Za karę więc postrada­
ła piękne pióra i odtąd też zamiast śpiewać— 
krzyczy. Taki sam brak współczucia okazała 
osina o której legenda tak głosi:

W straszliwej godzinie, kiedy Pan zawisł 
na krzyżu, słońce twarz swoją kirem zasłoni 
lo i dreszcz bolośei przejął całą naturę. Czło­
wiek z trwogą i w milczeniu czekał końca te­
go groźnego zjawiska, zwierzęta ukryły się w 
norach, żadną muszka nic zabrzęczała, żaden 
ptak nie zanucił. Wszystko posmutniało i o- 
nieniialo. Tylko kwiaty, krzewy i drzewa sze­
ptały w swej mowie. Cedry libańskie szumialy 
posępnym, żałobnym chórem. — Skończyło się!
— jęczała cicho słaba wierzba babilońska i o- 
puściła gałązki nisko ponad zwierciadło Eu­
fratu. Winnik szedł pizez. winnicę i spostrzegł 
że latorośl szlachetna płakała.

Ale z Golgoty rozeszła się woń słodka: to 
fiolek ją posyłał, by ochłodziła Zbawiciela, a 
irys szepnął cyprysowi:

— Odtąd przybiorę żałobę
Cyprys zaś odrzeki:
— A ja odtąd zamieszkam przy grobach. 
Wśrótł dusznego zmroku, zaszemrał ciehy 

jęk w powietrzu.
To Astoret, anioł śmierci, płynął kii krzy­

żowi. Gdy z Golgoty uleciało westchnienie r— 
Boże mój. czemuś miii«“ opuścił?! — zaiłrżab 
wszystkie trawki, wszystkie gałązki i kwiaty.

Tylko osina, dumne, chłodne drzewo, sta 
la niewzruszona na Golgocie.

— Cóż nas obchodzi Jego cierpienie? — 
mówiła. — Przecież, my. drzewa i kwiaty, je­
steśmy niewinne, «grzechem nie dotknięte...

Wówczas groźny Astarot. wziąwszy czar« 
z krwią Zbawiciela, p«>kropił nią korzenie du 
mnego drzewa, które nagle zdrętwiało: ga 
lązki jego opuściły się i odtąd drżą wszystki« 
jego listki trwożliwie, chociaż naj źejszy wie, 
trzyk nie zamąca powietrza.

Tak tedy nieczuła «“sina dzieli los Ahas- 
wera. Żyda wiecznego tułacza, który nigdy nie 
zazna spoczynku, bo nie miał litości dla cier­
pień i męki Zbawiciela.

Justyn.

NA SKRZYDŁACH MYŚLI.
Jak 1«“ stoły we Święcone, jak rolą w ruń, 
się myśl w zieleń wspomnień mai.
Wielkanoc! Święto wiosny! święto zmar­

twychwstania !
Le«' myśli, leć-! Po przez wały szarej zja­

wy iv złocona otęez. dni minionych! Leć do 
wsi mojej, do dworku w lip robronie, do i-hat 
wieńca, «lo serc, bijącycli wiarą i nadzieją — 
spiesz, nim sygnaturka na "alleluja” zagędźbi, 
nim pleban eliiebuś powszedni pokropi! Sjiiesz 
na Święcone! z ludźmi swoimi przekąsie, po- 
gaw «irzyć, w estehuąć-!

Hej! od wsi aż światłość liijc! aż pachnie!
< hahipa w chałupę świeżo wybielona, przed 

sienie piaskiem wysypane, w oknach barwi­
nek i mecli zielony. Jak wieś długa, przed ka- 
ż«lą chatą ktoś stoi i ku kościołowi, ku pleba­
nii po drodze spogląda... Maćkowemu chłopa­
kowi znać pilno, bo aż na czubek wierzby wy­
łazi i patrzy...

A z chat już gospodynie z koszykami ku 
dworowi i«lą. Taki zwyczaj — we dworze pro­
boszcz święci wszystkim pospóluie, jak pospol­
itym jest ehleli i praca na roli «tła wszystkich. 
Już i ganek i sień założone plackami, baliami, 
kołaczami. Są z serem, są puste, z lukrem i bez, 
cą baby aż żółte od szafranu, są barwnym grti- 
szkiem posypane... I różnego mięsiwa w bród! 
W samym dworzi*  trzech kąrinników bili... 
Dla siebie i dla służby. ..

Nie dziw, że temu i owemu pilno, po Wiel­
kim 1’ośen. dorwać się do wędzonej kiełbasy 
i szynki.

Już, wszystko gotowe, nawet kropu-lnica 
wodą święconą !

-Maćków chłopiec zsunął si<; z wierzby, .jak 
i pędem biegnie i wola:
— JedzieI jedzie!
Kto żyw, wybiega przed ganek. Dzii .zie, 

dziedziczka, gospodyuie poprawiają chust wzo­
rzysty«.)! ...

Zat. rketalo. « je.lzi«-. . odkrywaj, się 
głowy. — Niech będzie pochwalony — się roz­
lega. — Na wieki wiekowi — brzmi odpow :« «iż. 
Proboszcz podniósł kropidło.

Dziwne święta' Jaki« ś braterstwo wspól­
nych cierpień, wspólną ńadziiją odkupi« ipa o- 
wiane; jakieś wspólne ‘"alleluja”! unoszące 
się na ! tą ziemia w ktiietniowej słońca pozło­
cie !

1’rz.y wielkim stoi«' przyrody, skropionym 
znojem i potem hnlzkini, zielnia zastawia swe 
świecone — wiosnę!
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K. Laskowski.

Ni«“zmierna ra«Iość- panuje wc wszystkich 
s ■r«-ach ludzkich na myśl o przypadających 
Świętach wielkanocnych. — Gospodarze ob­
myślają, jakby te święta jak najwięcej uczci": 
— łamią sobie głowy, jakieby wódki, likiery i 
rozmaite piwa posprowadzać — a tymczasem, 
ńie myślą o tein, że ta właśnie uroczystfjść wiel­
kanocna ma być uczczona po bożemu, po chrze­
ścijańsku. Bo jakże można przypuścić, żeby lo­
dzi -e upiwszy się. ni«“ dali }X>kosztować także 
coś niecoś z tych łakoci alkoholi wy 
cioir. własnym?... — A tak nieś 
i przy tak«eh to okazyach najwię 
smakewuje ten tak pociągający « 
nek.

a i .-h i dzie- 
ty bywa — 

c.l łzie« i za- 
« “i«-bie tru-

• • •
Wy. zwłaszcza matki, pamięta 

brze wasze obowiązki, i jeżeli jużi y 
nas w domu to trująco organ 
nie dajcie go' kosztować dżi­
na straszne skutki alkoholu, 
matek zastanawia się nad tern

ci« sobie do- 
ię znala­

mi l«-kar- 
iom. po- 
Malo j< - 

i mało ii- 
Mat i pamię-

zło u 
st wo. 
mnąe 
dnak
św iadamia młode pokolenie, 
tajcie, że po niewezasic rozpaczać- hędzi« cie, 
gdy młode jeszcze wasze dziecko zejdzie na zie 
drogi, a częstokroć może zmarnow ać się zu 
pełnie.

a

■ 
a

a

Kalendarze Ścienne na 

°»r<*  1913.
Zwracamy nwagf poUkich blzncsialów na 

Kalendarze ścienne na rofc 1918. Drukowa­
ne *4  na piykr.ym papieru, rozmiaru 
xlO’ś eali x Fnibb‘inatrłn i herbem Polskim 
w kilku knlnrnrh K. kndarzowa tal Inka Jc*»  
rozmiaru cali i zawiera inicziące,
dnie i posty; zmiany księżyca; imiona «iwlf- 
tych na każdy dzień, ontx drukowane w ko- 
lora« czerwonym dwifta kościelne i narodo 
we z dodał kiera notatek x «liiejów Polski i 
Ameryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami interesu 
sprzedaje się po następujących cenach:

100 sztuk
200 Mztuk .
300 sztuk - - -
500 sztuk . - . 
1000 sztuk . .

MNIEJSZEGO FORMATU KALENDARZE 
ŚCIENNE.

Dla tych, którzy chcą mniejszego fomtatu 
kalendarz-*  dcii nne, drukujemy także w kolo 
ra-.*h,  jak )K»wvż»/e tabletki, ale w rozniizrse 
ftx4 cali Obrazek na Kalendarzu rozmiaru 

cali przedstawia różne kolory. Sprzeda- 
j< *ię  po na»• tępujących cenach:

" loo za............................... ............ $1 00
300,.... ......................................... $10.00
500 ................................................ $15.00
1OOO .............................................$2 "».00
Prosimy jip. hyznesialów, aby obstalunki 

na kalendarze prz/ay-lali jak najprędzej pod 
adresem:

. . $ *».00 
... $9 50

. . $l₽.00

W. DYN'EWICZ PUB, CO.
1163 Milwaakee Ave. Chicago, Ul.

9
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Drogą Bolesną.

Nazwa Drogi Krzyżowej lub Bo­
lesnej określamy ulice Jerozolimy 
przez które Chrystus Pau szedł w 
dzi. ń męki swej z pretoryum Piła­
ta . a Golgotę, a taki nabożeństwo 
odpustowe, polegające lia rozpa­
miętywaniu tych chwil doniosłych.

DroL-a na Golgotę ciągnie się 
pi zez cale miasto dolne, czyli A- 
kre. przecina ulicę Nizką, oddzie­
la.' ica Akię od Garebu.. potem 
wznosz.ie się stromą pochyłością, 
doi ho izi d > brataj Efraimskiej. 
Jezus, postąpiwszy zaledwie kilka 
1 roków. upadl-pod ciężarem krzy­
ża. Wśród rzeszy, cisnącej się na 
przejściu skazanych, ujrzał Mat- 
k; .swoją. .Matka i Syn jedno tyl­
ko wymienili międz.) solrą spojrze­
li! Niceo dalej żołnierze, pro- 
v. ai ziey skazanych, przytrzymali 
niejakiego Szymofta Cyrenejezy- 
ka. kt ry wir ająe z pola, spo­
tka! się z orszakiem i zmusili go, 
nie niósł krzyż Jezusa. Zapewne 
Pan. wycieńczony upływem krwi, 
ustawał w drodze. Może , też on 
Libijczyk, zdjęty litością na widok 
skazanego, odważnie objawił swo­
je współczucie i na wezwanie stra­
ży. pragnąc przyjść w pomoc Je­
zusowi. ochotnie wziął na siebie 
ciężkie i zelżywe znamię Jego. Pa­
mięć tego człowieka, tak niespo­
dzianie powołanego do uczestni- 
etw i w męce Zbawiciela, pozosta­
ła w błogosławieństwie. Krzyż, 
który mu dano nosie przez chwi­
le. zbawił jego i jego najbliższych. 
Z żona swoja i dwoma synami. A- 
leksandrem i Rtifem. został ucz­
niem gorliwym Jezusa i na pełne 
czci wspomnienie sobie zasłużył.

Nie można tu pominąć także i- 
mi< uia niewiasty o które j ewan- 
gielie wprawdzie nie mówią, lecz 
cześć jej żyje w pamięci rodziny 
elir * śrijańskiej. Tą niewiastą 
bym Weronika. Gdy Jezus prze-. 
< ho.i/ił prze I jej dmnein. ona. wi­
dząc oblicze Jego zamazane krwią 
i błotem, przystąpiła do Niego i 
nie z.ważaiąc na szyderstwa nai- 
g:.’wająeego się z niej motłochn, 
chustą otarła .Mu oblicze. Wero­
nika i Szemon Libijczyk. są to 
dwa typy dusz, umiejących odwa­
żnie i bez uwagi na względy ludz­
kie. litowa, się nad cpu-zczonym 
i poniewieranym, j kim w danej 
chwili był Jezus.

W dalszym pochodzie na Golgo­
tę podniosły się za Skazanym glo­
sy .płaczu i narzekania. Wielkie 
jakieś uczucie litości budziło się 
wśród rzeszy, między niewiastami 
zwłaszcza. Jezus obrócił się ku 
nim i rzeki:

Córki jerozolimskie, nie pla- 
ezcie nademną. ale nad sobą plaez- 
cie i nad synami wdszymi. Albo- 
wiem-ci oto przyjdą dni, w które 
mówić będą : — Szczęśliwe niepło­
dne i żywoty, które uie rodziły, i 
pierś?, które nie karmiły. —> Tedy 
porzną mówić górom: — Padnij- 
cie na nas — i pagórkom : — Przy- 
kryjeie nas! — Albowiem jeżeli to 
na zielonem drzewie czynią, cóż 
na siichetn będzie?

Jezus nie myśli o sobie. Lito­
ści i odpłaca za litość. W zniemo- 
żeniu swojein. które już siły Jego 
złamało, myśli tylko o tym naro­
dzi". którego stał się ofiarą i któ­
ry .Mit śmierć zadaje. Przepowia­
da nad nim zawieszone klęski bli-

aa. juuwaiama-'.' -t-tc-

jskie. straszliwe. Drzewo zielone i 
i żywe — to On: martwe i suche to 
naród, który Go odpycha. Jeżeli 
na niewinnym, fałszywie o bluź- 
nierstwo i o bunt przeciw zwierz­
chności pogańskiej oskarżonym, to 
czynią? cóż będzie na tym narodzie 
występnym, który się pokusi o zła­
manie jarzma swego, a ogniem i 
mieczem rzymskim będzie wytra­
cony? Jest to kara Boża, nikt .jej 
nie zdoła odwrócić. Jeden tylko 
mógłby to uczynić, a Tego właśnie 
to plemię, nienawiścią zaślepione, 
zabija.

Wreszcie orszak staną! na Gol­
gocie.' Odległość od pretoryum 
wynosi zaledwie tysiąc kroków — 
pochód trwał niespełna godzinę. 
Około południa' Jezus został n- 
krzyżowany.

Stacye Drogi Bolesnej tak się 
dziś oznaczają:

I-sza to pretoryum Piłata, z któ­
rego pochód wyruszył. Miejsce to 
znajdowało się w północno-zacho­
dniej części dawnej świątyni jero­
zolimskiej ; dziś wznosi się tam 
forteca turecka. Następne dwie 
stacye oznaczone są numerami na 
ulicach miasta. IV-ta znajduje się 
przy klasztorze Ormian katolików, 
w którym istnieje starożytna 
krypta z odbiciem stopy N. Pan­
ny. V-ta oznaczona jest tylko nu­
merem. VI-ta przy domu Ś-tej 
Weroniki, gdzie dziś kościół Gre­
ków katolików. VI 1-tną oznacza 
kolumna marmurowa: tu była bra­
ma Sądowa, przez którą Chrystus 
wyszedł z miasta i przy której 11- 
padl po raz drugi. VIII-ma przy 
greckim klasztorze św. Karalom- 
liasza. Dalej iść nie można, gdyż 
domy przeszkadzają. Trzeba wró­
cić do bramy Sądowej i przez ba­
zary dojść do klasztoru Koptów, 
gdzie jes. IN'-ta s tacy a. Następ­
nie okrążywszy kilka wielkich oo- 
niów, wchodzi się do kościoła, 
gdzie są cztery stacye. a ostatnia, 
XIV. przy Grobie S-tym.

Co do autentyczności tych 
miejsc, można powiedzieć, że o- 
statnic pięć są najzupełniej pew­
ne; oznaczenie miejsca pretoryum 
Piłata ńali ży do więcej niż praw­
dopodobieństw. miejsca pozosta­
łe są tylko wspomni niami. gdyż i 
kierunek ulic, a temhat dziej dom; 
zmieniły się. przytem Ewangiełie, 
oprócz dwóch pierwszych stacyi i 
pięciu ostatnich, opisują nam tyl­
ko dwie: V-tą — spotkanie z Cy- 
rcnejczykiem i VIII — spotkanie 
z niewiastami.

Istnieje przypuszczenie, że N. 
Panna i apostołowie, a potem pier­
wsi chrześcijanie, stąpali po tej 
Drodze Bolesnej’ śladami Chrystu­
sa. rozmyślając o męce Jego. Gdy 
Ziemia Ś-ta wpadła w ręce niewier­
nych i zwiedzanie tych miejsc sta­
ło się bardzo niebezpiecznem, za­
częto te same rozmyślania odby­
wać po kościołach i klasztorach, 
dzieląc je dla łatwości na stacye, 
już. to zaczerpnięte z Ewangelii, 
już to z tradycyi lub przypusz­
czeń; stąd liczba stacyi nie była 
zawsze jednaką, lecz z wiekami się 
powiększała. ' Obecnie mamy sta­
cyi 11. noszących nazwy : Wyrok 
śmierci. Noszenie krzyża. Pierw­
szy upadek. Spotkanie N. Panny. 
Spotkanie Cyreuejczyka. Ś-ta We­
ronika. Drugi upadek; Spotkanie 
córek jerozolimskich. Trzeci upa-

; nięte płótnem. Wejście zamyka- 
I no kamieniem, kształtu kamienia 
młyńskiego, który wpuszczony był 
w skałę i obracając się w jedną 
stronę, zamykał szczelnie otwór, 
a obracając się w drugą, sam wsu­
wał się v szczelinę, wykutą w ska­
le.

Obecny Grób Święty znajduje 
się pod olbrzymią kopulą, w bu­
dynku marmurowym z dwóch ko- 

( mnat zupełnie ciemnych: w pierw -

[dek. Zdjęcie szat. 1’krzyżowanie. 
Śmierć na krzyżu, Zdjęcie z krzy­
ża, Pogrzeb. ’

Droga Bolesna kończy się zatem 
przy Grobie Zbawiciela, którego o- 
pis, ze względu na zbliżające się 
dni pamiętne, dajemy niżej. Jak 
wiadomo, ta najświętsza z relikwii 
chrześcijańskiego świata znajdu- 

! je się dziś w kościele jerozolim­
skim, noszącym jej wezwanie. 
Przed świątynią mamy plac prze­
stronny, prawie kwadratowy, 
łożony płytami kamiennemi,
którym kilku przekupniów śprze- 

[ daje przedmioty święte, wyłącz­
nie dla pielgrzymów przeznaczo­
ne. Znalazłszy się na placu, zwra­
camy przedewszystkiem uwagę n i 

; piękny, artystycznie wykończony 
. fronton kościoła. Dwoje wspa­
niałych drzwi, z których jedne za- 

I wsze zamknięte i dwa okna ostró- 
; lukowe dopełniają całości, stano­
wiącej jedną ozdobę tego gmachu. 
Ściana tylna i dwie boczne pola-1 
czone są z murami domów prywa 

| tnych i klasztorem greckim.
YV przedsionku kościoła gpo- | 

śtrzegamy straż turecką, z kilku! 
[ żołnierzy w czerwonych tezach zło-1 
żoną. Siedzą oni na szerokim. - 
pokrytym dywanami tapczanie, j 
czytają Koran, posilają się kawą. | 
wcale prawie uie zwracająe uwagi j 

Obowiązkiem , 
otwieranie i zamykanie 
w oznaczonych godzi-1

wy-
na szej jest cześć kamienia, który za­

mykał grób'; w drugiej jest wła- 
' ściwy grób, w którym było zlożo- 
ne Ciało Przenajświętsze; na tej 
skrzyni odprawiają się .Msze świę­
te.

Miasto Augusta Ga, pod wodą.

F.iutu» by American Press Association. /
W ; ołuduiowych Stanach padały przez kilka dni d>szcze; rze- 

■i>: i wylały, a na groźniej rzeka s iwanah. nad którą leży
I <to Augusta kompletnie zalane wodą.

W kościele Grobu Ś-go znajduje 
się jeszcze wiele innych kaplic, na­
leżących do różnych wyznań, któ­
re odprawiają kolejno swoje na­
bożeństwa. Różnorodność ta jed­
nak nie razi szczerze wierzących, 
którzy doznają tu przedziwnego 
wzmocnienia i ukojenia.

Ks. A. Szar.

POTRZEBA AGENTÓW.
W każdej miejscowości, gdzio znajdują się 

Folacy potrzebujemy agentów do rozpowsze­
chniania “Gazety Polskiej’’ i “Ilustrowa­
nego Tygodnika Powieściowo-Naukowego’’, 
jakoteż sprzedaży książek. Nawet ci, którzy 
w dzień pracują, mogą wieczorami kilka do­
larów dsionnie zarobić. Po warunki zgłosić 
hc do: — W. DYNIEWICZ PUB. CO., 1163 
Milwaukee Aro. Chicago, 111.

KATALOG KSIĄŻEK
Z INNYCH KSIĘGARŃ AMERYKAŃSKICH

Zawierający: Książki Historyczne, Powieściowe, Baje­
czne, Nowele, Śpiewniki, Naukowe i humorystykę.

na pielgrzymów, 
ich jest 

t kościoła
naeli. W razie jakiego nieporozu- 

I mienia wśród chrześcijan rozma­
itych wyznań, przedstawiają spór 
władzy miejscowej, a niekiedy sa-

• memu sułtanowi. Zatargi podo­
bne zdarzają się — niestety —

i często, a nieraz kończą się skanda­
lem.

Z przedsionka udajemy się do 
I kamienia Namaszczenia, ustawio- 
| nego prostopadle; na 
tym Ciało Zbawiciela, 
krzyża, było namaszczone olejka-i 
mi wonnenii. Po prawej stronie]

• znajdują się schody, prowadzące 
na Golgotę. Tam wznoszą się trzy

■ołtarze rzędem: jeden w miejscu, 
gdzie przybijano Chrystusa do 
krzyża, drugi, gdzie stała Matka 
Bolesna, trzeci gdzie stał krzyż. 
Dziś Golgota ma pozór kaplicy, 
wzniesionej na piętrze, z posadź- 
k«ą marmurową.

Z Golgoty nie widać Grobu Pań­
skiego, gdyż zasiania go ściana 
świątyni. Schodzimy po schodach 
na dół, omijamy kamień Natnasz- 
cż.enia, zwracamy się na prawo. 
Tam wznosi się piękna kaplica, 
wyłożona marmurem zewnątrz i 
wewnątrz, długa na 8?4 metra, 
szeroka na ój -j m. i takiejże Wyso­
kości. Tli jest właśnie Grób Pań­
ski. Pismo Święte poucza, że ongi 
na tern miejscu był ogród, należą­
cy do Józefa z Arymetei, męża wy­
bitnego i dostojnego, t ucznia ta­
jemnego Chrystusa. W ogrodzie 
znajdowała się skała, w niej ów 
Józef z Arymetei 
wykuć dla siebie gi 
dując, żc w nim spocznie 
sani, lecz Mistrz, którego 
wyznawał.

Grób Pański przechodził 
gu wieków różne koleje. Za ceza­
ra Adryana zasypano go gruzem i 
kamieniami i na tein podłożu 
wzniesiono świątynię Jowisza i 
Woliery. W r 326. Ś-ta Helena, 
inatka Konstantyna Wielkiego, 
odnajduje Grób i Golgotę pod 
świątyniami pogańskiemi, a na­
wet i tr\v krzyże w niedalekiej cy-

Serwitów. Tłumaczone z włoskiego. 
Przez ks. St. Jçdruszczaka, O. S. M.

Cena 5c
Na Łono Matki. Powieść na tle amery­

kańskiego życia, opracował ks. Ap. 
Tłoczyński. Dz. W oprawie 40c 

‘‘Na Ludzkim Targu’’ — szkic polsko- 
amerykański, pióra Heleny Staś, w 
sposób rzewny opisujący dolę kobie­
ty polskiej na brzeg amerykański wy­
rzuconej. Cena 50c

Nowenna do św. Józefa przez X. J. Ho- 
łubowicza T. J. z dodatkiem Litanii 

. i modlitw. Sm. Cena lOc
Nieszpory łacińskie na wszystkie uro­

czystości kościelne. Sm. Cena 20c 
Za tuzin 1.00

Nabożeństwo do św. Józefa. Oblubień­
ca Najśw. Maryi Panny, zawierają­
ce Nowennę, koronkę, litanię, oraz, 
najodpowieduiejsze modlitwy do św. 
Józefa. Sm. Cena • 15c.

Niebezpieczna cnota, czyli straszliwy 
los norwcgskiego imigranta w New 
Yorku, spolszczył M. Maryański, Sin.

• Cena 2Qc
Nad Wartą, powieść z obecnych stosun 

ków pruskich. Sm. Cena 45c.
O życie i wolność z obrazkami, stron 

144. Sm. Cer.a 30c
Opatrzność Boska czuwa, czyli niewo­

la u Maurów. Powieść hiszpańska z 
dawnych czasów. Sin. Cena 3l‘c.

Obraz św. Earbary. powieść history­
czna z czasów kozaczyzny. Sm. 15c 

Ostatnia wola, bardzo zajmująca po
wieść z życia ludu górskiego. nnpi«ał
J. K. Turski. Sm. Cena 20c.

Ostatni z Jagiellonów, obraz history­
czny z XIV wieku. Sm. Cena 35c 

O Emigracji, a w szczególności o emi 
grncyi polskiej do Stanów Zjedno­
czonych Półn. Ameryki i o koniecz­
nej potrzebie jej zorganizowania na­
pisał Modest Marynński. Sin. 1.50 

Opowiadanie dla młodzieży z francu­
skiego. Treść: 1. Pałac życia. 2. 3 
klejnoty. 3 Miłość matki, bardzo cie­
kawe powiastki dla starszej dziatwy. 
Sm. Cena 20c

Obowiązki i Rady do życia chrześcijan 
ekiego, ułożone przez pewnego sługę 
Bożego. Sm. Cena 5c.

Po Barze, czyli Tom 1. “Tulaczów”. 
opowiadanie historyczne przez B. Bo 
le^lawitę |J. 1. Kraszewskiego!. W

1 powieści tej opisuje nutor ostatnie 
wysiłki i upadek konfederaeyi Bar­
skiej. Tułactwo za granicą i bohater 
skie walki Kościuszki i Pułaskiego 
za wolność amerykańską. Sin. 50e 

Powieści o Najśw. Maryi Pannie. 1.
Matka nieszczęśliwych. 2. O łaska­
wa, o litościwa, o słodka Panno Ma- 
ryo. 3. Obraz Maryi. 4. Lampka w 
kościółku. 5. Przed obrazem Matki 

1 Boskiej. 6. Królowa Korony Pol 
j skioj módl się za nami. Sm. 2>c 
Pies Baskervillo’ôw jest to jedna z tych 

sensacyjnych, światowej sławy po­
wieści Conan Doyle’a, których bo­
haterem jest genialuy detektyw 
Sherloek Holmes. Czyta się z nies’y- 
c/ianem zainteresowaniem od począt­
ku do końca. Nar. Cena ’ 44)c

Pomszczona zbrodnia, powieść bisiory - 
; erna z czasów Krzyżackich, wyjęta 
I z kronik ówczasnych. Sm. Cena lUc 
Piotr Karaś, z prostego rybaka szla­

chcic i pan wielmożny. Sm. fena 15c 
Poezye, wiersze i deklainacye Zahaj- 

kiewicza, Sm. Cena 2 c
Podróż po Syberyi. Po moskiewskich

Etapach w rok 18G3 i 1864, napisał 
ks. 8. M. Dz. W oprawie 60c

Po roku 1830. Opowiadania historycz 
! ne z “Tulaczów”, B. Bolesławity |J. 

■ I. Kraszewskiegol. Dz. Oprawiona 6t-c
Podpory Samorządu. Jest to «enzacyj- 

1 na książka na tle stosunków urzędo­
wych galicyjskich, opisująca roz.ma- 

' ite nadużycia popełniane na ludzie 
polskim, a że napisał ją jeden z ta­
kich urzędników, musi być prawdzi­
wa. Now. 221 stron. Cena 35c

Rycerz Błękitny i moja Pieszczotka, 
powieści historyczne przez Teresę 
Jadwigę. Sm. Cena 25c.

Rzeź w Krożach, dramat w 4-ch ak­
tach, nap. Dr. M. J. Stupnicki. Sm. 
Cena

Ryco-ze z Blaniku obrazek z 
husyckieh przez T. 

Cena

Stłumione Iskry. Powieść Teodora Je 
ske Choińskiego na tle wojny fran*  
cusko-pruskiej — zawiera cały szereg 
ponurych obrazów z tej pamiątkowej 
wojny. Now. Cena 30e

Szary Proch. Piękna powieść współcze­
sna Maryi jodzie wieżowej z życia 
Litwinów, których autorka znała i 
kochała tak serdecznie. Jest, to po­
wieść bardzo zajmująca. Now. 35e 

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazówek 
do fabrykowania rozmaitych wynala­
zków, recept lekarskich i artykułów 
handlowych, jako to: Atramentu, al­
koholu; Amonii; Bateryi elektrycz­
nych; Garbowania, Galwanizowania; 
Krochmalu; Klejów, Konserw, Lodu, 
Lodowni; Masła; Magnesu; Maści; 
Mifrinuru; ’Mięsa; Mleka; Pokostów; 
Plam wywabiaezy; Papierosów; Se­
rów; Żelaza; Złocenia; jednem sło­
wem tysiące całego szeregu najsław­
niejszych wynalazków podług prze­
pisów najuczeńszych ludzi, najsław­
niejszych lekarzy w świecie. Tel.W 
broszurze $2.00

Tryumf wiary, obrazki z życia amery­
kańskich plantatorów z obrazkami, 
stron 159. Sm. Сева 30t

Talizman, powieść flamandzka opisują­
ca zwycięstwo cnoty nad zbrodnią, 
bardzo ciekawa, przez II. Conscience. 
Sm. Cena 50e

Tajemnica Spowiedzi, powiastka- mo 
mina, Sm. Cena 15c-

Ucieszne przygody dziada Florka i 
chłopca Beldonka w drodze do Czę­
stochowy, opowiedział A. Dygas. Sm. 
Cena 20c

Westalka, bardzo zajmująca powieść z 
czasów prześladowania Chrześcijan w 
Rzymie, 285 stron. Sm. Cena 50c

Wieniec powieści i opowiadań różnych 
autorów. 1. Marcya. 2. Obrona Czę­
stochowy. 3. Dwaj bracia Litwini. 
4. Pusty dwór. 5. Srebrnik Judasza. 
6. Straszne polowanie. 7. Sołtysian- 
ka. 8. Sercowe kłopoty Stacha. 9. 
Klątwa. Sm. Cena 35e.

Wojak, jakich mało, powieść ludowa z 
czasów króla Stefana Batorego, 
przez L. Leśnikowską. Sm. Cena J5e 

Wirginia, powieść z pierwszych czasów 
chrześcijaństwa, przez Maryę Bzow­
ską. Sm. Cena 25e

Wiesław, sielanka wiejska przez Kazi­
mierza Brodzińskiego. Sm. Cena lOe 

W Imię Boże. Opowiadanie z czasów 
prześladowań chrześcijan w Rzymie, 
przez St. Gębarskiego. Sm. Cena 5c 

Wspomnienia z niedalekiej przeszłości.
Zawiera następujące opowiadania z 
dziejów ojczystych: I. Epizod z par­
tyzanckich bojów w 1831 roku, majo­
ra Puszeta na Litwie. 2. Zofia 
Chrzanowska. 3. Więzień w Kijowie. 
4. Zjedzony sztandar. 5. Z opowiadań 
weterana roku 1831. 6. Stefan Czar­
niecki, wielki hetman polski, który 
do reszty pobił Szwedów itd. 7. Ks. 
Ambroży.Nuhojewski. 8. Boi aterska 
rodzina. 9. Palec Boży. 10. Ks. 
Mackiewicz, fi. Z krwawych dni. Sm. 
Cena 25e

W niewoli u rozbójnika morskiego, o- 
powiadnnie. Sm. Cena 20e

W Promieniach Sławy. Tytuł sam po­
winien zaciekawić każdego. Ta po­
wieść Jana Ogińskiego KontrymowJ- 
cza jest jedną z najśliczniejszych 
naszej niezrównanej literatury. Da. 
W oprawie 75«

W Dniach Nędzy i Zbrodni, powieść в 
życia Polaków w Ameryce; w dwóch 
częściach, c-snuta na tle smutnych 
dziejów głośnej w swoim czasie ar­
mii Rybakowskiegc. Druga zn część 
maluje życie Polaków w Buffalo, 

zbrodni
50e

Ksiądz Placydy. Stróż Przcn. Sakra­
mentu. Powieść historyczna z cza­
sów prześladowania wiary katolickiej 
w Anglii. Sm. Cena 10c

Król Krak i królewna Wanda, powieść 
histeryczna. Sm. Cena 30c.

Krysztof Zcgccki czyli oswobodzenie 
powieść z 'czasów najazdu Szwedów 
w 17 wieku przez Wandę Dobrzepol- 
ską. Sm. Cena 20c

Krwawe Chwile, powieść historyczna z 
czasów wojen krzyżackich na Ukrai­
nie pi zez Ter. Jadwigę. Sm. Cena 25c 

Koronka do św. Józefa z dodatkiem
Litanii : modlitw. Sm. 5c

Krzyż między dzikimi, czyli w krzyżu 
zbawienie, bardzo zajmujące opowia­
danie z czasów nawracania Indyan, 
przez Fr. Ks. Tuczy ńsk i ego. Sm. 10. 

Książe i Żebrak, bardzo zajmująca an­
gielska powieść historyczna. Sin. 40c 

Krótkie i praktyczne Nabożeństwo Ma­
jowe, ułożył ks. D. Majer. Sm. Ce­
na 20c.

Kilka lat z panowania Napoleona, ro­
mans historyczny w dwóch tomach. 
Cena 75c

Kara Boża idzie przez Oceany. — do­
wieść osnuta na tle stosunków pol­
skie! w Ameryce, napisał nader in 
tere«ująeo II. N: giel. Dz. W oprawie 
Cena 75c

Kłopoty Chińczyka w Chinach. — Nie­
podobna powstrzymać się od wybu­
chów śmiechu czytając tę powieść J. 
Verne’go. Dz. W oprawie. COc

Król Nocy. Powieść irlandzka przez A.
de Lamothe. Przetłóniaczonn na nasz 
ojczysty język. W 2 tomach opraw­
nych. Dz. (.’cna 75c

Kosynierzy. Prześliczna powieść zda
rżeń z roku 1863 przez A. de Lamo­
the. Tłomaczył F. K. — Dwa tomy 
oprawne w jedną książkę. Dz. 75c 

Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień; proroctw; przepowiedni; 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim,. 
Polsce i Slowiańszczyźnie. Zo starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Zal. Cenn 75c

Jest to wielka dwutomo­
wa i bardzo ciekawa powieść, obej­
mująca przeszło 600 stron interesują­
cych opowiadań o powstaniu z roku 
1863. Napisał ją francuz A. De La- 
montte, który walczył 
szeregach. Cera

Adam Mickiewicz. Życiorys najwięk­
szego naszego wieszcza i poety na 
pamiątkę lOOletniej rocznicy jego 
urodzin. Sin. |94 stron|................15c.

Antek Socha, młody wojak. Powiastka 
historyczna z czasów J. Kazimierza, 
napisał Grejnert. Sm. lóc.

Biblioteczka dla pilnych dzieci, zawie­
rająca krótkie powiastki, wierszyki i 
t. d. Sm. 7 tomików 35c

Bitwa pod Raszynem, piękna i ciekawa 
powieść wojenna, w której bohaterem 
jest 10 letni chłopiec, napisał W. 
Przy borowski. Sm. 25c.

Brandenburg. Kraina Słowiańskich 
mogił — prześliczna powieść histo­
ryczna pióra Ludwika Stasiaka, w 
której barwnie i zajmująco opisane 
są losy najdawniejszych szczepów 
słowiańskich doszczętnie później 
przez Niemców wytępionych. Jestto 
gruba książka o 500 stron. Now. 75c•

Branka Królewny. Opowiadanie na tle 
histórycznem z czasów napadów ta­
tarskich na Podole przez Chwalibo- 
ra. Sm.

Cezar Kaskabel. Napisał oryginalnie 
Werne. 1 
Ch. S. S. 
mu.iąea 
stra»yi. Dz. W uprawie

Chłopi Bohaterzy, powieść 
Kościuszki. Sm 1

Córka Starcmberga, powieść history- 
na z czasów oblężenia Wiedniu. Sm. 
Cena

Cudowna Dziewica |Orlcnuska| obrazek 
historyczny. Sm.

Czasy Kościuszkowskie, historyczny o- 
brazek powieściowy dla ludu i mło­
dzieży p^zeż Mieczysława z Pozna« 
nia. STH. • 20e.

Czarny Sokół, bardzo zajmująca po­
wieść z życia Indyan w Pół. Amery­
ce, malująca wiernie ich sposób wal­
czenia. zwyczaje i obyczaje. Sm. 20e.

Czeczotka. Rzewna powieść z dawnych 
czasów przez Piotra Jaxę Bykowskie , 
go. Dz. W oprawie 40c

Dzielny Chłopiec, powieść osnuta na tle 
powstania z roku 1.863. Sm. 15c

Dwie Nowelki przez Elizę Orzeszkową. ; 
1. Obrazek 7. lat głodpwych. 2. Syn 
Stolarza. Sm. I5c

kazał zawczasu £>wio mowy żałobne. Iszh wygłoszona 
rób, nie przewi-1 

nie on i 
naukę

kamieniu 
zdjęte z

Z

20c.

Przctlóninrzyl spec, dla Dz. 
. Powieść ta j-st bardzo zaj- 
i włącza dużo ślicznych ilu-

czasów 
10e.

Z

Kosyr.ierry.
! ...» i

na pogrzebie najsławniejszego mala­
rza polskiego śp. Jana Matejki przez 
ks. dra Chotkowskiego. Uga wygło­
szona przez ks. kan. Glabisza na po­
grzebie śp. ks. dra Antoniego Kan- 
teckicgo w Strzelnie. 8щ. 5c

Dwadzieścia Tysięcy Mil Podmorskiej 
Żeglugi. Powieść o podróżach pod- 
morskich, opisująca zdarzenia nad­
zwyczajne. Możnaby książkę tę naz­
wać “Proroctwa Juliusza Verr.ego”, 
gdvż rzeczr, które opisywał kilka­
dziesiąt 1д temu ziściły się w wieku 
20 tym. W oprawie. Dz. Ona 75e 

Ferdynand. Powieść z życia hrabiego 
hiszpańskiego przez ks. kan. Schmi- 

---- ------------ --------------dla. Sin. 25c. 
sternie; nad odnalezionemi zabyt- Formuła, przy poświęceniu się N. Ser­
kami wznosi wspaniałą bazylikę. fu Pnna Jezusa. Sm. 5c.
Grób Ś’.viętv mieści się pod kopu- <H°S Rodaka do Ludu Polskiego w A- 
Iii. spoczywając.-) na inarniuro- 
wych kolumnach; przed tym bu­
dynkiem byl dziedziniec, otoczpny i Historya cudownego obrazu Matki Bo 
galerya-ni. na dziedzińcu zaś znaj- i 
dowal się skalisty pagórek Golgo-' 
ty, okolony srebrną kratą, ze sre-1 
brnym krzyżem, wpuszeżónym w ’ 
miejsce, gdzie stał krzyż (‘hrystn-j 
sa. W dalszym ciągu stała ogrom-1 
na bazylika o 5-eiu nawach, z da­
chem płaskim z drzewa złoconego. ] 
W r. 614, Ilosroes II, król perski,! 
spalił bazylikę. W 15 lat1 potem, I 
.Modest, patryarcha jerozolimski,, 
wystawił na miejscu ruin 4 kościo­
ły: Grobu Świętego. Golgoty, Zna­
lezienia Krzyża Ś-go i N. Panny, i 
Krzyżowcy połączyli się w jeden, 
który dotrwał do naszych czasów, 
lecz nie bez przebudowali, a te i 
wiele z i ech bizantyjskich i goty­
ckich zatarły.

Zwiedzając starożytne a dobrzej 
I przechowane groby żydowskie,! 
j których jest dużo w okolicach Je- [ 
i rozolimy, możemy powziąć wyo-1 
i brażenie — jak wyglądał pierwo-1 
tnie Grób Święty. Otóż w o'gro- 

I dzie, położonym na pagórku w j 
skale, wykuto dwie komnaty: w, 
pierwszej gromadziła się rodzina 
zmarłego: w drugiej, grzebalnej, 
znajdowała się prostokątna, rów­
nież w skale wykuta skrzynia. 
przykryta płytą kamienną: w 
skrzyni składano zwłoki zmarłego, 
namaszczone wonnośeiami i owi

w cią

maluje życie Polaków 
przed i w czasie ohydnej 
Czołgosza. Now. Cena

Złote Noże, fantastyczna powieść Pa­
wła Ferai, osnuta na tle stosunków 
amerykańskich, 22S stron. Nar. 40e 

Ze Świata. Obrazki i humoreski przez
Autora ft Kłopotów starego 
danta*'.  Dz. W oprawie
Pennsylwańsklego Piekła. Nowela в 
życia polskich górników, w której od­
malowane są wszystkie nędze pracu- 
jjicyc.h w kopalni węgla, wyzysk ka­
pitalistów. aprzedajnośń prowodyrów, 
zamęt wprowadzony przez powstanie, 
tz. ruchu niezależnego. Nar. 35e

Ze Wspomnień Sybiraka. Pęwieść o o- 
kropnośclach dokonanych na Polaków 
w Dalekim Sybirze. Napisał S. M. 
Dz. W opraw ie 60e

“Za Ojczyznę’’ — prześliczny obrazek 
na tle powstania z 1863 roku napisa­
ny przez kapłana polskiego w Ame­
ryce. ks. Jana St. Guzdek. Now. 15e 

Zbiór Nabożeństw i Modlitw Bractwa 
Trzeźwości, wyjętych z mar.ualiku 
Brackiego. Sm. Cena 10e

Za Wiarę św. historya o chłopczyku
żydowskim, zamordowanym przez 
własnego ojca za to, że chciał zostać 
katolikiem. 2. Tatarzy na weselu. 
Sm. Cena ,15c

I ziemi Rodzinnej czyli zbiór powia­
stek historycznych z kilku rycinami. 
1. Stary Maciuś. 2. Dzielne czyny 
Młynarza Michałku. 3. Ksiądz Adam 
4. Skazaniec. 5. Trzy Litwinki. 6. 
Pierwsza ofiara Murawicwa. 7. Bi- 

.twa Racławicka. 8 Zgryzoty sumienia 
9. Odwaga polskiego starego żołnie­
rza. 11. Szymek Sawa. 12. Piękne 
przykłady z przeszłości. Sm. Cena 40e 

Zamordowanie kapłana Walentego czy­
li Husyci na Szląsku. Bardzo cieka­
wa powiastka historyczna z XV w. 
Sm. Cenn 15C
krzyżackich bójów, powieść history­
czna z XIV’ wieku, napisał dla mło­
dzieży Edward Zorjan. Sm. 1.50 

Zagrzebani w śniegu, bardzo zajmująca 
powieść z życia Judu szwajcarskiego. 
Sm. Cena 20e

Zycie Hirlandy, czyli niewinność uci­
śniona, powieść dla ludu, 66 stron 
druku. Sm. Cena 15e

Życiorysy panujących w Polsce od Mie­
czysława I. do St. Poniatowskiego в 
rycinami, 6tron 230. Sm. Cena 40e 
W oprawie 60«

Zbiór ciekawych Baśni i podań ludo­
wych, zawierający 11 bajek i powia­
stek. Sm. Cena 30e

Za Wiarę i Wolność. Sm. Cena 5c 
Złota Księga. Sm. Cena 30«

Adresować należy:

W.DYNIEWICZ PUB. CO. 
II63 Milwaukee ave., 

Chicago, III.

w naszych 
$1.00 

Latarnik. Jest to mistrzowskiein pió­
rom Henryka Sienkiewicza skreślony 
obraz losów jednego z polskich wy­
gnańców. Now. Ceua 10e

Legendy różnych autorów dla ludu i 
młodzieży. Str. 148. W pięknym tym 
zbiorku znajdują się następujące le­
gendy: 1. Jaskinia zbójcy. 2. Pa­
cierze /. powieści g>ninnej|. 3. Kar­
czmisko, podanie.' 4. Napady Tata­
rów. 5. Piotr Dunin. 6. Kara nie­
bios. 7. Kniaź Ostrogski. 8. Krucy­
fiks w Trybunale Lubelskim. 9. 8w. 
Jadwiga i klasztor Trzebnicki. 10. 
Pięciu męczenników. 11. Świadectwo 
nieboszczyka. Sm. Cena 25c.

Losy Jaeka Kozika, opowieść wiejska 
z pod Moskala przez W. Zinur kiego. 
Sm. Cena 15c.

’Litosław, łisiąże miłosuerny. .<11 ug. 
starej baśni, opowiedział Julian B. 
Sm. (.’cna 15c

Listy z Podróży po •ziemiach polskich i 
do Ziemi Świętej w roku 1908 Ks. F. 
Gordona. C. R. Poprawioua odbitka 
z Dz. (’hic. i wzbogacona lieznemi i- 
lustracyami.
TOM i. Obejmuje podróż z Chicago 
aż. do Jaffy i zawiera 244 opisów i 
102 ilustraeye. Pomiędzy innemt 
tam znajdują się opisy Berlina, War­
szawy. Częstochowy, Krakowa, Po­
znania. Gniekna, Bydgoszczy, Pol­
skiego Koronowa, Wiednia, Kahlen­
bergu. Rzymu, Neapolu, Aleksaodryi, 
Kairu itd. Stron 223
TOM II. Obejmuje podróż od przy­
bycia do Jaffy aż do wyjazdu z Je­
rozolimy i zawiera razem 215 opisów 
i 66 ilustracji. Na szczególną uwa­
gę zasługuje opis Jerozolimy i miejae 
świętych w Jerozolimie, i tak dalej. 
TOM III. obejmuje podróż od wyjaz­
du z Jerozolimy aż do powrotu d<> 
Chicago i zawiera 87 opisów i 68 ilu- 
stracyi. Pomiędzy innemi znajduje się 
tam opis Nazaretu. Damaszku. Baal- 
bek, Boy ront, Konstantynopola itd. 
Stron 158.
Wszystkie trzy tomy oprawne w jo- 
dna książkę kosztują z przesyłką 
Dz ’ $1.15

Malagrida i Pombal, czyli ofiara nie­
nawiści ku Jezuitom, powieść histo­
ryczna z lat 1750—1761. Sm. 20c 

Modlitwy odpustowe i Koronki do Ser­
ca Jezusowego. Sm. Cena 5c

Na innym pociągu. Napisał 8. L. Kola- 
nowski. Zbiór powiastek i bajek, o- 
ryginalnych i tłumaczonych. W bro- ‘ 
szurce. Dz. Cena lOc

Nabożeństwo do Matki Boskiej Bole­
snej, odprawiane w kościołach OO.

35<*  
czasów 
Jesko-

Юс

Z

komen-
60e

nieryee, napisał Ksiądz-Polak. Cały 
szereg rad i poucz:;jących wskazó­
wek. Now. Cena 10c

sklej Nieustającej Pomocy w Rzy­
mie. Sni. * 20c

Historyk o Królewiczu, którego własny 
ojciec zaprzedał. Sm. 20c

Historya o kowalu Puszku z Racibo 
Sm. 10e.

W dalszym ciągu stała ogrom-1 Historya o strasznym zamku, podanie 
.. 1 ..«...««u .. .1« • gminne z nad Brdy Jw okolicy Byd-

goszczyj, Snu 10c
Han z Irlandyi, jestto trzytómowa po­

wieść Wiktora Hugo, tłómaezonn z 
francuskiego, zawierająca fantasty­
czną opowieść o rozbójniku niesły­
chanie krwiożerczym. Radzimy każ­
demu zapoznać się z tą książką. 3 
Tomy. Nar. Cena 75c

Historya Związku Narodowego Polskie­
go i Rozwój Ruchu Narcdowego Pol­
skiego w Ameryce. Kto chce poznać 
dzieje naszego osadnictwa od lat naj­
wcześniejszych, aż do doby obecnej, 
kto chce zaznajomić się dokładnie z 
wpływem, jaki Polska wywierała na­
życie Jiasze w Ameryce, ten winien 
koniecznie mieć tę książkę pod ręką. 
Wydana nakładem Związku Narodo­
wego Polskiego w 2 rocznicę jego za­
łożenia. obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracy- 
orni. Zw. Cena z przesyłką poczt. 75c 

Jaskinia Zbójców, czyli porwana córka 
Sm. 10c

Kurpie, powieść historyczna Wójcickie­
go. Sm. 20c.

Królowa Niebios. Pobożne legendy o 
Matce P sklej. Sm. Cena 25c.

Kobieta z Kronsztadu, powieść, 240 
stron. Sm. Cena 50c

Kopalnie Króla Salomona, przez H. Rid- 
der Haggard. Bardzo zajmująca po­
wieść dla dorosłych i młodzieży z i- 
lustracyami. Sm. Cena

rza.

50c 1

wpjen
Choińskiego. Sin.

Różno przygody Polaków pod zaborem 
Moskiewskim. Kilka przygód opisane 

w sposób ciekawy przez ks. S. M 
Przygody z roku 1862—63. Dz. W o 
prawie 40c

Sieroty. Obrazek wapóezceny z ustal 
nii • p wstania napisał ks. Wł. Cho- 
tk”'A ' i. Sin. Cena 35c ;

Skazaniec z Granady, czyli niewinnie 
uwięziony, powieść. Sin. (’ona 2fc.

Szalona dziewczyna, zajmująca powieść ; 
z nay.tcgo życia. Sm. Cena 35c.

Szaławiła, powieść star>-szlachecka 
przez B. Roleslawitę. |J. I. Kraszę 
Wbkiogo. Sm. Cera 40c

Snie^ctka. Powiastka dla młodzieży , 
wuJIitg starej baśni. Opowiedział J. 
B. 8xn. Cena 15c

Szukaj a znajdziesz! Cl bardzo cieką 
wyeh zagadek obrazkowych. Sm. Ce 

1 na Юс
Szkielet na Lesznie, powieść przez W. 

Przy borowskiego, 162 stron. Sm. Ce­
na 25c

Sw. Kazimierz. Sm. 30c
Stowarzyszenie Rodzin Chrześcijańskich 

ku czci Przen. Rodziny z Nazaretu 
książeczka zawierająca ustawy i nu> 

i dlitwy. Sm. Cena óc
j Syn Kmiecy. Opowiadanie historyczne 

nader interesujące, z czasów króla 
Jana III. Sobieskiego, przez Teresę 
Jadwigę. Dz. W oprawie 49c

Szkaplcrz Matki. Powieść z życia ludu 
polskiego w Wielkopólsce. Napisał 
J. Machnikowski. W oprawie. Dz. 
Cena 75c

’Sprawa Polska w Ameryce Północnej.’ 
Jest to tytuł dzieła, w którcm każdy 
Polak dbający o naszą przyszłość w 
tym kraju, koniecznie zapozna'6 ai-. 
powinien Siedmiu najwybitniejszych 
naszych literatów i dziennikarzy i 
przedstawia w tej -książce wszystko, i 
czego potrzeba, by Polacy w Ameryce 
zdobyli dobrobyt i wszechstronny ' 
rozwój. Cena $1.00 I

Sześć Odczytćw o Stronnictwie Demo- 
kratyczno-Narodowem i Lidze Naro­
dowej. Zawsze posiadający wartość I 
Podręcznik, wyświetlający drogi, któ- | 
remi podąża myśl Polska społeczna ' 
do wielkiego celu wywalczenia nam- . 
dowi naszemu należnego mu miejsca 
w organizacyi świata. Zw. Cena 50c

Z

Z
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(Cięg dalszy.)

— Syruć, — rzeki pan Wołodyjowski 
— a grzywa u Basiora zapleciona ?

.— Zapleciona, panie pułkowniku!
Pan Wołodyjowski wszedł do stajni. 

Basior odezwał mu się od drabinki; rycerz 
zbiiżył się, poklepał go po boku, następnie 
jął liczyć warkocze na karku.

— Jechać... nie jechać... jechać...
Wróżba wypadła znów pomyślnie.

. Konie siodłać i samym się przybrać 
uczciwie! — zakomenderował pan Wołody­
jowski.

Zaczem prędko już poszedł do domu i 
pojzął się stroić. Wdział buty wysokie, raj- 
tai skie, żółte, z klapkami na podbiciu i zło- 
conemi ostrogami, a mundur nowy, czerwo­
ny, do tego rapierek w stalowej pochwie, 
przedni, z gardą złotem przerabianą; do te­
go pół-pancerzyk z jasnej stali pokrywają­
cy tylko wierzchnią część piersi pod szyję; 
miał i kołpaezek rysi z pięknem piórem cza­
plom, ale że ten do polskiego tylko ubioru 
pasował, więc go zostawił w skrzyni, a na] 
głowę wdział hełm szwedzki z czółenkiem i 
w\ szedł przed ganek.

— Gdzie to wasza miłość jodzie? — py­
ta go stary Pakosz, siedzący na przyzbie.

— Guzie jadę? Słuszna, abym tej tam 
waszej panny o zdrowie spytał, bo za grubi- 
janinahy mnie wziąć mogła.

— Ód waszej miłości aż łuna bije. Kiep 
każd\ gil! Jużby chyba panna oczu nie mia­
ła. żeby się zaraz nie zakochała...

W tern nadbiegły dwie młodsze panny 
Pakoszówny, wracające z południowego u- 
d<>;u każda ze szkopkiem w ręku. Ujrzawszy 
pana Wołodyjowskiego, stanęły jak wryte 
z.< zdziw ienia.

— Król, nic król ? — rzekła Zonia.
— Wasza miłość jak na wesołe! — do­

dała Maryśka.
— Może z tego i wesele być, — zaśmiał 

sie star.' Pakosz — b< do panny naszej jo­
dzie.

Nim stary skończył, napełniony szko- 
pck wyleciał z rąk Marysi i struga mleka 
polała się aż pod nogi pana Wołodyjowskie­
go.

— Uważaj na to. co trzymasz! — rzekł 
gniewliwie Pakosz — ot, koza!

Marysia nie odrzekła nie, podniosła 
szkopek i odeszła cicho.

Pan Wołodyjowski siadł na koń. za nim 
uszykowało się dwóch jego czeladników i 
ruszyli trójką ku W< duktom. Dzień był pię­
kny. Słońce majowe grało na napierśniku i 
hełmie pana Wołodyjowskiego, tak iż gdy 
zdali ka migotał między wierzbami, zdawa­
ło się, że to drugie słońce posuwa się drogą.

,— Ciekaw jestem, czy będę wracał z 
pierścionkiem, czy arbuzem? — rzekł do sie­
bie rycerz.

— Co wasza miłość mówi? — spytał pa­
chołek Syruć.

— Głupiś!
Pachołek ściągnął napowrót w tył ko­

nia. a pan Wołodyjowski mówił dalej:
— Całe szczęście, że to liie pierwszyzna.
Ta myśl dodawała mu nadzwyczajnej o- 

tuehy.
Gdy przybył do Wodoktów, panna Ale­

ksandra nie poznała go w pierwszej chwili, 
aż jej rnusiał nazwisko swoje powtórzyć. 
Wówczas powitała go uprzejmie, ale poważ­
nie i z pewnym przymusem; on zaś wcale się 
zręcznie przedstawił, bo choć żołnierz, nie 
dworak, długo jednak na różnych dworach 
przebywał i między ludźmi się ocierał. Skło­
nił się jej więc ze czcią wielką i rękę na ser­
cu położywszy, tak mówił:

— Pi-zybyłem tu o zdrowie waćpanny 
dobrodziejki się wywiedzieć, czyli od stra­
chu jakiego szwanku nie poniosła <•<> powi- 
nienbym był na drugi dzień uczynić, ale nie 
obciąłem się naprzykrzać.

— Bardzo to pięknie ze strony waszino- 
śei. że ocaliwszy mnie z takiej toni, jeszcześ 
mnie w pamięci zachował... Siadaj wasz- 
iiiość. boś mi wdzięcznym gościem.

— Moja mościa panno! — odpowiedział ] 
pan Michał. — Gdybym ja o waćpannie za­
pomniał, tedy nie byłbym godny tej łaski,] 
jaką Bóg na mnie zesłał, pozwalając mi tak j 
godną personę sekundować.

— Nie! Jamto winna Bogu dziękować! 
najprzód, a waszniości zaraz potem...

— Kiedy tak, to już dziękujemy oboje, 
ho ja o nic więcej go nie proszę, jeno żebym | 
i nadal mógł bronić waćpanny, ile razy bę­
dzie potrzeba.

To rzekłszy, pan Wołodyjowski ruszył | 
woskowanemi wąsikami, które mu wyżej i 
nosa sterczały, bo kontent był z siebie, że

odrazu wszedł in medias res i swój senty­
ment jakoby na stole położył. Ona zaś sie­
działa zmieszana i milcząca, ale tak piękna, 
jak dzień wiosenny. Słabe rumieńce wystą­
piły jej na policzki, a oczy nakryła długie- 
mi rzęsami, od których padały cienie na ja­
gody.

— Dobry znak, ta konfuzya — pomy­
ślał pan Wołodyjowski.

I odchrząknąwszy, mówił dalej:
— Waćpanna wiesz, żem ja po jej dzia­

dku laudańskimi ludźmi dowodził?
— Wiem; — odpowiedziała Oleńka — 

dziaduś nieboszczyk sam na ostatnią wypra­
wę iść nie mógł, ale okrutnie był rad, sły­
sząc, komu książę wojewoda wileński tę 
chorągiew oddał, i mówił, że zna waćpana z 
reputacyi .jako sławnego żołnierza.

— Takżeto o mnie mówił?
r— Sama słyszałam, jak waści pod nie­

biosa wynosił, a potem laudańscy ludzie to 
samo po wyprawie czynili.

— Prosty ja żołnierz, niegodzien, żeby 
mnie wynosili nictylko pod niebiosa, ale i 
wyżej od innych. Wszelako rad jestem, żem 
dla waćpanny nie zupełnie obcy, bo już nie 
pomyślisz, że ci nieznany i niepewny gość 
razem z deszczem ostatnim z chmur spadł. 
Milej to zawsze wiedzieć, z kim się ma do 
czynienia^ Siła ludzi się włóczy, którzy się 
fauni'antami powiadają i w godności stro­
ją, a Bóg wie kim są, może często i nic szla­
chtą.

Pan Wołodyjowski umyślnie tak na­
kierował rozmowę, aby o sobie mógł powie­
dzieć. co zacz jest, jakoż Oleńka zaraz od­
rzekła :

— Waćpana o to nikt nie posądzi, bo i 
tu na Litwie jest szlachta tego samego i- 
mienia.

— Ale ci się Ossoryą pieczętują, a jam 
jest Korczak Wołodyjowski i my się z Wę­
gier wywodzimy, od pewnego dworzanina 
Attili, który dworzanin, ścigany będąc od 
nieprzyjaciół, ślub Najświętszej pannie u- 
czynił. iż się z pogańskiej wiary na katolic­
ką nawróci, jeśli z żywotem ujdzie. Tej o- 
bietniey dotrzymał, gdy trzy rzeki szczęśli­
wie przebył, te same właśnie, które w her­
bie nosimy.

■—■ To waćpan nie z tych stron rodem?
— Nie, mościa panno. Ja z Ukrainy, z 

ruskich Wołodyjowskich i do tej pory mam 
tam wioszczynę, którą teraz nieprzyjaciel 
zajął, ale ja wojskowo od młodu służę, mniej 
dbając o substancyą, niż o despekta ojczy­
źnie przez postronnych czynione. Służyłem 
od najmłodszych lat u wojewody ruskiego, 
naszego nieopłakanego księcia Jeremiasza, 
z którym też wszystkie wojny odpracowa­
łem. Byłem i pod Maclmówką i pod Kon­
stantynowem i zbaraskie wytrzymywałem 
głody, a po Bereśteekiej sam nasz pan miło­
ściwy za głowę mnie ścisnął. Bóg mi świa­
dek. mościa panno, że nie przyjechałem się 
tu chwalić, ale chce, byś waćpanna wiedzia­
ła, żem nie luszezybochenck żaden, który 
krzykiem nadrabia, a krwi żałuje, jeno że 
mi życie w uczciwej służbie zbiegło, w któ­
rej się. trochę sławy uszczknęło, a sumienia 
liiczem nie żbrudziło. Tak mi Panie Boże 
dopomóż! A oprócz tego mogą to godni lu­
dzie poświadczyć!

— Żebyto wszyscy byli do waćpana po­
dobni! —- westchnęła panna.

— Waćpannie pewnie na myśli stoi ów 
gwałtownik, który na nią bezbożną rękę 
śmiał podnieść?

Panna Aleksandra wbiła oczy w podło­
gę i nie odrzekła airi słowa.

—Ma on za swoje, — mówił dalej pan 
Wołodyjowski — choć mi mówiono, że bę­
dzie zdrów, to jednak od kary się nie wywi­
nie. Wszyscy zacni ludzie go potępili i aż 
nadto, lio powiadają, że się z nieprzyjacie­
lem związał, aby od niego posiłki otrzymać, 
co jest nieprawda,, gdyż ci ludzie, z którymi 
waćpannę napadł, wcale nie od nieprzyja­
ciela pochodzą, jeno z gościńca nazbierani.

— Zkąd to waćpan wiesz? — spytała 
żywo panna, podnosząc na pana Wołodyjo­
wskiego swoje niebieskie oczy.

— Od samych tych ludzi. Dziwny to 
człowiek, ów Kmicic, bo gdym mu sam zdra­
dę przed pojedynkiem zadał, tedy nie za­
przeczył, chociaż niesłusznie go posądziłem. 
Pycha widać w nim dyabelska.

— 1 waćpan to mówisz wszędy, że on 
nie zdrajca?

— Nie mówiłem, bom sam nie wiedział, 
ale teraz będę mówił. Toć nie godzi się, choć­
by na największego wroga, takiego oszczer­
stwa rzucać.

Oczy panny Aleksandry spoczęły po raz 
wtóry na małym rycerzu z wyrazem syinpa- 
tyi i wdzięczności.

— Z waćpana tak zacny człowiek, tak 
zacny, jak rzadko!...

Pan Wołodyjowski zaczął raz po raz 
ruszać wąsikami z ukontentowania.

— Do rzeczy Michałku! — rzekł do sie­
bie w myśli.

Poczem głośno do panny:
— Więcej waćpannie powiem!... Spo­

sób pana Kmicica ganię, ale nie dziwię mu 
się, że się dobijał o waćpannę, przy której- 
by sama Wenus za dziewkę służyć mogła. 
Desperacyato go popchnęła do złego uczyn­
ku i pewnie raz jeszcze go popchnie, jeśli 
mu się sposobność nadarzy. Jakżeto przy 
tak nadzwyczajnej urodzie sama i bez opie­
ki zostaniesz? Więcej jest takich Kmiciców 
na świecie, więcej zapałów wzbudzisz, na 
więcej przygód cnotę swą narazisz. Bóg mi 
zesłał łaskę, lżeni mógł cię uwolnić, ale już 
mnie trąby Gradywa wołają... Któż nad 
tobą będzie czuwał?... Moja mościa panno! 
posądzają żołnierzy o płochość, ale niesłusz­
nie. I u innie serce nie ze skały i obojętne na 
tyle wybornych wdzięków zostać nie mo­
gło. ..

Tu pan Wołodyjowski upadł na oba ko­
lana przed Oleńką.

Moja mościa panno! — mówił klę­
cząc. — Dziedziczyłem chorągiew po twoim 
dziadku, dczwólże mi i wnuczkę odziedzi­
czyć. Zdaj umie opiekę nad sobą, dozwól po- 
kosztować słodkości wzajemnego afektu, 
weź mnie za stałego opiekuna, a będziesz i 
spokojna i bezpieczna, bo choć eldjadę na 
wojnę, samo imię bronić cię będzie.

Panna zerwała się z krzesła i słuchała 
ze zdumieniem pana Wołodyjowskiego, a 
on tak jeszcze mówił dalej:

— Ubogim żołnierz, alem szlachcic i 
człek uczciwy i na to ci przysięgam, że ni 
na mojej tarczy, ni na wojem sumieniu naj­
mniejszej plamy nie znajdziesz. Grzeszę mo­
że pośpiechem, ale i to wyrozumiej, bo mnie 
ojczyzna woła, której dla ciebie nawet nie 
odstąpię! Nie pócieszyszże innie ? nie dodasz 
otuchy? nie rzekniesz dobrego słowa?

— Waćpan żądasz ode umie niepodo­
bieństwa. .. Na Boga! Nie może to być! — 
odpowiedziała ze strachem Oleńka.

— Cul twojej woli zależy...
— Właśnie dlatego wręcz waćpanu od­

powiadam: Nie!
Tu panna zmarszczyła brwi.
— Mości panie! winuam ci wiele, nie 

zapieram. Żądaj, czego chcesz. wszystkem 
oddać gotowa, prócz ręki.

Pan Wołodyjowski wstał.
>— Waćpanna mnie nie cb.cesz? hę?
— Nic mogę!
— 1 to ostatnie słowo waćpanny?
— Ostatnie i nieodwołalne.
— A może jeno pośpiech waćpannie się 

nie podoba? Dajże mnie nadzieję!
— Nie mógę, nie mogę...
— iemasz tedy tu dla mnie szczęścia, 

jako go i gdzieindziej nie było! .Moja mo- 
ściapanno, nie ofiarujże mi zapłaty za usłu­
gę, bom nie po nią przyjechał, a żem ręki 
prosił, to nie za zapłatę, jeno po dobrej wo­
li. Gdybyś mi rzekła, że ją odda jesz, bo mu­
sisz, to takżebym nie przyjął. Jak niema wo­
li, to nieniam i doli. Wzgardziłaś mną... bo­
daj ci się nikt gorszy nie trafił. Wychodzę z 
tego domu, jak i wszedłem... jeno że nie 
powrócę więcej. Za r.ic mnie tu mają. Niech 
i tak będzie. Bądźże szczęśliwa choćby z tym 
samym Kmicicem, boś może właśnie o to 
gniewna, żem między was szablę włożył. 
Kiedy on ci lepszy, toś ty istotnie nie dla 
mnie.

Oleńka chwyciła się rękoma za skronie 
i powtórzyła kilkakrotnie:

— Boże, Boże, Boże!
Ale ta jej boleść nie przejednała pana 

Wołodyjowskiego, który skłoniwszy się, 
wyszedł zły i gniewny; poczem zaraz wsiadł 
na koń i odjechał.

■— Noga moja więcej tam nie postoi — 
rzekł głośno.

Pachołek Syruć, jadąey z tyłu, przysu­
nął się zaraz.

— Go wasza mość mówi?
— Głupiś! — odpowiedział pan Woło- 

’ dyjowski.
— To już mnie wasza mość powiedział, 

i jakeśmy w tamtę.stronę jechali.
Nastało milczenie; poczem pan Michał 

znowu mruczeć począł:
— Niewdzięcznością mnie tam nakar­

miono. . . Wzgardą za afekt zapłacono...’ 
Przyjdzie chyba do śmierci w kawalerstwie 
służyć. 'Гак już napisano. Jecliałże sęk taki 
los!. .. Co rusz, to rekuza... Nicmasz spra­
wiedliwości na tym świecie!... Co ona so­
bie przeciw mnie upatrzyła?

Tu pan Wołodyjowski zmarszczył brwi 
i począł silnie pracować głową; nagle ude­
rzył się dłonią po nodze.

— Wiem już! — zakrzyknął — ona 
tamtego jeszcze miłuje... nie może inaczej 
być.

Ale ta uwaga nie rozjaśniła mu twarzy.
— Tein ci też gorzej dla mnie, — pomy­

ślał po chwili -— ho jeśli ona go po tein wszy- 
si kiein jeszcze miłuje, to i nie przestanie go 
miłować. Co miał uczynić najgorszego, to 
już uczyuił. Na wojnę ruszy, sławy nabę­
dzie, reputóoyą poprawi... I nie przystoi 
mu w tem przeszkadzać... raczej trzeba do- 
pomódz, bo to dla ojczyzny korzyść... Ot, 
co jest! żołnierz on dobry... Ale ezeni ją 
tak skaptował? kto zgadnie... Inni mają 
już takowe szczęście, że byle na niewiastę 
spojrzał, ta i w ogień za nim gotowa .. Że­
by tak wiedzieć, czem się to dzieje, albo ja­
kowego inkluza dostać, możeby i człowiek 
co wskórał. Zasługą do niczego z białogłową 
nie dojdziesz! Dobrze posiedział pan Zagło­
ba, że liszka a niewiasta to uajzdradliwsze 
stworzenie na świecie. A taki żal mi, że 
wszystko przepadło! Okrutnie to gładka 
po hiika i cnotliwa, jak powiadają. Ambit­
ne to widać, jak licho... Kto to wie, czy o- 
ua za niego pójdzie, chociaż go miłuje, bo 
ją ciężko zawiódł i Obraził... Przecie on 
mógł spokojnie do niej dojść, a wołał się 
warcholić... Gotowa się całkiem wyrzec i 
zamążpójścia i dzieci... .Mnie ciężko, ale i 
jej niebodze może jeszcze ciężej...

Tu pan Wołodyjowski rozczulił się nad 
dolą Oleńki i począł głową kręcić, ustami 
cmokać, wreszcie rzekł:

— Niech jej tam Bóg sekunduje! Nie 
mam urazy; nie pierwsza to dla mnie re­
kuza, a dla niej pierwsza boleść. Niebożątko 
ledwie zipie od trosków, jeszczem jej oczy 
wyklół tym Kmicicem i do reszty żółcią na­
poił. Nic godziło mi się tego czynić i napra­
wie wypada. Bodaj mnie kule biły, bom po 
g.ubijańskii ]>t stąpił. Napiszę do niej list 
ażeby odpuściła, a potem w czem będę mógł, 
to i pomogę.

Dalsze rozmyślania pana Wołodyjow­
skiego przerwał pachołek Syruć, który przy­
sunąwszy się znów, rzekł:

—Proszę waszej mości, tożto tam na 
górze pan Uharlamp z kimś drugim jodzie.

—. Gdzie?
— A ot, tam!
— Prawda, że dwóch jeźdźców widać, 

ale pan Charłamp został się przy księciu 
wojewodzie wileńskim. Po czemżc ty go z 
tak daleka poznajesz?

=— A po hulance. Dyć ją całe wojsko zna.
-— Jako żywo, że konia widać bułanege 

... Ale może być inny.
— Kiedy ja i chód poznaję. .. Już to p. 

Charłamp z pewnością.
Popędzili obaj kci.ie a jadąey naprze­

ciw uczynili toż samo i wkrótce pan Woło­
dyjowski poznał, że to istotnie pan Cbar- 
łanip nadjeżdża.

Był to porucznik piatyhorskiej chorą­
gwi litewskiej, dawny znajomy pana Woło­
dyjowskiego. stary żołnierz i dobry. Nie­
gdyś wadzdi się mocno z małym rycerzem, 
ale potem, służąc razem i wojny odbywając, 
polubili sic wzajemnie. Pan Wołodyjowski 
poskoczyl tedy żywo i otworzywszy ręce, 
zawołał:

— Jakże się miewasz? No-aczu? Skąd- 
żeś się tu wziął?...

Towarzysz, który rzeczywiście na prze­
zwisko Nctsaeza zasługiwał, bo nos miał po­
tężny, w])adł w objęcia pułkownika i wita­
li się radośnie; poczem odsapnąwszy, rzekł:

— Do ciebiem umyślnie przyjechał z 
ekspedyeyą i z pieniędzmi.

— Z ekspedyeyą i pieniędzmi ? A od ko­
go?

— Od księcia wojewody wileńskiego, 
naszego hetmana. Przysyła ci list zapowie- 
dni, abyś zaraz zaczął zaciąg czynić i drugi 
dla pana Kmicica, który tu się gdzieś w o- 
kołicy znajduje.

—I dla paua Kmicica?... Jakże to we 
dwóch będziemy w jednej okolice zaciąga­
li?

■-— On ma jechać do Troków, a ty masz, 
zostać w tej okolicy.

— Zkądżeś to wiedział, gdzie mnie 
kac?

— Sam pan hetman pilnie o ciebie 
pytywał, aż mu Indzie tutejsi, którzy
jeszcze służą, powiedzieli, gdzie cię znaleźć 
i ja jechałem na pewno...

W wielkich tam jesteś zawsze fawo­
rach!... Słyszałem księcia, naszego pana, 
jak sam mówił, że nie spodziewał się po wo­
jewodzie ruskim niczego odziedziczyć a I 
tymczasem największego rccerzu odziedzi-; 
czył.

— Dałby mu Bóg i szczęście wojenne o-1 
dziedziczyć...

POSZUKUJE się tysiące ludzi, 
którzy cierpią na ból głowy, aby 
używali Peska Proszek na Ból 
Głowy; skuteczność gwarantuje­
my. Przyślijcie 25c. w znaczkach 
pocztowych do ALEX 0. PESKA, 
farmaceutyczny chemik, 4332 W. 
Thomas Str., Chicago, 111.

NOWY WYNALAZEK.
Najnowizy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nać 
rubiny lub dyamenty!

AfjSgr Jeżeli czekać będzeele ni de 
zupełnej utraty włosów i na to, by 
cz«Fxk« «teł» Świecącą jak
szkło, nie odzyskacie wtedy wło- 
sów nawet za milion dolarów.

Nasze lekarstwa są nieocenione, 
ceny przystępne nadzwyczaj, tak. ie na­

wet najbiedniejssy nie potrzebuje nnzhnwiaf 
się lekarstw dra Brundzy. Znani od 35 lat. 

Nie wierzcie ogłoszeni ani agentom, ani 
aptekom; gdyż ci stara.ą się. aby tylko wy­
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używeja naszego nowo odl ry­
tego wynalazku na wloty i czaszkę.

Poćlemy watn DARMO wszelkie informa- 
cye tyczące się powodu wypadania włosów 

łysiny i jak można temu przeszkodzić. Ka­
żdemu. kto przyżle swoje nazwisko i adres- 
’ie zwlekaj napiss «arras do nas.
Prof. BRUNDZA & CO. Bx. 106 B’dway at 
So. 8th. B’klyn—New Tork.
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Kupuj« patrz, ażeby marka ta 
była na paczce.

SPIS I CENY POLSKICH 
LEKARSTW.

Egiuterro No. 1 ............... •
Egiuterro No. 2 ..................
Zmijecznik [mały| ...............
[x] Zmijecznik (wielki] .. 
Krople maciczne .................
Mąść Niedźwiedzia ....... 
Trojanka ...............................
Liniment dla dzieci ..........
Lekarstwo na kaszel ostry 
Lipowy balsam na Płuca .. 
Anty Lakson dla dzieci .. 
Proszki od robaków dla

dzieci .................................
Proszki od robaków dla do­

rosłych ..............................
Woda od bolenia ócz........
[x] Ogniocirjg |Exp. 5 fla­

szek za $1.00] ..........
Krople Żołądkowe ...............
Lek od Laksy i krwawej 

biegunki ...........................
Lek na niestrawność .... 
Proszki na uśmierzenie bó­

lu głowy- ...........................
Krople na ból zębów..........
Maść przeciw psuciu i poce­

niu nóg .............................
Żelazny wzmocniciel zdro­

wia .....................................
Lek na uspokojenie dzieci 
Lek na odciski czyli 

gniotki .....................
[x] Leki na Grypę . 
[x] Włos-Ochron .... 
Włos-Ochron mydło .. 
Proszki na wątrobę .. 
Borowianek .................
Bęk osiek ....................
Kinder Balsam ..........
Krople Bobrowe ........
Łagodnik ....................
[x] Odnowiciel krwi . 
[x] Nerwocisz ..........
[x] Lek na Ekzemę czyli

Różę u dzieci ..................
Plastry Zywokostne ..........
Pomada na Włosy ...........
Vebotyna ...............................
Zgaga si k .................................
Węgierski Fixator na wą-

sy .......................................
Nerkolok |mniejszy| ..........
[x] Nerkolok |większy| .... 
Proszek Oczny ...................
[x] Lek na Szkorbut i ogól­

ny ból zębów ...................
[x] Lek na Parchy czyli

Świerzb zaraźny .............
Gardłolek ...............................
Lek na Bełdki . ...............
[x] Lek i maśó na Liszaje 
Czarnol ...................................

LEKARSTWA POLSKIE 
uzdrowiły tysiące, uzdrowią i cie­

bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMU 

choćby jnknajbardilej aaatartałezo, 
mam pewne i nieodzowne Lekarstwo 
pod nazwiskiem

(X) “UICURE” 
które bez wątpienia wyleczy rychlej 
lub później z tej choroby każdego. 
Cena $3.50. Posyłamy ekspresem po 
otrzymaniu ceny.
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UWAGA: Jeżeli leki mają być
przesłane Pocztą, trzeba dołożyć do 
25 centowych lekarstw lOc a do 50 
centowych 15c w celu opłacenia? Por- 
ti. Leki ozneezone krzyżykiem [x] 
p(B{ posyłać nie można, tylko 
Ekspresem. — Fabryka koaztów
przesyłki nie opłaca.

SPECYALNE LEKI 
przyrządzam podług dokładnego opi­
su choroby.

Także Recepty pisane przez Euro­
pejskich ’.ekarzy według metody 
METRYCZNEJ prsyrządzamy akura- 
tnie, icłtle i aumiennie, według cen 
jak najbardziej umiarkowanych.

Leki Polskie wolno jest sprzeda-’ 
wać każdemu bes opłaty specyalnego 
lajsnesu. — Przeszło 7 tysięcy sztor- 
ników i około 300 agentów moich 
mają je na składzie. Dlatego, jeili 
Wasz Aptekan niema tych lekarstw, 
kupcie sobie od swojego astornika 
lub mojego Agenta, lub piszcie 
wprost do fabryki, załączają« pełną 
cen? naprzód.

W okolicach, gdzie nie mam jeas- 
cte Agenta, proszą pisać o warun­
ki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pisząc załączajcie 2s marks рое«- 
Iową о» odpowiedź.

ALBERT O. GROBLEWSKI
241 E. Main St.. Plymouth. Р».

Luzerne Co.. Pa
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Wesoły Kącik
Nasze sługi.

Pani: Maryniu, nalałaś już zło­
tym rybkom świeżej wody?

Marynia: Nie, proszę pani, 
jeszcze tej starej nie wypiły.

bo

Pacyent: Jestem farbiarzem,
panie doktorze, i owalałem się 
przy robocie.

Lekarz: To wielkie szczęście dla 
ciebie, w takim razie mogę cię u- 
ratować.

— Ba, mój Mikołaju, bo wół 
przecie już sam przez się więcej 
wart od. .. gęsi.

•— Proszę, wyrażaj się pan ja­
sno: czy kamień z wiatraka, czy 
też z wodnego młyna?

Porównanie.
— Prawda, panie Rosenstern, 

małżeństwo jest podobne do plaj­
ty?

— Jakto, wprost przeciwnie, w 
małżeństwie żona przyjmuje na­
zwisko męża, a przy plajcie mąż 
przyjmuje nazwisko żony.

Komu powinszować.
— A więc obaj, pan Ludwik i 

pan Leopold, oświadczyli się o rę-. 
kę twojej siostry. Któremuż mo­
żna powinszować ?

r* — Nie wiem: Ludwik został 
przyjęty.

Ofiara wynalazków.
Sędzia: Dlaczego kradleś 

ze slupów telegraficznych?
Złodziej: Czytałem w gazetach, 

proszę prześwietnego sądu, że te­
raz telegrafują bez drutu, ano 
chciałem tedy ludziom zmniejszyć 
roboty i usunąłem drut.

drut

“Trychnina".
Milioner łódzki: — Cży lubisz 

czytać powieści?
. Nowy sługa: — I 

śnie panie baronie, 
chwilach.

Milioner: — Jak

Uczucie na przestrzeń.
Młody małżonek żegnając się:
— Będziesz mnie kochała, gdy 

odjadę ?
— Tak, będę, ale pod warun- 

kiem. abyś daleko nie odjeżdżał.
— -Mamo co to jest miłość pla- 

toniezna?
— Miłością platoniezną nazywa­

my jeżeli ktoś kocha pannę, 
z powodu braku posagu, nie 
że się z nią ożenić.

Nie wiedział.
Panna.- — Jak byłam mała, wpa- 

dłam do wody.
Kawaler: — A czy wyratowano 

panią ?

Do wyboru.
Córka dentysty, której ojciec 

niespodzianie powraca do domu, 
wystraszona do swego wielbiciela:

— Okropne, ojciec idzie! Jeże­
li nas znajdzie razem — jesteśmy 
zgubieni!... O już wchodzi! Zmi­
łuj się pan i albo proś o moją rę­
kę, albo kaź sobie kilka zębów 
wyrwać!

Kandydat: — Przykład... przy­
kład... Inn... Pan profesor w tej 
chwili popełnił oszustwo.

Profesor: — Co ja?
Kandydat: — Tak jest — o- 

szustwo jest to bowiem wyzyski­
wanie cudzej nieświadomości 
celu zaszkodzenia.

w

lecz
mo-

owszetn, ja- 
w wolnych

zobaczę w 
twoim ręku Ziemię obiecaną, to 
zaraz pójdziesz precz! To nie po­
wieść, to szelmostwo, to trychni- 
na!

Matka barona.
— Oto fotografie mego syna z 

różnych epok jego życia. Tu — 
jako dziecko, tu — młodzieniec, 
tu — mężczyzna dorosły, a tu... 
baron.

Na odczycie.
Prelegient opowiada o oblężeniu 

Kartagin}' i przytacza jako dowód 
patryotyzmu kobiet kartagińskich 
iż dawały sobie ucinae włosy, aby 
te służyć mogły na liny do okrę­
tów.

Jedna ze słuchaczek odzywa się 
do przyjaciółki z zapałem:

— Jabym uczyniła to samo.
A przyjaciółka z ironią :
— No i obeszłoby się nawet bez 

fatygi; nie potrzebowałabyś obci­
nać, tylko... odpiąć.

Do góry i na dół.
Gospodarz: — Nie mogę sprzą­

tać zboża bo deszcz pada.
Przyjaciel: — Pociesz się, baro­

metr idzie do góry.
Gospodarz: — Barometr 

do góry, ale deszcz na dół.

Niechże kto odpowie!
Ilela, która słyszała często 

dzieciach Muzy: — Proszę mamu­
si! Czy dzieci Muzy także bocian 
przynosi ?

o

— Co takiego ? na prawosławie ? 
To wam nic nie pomoże!

— Mniejsza o to, ja cheę być 
prawosławny.

—■ Powiedzcie mi — rzecze pop, 
gdy już żyda ochrzci! na prawo­
sławie — czemuście wy zostali 
prawosławnym '

— Bo ja sobie myszlę. kiedy już 
mam wisieć, poco ma wisieć pożą- 
dny żyd na szubienicy, niech wi­
si sukisyn Moskal!

idzie

Myśliciel.
— Czemu tak zamyśliłeś się, O- 

nufry ?
— A 

niezem 
pewien

to widzisz, ja myślę, że o 
nie myśleć, jest to także 
rodzaj myślenia.

Usprawiedliwiła się.
— Marysiu, zagniatasz elileb, 

nie umywszy sobie rąk?
— E, proszę pani, przecież to 

chleb razowy.

Przyszły milioner.
Fajbuś do swego taty:
— Tateleben, z pięciu centami, 

któreś mi darował, zrobiłem pięt­
naście centów. Mógłbym więc roz­
dzielić trzysta procent dywiden­
dy. gdybym był spółką akcyjną.

Myśli.
Dlaczego kobiety unoctlą się po 

największej części do świętych 
mężów? Czyżby się starały już 
za życia zaskarbić serca tych 
świętych pańskich ?

Także rachmistrz!
— A więc pan dobrodziej skoń­

czył już 80 lat? Powinszować tak 
pięknego wieku.

— Gdyby nie doktorzy, którzy 
mi zaszkodzili w dzieciństwie, 
miałbym dzisiaj lat co najmniej 
dziewięćdziesiąt.

Wszystko jedno.
Mnk-iil: — W co będziemy się 

bawili,1 W pieska i kotka, czy w 
tatę i mamę?

Józek: — A... to przecież wszy­
stko jedno!

Przyjaciółki.
— Patrz tego, który tu idzie, po­

znałam na majówce; — nadzwy­
czaj miły i przyjemny

— To jest mój narzeczony
To też ja odrazu spo- 

że jest jednak trochę

To szczęście.
Lekarz: Hm! bardzo źle z tobą, 

nioj biedaku, te sine plamy na 
piersiach...

Porównanie.
— Dlaczego to ja. sąsiedzie, 

mam mojej córce dać dwa razy 
tyle, ile ty swemu synowi na wia­
no? • |

Dokładny dyanostyk.
— Ach panie konsylia rzu. 

głowie mi cięży jak kamień młyń­
ski.

w

Dała mu.
Kawaler: — Dla pani bym wszy­

stko zniósł.
Panna: — Niech więc-pan znie­

sie dla mnie jajko.

Na egzaminie prawniczym.
Profesor: — Proszę mi powie­

dzieć, co to jest oszustwo?
Kandydat: — Oszustwo... Oszu­

stwo... panie profesorze... lim... 
oszustwo.. .

Profesor widząc, żc kandydato­
wi idzie ciężko: — Może pan da 
przykład jaki oszustwa?

W restauracyi.
— Jak dużo piję, to nie 

pracować,
— Czy pić?
— Nie... pracować!

mogę
więc przestałem...

Ostatnie życzenie.
Żyda za to, że rzucił bombę 

mieszkania policmajstra w War­
szawie, skazano na śmierć przez 
powieszenie. (Idy już byl pod 
szubienicą, pytano go, czy ma ja­
kie życzenie.

•— Mam! Clicę przejść na pra­
wosławie !

do

— Tak ? 
strzegłam, 
głupi.

Czuły mąż.
Wojtek do żony: — Mos ty Ka­

śka dwoje jahłków, eom ci psyniós 
ze dwora, to se zjedz!

Kaśka: — No a ćegoj ty nie 
sprobujes?

Wojtek : — A bo mi jedno wpa- 
dlo w gnój, ino nie wiem które!

— Ach ! pani, o 
dzieli i w nocy!

— Jakto ! więc 
dnie?!

tobie śuię w

Ostatnia noc zdrajcy.
Złożywszy podstępny pocału­

nek na obliczu Mistrza, Judasz po­
został w Ogrójcu. Czas pewien 
śledził błędnym wzrokiem uprowa­
dzających Zbawiciela siepaczy, 
którzy dążyli szybko jak gdyby 
obawiając się swego czynu, a któ­
rych hełmy migotały srebrzyście 
w indlem świetle latarni i pochod­
ni. gdy zaś znikł w krętych ulicach 
miasta, otulił się fałdami 
szkarłatnego płaszcza i siadłszy na 
piiiu drzewa, z wytężeniem oczeki­
wał dalszych wydarzeń.

Północ minęła, księżyc wysunął 
się z poza chmury i oświecił twarz 
zdrajcy. Puszczyk zawodził żało­
śnie. nietoperze w szybkim locie 
muskały włosy Judasza, który też 
zarzucił kaptur na głowę.

Zdrajca niecierpliwił się. Narazi 
błysk radości rozjaśnił jego złe 
oczy, wybiegł z radości ku czło­
wiekowi, który śnać go poszuki­
wał. Był to stary żyd. o długiej, 
siwej brodzie, nagarbiony, wspie­
rając}’ się li“:ką. Judasz poznał w 
nim’skarbnika arcy kapłana. Przy­
były st i:iął przed Judaszem, wy­
ciągnął z zanadrza kiesę skórzaną, 
rzucił ,,ą pod nogi zdrajcy i nie 
rzeki słowa, oddalił się spiesznie.

Z większą uprzejmością rzu­
ca się uc.ść psu! — szepnął ze zło­
ścią Judasz, leoz wnet machnął rę­
ką. podniósł kiesę i zaśmiał się.

Kiesa była ciężka, napełniające 
ją srebrniki dzwoniły ponętnie. 
Judasz chciwie zaczął liczyć pie­
niądze, ważąc je na dłoni i oglą­
dając każdą sztukę drobiazgowo.

— Tak — mruczał do siebie — 
to są pieniądze Augusta i Tybery- 
usza. Kapłani dotrzymali urno-! 
wy.

Schował kiesę za fałdy tuniki i 
udał się do miasta.

Czuł się w tej chwili zadowolo­
nym, szczęśliwym i dumnym. Przy­
pomniał sobie pochlebne namowy 
Kajfasza, jego słowa gładkie i 
miodowe. Czyż nie przysłużył się 
państwa Judzkiemu, wydając pro­
roka, który głosił upadek zakonu 
-Mojżesza, zwał się królem żydow­
skim, mesyaszem, wyrzucał kup­
czących z przedsionków świątyni 
Salomona, a przed bogaczami za­
mykał biamy niebios? On. niepo­
zorny Iszkaryot. pomścił Jehowę, 
Dawida i Rzym.

— Dziś jeszcze słońce oświeci 
mękę Jezusa, a cezar, Piłat, dum­
ny setnik, lewici, doktorzy, faryze­
usze i wszystek lud zresztą po­
zdrowi mnie, uczci, jako sprawcę 
wielkiego dzieła. Imię moje wsła­
wi się, jako imiona Jakóba, Danie­
la i Eliasza!

Zwykle mordercę, po spełnieniu 
zbrodni, skłania nieprzeparta siła 
do ujrzenia raz jeszcze swej ofia­
ry. Judasz również uczul to pie­
kielne pragnienie. Idąc przez uli­
ce miasta, pogrążonego we 
głębokim, rozmyślał, że zapewne 

.Kajfasz bada teraz Jezusa. zwróz: 
cił się więc do pałacu Kajfasza. 
Nie omylił się snąć. Okna pałacu 
jaśniały światłem, na tarasach i w 
krużgankach snuły się liczne po­
stacie, w dziedzińcu płonęło ogni­
sko i jarzyły się pochodnie. Wła­
śnie kur piał, oznajmiając nadcho­
dzący śl.it, gdy Judasz znalazł 
się w dziedzińcu pałacowym. Przy! 
gmachu spostrzegł apostola Piotra1 
rozmawiającego ze służbą Kajfa­
sza. Niecierpliwił się on, wypie­
rał czegoś, aż wreszcie zawołał 
głośno:

— Zaprawdę mówię wam. że nie 
znain, «chwytanego człowieka.

Wtedy właśnie kur zapiał po­
wtórnie, służba odeszła, a Piotr 
zwiesił głowę i w głęboką popadł 
zadumę. Z pałacu to dochodziły 
wrzaski, to zalegała cisza, to znów 
dobiegał głos rzewny, pełen nie- 
wysłowionej słodyczy i skargi bo­
lesnej który wnet zagłuszały krzy­
ki i śmiechy szydercze, 
piał po raz trzeci.

swego j.

śnie

Kur za­
dał po’ raz trzeci. Piotr zadrżał, 
ięknął rozpaczliwie, podniósł gło­
wę i ujrzał przed sobą Judasza. O- 
bydwaj apostołowie, zaprzaniecii 
zdrajca spojrzeli sobie w »czy. 
< zolo Piotra sfaldowało się groź­
nie, wydobył miecz z pochwy, co 
widząc Judasz, uląkł się i pom­
knął aż do świątyni.

Bramy jej były zamknięte. Ju­
dasz rozglądał się per przedsion­
ku obmyślając, w którym miejscu 
najlepiej będzie urządzić stragan 
z wymianą monety. Kapłani mu 
pozwolą, będą go popierali — tyl­
ko patrzeć, jak najpiękniejsze sre­
brniki egipskie, greckie i rzym­
skie będą się przesuwały przez je­
go dłonie, a on drwić będzie ze 

1 wszystkich pielgrzymów i pokut­
ników, r. przedewszystkiem z ubo­
gich i pokornieli swych towarzy­
szów niedawnych, uczni Tego, któ­
ry niezadługo zawiśnie na krzy­
żu...

Kilku lewitów zbliżyło się do 
świątyni i otworzyło bramę. Ju­
dasz cheiał wbiedz za nimi do wnę- 

| trza, ale jeden z kapłanów, spo­
strzegłszy go i poznawszy, zagro­
dził mu drogę mówiąc groźnie:

— Precz stąd! Zakon broni nie­
czystym wstępować do Domu Bo- 

jżego! Odejdź! Wszak zapłaco­
no ci za sprzedaż krwi 30 srebrni­
ków ... Oddal się, mówię, bo wy­
pędzę cię jako włóczęgę i złoczyń­
cę!

Strwożony Judasz podążył do 
domu Piłata.

Rzymianie okażą mu więcej u- 
przejmości, a nawet obronią przed 
złością sług synagogi. Uczuwal po­
litowanie dla fanatycznych rabi­
nów. wmawiał w siebie, że pokole­
nie Lewiego, uwielbia i dziś złote­
go eielea, jak za czasów Mojżesza. 
Gdy ujrzą Iszkaryotę, otoczonego 
łaską Rzymian, gdy zobaczą jego 
bogactwa, gdy. zostawszy kupcem 
będzie rozkładał przepyszne mate- 
rye Wschodu, gdy Rzymianki bę­
dą u niego targowały, szarłaty, 
perły-, lamy złote — wówczas i ka- 
piani zwrócą się do niego, a nawet 
rzucą mu kilka ziarn kadzidła, 
przeznaczonego dla Jehowy.

Tak marząc i snując przędzę pa­
jęczą pychy i skąpstwa, kroczył 
Judasz dumnie, mierząc wzgardli­
wym wzrokiem przechodniów, fa­
ryzeuszów i uczonych, którzy z da­
leka już wskazywali nań i usuwali 
się od niego. Widząc to, skręcił w 
inną ulicę, gdzie burzliwa rozgry­
wała się scena. Tłum, złożony prze­
ważnie ze złodziei, ladacznic, o- 
błudnyeh żebraków, rozbójników, 
przybyłych z gór i uwolnionych z 
więzienia łotrów, otaczał pałac Pi­
łata i ogarnięty dzikim szałem, 
wznosił zaciśnięte pięści w górę, 
potrząsał niemi, wyrzucając ze 
spienionych ust wrzaski:

— Wypuśćcie nam Barabasza!
Na wzniesieniu, otoczony gwar­

dią cezara i kapłanami, stał Pi- 
| łat z głową odkrytą, ubrany w to­
gę białą, obramowaną szkarłatem 
i przemawiając do tłumu usiłował 
go o czemś przekonać. Judasz n:e

słyszał, co mówił, bo tłuszcza wciąż I 
przerywała mówcy, powtarzając:

— Wypuść Barabasza!
Zbliży! się Judasz, wmiesza! w I 

ten motłoeh roznamiętniony, któ-1 
ry wolaf teraz:

— Ukrzyżuj Nazarejczyka!
Piłat zniechęcony i smutny wró-; 

cii do pretoryum, gdzie młody \ 
centuryon i sędziwy uczony prze­
glądali pilnie i gorączkowo księgi 
Proroków.

Wzburzenie tłumów zmniejszy | 
!o się — przeczuwano, że Piłat u-) 
legnie krwiożerczym domaganiom.

Tymczasem jeden z kapłanów ! 
stojących w przedsionku pałaeo-j 
wym, ujrzał w tłumie Judasza i | 
wskazał go z pogardą eenturyono-! 
wi, który również obrzucił zdraj-j 
eę pogardliwym spojrzeniem i od-; 
szedł spiesznie.

Po chwili rozwarła się warow­
na, okuta w bronzy brama. Piłat 
ukazał się powtórnie, a za nim po­
stać Zbawiciela, podtrzymywane-! 
go przez dwóch żołnierzy. Zbola-1 
ły, osłabły, z czołem i obliczem 
zbroczoncm krwią, z koroną cier- 
niową na skroniach i w płaszczu ( 
szkarłatnym, podartym na strzępy! 
stanął Jezus naprzeciw ludu swe­
go. Judasz zadrżał, zatrząsł się i | 
twarz odwrócił, a Biłat palcem. ] 
zdobnym w pierścień władzy ce­
zarów, wskazując Jezusa, rzeki:

— Oto człowiek!

przestała go gnębi' i prześladować 
myśl, że jest teraz zgubionym. On 
który był wiernym cezarowi i 
Mojżeszowi, jest teraz pędzony ja­
ko zwierzę wściekłe__ Gdzie
znajdzie schronienie bezpieczne ? 
Gdzie się obróci?

Około południa 
niem drzewa, ale 
spokoju. Bo oto 
gota. na jej stokach roi się tłum i 
rozszalały, widać hufce rzymskie, j 
grono niewiast w żałobie, zaś na I 
szczycie wznoszą się trzy krzyże, 
obciążone zbolalemi ciałami. Na: 
środkowym krzyżu Judasz poznał 
Mistrza, w cierniowej koronie na) 
skroni...

Zdrajca nie mógł oczu oderwać 
od drzewa męczeństwa. Widział, 
jak żołnierze oddalają się z Golgo-1 
ty, jak Maryn, z garstką wiernych | 
liczni, zbliża się do krzyża i »bej-1 
muje stopy umierającego Syna—

Judasz usiłował otrząść, się z; 
trwogi. Wmawiał w siebie, że Pi-j 
lat zemści się za jego krzywdy.! 
Obrzucono go błotem, urągowi­
skiem. nazwano zdrajcą, ale ma) 
przecież pełną kiesę złota, którego 
potrafi dobrze użyć. Odwrócił się 
od niewdzięcznej Jerozolimy i 
skierował się ku Joppie. Naraz 
zerwał się straszliwy huragan, 
słońce się zaćmiło, zadrżały góry i 
równiny, pioruny bić zaczęły z 
czarnego nieba, a w ich purpuro­
wych blaskach ukazywała się Gol­
gota z krwawemi krzyżami na 
szczycie. Przerażony Judasz u- 

_______padł na ziemię, zasłonił twarz i 
Kilka niewiast wybuchło pła- | zemdlał.

czem, a jedna z nich, obejmując I Wieczorem dopiero przyszedł 
posąg Tyberynsza, wołała: do siebie. Niebo było wyjaśnione

— Przekleństwo cezarowi!) cisza panowała dokoła, ale ta ci-
Przekleństwo Jerozolimie! Prze-j sza przerażała go. Pragnął oto- 
kleństwo Bogu i mnie! ezenia ludzi, zapragnął litości i

Jak przewidywał tłum. Piłat u- współczucia. Pomimo zapadają- 
legł jego żądaniu i wydał wyrok cej nocy, zwrócił się znów ku Je- 
ukrzyżowania. Niebawem kii Gol- rozolimie, 
gocie wyruszył pochód żałobny, 
któremu torował drogę oddział 
żołnierzy z centuryonem na czele. 
Gdy Judasz chcąc uniknąć wzro­
ku Jezusa, uczuł dotknięcie mie­
cza centuryona, który przemówił 
do niego surowo:

Zaliś tu przyszedł, by naigrać 
się nędzy Proroka waszego, albó 
obrażać majestat cezara? Oddal 
się prędzej i poszukaj sobie odlu­
dnego schronienia, gdziebyś mógł 
rozważać swój czyn zbrodniczy.

Słowa te zwróciły uwagę tłumu 
na Judasza i wielu z tych, którzy 
przed chwilą żądali wypuszczenia 
Barbasza, zaczęło teraz szydzić z 
Iszkaryoty.

— Miałżebym być wzgardzony 
przez wszystkich? — zapytywał 
sam siebie strwożony sprzedaw­
czyk.

Postanowił wrócić' do domu, a- 
by tam rozważyć w spokoju, co 
przedsięwziąć w przyszłości, lecz 
spotkawszy grono niewiast i mło­
dzieży, co kilka dni temu rzucali 
palmy pod stopy Jezusa, wysła­
wiając w nim syna Dawidowego, 
zwrócił się W inną stronę, 
znowu spotkał dzieci, które 
ły:'

— Judasz zdrajca! biada 
na śmierć zasłużył!

Zewsząd słysząc wzgardę 
rzeezenia, począł biedź 
przed siebie ze zwieszoną głową. 
Wiatr miotał fałdami jego płasz­
czu. psy szarpały jego odzież, tłum 
pędził za nim z groźnym okrzy­
kiem..-. On biegł wciąż — miną­
wszy bramę miasta, biegł dalej, a 
dalej... Wrzask ucichł, ale nie

dokiem krwi, zawyła przeraźli­
wie :

— I krzyżuj Go! Ukrzyżuj !

Tam 
wola-

tnu !

i zło- 
szyłiko

---------------- - J^är-
FOTRZEBA AGEnAw.ziemi, rzucił na niego kiesę ze sre­

brnikami, zdjął turban z głowy, 
rozwinął go i po chwili zawisł na 
gałęzi palmowej...., ł

Do płaszcza szkarłatnego zbli­
żył się szakal i rozłożywszy się na 
nim,, przespał noc całą, a z brza­
skiem dnia olnuara kruków obsia­
dła zwłoki zdrajcy. .. W. S.

litdu wypuścił z więzienia.
— Barabaszu — odezwał się do 

niego Judasz — otom zgłodniały, 
spragniony, zziębnięty, upadam ze 
znużeni i; pozwól mi przespać się 
na progu twego domu...

— Nigdy! — odparł Barabasz.
Cóżby powiedział lud jerozolim­

ski, gdybym cię przyjął pod dach .' 
Słuchaj... Zamordowałem kilku 
Żydów i kilku rycerzy rzymskich. 

I rabowałem pałace, skradlem rę- 
| kojeścic złote w świątyni, a nawet 
oderwałem sztabę złota od Arki 
Przymierza: lecz nigdy nic sprze­
dałem człowieka, nie wydałem 

I sprawiedliwego w ręce katów ! i 
i Oddal si< i nigdy się do mnie nie) 
zbliżaj. Pogardzam tobą! jeśliś 
znużony dodał szyderczo — idź 

j na Golgotę, tam wypoczniesz spo- 
| kojnie, v spierając głowę o krzyż 
Nazarejczyka; tam ci nawet sza­
tan nie przeszkodzi...

Słowa Barabasza zadały zdraj- 
i cy cios straszliwy. Dotychczas 
prześladowali go ludzie uczciwi — 
teraz znieważył go i odtrącił zbro- 

| dniarz. To już było nad jego siły. 
Nienawiść do Jezusa wzmogła się 

j w nim, bo przecież to śmierć Na- 
1 zarejezyka rzuciła na niego wzgar­
dę i hańbę. Radował się, że Go 
zdradził, cieszyły go zadane mi­
strzowi przez siepaczy męki, któ­
rych poniekąd był świadkiem, li­
czył z rozkoszą razy rózg i policz­
ki, którb wymierzono Zbawicielo­
wi, kolce w koronie cierniowej i 
gwoździe, które przebiły Święte 
Ciało. Potem zaczął sobie wyrzu­
cać, że za tak małą cenę sprzedał 
Mistrza. Powinien byl otrzymać 
daleko więcej, sto srebrników. Ka­
płani go oszukali.

Uczuwszy pragnienie, zbliżył 
się do drzew, szukając u icli stóp 
źródła. Naraz zatrząsł się strasz­
liwie i krzyknął przerażony; błą­
dząc bowiem, natrafił na drzewo 
oliwne, pod którera nocy poprze­
dniej zdradził Mistrza. .Jak szalo­
ny popędził na puszczę. Pragnął 
teraz spotkać szatana, aby ofiaro­
wać mu swe służby.

I oto zbliżył się do palm, któ­
re rozlożystemi gałęziami ocienia­
ły cysternę Jalcóba. Wody jej on­
gi błogosławił Chrystus, rozma­
wiając z Chananejką. Spragnio­
ny Judasz dotknął listy ziemi wil­
gotnej, aby jc ochłodzić. W tej 
chwili pomiędzy palmami ukazu­
je się postać dziewicy, w białą 
szatę przybranej, podtrzymującej 
jednem ramieniem dzban cudnej 
roboty, a drugą ręką wspierającej 
się o studnię.

— Pragnę! — jęknął Judasz bła­
galnie, zwracając się ku widmu.

Dziewczyna zadrżała na ten 
głos, schowała dzban źa siebie i 
rzekla:

— Tyś wydal katom Proroka i 
śmiesz żądać litości dla siebie? 
Gdy Jezus pragnął, poili go żół­
cią !

Zamilkł .Judasz, oczy jego błę­
dnie patrzyły na dziewczynę, a 
zczernyde gorączką wargi szepta­
ły coś niezrozumiałego. Dziewczy­
nę wzruszył widok nieszczęsnego, 
nachyliła dzban, mówiąc:

— W imię Jezusa, posil się...
Napoiwszy zdrajcę zniknęła, a 

wtedy w duszę Judasza wstąpiło 
światło. Poznał ogrom swej zbro­
dni, jej chydę, sumienie się w nim 
odezwało... Przez długą chwilę 
patrzał przed siebie, nic nie wi­
dząc. a głos wewnętrzny coraz 
więcej go gnębił. Zrozpaczony, 
rozpostarł płaszcz purpurowy na

Co poeznie? 
usiadł pod cie- 

i tu nie znalazł 
przed nim Gol-

W każdej mlcJecowoScl, gdzie zuajtlułż 
Polacy potrzebujemy agentów do rozpowsze­
chniania “Gazety Polskiej“ 1 “Ilustrowa­
nego Tygodnika PowleSciowo-Nankowego“, 
Jakoteż rprzedaży książek. Nawet cl. którzy 
w dzień pracują, mogą wieczorami kilka do­
larów dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: — W. DYNIEWICZ PUB. CO , 1163 
Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

Waterman’s. Ideal oszczędź 
każdemu połowę jego czasu

w pisaniu. Zawiera w sobie
dosyć atramentu do pisa-

ma na parę dni, jest akuratne

lepszej pracy, bpccyar
no pióra do buchalte-

stcnogratii,
rysunków, pod­
pisów’, kores-
pondencyi

PISZCIE
PO KSIĄŻKĘ

No. 17ty

Leon J. Nowak
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.

praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjednoczonych, 
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich krajach, a tak*  

i Łe sprawy spadkowe i plenipoteneyjne, mając przedstawicieli w
’ różnych krajach, udziela wszelkich inforinaeyi prawnych, jaki<h

i ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inno prawne dokument*  wyrabia w rót- 

nysh językach i do wszelkich krajów, według praw iniejscowysh.

Adres: 801 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y.

Każdy potrzebuje tego 
pióra w interesie

i zawsze gotowe. Każdy mo­
że niem wykonać więcej i

Sprzedawane we wnyttkicb lepszych składach drobiazgów i jubilerskie . 
.. E. Waterman Co., 115 So. Clark St., Chicago, HI-

a zbliżywszy się do 
miasta, usiadł na kamieniu przy­
drożnym. Siedząc tak, ujrzał 
człowieka, który wyszedłszy z 
bramy miejskiej, dążył szybko, ze 
zwieszoną głową, jakby obawia­
jąc się wzroku ludzkiego. Prze­
szedł około Judasza, nie zatrzy­
mując się, lecz Iszkaryota poznał 
go, zerwał się i zabiegł mu drogę, 
wołając:

— Ahaswerusie, pozwól mi to­
warzyszyć ci, gdziekolwiek zdą­
żasz. Będę ci sługą posłusznym i 
wiernym. Nie opuszczaj mnie 
wśród nocy!

— Odejdź! — rzeki zaczepiony 
nie zatrzymując się. — Idę dale­
ko. bardzo daleko... do Syryi i 
Egiptu, do głębi Azyi, do Rzymu, 
na koniec świata... Jam tułacz, 
nie mogę odpoczywać, bom zawi­
nił przeciwko Jezusowi, odpędziw­
szy go od mego domu, gdy cheiał 
spocząć i o kroplę wody prosił... 
Za to będę się tułał wiecznie, bez 
końca będzie moja wędrówka, bez 
nadziei i bez miłości... Ale krew 

i Sprawiedliwego nie zmazała me­
go sumienia... Odejdź Judaszu! 
Wiedz że każdego zdradliwego wę­
ża, którego napotkam w drodze, 
zdepcę bez miłosierdzia.

Wieczny tułacz znikł w ciem ilo­
ściach, Judasz słyszał tylko w od­
dali stuk jego kostura.

Przeczekawszy nieco, zbliżył się 
do rozpadlin podmiejskich, wśród 
których kryli się złodzieje i roz­
bójnicy; może tu znajdzie schro­
nienie i życzliwą duszę. Spostrzegł­
szy jakąś ruderę, zapukał do niej. 
Otworzył mu Barabasz, ów zło­
czyńca. którego Piłat na żądanie

Najlepsze Lekarstwa Domowe
nnjskutccznicj sza na wyleczenio świerzby, eęze-
letniej wysyp ki. parchów na głowie u dzieci i w»ele

NHjbctpieczniejłiz» i
my, wrzodów, wyrzutów, ,_____
innych chorób skórnych. Cena 50 centów za słoik — pocztą 60 ct.

Balsam na płuca jest pewnem lekarstwem na kaszel; zaziębienie; chrypli- 
Ból w płucach; Modry kaszel; Koklusz i astmę; febrę płciową i wszel­

kiego rodzaju choroby gardła i płuc, cc na 25c i 50 c.
Proszki na ból głowy przemagają tak chorobliwy jak nerwowy i neuralgiczny 

ból głowy; nie są szkodliwo i sprawują skutki w neuralgicznych chorobach. Ce­
na lOc i 25c.

Pigułki na wątrobę są czystym roślinnym środkiem na zdrętwiałość wątroby; 
niestrawność; zatwardzenie; iółtaczkę; wzdęcie; ból i zawrót głowy i inne dolegli­
wości wątrobiane. Cena 25c.

Gojąca maść jest czystym i ulgę przynoszącym środkiem na rany; odmrożenie; 
rany od słońca; rany jątrzące; wrzody; potłuczenia itd. Cena 25c.

Pastylki na zaziębienie są bezpieczne i szybko działające: rozpędzają za­
ziębienie; rozpędzają kaszel; grypę; łub febrę katarową; na zaziębienie są naj­
lepsze używane w połączeniu św. Elżbiety Balsamem na płuca. Cena 25c.

Lekarstwo na reumatyzm jest jody nem pewnem lekarstwem do usunięcia 
boleści reumatycznych i napuchlości od oczyszczenia systemu od trucizny; znako­
mity środek na ból lędźwiowy; zdrętwiałość w stawach; chroniczny i muszkulo- 
waty reumatyzm i reumatyczną ncuralgię. Cena 75o.

Regulator jest to potężny środek wz macniający, udzielający zdrowia i siły we 
wszelkich chorobach właściwych płci ni ewicściej usilnie polecamy jako skutecz­
ne dla kobiet cierpiących, naprawia on zaburzenia organów i pomaga naturze w 
sprawie przychodzenia do zdrowia. Cena $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym śród kłem na choroby żołądków i organów tra­
wienia; przywraca apetyt: dodaje wilgoci potrzebnej prsy niestrawności; dodaje 
normalnej siły; bardzo dobry do wzmocnienia całego systemu. Cena 50c.

Maść śmietankowa jest najczystszym i najpotrzebniejszym środkiem na usu­
nięcie plam; piegów, wyrzutów na twarzy; opalenia od słońc«»; chroni ona ręce; 
twarz i usta od popękania i jest także ba rzdo dobra po ogoleniu. Cena 25c.

Krople na ból zębów, jest tp skutecz ny środek na 
wprost na nerwy i usuwają ból. Cena 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest pewnem i skutecznym
twarde nagniotki; odciski; brodawki itd« Cena 25c.

Pomada na włosy; świetno przyrządzenie na włosy; zmiękcza i nadaje połysk 
włosom; pobudza ich porost. Cena 25 ccn tów.

Proszek do nóg jest lekarstwem na potniejące, opuchnięte, zbolałe i przykro 
cuchnące stopy, utrzymuj« trzewik w przyjemnym i suchym stanie. Cena 25e.

Liniment dla koni przewyższa inno lekarstwa w leczeniu martwej kości; na- 
rostu, bolącego pyska, starcia, napuchnięcia ran, wywichnięci« sztywności stawów, 
zbolałych muszkulów kulawki; ochwacenia, guzlów skórnych na karku itd. 50«.

Lekarstwo na cholerę, praywdziwy przyjaciel dzieci i dorosłych w 
boleści; dodaje rychlej ulgi przy kurczach; cholerach; letniej dolegliwości; krwa­
wych biegunkach, pewnem lekarstwem na rozwolnienie; kolki, zapalenia kanału 
pokarmowego itd. Cena 25c i i»0c.

Wzmocnlciel Włosów jest najlepszym pobudzicielem porostu włosów, tam, 
gdzie cebulki włosowe utają jeszcze w sobie życie; zapobiega wypadaniu włosów 
i tworzeniu się łupieżu. Przemaga świerzb głowy; sprowadza porost włosów i do 
daje iin siły i połysku. Cena 50cJ $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILY REME DY COMPANY,

1722—24 W. 48th Str. Chicago, Dl.

ból zębów; działają one

lekarstwem na miękkie i


